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Każdy zamach na granice Polski
z a k o ń c z y  s io  in te r w e n c ją  w o jsk  fr a n c u sk ic h44

F r a n k l i n - B o u i l l o n  m ó w i  „ I l u s t r .  K u r y e r o w i  C o d z . “  o  f r a n c u s k i e j  p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j •
( K e r e s p c n d e n c j a  w ł a s n a  „ Z l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o * * ) .

V .  Franklin-Bouillon, piastujący 
od 14 lat mandat deputowanego, jest 
jednym z najpopularniejszych par­
lamentarzystów francuskich. Fran­
cja posiada w nim jednocześnie jed­
nego z największych oratorów. Zwal­
czając politykę zagraniczną Brian- 
da, w ciągu siedmiu lat był on w po­
glądach swych wraz z Louis Mari- 
nem odosobniony i dopiero ostatnie 
wypadki wykazały słuszność przepo­
wiedni Franklin - Bouillona. Gorą­
cy patriota francuski, jest jednocze­
śnie jednym z najszczerszych przy­
jaciół, jakich posiada Polska we 
Francji. W związku z jego pobytem 
w Brukseli, korespondent „I. K. C.“ 
złożył mu wizytę i uzyskał od niego 
przy tej sposobności następujący 
wywiad.

Bruksela, w  listopadzie.
— Co sa d z i p a n  o p o li ty c e  N iem iec  

'i c z y  w ie r z y  p a n  w  m o żliw o ść  w yb u ch u  
w o jn y ? — zapytaliśmy na wstępie p. 
Franklin-Bouillona.

— Nie może dla nikogo ulegać naj­
mniejszej wątpliwości — odpowiedział 
nasz rozmówca — iż znajdujemy się w 
chwili obecnej w s y t u a c j i  n a d ­
z w y c z a j  g r o ź n e j .  Wojna nadcho­
dzi i tylko od naszej chęci i dobrej woli 
zależy, ażeby nie stała się ona faktem  
w najbliższej przyszłości.

Dzisiejszych Niemiec przez długi czas 
zupełnie nikt nie rozumiał i trzeba do­
piero było ostatnich wypadków, ażeby 
ludziom otworzyć oczy. Niemcy jedno­
głośnie z socjalistami na czele domagają 
się Ansehlussu, polskiego Pomorza, Eu- 
pen i Malmedy, Alzacji i Lotaryngji, nie 
chcą płacić i żądają jawneen pozwolenia 
na zbrojenia. Trzeba było być doprawdy 
ślepym, ażeby tego nie widzieć w cia-m 
tylu  lat polityki ustępstw I ciągłego za­
spakajania żądań niemieckich. Mieliśmy 
zaufanie do tej republiki, której trup 
gnije dzisiaj gdzieś na drodze; w repu­
blice tej „kronprinc“ jest dowodcą 
„Stahlhelmu“, a książę August Wilhelm 
(Auwi) jednym z przywódców bojowek 
hitlerowskich. W chwili obecnej nie- 
ma właściwie Niemiec, są tylko Prusy 
i to takie same, jak za Frvderyka I, któ­
rego całkowicie zastępuje Hmdenburg 
3vraz ze swym i współpracownikami.

„nq§iq (piko o wo|nle!“
A r m j a p r u s k a p r z y g o  t o-  

w u j e  w o j n ę ,  nie myśli o n iczem in  
jteni, jak o jyojuio i  chce tylko .wojny*

Wszystkie warstwy społeczne dzisiej­
szych Niemiec nie myślą o niczem in- 
nem, jak o odwecie. Nawet kobiety — 
jest to poprostu tragedją — wychowują 
swych synów z myślą posiania ich kiedyś 
na front!

O tem, co się dzieje dziś w Niemczech, 
świadczy następujący przykład:

Na kongresie nauczycieli jeden z mów­
ców wyraził się, iż nowa wojna zabierze 
życie 3 lub 4 mil jonom mężczyzn, ale 
Niemcy mają 10 miljonów bezrobotnych, 
co w rezultacie pozwoli znaleźć pracę 
dla wszystkich. S ł o w a  t e  n i e  
s p o t k a ł y  s i ę  z n a j m n i e j ­
s z y m  p r o t e s t e m  o b e c n y c h .

Locarno jest największem kłamstwem.
— Co u w a ża  pan  za  p r zy c zy n ę  p o d o -1 polityczne, a raczej kompletna ignoran- 

b n e j s y tu a c ji?  — zapytaliśmy dalej. cja Stanów Zjednoczonych.
— Nie może ulegać wątpliwości, iż Europa żyje dziś pod znakiem trzech 

przyczyniło się do tego słabe wyrobienie | paktów, które jej zostały p o d y k t o -

Zegar świetlny 
na lotnisku.

Na lotnisku w  H eston  
(A nglia) za insta low a­
no ostatnio d la  w yg o ­
d y  pasażerów  o lbrzy­
m i zegar, zbudow any  
na ziem i. O lbrzym ie  
w skazów ki zegara w i­
doczne sa naw et z  du­
żej w ysokości. Noca 
tarcza zegara jak  i 

w skazów ki świecą.

w a n e  p r z e z  K m e r y K ę  i, O
dziwo, Ameryka na żadnym z nich nie 
położyła swego podpisu. Naprzód mię* 
liśmy wspaniały gest Wilsona — współ­
twórcy traktatu wersalskiego. Lecz w 
chwili, gdy trzeba było traktat ten raty-

Dep. Franklin-Bouillon.

fikować w Ameryce, opinja potępia go, 
gdyż wpływ niemieckiej emigracji jest 
olbrzymi i ostatecznie Waszyngton staje 
przeciw mieszaniu się "Wilsona w spra­
wy europejskie.

Skutek: Ameryka tworzy traktat, któ­
rego wcale nie uznaje. Wypadek ten 
stwierdza zupełne niewyrobienie polity­
czne Ameryki i chęć spychania odpowie­
dzialności na barki innych.

Po tem następują dwie inne umowy: 
plan Davesa i Younga. Ameryka postę­
puje w podobny sposób.

Francja ustępując Ameryce, p o p e ł ­
n i ł a  j e d e n  z n a j w i ę k s z y c h  
b ł ę d ó w .  Dziś reparacje stały się ze-
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rem. Redukowane z konferencji na kon­
ferencje pod okiem obserwatorów amery­
kańskich, umarły ostatecznie niechwale- 
bną śmiercią w Lozannie.

Jest to k o n s e k w e n c j ą  1 e k- 
k o m y ś l n e j  r e w a  k u  a c j i N a d- 
r e n j i .  Jednocześnie zaś Ameryka do­
maga sią płacenia długów miądzykoali* 
cyjnych, uważając, iż nie ma żadnego 
związku miedzy reparacjami a długiem 
koalicji w Ameryce. „Płaćcie w ciągu 60 
lat to, co w podobnie głupi sposób mo­
gliście podpisać".

Obok ustąpowania Ameryce, Francja 
popełniła niemniejszy błąd ustępując 
Anglji. W chwili obecnej istnieją dwa 
traktaty: wersalski dla koalicji i  Iocar* 
neński dla Niemiec. Gdy Francja uwa­
ża Locarno za wzmocnienie _  ̂traktatu 
wersalskiego, Niemcy sądzą, iż jest to 
środek dla zniszczenia traktatu wersal­
skiego. . „

L o c a r n o  j e s t  n A j w i e le­
s z e m  k ł a m s t w e m ,  j a k i e  
z o s t a ł o  k i e d y k o l w i e k  s t w o ­
r z o n e !  „Umacniając" traktat wer­
salski Niemcy nie „gwarantują" swych 
wschodnich granic. Uważają, że Locarno 
daje Niemcom w stosunku do Polski wol­
ną rąką.

Dziś przeciw Polsce — 
fnfro przeciw Francji.

— Co pan sądzi o s y tu a c ji P olski?
— W parlamencie francuskim wypo­

wiedziałem już kilkakrotnie to zdanie: 
g r a n i c e  F r a n c j i  l e ż ą  n i ć  
n a d  B e n e m ,  l e c z  n a d  W i*  
a ł  ą. ■

Dla każdego nawet najsłabiej orien­
tującego sią w polityce jest jasnem, l i  
Francja z Polską jest połączona nietyl­
ko nicią sympatii, lecz całym szeregiem 
wspólnych interesów i korzyści.

Nie możemy sią łndzić co do istotnych 
zamiarów dzisiejszych Niemiec, tak sa­
mo, jak domagają sią oni Pomorza, tak 
żądają Alzacji i Lotaryngji. W intere­
sie Francji leży, aby Polska była silną. 
Tak jak Jugosławja, państwo wasze po­
siada najwaleczniejszą armją w Euro­
pie. W ciągu kilkudziesięciu lat niewoli 
nie potrafiła żadna siła stlnmić waszego

patrjotyzmn — co stwierdza, iż w naro­
dzie polskim spoczywają olbrzymie za­
soby energji.

— Polityka Niemiec jest prosta. N i e 
m o ż e m y  d o p u ś c i ć  d o  t e g o ,  
a ż e b y  s i ą  p o w t ó r z y ł a  S a ­
d o wa .

D z i ś  N i c m o y  a t a k u j ą

P o l s k ę ,  b y  j u t r o  t e m  s i l ­
n i e j s i  z w r ó c i ć  s i ę  p r z e -  
c i w  F r a n c j i .  .

N i e m c y  m n s z ą  w i e d z i e ć  
o t e m ,  i ż  k a ż d y  z a m a c h  na 
g r a n i c e  P o l s k i ,  z a k o ń c z y  
s i ą  i n t e r w e n c j ą  w o j s k  
f r a n c u s k i c h .

Trzeba raz skończyć z  ustępstwami!
— J a k a  pow inna b y ć  w ed łu g  pana po­

l i ty k a  w obec N iem iec?
— Przeszłość uczy nas, iż najbardziej 

zgubną jest polityka jakichkolwiek u- 
stąpstw w stosunkn do Niemiec. T r z e ­
b a  r a z  z t e m  w r e s z c i e  
s k o ń c z y ć .  Francja musi cemento­
wać swój związek ze sprzymierzeńcami 
I wówczas możemy mówić z Niemcami 
spokojnie o wszystkich sprawach. Jeśli 
weźmiemy pod uwagą blok państw, bę­
dących w przymierzu, a więc Francję, 
Belg ją, Polską, Jngoslawję, Rumnnją i 
Czechosłowacją, a więc blok liczący 125 
miljonów mieszkańców, wówczas zoba­
czymy, iż t w o r z y m y  o l b r z y m i ą  
s i ł ę ,  z k t ó r ą  k a ż d y  m u s i  
s i ę  l i c z y ć  i przeciw k t ó r e j  
N i e m c y  n i e  p o t r a f i ą  n i c  
z r o b i ć .

Wszystko zależy tylko od naszej do­
brej woli i chęci. Jeśli blok ten będzie w 
rzeczywistości spojony przez wspólną 
chęć utrzymania pokoju, wówczas i inne 
państwa, jak Włochy, Anglja czy Ame­
ryka doń przystąpią.

Czy dojdzie do wojny?
— Pytał pan mnie na początku czy istnie­

je możliwość nadejścia wojny. Teraz do 
tej kwestji powrócą. Do wojny w 1876 r. 
nie doszło, ponieważ Rosja powiedziała 
„Interwenjnją". Do wielkiej wojny 1914 
roku nie doszłoby, gdyby Anglja trzy dni 
wcześniej powiedziała „Interwenjnją".

Socjaliści twierdzą, iż polityka koali­
cji prowadzi do wojny. Nic niema bar­
dziej fałszywego. T y l k o  z w i ą z e k  
p a ń s t w  s i l n y c h  i o ż y w i  o-

p r o s z e k  p r

KOGUTEK
‘ U S U W A  N A  JU PO R C ZY W SZY

BÓL GŁOWY

znanych od lat trzydzieato. Komo sp raw ia , p rzyk ro ić  
przyjmowanie proaika. niech da „Kogutków w  «•“ * * *$  
tabletek.

[
P ro s im y  u ż y w a ć  

a t r a m e n i ó w Iskra
n y c h  m y ś l ą  p a c y f i z m u  m o ­
ż e  u c h r o n i ć  ś w i a t  o d  no -  
w e g o  k f l t a k l i z D i u *

Jeśli Niemcy bądą wiedzieć, iż zaata­
kowanie jednego z państw, wchodzącego 
do bloku Francji I jej sprzymierzeńców  
pociągnie za sobą interwencją innych — 
na wojną nigdy sią oni nie odważą. I  dla­
tego nie można powiedzieć, iż jesteśm y  
bez atutów. U n j a  z w y c i ę z c ó w  
w o z o r a j s z y  c h # t o  p o k ó j  *-» 
k ł ó t n i a  t o  w o j n a .

Hajót.

Podróż polityczna Paderewskiego
do Stanów Zjedn. —  po zwycięstwie Roosevelta.

(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennegou).
Paryż, 23 listopada. (Sn). Największe 

pismo emigracyjne „Narodowiec" donosi, 
iż mistrz Ignacy Paderewski nie poje- 
dzie do Paryża — jak to poprzednio by­
ło postanowione — celem wygłoszenia 
odczytu na temat Pomorza, lecz pozo­
stanie do końca grudnia w swej posia­
dłości w Morges w Szwajcarii. Następ­
nie nda się do Paryża na jednodniowy 
pobyt, a stamtąd do Anglji, gdzie zabawi 
kilka tygodni. Z Anglji p. Paderewski 
wyjeżdża do Stanów Zjednoczonych.

Jak się dowiadujemy, p o d r ó ż  mi ­
s t r z a  Pa d e r e w s  k i e g o  d o  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  p o ­
z o s t a j e  w ś c i s ł y m  z w i ą z k u  
z n i e d a w n e m  z w y c i ę s t w e m  
d e m o k r a t ó w ,  wśród których znako­
mity nasz rodak posiada wielu bardzo 
oddanych mu przyjaciół. Paderewskiego Ign acy P aderew ski.

łączy bliska przyjaźń ze znanym! amm» 
rykańskimi mężami stanu Newtonem D. 
Bakerem, Baruchem, których nazwiska 
wymieniane są w związku z obsadzeniem  
tek w nowym gabinecie Róosevelta, któ­
ry zostanie utworzony w dniu 4 marca 
1933 r.

Zaznaczyć należy, że nowy prezydent 
Stanów Zjednoczonych był w czasie per- 
traktacyj pokojowych w r. 1919 zwolen­
nikiem przyłączenia do Polski Gdańska 
i Prus Wschodnich.

Pobyt Paderewskiego w  Am eryce bę­
dzie miał na celu zapoznanie demokratów 
ze sprawami polskiemi i przeciwdziała­
nie atakom propagandy niemieckiej. Za­
danie p. Paderewskiemu ułatwi fakt, że 
mistrz cieszy się wielkiem uznaniem w 
kołach demokratycznych.

C ó r k a  W y s p i a ń s k i e g o  m ó w i . . .

K raków , w listopadzie.
Mało który Krakowianin wie o tem, że 

naprzeciw Parku Krakowskiego przy ul. 
Wybickiego L. 1 mieszka ktoś, komu ser­
ce na wspomnienie słowa „Wyspiański" 
nietylko żywiej bije, ale i ściska się, dla 
którego Wyspiański był nietylko następ­
cą trzech wieszczów, ale też kimś najbliż­
szym, kimś najdroższym, o którym się śni, 
do którego się przemawia pieszezotliwe- 
mi słowami, którego się oplata rękami. W 
tym nowym, zamożnym domu, mieszka 
córka W yspiańskiego, pani Helena Chmur-

Dzwonią. Dwa rasowe egzotyczne psy 
skaczą mi do piersi, ale jakoś radośnie i 
przyjaźnie, jakby witały dawnego gościa. 
A ja tu jestem po raz pierwszy. Trochę 
ciekawości, trochę niepokoju. Jak mnie po­
witają, co mi powiedzą, jak wyglądają ci 
mieszkańcy? Wychodzi na moje spotkanie 
szczupły, wysoki młodzieniec o moderni­
stycznym typie. Zapewne już i nie mło­
dzieniec, bo pan domu, no i ojciec, jak się 
później dowiadują, 15-letniego syna. Pani 
Chmurska już czeka w salonie. Byłem 
przygotowany na to, że znajdą sią wobec 
niemłodej już damy, może matrony. Tym­
czasem pani inżynierowa jest młodą, we­
sołą i bardzo sympatyczną kobietą. To też 
bez programowego skrępowania, rozmowa 
poszła odrazu wartkim prądem.

— Miałam 8 lat, gdy um arł m ój ojęiee. 
Niech się pan nie dziwi, że wiele nie wiem. 
Może nie tak wiele, jak sią pan spodzie­
wał. Pamiętam _ tylko, żem płakała, tak 
gorzko płakała, że nie chcieli mnie puścić 
do Domu Zdrowia przy ul. Siemiradzkiego, 
"dzie tatuś spędził ostatnie dni. A potem

ył pogrzeb...
— A gdzie mieszkaliście wówczas?
— Przy ul. Krowoderskiej L. 157.
— 157? Jest taki numer?
— Stara numeracja, bo to było jeszcze 
rzed regulacją Lea. Tak, dawne czasy.

.Najmowaliśmy, proszą pana, całe piętro. 
Ośm pokoi.
k wm A meble wedle pomysłów ojca?

t

S

— Tak, przynajmniej pracownia. Ogrom­
ny pokój ta pracownia. Cały ciemno-sza- 
firowy. Mam przed oczyma ogromny stół, 
nakryty czerwonem suknem. Przy stole fo­
tele, również czerwonem wykładane... Szta­
lugi.,.

P. Helena Chmurska z  córeczka•
— A czy miał górne światło?
”  Nie.„ I bardzo lubił porządek. Niech 

Bóg broni, żeby mu kto porozrzucał jego 
książki, jego rysunki.

— A często bawił się z panią?
— O tak. Pamiętam jak dzisiaj, siada­

łam mu na kolanach i prosiłam o bajki. 
I wtedy on mi opowiadał swoje bajki, nie 
te z książek, tylko te, z których można by­
ło tworzyć książki.
_ — Pamięta może pani jaką bajką?

*— Niestety, nic nie pamiętam.
— A w ja k i sposób pracował?
— Było to tak: Nieraz siedzi z nami, ba­

wi się i rozmawia w najlepsze. Nagle wpa­
da w zadumę. Palcami ręki, jak wachla­
rzem zakrywa twarz. Siedzi tak chwilę. 
Potem odchodzi do swego pokoju. Wtedy 
musiała być cisza, wielka cisza.

— A jakie są dzieje pani po śmierci ojca?
— Po śmierci mego ojca zostali kurato­

rami dyr. Chmiel i adw. Skąpski. Wysłali 
oni mnie w dwa lata po śmierci do zakła­
du wychowawczego między Lozanną a Ge­
newą w Venzel. Tam to przebywałam sze­
reg lat, dopóki nie poznałam mojego obec­
nego małżonka. Ot, i cale moje dzieje...

Jako uzupełnienie tych dziejów wbiega 
rezolutna 8-letnia panienka, jak się wkrót­
ce w specjalnym wywiadzie dowiaduję, 
panna Krzysia. W nuczatko W ysp iań sk ie ­
go. Wnuczątko nie chce iść ani na kola­
na, ani zaśpiewać. Ale myślę, że gdybym 
został jeszcze pól godziny, tohyśmy się ja­
koś rozkrocbmalili. Wtedyby pokazała 
wszystkie swoje sztoki.

— No, a reszta?
.— Ta „reszta" w postaci 15-letniego Ada­

sia, ucznia 6 kl. gimnazjum Sobieskiego, 
obecnie przebywa w Zakopanem. Mogę go 
poznać tylko z fotografji.

— Trochę niedyskretnie, ale ośmielę się 
zapytać, czy ktoś z państwa odziedziczył 
talenty Wyspiańskiego?

— Nie maluję, nie rzeźbię, nie rysuję, 
trochę tylko gram. Ot, tak sobie. A co do 
dzieci, to narazie nic się nie da powie­
dzieć...

— A to popiersie, czyjej jest roboty? — 
zapytuję, wskazując na bardzo udatny'biust 
mistrza na jednej z szaf.

— To pam iątka po ojcu  z czasów jego po­
bytu we Francji. Tam w Paryżu zapoznał 
sie z rzeźbiarką p. Walgren. zdaje się 
Szwedką, i ona to modelowała. Najbar­
dziej ulubiona to przez ojca podobizna*.

— A ma pani fotografje?
— Nie lubił się fotografować...

, ~  Ą tu na ścianie widzę szereg rysun­
ków. Nie trzeba patrzyć sie na podpis, że­
by poznać, że to Wyspiański. Co jeszcze 
pani zostało z tej obfitej spuścizny?

— Jeszcze jeden obraz, który poszedł na 
wystawę, no i właściwie nic więcej. Musi 
pan wiedzieć, że dużo sie  potraciło .„

—• A z  kim pani ojciec bliżej żył?
— Bardzo ścisłe węzły przyjaźni łączyły 

mego ojca z dzisiejszym dyr. C hm ielem , 
mec. pk a p sk im , obecnym profesorem i b. 
prem jerem Nowakiem,,. Również żył blisko 
z doktorostwem P areńskim i i O rudzew - 
skimi... Otaczał się też chętnie mtodvmi 
ludźmi, których wspierał materjalnie... Ży­
wili się w naszym domu studenci Aka­
demji Sztuk Pięknych.

P op iersie  S tan isław a  W ysp iań sk iego  
fdzieło  rzeżb iark i p. W algren).

rzeźbą, którą tu spostrzegam 
kącie? To chyba nie Wyspiański-

ji™82?11}’ . Wyspiański, ale senjor. 5 
wiedzieć, ze ojciec W ysp ia ń sk ii 
rzeźbiarzem  i to właśnie jedi
)P°, S oim dziadku, odlew gip wy: „W isła i W awel".

~ & Pani ojciec miał rodzeństw 
v ie“  ty'ko, ze miał brata, kt< 

S !  mJ°do. w wieku kilku lat i rokoi 
wielkie nadzieje. Był prawie cudown
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Pod płaszczykiem „pacyfizmu**
zamierzają rozbić armio polska!

wolnomyślieielskiej, grawitujące ku ko*

łrr . Kraków, 24 listopada.
h W swoim czasie wywołał zdumienie w 

Polsce list kilku „pacyfistycznych" lordów 
angielskich, skierowany do Prezydenta 
.W zeczypospolitej w obronie... dezerterów, 
którzy powołując sią na swój „przekona­
niowy _ broniowstręt", uciekali poprostu z 
szeregów armji polskiej i ponosili zasłu­
żone i naturalne kary.

Rzecz jasna, że interwencja lordów w 
obronie dezerterów nie odniosła żadnego 
skutku. To też ostatnio wystosowali ponow­
nie memorjał do Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Ale na tem sprawa sie nie skończyła. 0- 
necnie organizacje sekciarskie i inne insty­
tucje, broniące zazwyczaj pod płaszczy- 
t??1? liberalizmu, pacyfizmu i wolnomy- 
iślicielstwa różnych wywrotowców, zasy­
pują kancelarję Prezydenta R. P. pismami.

• 0 „Polskie Stowarzyszenie Etyczne", 
„Liga Obrony Praw Człowieka i Obywate­
la , „Polski Związek Myśli Wolnej", Koło 
czynnych kooperatystek, Federacja akade­
micka przyjaciół Ligi Narodów, Wspólno­
ta Twórczości i Sto w. Badaczy Pisma świę­
tszo — wystosowały w dniu 21 b. m. do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej pismo 
następującej treśch

„W październiku r. b. zostali skazani 
za odmową pełnienia służby wojskowej 
przez Wojskowy Sąd Okresowy N. III 
w Wilnie dwaj intergralni pacyfiści (!): 
Platon Kościewicz (po raz drugi! i Jó­
zef Stankunas (po raz trzeci), w obu wy­
padkach kara wynosiła dwa lata wie­
zienia bez wykluczenia z armji.

Podobne wielokrotne skazywanie lu­
dzi, którym ich przekonania pacyfi­
styczne nie pozwalają służyć w armji, 
jest wysoce niesłuszne (!) i całkowicie 
bezcelowe (!). W wielu krajach wyklu­
cza sie intergralnych pacyfistów z 
armji po stosunkowo krótkim czasie 
kary więziennej (?!).

„W tych warunkach, dopóki jeszcze 
nie zostało wydane prawo, zwalniające 
od obowiązku służby wojskowej osoby 
odmawiającej jej pełnienia z pobudek 
etyczno-reiigijnych, zwracamy sie do 
Pana Prezydenta z prośba o spowodo­
wanie wydania przepisu, na mocy któ­
rego wykluczanoby z armji intergral­
nych pacyfistów po pierwszym skazu- 

; jącym wyroku".
Sprawa członków sekty t. zw. badaczy 

pisma św., skazanych przez sad wojskowy 
w Wilnie zc uchylenie sie od służby woj­
skowej, jest jeszcze jednym przyczynkiem, 
potwierdzającym w całej rozciągłości, wie­
lokrotnie udokumentowany fakt. że współ­
czesna propaganda sekciarska na ziemiach 
polskich nie jest bynajmniej zagadnieniem 
wyłącznie wyznaniowo-religijnem, ale pro­
blemem zespalającym sie najściślej z ży­
ciem państwowem.

„Intergralnymi paryfistami" są: bada­
cze pisma św., laptyści, adwentyści, sztun- 
dyści, duchoborcy.

Jaczejki komunistyczne.
W ten sposób, pod różnemi firmami, 

d z i a ł a  u n a s  p r o p a g a n d a ,

w y m i e r z o n a  w p o d s t a w y  ż y­
c i a  p a ń s t w o w e g o ,  mająca na celu 
u b e z w ł a d n i e n i e  P o l s k i  p r z e z  
w y t r ą c e n i e  b r o n i  z r ą k  ż o ł ­
n i e r z a  i wystawienie jej na łup wro­
gów zewnętrznych.

Procesy na tle odmowy pełnienia służby 
wojskowej mnożą sie u nas w zastraszają­
cy sposób. Fakty te ujawniają jaskrawo 
antypaństwowy charakter propagandy sek- 
ciarskiej.

Przyłączenie sie Związku Myśli Wolnej

do protestu nie jest nowością, gdyż zwią­
zek ten od początku swego istnienia utrzy­
muje bliski kontakt z organizacjami eek- 
ciarskiemi, działającemi w Polsce. Rów­
nież Liga Obrony Praw Człowieka ł Oby­
watela występowała już niejednokrotnie 
jako protektorka ruchów sekciarskich. — 
Wśród podpisów, umieszczonych pod pro­
testem, zwracają uwagę: Koło Czynnych 
Kooperatystek i Współ nota_ Twórczości. Są 
to nowotwory, o ideologji zdecydowanie

munizmowi. . .
Jest rzeczą znamienną, ze organizacje 

sekciarskie rozwijają szczególnie wzmożo­
ną agitacje na naszych Kresach wschod­
nich, licząc na to, iż tamtejsza ludność 
mniej uświadomiona, da sie łatwo wciągnąc 
do tych organizacyj.

Dlatego też władze nasze muszą sie za- 
jąc energicznie kontrakcją przedewszyst­
kiem na terenie wewnętrznym, gdyż dzia­
łalność sekt i im podobnych „humanitar­
nych" stowarzyszeń dąży do rozsadzenia 
państwa.

„Człowiek i obywatel" 
w ich pojęciu.

Również na terenie zagranicznym musi 
nasza propaganda zdemaskować istotne 
zamierzenia „integralnego" pacyfizmu. #

Organizacje te mają bowiem rozgałęzio­
ną sieć agentur zagranicznych i tą drogą 
prowadzą z okazji „obrony" dezerterów 
n a m i ę t n ą  p r o p a g a n d ę  p r z e ­
c i w  P o l s c e .

Zwłaszcza w dobrej pamięci mamy słyn­
ną „Ligę Obrony praw człowieka i obywa­
tela", która broni tylko wtedy „ludzi i oby­
wateli", jeżeli skazani są za komunizm, de­
zercje itp. „przekonaniowe" zbrodnie. Ta 
sama Liga. która węszy namiętnie wszę­
dzie za „białym terorem" i „gnębieniem 
więźniów", patrzy z o b o j ę t n o ś c i ą  
n a  p o t w o r n o ś c i  d z i e j ą c e  s i e  
w R o s j i  S o w i e c k i e j  i nikt nie 
słyszał słowa protestu przeciw masowym 
egzekucjom, przeprowadzanym codziennie 
przez czrezwyczajke.

Wszystkie te organizacje miałyby wiel­
kie pole do działania, gdyby chciały zająć 
sie tylko jednym krajem: Rosją sowiecką. 
Ale to państwo rzekomej dyktatury prole­
tarjatu — w istocie będące olhrzymiem wie­
zieniem, gdzie rządzi nieludzki teror — dla 
tych stowarzyszeń jest nietykalne.

Dlaczego? Bo są one źle maskowanemi 
ekspozyturami bolszewizmu. Współpraca 
sekt ze skrajnie radykalnemi i wywrotowe­
mu organizacjami, działającemi pod firma­
mi społecznemi i naukowemi jest rzeczą 
niezbicie stwierdzoną. I z tego należy wy­
ciągnąć konsekwencje.

i i  d n t o .

Anglicy dcmasknfy 
p. von Oertzena.

(:) Pamiętamy wszyscy doskonale ohyd­
ny paszkwil p. von Oertzena — który naj­
widoczniej zawiedziony w jakichś nadzie­
jach w stosunku do Polski — napisał „dzie­
ło" p. t. „D a s i s t P o l e  n‘‘ („Oto jest 
Polska"), w którem dał zbiór najpotwor­
niejszych kłamstw o Polsce, bijąc wszelkie 
rekordy, które na tem polu ustanowiła prze- 
ciwpolska propaganda niemiecka i z nią 
sprzymierzona.

Nawiasem chcemy zaznaczyć, że niektóre 
partyjne pisma polskie (!) szukały U p. 
Oertzena „argumentów" do walki politycz­
nej z rządem. Oczywiście Niemcy reklamo­
wali książkę Oertzena... temi „pochwałami" 
polskiemil

Agenci niemieccy, pracujący teraz ze 
szczególną gorliwością na terenie londyń­
skim (bliżej sprawą tą sie zajmujemy w

Japonja święci uznanie Plandżurji.

Przed, ołtarzem  św ią tyn i Yasukuni w  Tokio odbyło się oficjalne uznanie przez Japonje  
nowego państw a m andżurskiego. B ra ły  w  niem udział liczne oddzia ły  a rm ji japoń­

skiej, trzym ając  w  rekach chorągiew ki z  flagą M andżurii.

Ważne dla Pań i Panów!

4857k

Z dniem 21 XI. byli pracownicy z firmy „Renaissance" 
Basia, Witold, Józef, Franciszek  
oraz p. Anita z „Bristolu" pracują w firmie
ii PIERWSZORZĘDNY SALON FRYZJERSKI 

DAMSKO-MĘSKI
„ u  k  w  u  UL.SZCZEPAŃSKA 7, tel. 124-07ALBA

'dzieckiem. Bardzo wybitnie rozwiniętym...
— Powiedziała pani, że dużo sie potra­

ciło. W jaki sposób?
— Matka mieszkała przed wojną, jak 

i obecnie, w Węgrzcach pod Krakowem. 
iWieś ta znajduje sie w pasie fortyfika­
cyjnym. I oto pewnego dnia otrzymali 
rozkaz delożowania domu w ciągu 24 ch 
godzin. W tej pośpiesznej ucieczce niektó­
re przedmioty sie zagubiły. A po wojnie 
domek w Węgrzeaeh dwa razy sie palii i 
nowe straty. Z ginęły wówczas m eble ojca  
i reszta  dro(V"h pam iątek.

— Wspominała pani o matce. Mieszka 
nadal w Wegrzeach?

— Tak. wyszła zamąż za jednego z tam­
tejszych rolników.

— Przyjeżdża babunia do swoich wnu­
cząt?

— Owszem, jak tylko jest droga dobra, 
to odwiedza nas...

Trudno mi sie rozstać z moimi miłymi 
gospodarzami. — Gawędzimy jeszcze na 
wszelkie możliwe tematy, ale nie można 
przeciągać wizyty, zwłaszcza, gdy sie nie 
było proszonym. Składając na pielęgno­
wanej dłoni p. Chmurskiej pocałunek, mia­
łem wrażenie, że w ten sposób pośrednią 
drogą wszedłem w bliższy kontakt z jej 
wielkim ojcem.

L udw ik Tomanek.

B O Y -Ż E L E Ń SK I.

„Podróż poślubna 
pana dyrektora"

;kom edia w  3 aktach  Jana A dolfa  H ertza. 
R eżyserow a ł d yr . E m il Chaberski.

(P re m je ra  w  T e a t r z e  L e tn im  w  W a r s z a w ie ),

W arszaw a, w listopadzie. 
Pamiętacie sztukę węgierskiego autora 

pt.: „Mam lat 26“? Kiedy młody dziubas, 
gruchając z paniusią w powabnym negn-

żyku, oświadcza niedbale, że, dla kaprysu 
miłości, gotów jest rzucić dobrą posadę, 
wyrywa się z tylnych rzędów publiczności 
blady proletarjusz, wdziera się na scenę 
roztrącająe aktorów i woła: „Dosyć tych  
w aszych bredni! Spuścić kurtynę! Ja też 
mam lat dw adzieścia sześć i jestem  zredu­
kow any!“

Obawiałem się, że coś podobnego nastą­
pi na sztuce pana Hertza w chwili, gdy 
młody, a już dość irytujący przyjemnia- 
czek zatrzymuje pociąg, aby zerwać dla 
swej ukochanej bukiecik konwalij przy 
torze kolejowym, albo później, kiedy sy­
pie pieniędzmi na prawo i lewo, poto, aby 
rozdzielić małżeństwo w hotelu w podróży 
poślubnej. Ale wówczas bohaterka sztuki 
mogłaby odpowiedzieć intruzowi:

— „Czego pan chce od nas, ja też jestem 
zredukowana, i moja mama też, i mój ta­
tuś też".

W istocie, są zredukowani; ale też, co; 
prawda, ta okoliczność, to jest jedyna i 
dość wątła nitka, wiążącą tę krotochwilę 
ze współczesnością. Poza tem, jest ona sta ­
roświecka  tak, że mogłaby powstać — mo­
że pod w pływ em  K orzeniow skiego? — w o- 
wej zamierzchłej epoce, kiedy motyw 
„panny m ężatk i“ był w teatrze niemal że 
jedynym sposobem wprowadzenia pikan­
te r ii w  poczciw ą  atmosferę szlachecko- 
mieszczańskiej sfery. Wówczas, przed la­
ty, ten pierwszy akt, rozgryw a jący  sie w  
wagonie kolejow ym , miałby rumieniec ży­
cia; ba, byłby wręcz ewenementem tea­
tralnym! Wszystkie owe drobne wydarze­
nia podróży, jak kontrola biletów, walka 
o miejsce w wagonie, kuferki lecące na 
głowę, scysje między pasażerami, mogły 
w istocie bawić widzów w epoce gdy — jak 
za czasów „Podróży pana Perrichon'“ La- 
biche‘a — jazda koleją była pełną sensa- 
cyj nowością, bardziej jeszcze niż dziś 
podróż samolotem.

W tym wagonie kolejowym rozpoczyna 
swoją podróż poślubną pani Janina Bar- 
skai świeżo upieczona żoneezka dyrektora 
departamentu. komicznego biurokraty, 
prozaicznego pedanta. I w tym wagonie 
spotyka pani — a raczej panna — Janina

tego, który jej jest przeznaczony; oczaro- 
wuje od pierwszego spojrzenia młodego 
ziemianina w dawnym stylu, z fuzyjką, ze 
strzelcem w zielonym kubraku, a zwłasz­
cza z dobrze nabitym pugilaresem. Ten 
młody romantyk od pierwszej chwili po­
kochał ją nad życie; a zorjentowawszy się, 
że małżeństwo pani Janiny — małżeństwo 
wybitnie niedobrane — jest ledwo szki­
cem, postanawia zabrać ją mężowi. Po bo­
haterskim czynie zatrzymania pociągu, 
którym zdobywa serce Janiny, pan Jerzy 
wyciąga mężowi z kieszeni paszport za­
graniczny żony i niszczy go, zmuszając 
tem samem stadło do zatrzymania się w 
drodze. Zbliżyć się do ukochanej, podbić 
do reszty jej serce, uzyskać jej decyzje, 
będzie dziełem paru godzin; że zaś, jak 
rzekliśmy, małżeństwo zawarte było do­
piero formalnie, nic łatwiejszego, jak roz­
bić je i doprowadzić zakochaną parę do 
ołtarza. Raczej autor zmuszony jest mo­
zolnie wynajdywać jakieś przeszkody, aby 
niemi wypełnić trzeci akt. Młodość świeci 
tedy triumf nad wiekiem dojrzałym, 
szlachcic zadrwił sobie z mieszczucha; — 
słowem, jak w odwiecznych wzorach. Mo­
żnaby to — prawie bez, zmiany w tekśeie— 
grać w  kostium ach gdzieś z  lat pięćdzie­
sią tych , z tą drobną różnicą, że tatuś i 
mamusia panny Janiny nie byliby zredu­
kowani, ale groziłaby im np. licytacja  ro­
dzinnej w ioski. I panna Janina poświeci­
łaby sie dla nich, oddając rękę wstrętnemu 
wielbicielowi.

Ta panna Janina jest zjaw isk iem  tak  
charakterystycznem  dla polskich komedyj, 
nawet ostatniej doby, że warto jej parę 
słów poświęcić. W iluż niedawnych sztu­
kach oglądaliśmy taką kobietkę, która za­
ręcza sie z dobrze sytuowanym panem, lub 
wychodzi zamąż dla pieniędzy, poczem od 
pierwszej chwili robi co może, aby swemu 
nabywcy zatruć życie, opryskliwa, dokucz­
liwa. ordynarna. Powie ktoś. że „bywa tak 
w życiu"; toteż nie o to idzie; idzie o 
stosunek naszych autorów  do ich heroin: 
wszyscy oni klękają z zachwytem przed 
taką pindulką; wystarczy jej powiedzieć 
kilka frazesów o kwiatkach albo o chmur­

kach. a już awansuje w ich oczach na anio­
ła poezji, w przeciwieństwie do prozy ich 
dobrze sytuowanego  małżonka.

Pp. autorowie zdają się zupełnie niedo- 
strzegać, ile brzydkiego jest w roli tego 
anioła handlującego sobą i to handlujące­
go nieuczciwie. Ten typ panien wychodzą­
cych, licho wie czemu, za wstrętnego im 
mężczyznę, ma w naszej literaturze swoje 
tradycje apologetyczne, że tylko przypom­
nę A nielkę  Sienkiewicza z „Bez dogm atu  
ale, o ile dawniej te „ofia ry“ były ponie­
kąd rozgrzeszone bierną sytuacją kobiety, 
naciskiem atmosfery, nieświadomością, o 
tyle dziś nie mają one tego wszystkiego 
na swoje usprawiedliwienie. To też stosu­
nek owej panny Janiny do obu mężczyzn 
ma coś bardzo trywialnego, wręcz nieprzy­
zwoitego chwilami, a cała idylla z młodym 
dziubasem , zamiast być dowcipna i lekka, 
jest raczej płaska i drażniąca. Brak tej 
krotochwili wesołości, mimo że zaiste nie 
przebiera w środkach, mających wieść do 
tego celu!

I, doprawdy, wogóle atmosfera naszych 
oficjalnych teatrów  zaczyna się przedsta­
wiać dość smutno. Całe szczęście, że „p ery ­
ferie''* ratują sytuację. Cyganie - akto­
r zy  — Jaracz, Adwentowicz — tworzą no* 
wy i zajmujący teatr, podczas gdy litera ­
ci, d yrek to rzy  i in sty tu cje  robią — zdawa­
łoby się — co mogą, aby teatr grzebać. 
Brawo, cyganeria!

Grano tę sztukę jakby bez przekonania. 
P. Sm osarska  nadrabiała słodką buziuchną 
ile mogła, ale niewiele mogła w roli wy­
zutej z wdzięku. P. Grabowski męczył się 
wyraźnie w roli suchego dyrektora depar­
tamentu, sprzecznej z polotem jego fanta­
zji aktorskiej: p. W esołow ski nie mógł
zrobić nic więcej niż dać jedną więcej od­
bitkę swoich cacusiów; pp. Oruńd, Domi­
niak, W alter, Ciecierski starali się krze­
sać humor z czego który mógł.

 0-----
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Bomba pod Londynem.

W  K ingston pod Londynem n iew yhryci 
spraw cy rzucili bombę Pod kiosk telefo­
niczny. Sprawcom prawdopodobnie cho­
dziło o częściowe uszkodzenie sieci telef. 
ilu stra c ja  przedstaw ia uszkodzony kiosk.

dzisiejszym artykule wstępnym), rzucili 
painflet ten w jeżyku angielskim na rynek 
Księgarski londyński.

I p. Oertzen doczeka! sie krytyki — ale 
nie takiej, jakiej spodziewali sie wydawcy 
tej książki. Oto bowiem w numerze z 27 pa­
ździernika „ T h e  T i m e s  L i t e r a -  
r y  S u p p 1 e m e n t“ pojawiła sie 
obszerna krytyka tej książki, w której z 
druzgocącemi argumentami autor zbija 
kłamstwa Oertzena i demaskuje tendencje 
tej książki.

Jedynym komplementem, który zrobio­
no Oertzenowi jest, że książkę dobrze na­
pisał i że ją... dobrze przetłumaczono. Nic 
dziwnego! Propaganda niemiecka płaci 
„porządnie'* i chce mieć za to porządny 
towar.

Ale potem krytyk podaje wszystko to, co 
Oertzen przemilcza:

„Słuszność postawy Polski wobec 
rządu sowieckiego w pierwszych latach 
po wojnie światowej, wysiłek twórczy i 
wychowawczy w zacofanych krajach, 
dokonany na Białorusi, Wołyniu, sy­
stematyczną propagandę niemiecką 
przeciw Polsce i źle ukrywaną akcje 
Niemiec celem podtrzymania antago­
nizmu mniejszości niemieckiej w Pol­
sce, istotę polskiego prawa do Wilna, 
niedopisanie rządu parlamentarnego, a 
wkońcu fakt, że reżim Piłsudskiego w 
zasadniczym zarysie znajduje uznanie 
znacznej większości samych Polaków.

„Mało który Anglik, który żył dłuż­
szy czy krótszy czas pod zawoalowaną 
dyktaturą Piłsudskiego, uznałby obraz 
nakreślony w tej książce za wierne 
przedstawienie faktów. Prawdą istotną 
jest, że Polacy nie są ludem brutalnym. 
Ich dueh narodowy jest głęboko zako­
rzeniony, a doświadczywszy rozbiorów 
i ucisku przeszłości, zdecydowani są u- 
nikńąć powtórzenia sie tego w przy­
szłości. Polak pracuje ciężko, polega na 
samym sobie, jego metody są nieco nie­
wyrobione. Słyszymy wiele o nowem 
pokoleniu w Rosji sowieckiej i w Niem­
czech, uwzględnia sie napięcie i ciężar 
życia wśród jakiego wyrosło. Do nale­
żytego zrozumienia Polski nie wystar­
czy przyswojenie sobie wrogich I po­
wierzchownych poglądów, okazywa­
nych w tej książce....

„Poza polityczną fasadą rządu Piłsud­
skiego Odbywa sie szczytny rozwój wy­
chowania i nauki i Polska z 1932 r. jest 
radykalnie odmienna od 1919 r. Bynaj­
mniej też nie oślepiła wzroku Polaków 
groźba bolszewizmu na ich kresach 
wschodnich. Dalecy są od tego. O Ro­
sji mówi sie w Warszawie mniej, ani­
żeli w Berlinie lub w Londynie. Polska 
patrzy na Zachód, a nie na Wschód i 
stamtąd bierze swe idee, a wolno też 
dodać, że od swej zachodniej a nie 
wschodniej granicy wypatruje niebez­
pieczeństwa, zagrażającego jej istnie- 
fliu“.

Przytoczyliśmy kilka urywków z angiel­
skiej oceny książki p. v. Oertzena, która sią 
ukazała w dodatku literackim najpoważ­
niejszego, najbardziej zrównoważonego i 
najostrożniejszego w wypowiadaniu swych 
poglądów dziennika angielskiego.

Rzecz jasna, że taka trzeźwa ocena Pol­
ski w rzeczywistości — podyktowana przy­
tem nie chwilową koniecznością konstelacji 
politycznej — musi przemówić do Angli-

Tak wiec ten atak propagandy niemiec­
kiej na Polską został sparaliżowany w Lon­
dynie przez samych Anglików.

I Anglicy beda czytali obraz Polski, skro­
plony przez Oertzena, co najwyżej jako 
„dobrze tłumaczony na jeżyk angielski pa­
szkwil antypolski".

Z D R Ó J  J Ó Z E F I N Y  
S Z C Z A W N I C A

w chorobach dróg oddechowych. Przy grypie, 
kaszlą, zailegmlentu. 4580k

„Trzeba z n isz c z y ć  m ia sta  i n ie  i e ś ć  ja r z y n ,
ponieważ maja dusza"

Wizyta u Bekar-Chana „mesjasza tymczasowego
Paryż, w listopadzie.

Pod Paryżem leży mała miejscowość 
Suresnes. Do niej przyjeżdża dwa razy do 
roku z Indyj „mesjasz tymczasowy" nazwi­
skiem Bekar-Chan, ażeby rozpalić światło 
swej nauki w sercach europejskich uczniów. 
Liczba tych uczniów wynosi już 500. Każdy 
z nich mieszka w Suresnes, w pięknych 
willach tego miasteczka i nawraca kogo 
się tylko da.

„Trzeba zniszczyć cywilizację zachod­
nią" — oto ich hasło.

Do miejscowości tej przybył jeden z 
dziennikarzy włoskich i barwnie opisuje 
swoje przygody i obserwacje.

Dziennikarz ze swoim przyjacielem spo­
glądają z wysokości wieży, która dominuje 
nad siedzibą Bekar-Chana, na światła no. 
cnego Paryża.

— Bekar-Chan chce zgładzić tego potwo­
ra — rzecze towarzysz.

— Paryż?
— Tak. Od pierwszej młodości jakiś głos 

wewnętrzny mówił doń: „Idź i zniszcz Za­
chód, aby odbudować go na nowo. Ten, 
który tego dokona, może tylko przyjść ze 
Wschodu. Ale to nie on będzie tym czło­
wiekiem. On ma tylko przygotować świat 
na jego przyjście. Oto dlaczego Bekar-Chan 
zwie siebie „mesjaszem tymczasowym".

— Jakie są rezultaty jego nauki?
— Wielu ludzi pod jego wpływem opu­

szcza miasta i żyje już to w okolicy Pa­
ryża, już to na wsi w warunkach bardziej 
prymitywnych.

— A pozwalają mu na taką destrukcyjną 
działalność, nie usuwają go z granic pań­
stwa?

— Nieświadomy siły jego sugestji rząd 
francuski drwi sobie z Bekar-Chana. W 
dniu, w którym położy na nim swą prawi­
cę, będzie już zapóźno. W tym dniu bowiem 
tłumy opuszczą Paryż i zaleją pola i wsie,

„Czekamy — pisze dalej dziennikarz — 
na Bekar-Chana w jego celi. 7-ma godzina 
bije. Godzina jego powrotu. Właśnie przed 
bramą klasztoru pojawia się wspaniała li­
muzyna. a w niej młodzieniec z gołą głową,

»fł
ubrany w kawał sukna koloru mleka. Z 
okna wychyla się też przytojna buzia osob- 
ki pici odmiennej. To słynna gwiazda ekra­
nów paryskich.

— Widziałeś — mówię do przewodnika 
„mesjasz" chyba się nie nudzi.

— Wiem co to za jedna. To jest Magda­
lena, która pragnie odpokutować za grze­
chy. Idąc za radami Bekara, już połowę 
swego majątku dała ubogim. Ą obecnie 
sypia bez materaca, bez poduszki, na wą- 
ziutkiem łóżku, a kilka razy na tydzień 
pości.

Sekretarz „mesjasza" wprowadza nas do 
jego gabinetu. W chwilę potem _ „wrog 
miast" wyciąga do nas swą długą i zimną 
rękę. Mówi do nas po francusku i jakoś 
tak dziwnie, że każda samogłoska nabiera 
w jego ustach specjalnego wyrazu życia. 
Gdy mówi, czaruje.

— Miasto współczesne oddala człowieka 
od jego pochodzenia — rzecze Bekar- 
Chan. — Miasto się już skończyło. Wy­
czerpało człowieka, wiedza zeń zrobiła 
swój monopol. Życie człowieka jest obec­
nie już poza człowiekiem. Pierwiastki ze­
wnętrzne są już dlań niezbędne. Widzę 
dookoła siebie tylko ludzi, którzy nie mo­
gą żyć bez kawy, bez alkoholu, bez tyto­
niu, bez lekarstw. Ani duch ani ciało już 
do nich nie należy, tylko jest w rękach 
drugich ludzi, w rękach kapitału, dla któ­
rego oni są procentem. To jest triumf ma- 
terji nad duchem.

Młody „mesjasz" zapala się.
— Tylko powrót w pola, tylko powrót w 

góry może ją ocalić. \
— A co pan sądzi o kryzysie? —■ pytam 

go.
— 20 ostatnich lat bezustannej aktywno­

ści spowodowało zmęczenie umysłu, ą to 
zmęczenie przyniosło pesymizm. Kryzys 
to jest pesymizm. Kryzys to jest brak en­
tuzjazmu. Nie szukajcie rozwiązania kry­
zysu gdzieindziej, jak tylko w samym so­
bie. Ale trzeba uciec przedewszystkiem od 
centrów zarazy moralnej, jakiemi są mia­
sta.

Jest nas 30-ro przy . sioie. 
przychodzi na końcu i t #I. fhana. sa 
Bekar-Chana. Uczniowie 
to bogacze, którzy zawierzyli „meajaszo 
wi“ cały swój majątek i zamieszkaliw je 

klasztorze. „Mesjasz o.^ougo t o

kna. Ma ona niedługo opusem juz s tu c u o  
:  ti połtftr -Jjekaryjski dla kobiet.

ot
o -

studio
i założyć klasztor „bekaryjski dla .

— Trochę za wiele my tu jemy — mówi
B Jednak kolacja nie jest .zbyt obfita. 
Kaszka na mleku, trochę miodu, kom 
z gruszek. I biały obrus znika. Juz po
la—u  nas nie je się ani mięsa, ani ryli. 
ani jarzyn. Jarzyny mają tez duszę. Owo­
ce, które zjadamy, nie były zrywane. Doj­
rzewały one wszystkie w moim sadzie i  
używamy tylko tych, które dobrowolnie
spadły. . . . .  •Gong. Na Montparnassie idzie s i ę o  tej 
porze na kolację, my idziemy spac. Sekre­
tarz Bebara prowadzi mnie. do pokoju go­
ścinnego. Ze mną i przyjaciela. Dwa mało 
łóżka bielutkie, bez materaców i poduszek. 
Nie możemy tak łatwo zasnąć. Żołądek się 
burzy i niecierpliwi. Jakżeż ten „mesjasz 
może żyć mlekiem i miodem? .

— Spinoza — mówi mi przyjaciel — raz 
na dobę spożywał talerz ryżu, ale filozof 
holenderski nie opuszczał fotelu. Tymcza­
sem Bekar ciągle jest na nogach.

Mówiąc te słowa, mój przyjaciel wstał 
i pociągnął mnie za rękę. Korytarz jest 
ciemny i milczący. Schodzimy do suteren 
przy pomocy zapałek.

— Uwaga, tam ktoś jest'.
— Pies, kot, mysz?
— Słyszę, że w kuchni ktoś chrupie. Za­

palam zapałkę. A, to ten gruby Holender, 
który siedział po mojej prawej ręce!...

— Jestem tu ledwo parę dni --  tłumaczy 
się zakłopotany gruby, starszy pan. — Nie 
mogę się przyzwyczaić tak łatwo.-

Jego głos jest poważny, oczy smutne, a 
tak zajada, aż mu wystąpiły krople na 
czoło. . (§)

Zatopione okręty, niby widma,
wypływała na morze...

LiverpooI, w listopadzie. 
(Z .)  Od trzech blisko wieków „Latający 

Holender" „straszy" po wszystkich mo­
rzach i przybiera kształty widma w umy­
słach marynarzy...

W opowieściach rozmaitych rybaków

lada chwila okręt zostanie zmiażdżony 
przez masy lodu. Załoga odbyła drogę 5 
mil morskich poprzez lody dla dotarcia do 
oddalonego wybrzeża. Tam zbudowała so­
bie z śniegu i drzewa chatę, w której po­
stanowiła przezimować, aby powrócić na
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„Baychim o“ uw ieziony w  lodach.

„Latający Holender" ukazuje się to tu, to 
tam. Marynarze angielscy opowiadają, że 
raz widział go nawet „sam" król angielski™ 
Rzecz prosta, że pojawianie się tego okrę- 
tu-widma to tylko halucynacja podńieco- 
nych umysłów...

A jednakże istnieją okręty, które wpraw­
dzie nie mają nic wspólnego z „Latającym 
Holendrem", które jednak czasami napraw­
dę. niby widma, wypływają na powierzch­
nię morza. Istnieją okręty, porzucone przez 
swoje załogi, okręty, które uważano za 
stracone, zatopione, a które nagle, zupełnie 
niespodzianie tu, lub tam, wyłaniają się 
znowu na wodach.

Niedawno dopiero zdarzył się podobny 
wypadek: W październiku ubiegłego roku 
okręt „Baychimo" został pewnej nocy w 
pubhżu przylądku Barrowa (przylądek 
Alaski) zamknięty w okowy lodowe. Wcze­
sna i ostra zima rozwiała wszelką nadzieję 
uwolnienia się tego okrętu z uwięzi. Ka­
pitan wraz z załogą opuścił okręt, zbyt 
jrielkie bowiem było niebezpieczeństwo, iż

pokład „Baychimo" (gdzie pozostał ła­
dunek futer, przedstawiających wartość 
buku rńiljonów), z chwilą, gdy okręt uwol­
ni się z oków lodowych.

Marynarze mieli przed sobą długie mie­
siące nieprzerwanej nocy polarnej. Mimo 
to nastrój załogi był pogodny. Żywiono się 
konserwami, oraz mięsem z reniferów, do- 
starczanem przez Eskimosów. Około Boże­
go Narodzenia termometr poszedł nagle 
w górę i rozpętała się straszna burza, któ­
ra trwała przez trzy dni. Marynarze nie 
mieli możności wychylenia się poza swoją 
chatę. Gdy czwartego dnia, po ustaniu bu­
rzy. wydobyli się na świat i udali na re- 
konenans w kierunku pozostawionego 
wśród lodów okrętu,

z „Baychimo“ nie było już ani 
śladu.

Okręt widocznie musiał zatonąć wśród bu­
rzy, lub też został zmiażdżony przez ol­
brzymie masy kry lodowej.

.Wędrujący. Eskimosi ponieśli tę fatalną

wiadomość do najbliższego osiedla. Drogsi 
radiową wezwano dwa samoloty, które za­
częły poszukiwania w celu odnalezienia 
szczątków „Baychimo*. Samoloty to przez 
szereg tygodni szybowały nadaremnie po­
nad wybrzeżem, aż pewnego dnia dostrze­
gły gdzieś wśród lodów kołyszący się 
okręt, mocno podziurawiony. Przy pomocy 
samolotów ndało się załodze wydobyć część 
Kosztownego ładunku, pozostawionego na 
okręcie, który znowu następnej nocy zni­
knął tajemniczo z powierzchni. Teraz już 
zmierzch tego okrętu zdawał się nieunik­niony.

Nadeszła wiosna. Stopiły się lody. Silne 
y i?tr7. rozpędzały góry lodowe. Pewnego 
dnia kilku Eskimosów

ze zdumieniem dostrzegło okręt 
„Byachim o“ wśród topniejących  

lodów.
Przerażeni tem widmowem zjawiskiem, u- 
ciekli". Gdy dotarli do wybrzeża, okręt 
zniknął znowu. I

Nadeszło lato i znowu okręt „Baychimo" 
akołysał się na falach wód. Eskimosi, ma­

jąc nadzieję, iz zdobędą jeszcze resztki fu­
ter, pozostawionych na okrecie, wyruszyli 
na wyprawę. Dotarli do widmowego okręi

0 n?ai° c? uLie przypłacili tego ży­ciem, rozpętała się bowiem w nocv szalo­
na burzm Każdej chwili okrętowi groziło 

w f ' '  Nastąp>ły dni śmiertelnej trwo- 
gi. Wkoncu morze uspokoiło się, a prze-
cfeklT mos:l, nie dbając o zdobycz, u-

Przed kilkoma tygodniami
widziano znowu okręt-widmo.

Wśród mas lodowych na wschód od przy*- 
f*̂ dku Elarrowa posuwał się jakby ku pół­
nocnym krańcom Alaski. Nikt nie odważył 
się jednak zapuścić na ów okręt, który nie­
bawem znowu zniknął na horyzoncie™ 

i  niewiadomo obecnie czy ów dziwny, o- 
puszczony przez załogę i kapitana, okręt, 
wytonił się tym razem na powierzchnię po

u*11’ czy !eż, długo jeszcze będzie »,straszył na wodach arktycznych...
Humorystycznie napozór wygląda hi- 

5 m2 -  nowofunlandzkiego okrętu „Gra- 
I® 2+’ k) óry_ naładowany solą miał płynąć 
ao stanów Zjednoczonych. Kapitan i wła­
ściciel okrętu, bardzo już starego i znisz­
czonego, chciał w sprytny sposób zro- 

interes. Oto w porozumieniu z 
załogą postanowił on, wypłynąwszy na 
morze, zatopić okręt w odległości 30 mil 

°C! wy.brzeża- Projekt swój usku­tecznił. Następnie, powróciwszy wraz z za­
łogą łodzią ratunkową do Halifaz, oświaćU



S o n e J  bk„rr t ..'Gra''°”“" ” “ ° ną' w ' “ ™
Kapitan i właściciel okrętu zgłosił nre- 

tensje o odszkodowanie do Towarzystwa
kurowanZv nRWegn gdzie °krąt był zaase* ™ Rozradowany sperandą bliskie-
n w l l  M 81!18 poważnej sumy, kapitan ów
" e  w t  li, U ™ 6 wyprawić swojej zało-
wvi.lTr  J ę w nedneJ z knajp porto-„dy marynarze, spijając jeden kie­
liszek po drugim, zabawiali sią ochoczo, 
nagle, w oddali

ujrzał kapitan okrętu, niby widmo 
u wjazdu do portu, swój zatopiony  

,j okręt „Gravona“.
Nie była to halucynacja. Okręt istotnie 

pojawił sią w pobliżu portu, co potwierdzi­
ła natychmiast policja, która aresztowała 
kapitana i właściciela okrętu. Wyszło bo­
wiem na jaw, iż sam właściciel okrętu zato­
pił swój okrąt w celu zrobienia interesu 
na otrzymaniu odszkodowania. Gdy jednak 
nagromadzona na okręcie sól roztopiła sie 
stopniowo w wodzie, okręt teraz już o wie- 
lê  lżejszy, wypłynął zpowrotem na po­
wierzchnie wód. Wiatr przygnał owo „wi- 
dmo“ do portu., (§)

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 327. Piątek, 25 listopada 1932 r,

„Szara“  ekscelencja
w  pałacu p re z. Hindenburga.

Berlin, w listopadzie.
Jak już niejednokrotnie donosiliśmy, w 

zacisznym pałacu prezydenta Rzeszy Nie­
mieckiej toczy sią od długich miesięcy mi­
sterna rozgrywka polityczna, której nici 
na zewnątrz ma w swym reku oczywiście 
prez. Hindenburg, a której duszą w istocie 
rzeczy nie jest ani kanclerz, ani często o to 
posądzany minister Reichswehry, gen. 
Schleicher.

Kują sie te rzeczy na zimno i z całą roz­
wagą w najzaciszniejszej części pałacu 
prezydenckiego, a mianowicie w gabinecie 
rzekomo skromnego podsekretarza stanu 
dra Ottona Meissnera, który — jak to ze 
wszystkiego wynika — ustala wszystkie 
odnośne teksty, precyzuje warunki i wią; 
że węzły gordyjskie wewnętrznej polityki 
niemieckiej, uzyskując w osobie prez. Hin­
denburga całkowitą aprobatę i wykonanie. 
Czy sie z kim przedtem porozumiewa — nie 
wiadomo. Jedni sie go boją, drudzy admi- 
TUją, nienawidzi go Hitler i cały „Bruna­
tny Dom“.

D r. M eissner.

Poza tem wiadomo o tej niemieckiej „sza­
rej" ekscelencji to, co wynika z jego kar­
toteki. Urodził sie dr Otto> Meissner dnia 
15 marca 1880 r., jako niemiecki Alzatczyk. 
Jest zatem w tej chwili w pełni sił. btudja 
odbywał częściowo w Alzacji,_ wówczas o- 
kupowanej przez Niemcy, uniwersytet u- 
kończył w Strassburgu i Berlinie, studju- 
jąc prawo, poczem przeszedł do służby są­
dowej, również w Alzacjh W r._ 1911 prze­
rzucił sie jednak do administracji, a z chwi­
lą wybuchu wojny mianowany radcą rzą­
du, był do pewnego stopnia zwierzchnikiem 
ze względów strategicznych bardzo ważnej 
sieci kolejowej w Alzacji i Lotaryngji. 
Później zjawia sie w sposób dosyć nieocze­
kiwany na terenie okupacji niemieckiej w 
Kijowie, jako przydzielony do sztabu gene­
rała Eichhorna,_ piastując tam pozornie 
skromne stanowisko kapitana. W styczniu 
r. 1919 widzimy Meissnera na stanowisku 
niemieckiego charge d‘affaires na Ukrainie, 
następnie otrzymał przydział do kancela­
rii prezydenta Rzeszy Niemieckiej z tytu­
łem tajnego radcy.

Od tej chwili jest już meżem bezwzględ­
nego zaufania prez. Eberta i usadawia Sią 
w kancelarji prezydenckiej tak mocno, że 
ao śmierci Eberta prez. Hindenburg za­
trzymuje go przy sobie, mając w nim bez­
względnie oddanego, a niezwykle obrotne­
go doradcę- On też właściwie rządzi i on 
kuje pomysły,_ on snuje plany budowy 
wielkich Niemiec w przyszłości.

Należy też dodać, że dr O. Meissner przy 
swych zajęciach „kancelaryjnych" ma 
także znaczne ambicje literacko-naukowe, 
a jako taki ogłosił kilką prac z zakresu 
konstytucji, administracji i polityki. Kil­
kakrotnie odrzucił proponowaną mu nomi­
nacje na ministra spraw wewnętrznych, 
nie pragnie bowiem głośnych zaszczytów, 
a bardziej mu dogadza rola ukrytego mści­
ciela znienawidzonego przez mego Wersa­
lu. Nie przyjął też w swoim czasie ofiaro­
wanego mu stanowiska ambasadora, woli 
bowiem pociągać odrazu_ wszystkie mci 
niemieckiej intrygi w świecie.

Pod tym względem zgrany jest jak najle­
piej z obecnym kanclerzem, a dawniej nie­
mieckim zamachowcem w Ameryce v. 1 a- 
penem. Pracują obaj wedle znanego sy­
stemu „z rączki do rączki , a wszystko w 
Najzupełniejszej ciszy.

fi

HWędru$qca fgóra"

W  kantonie Glarus w  S zw a jcarii znajdu je  się  ciekawa geologicznie góra Kilchen- 
stock, która zm ienia sw e położenie, posuw ając się w  stronę m iejscow ości L intal i gro­
żąc je j  zniszczeniem . M ieszkańcy tego m iasteczka z  trw ogą oczekują na w yn ik i ba­
dań naukowych, m ających stw ierdzić  m ożliw ości i rozm iary n iebezpieczeństwa. I lu ­

s trac ja  przedstaw ia  w idok  na K ilch en stock  i u je j stóp położone m iasteczko Lintal.

W a  m a r g i n e s i e .

Majątek Z.A.S.P.-H zaangażowana
w Teatrze Artystów?

(mi). Sprawa ciężkiej sytuacji, jaka wy­
tworzyła się w Teatrze Artystów przy ul. 
Karowej, nie przestaje zajmować opinji 
publicznej. Główny organizator tej impre­
zy generalny intendent teatru Jan Paw­
łowski, wyjechał z Warszawy na czas nie­
ograniczony. Na temat tego wyjazdu krą­
żą zresztą po Warszawie różne niespraw­
dzone bliżej wersje.

Sprawami organizacyjnemu teatru — jak 
donieśliśmy — ma zajmować sią komisja, 
złożona z aktorów: Wiktora Biegańskiego, 
Stanisława Daczyńskiego, Kazimierza Ju- 
stjana i Rostana. Komisje tą wybrano jako 
przedstawicielstwo spółki pracowników tea­
tralnych.

Natomiast kierownik artystyczny Jan 
Lorentowicz do spółki tej nie należy, po­
nieważ jest zaangażowany na warunkach 
normalnego kontraktu.

Sekretarz literacki Jerzy Kossowski po­
dał sie do dymisji i nie pracuje już w Tea­
trze Artystów.

Cały szereg aktorów stara sie o zwolnie­
nie ich ze spółki, a kilka osób zwolnienia 
te już utrzymało i w najbliższym czasie

artyści ci mają wystąpić w innych tea­
trach.

Odbywają sie wprawdzie próby z melo­
dramatu „Dwaj malcy", ale wobec wielkie­
go obdłużenia teatru — wszystkie plany na 
przyszłość choćby niedaleką pozostają pod 
znakiem zapytania.

Ogół aktorstwa jest wielce zaniepokojo­
ny tą sytuacją, ponieważ — jak słychać — 
kontrakt dzierżawny teatru oparty jest na 
zabezpieczeniu hipotecznem na całym ma 
jątku nieruchomym ZASP‘n.

» * *
(jhś) Tak wiec dobiega do końca ostatni 

akt tragedii noszącej nazwę „gospodarka 
ZASP-u“, Gospodarka ta, zwłaszcza dzia­
łalność p. Pawłowskiego była niejednokro­
tnie oświetlana i zwalczana na łamach 
„IKC", w zrozumieniu krzywdy jaką wy­
rządza aktorstwu polskiemu.

Tłuste posadki, rujnujące eksperymen 
ty, kosztowne kierownictwo rozmaitych 
nieprzemyślanych przedsięwzięć, opartych 
na bladze, którą sie mydliło oczy szerokim 
masom aktorstw-a, będącego w stosunku

do ZASP-u stadem baranów przeznaczo­
nych na strzyżenie, powoli prowadziło 
ZASP do nieuniknionej ruiny.

Bardzo znaczny majątek ZASP-u pow­
stały z pieniędzy wyciskanych przymuso­
wo z publiczności, majątek, z którym_ tyle 
nadziei łączył polski tak zasłużony świąt 
aktorów jest obecnie zachwiany —w pierw­
szej linji z powodu lekkomyślnego zaanga­
żowania sie kierowników ZASP-u w budo­
wę teatru przy ul. Karowej.

Ten teatr to historja z nieprawdziwego 
zdarzenia. Oto, co niedawno w recenzji z 
„Księżniczki chińskiej" pisał o nim w „I. 
K. C.“ Boy-Żeleński:

Życie teatralne w Warszawie ma 
swoje osobliwe kaprysy. Tak naprzy- 
kład, nowopowstały Teatr Artystów. 
Zdawałoby sie, że skoro ktoś uważał, 
iż, w obecnej chwili, potrzebne było bu­
dowanie nowego wielkiego teatru, gdy 
miał na tyle energji, aby budowę tego 
teatru szczęśliwie, w krótkim stosunko­
wo czasie, doprowadzić do skutku, ten 
wie także, poco to robi i co w tym tea­
trze bedzie grał. Takby sie zdawało. 0- 
tóż Teatr Artystów przeczy — mówiąc 
stylem prawniczym — temu „domnie­
maniu". Potraktowano go najwyraź­
niej jak przedsiębiorstwo _ budowlane; 
coś niby budowę wielkiego hotelu. 
Grunt, aby zbudować; a ktoś w nim 
tam przecież bedzie mieszkał...

Do tego dodać należy, że to „przedsię­
biorstwo budpwlane" pobudowane jest wa­
dliwe. Teatru niepodobna ogrzać, skutkiem 
czego już w październiku było tam tak zi; 
mno, że panie nie były w stanie wysiedzieć 
bez futer. W listopadzie jest jeszcze gorzej, 
a co bedzie w grudniu czy styczniu?

Bankrutujący teatr ZASP‘owy w myśl 
zasad instytucji, której jest emanacją, po­
stępuję sobie nader... bezceremonialnie, na­
wet z kolegami. Oto na afiszu „Księżniczki 
chińskiej", której inscenizacja, nawiasem 
mówiąc, wywołała ostry protest całej kry­
tyki, umieszczono nazwisko inscenizatora 
Dr Zygmunta Nowakowskego. W sprawie 
tej najlepszą odpowiedzią jest list otrzyma­
ny od niego przez redakcje „I. K. C.“:

Z recenzji p. Dra Boy‘a Żeleńskiego, 
drukowanej w „Ilustrowanym Kuryerze 
Codziennym" z dnia 22 bm., dowiedzia­
łem sie ku memu najwyższemu zdumie­
niu, że warszawski Teatr Artystów ode­
grał sztukę p. t. „Księżniczka Chińska" 
w... mojej inscenizacji. Sztuki tej nie 
znam nawet z czytania, o jej istnieniu 
dowiedziałem sie Po raz pierwszy dzi­
siaj i w Warszawie nie byłem od dnia 
10 b. m.. Nie pojmuje, w jaki sposób na­
zwisko moje mogło znaleźć sie na afi­
szu. To pewna, że znakomitegp kryty­
ka wprowadzono w błąd, nie tracą jed­
nak nadziei, że w niedługim czasie uda 
mi sią wyjaśnić te intrygą.

Z wysokim szacunkiem
Zygmunt Nowakowski.

To chyba wystarczy. Ciążki obecnie okres 
rzeżywa brać aktorska, zorganizowana w 
lA Slie. Ale może ten krach otworzy na­

reszcie oczy tumanionym dotąd zastępom 
i spowoduje reformą i reorganizacją, która 
pchnie instytucje mogącą służyć z wielkim 
pożytkiem teatrowi polskiemu i jego Pra­
cownikom, na nowe właściwe tory.

I

Piękna Carmena i  Lugano
prowadziła olbrzymia akcję szpiegowską 

i przemytniczą w Szwafcarfl.
Lugano, w listopadzie.^ 

Niemałe poruszenie w wielojęzycznej 
szwajcarskiej republice, a zarazem sie­
dzibie Ligi Narodów, wywołał fakt, że 
urzędowy komunikat szwajcarskiej Rady 
Związkowej pod datą 17 listopada b. r. za­
wiadomił lakonicznie, jak następuje:

„Przeciw b. obywatelowi niemieckie­
mu, a obecnie włoskiemu agentowi taj­
nej policji, Wojciechowi Firstemaehe- 
rowi i towarzyszom, zarządzono postę­
powanie karne z powodu antypaństwo­
wych wystąpień w Szwajcarji". 

Krótkie to doniesienie w pierwszej chwi­
li nie zapowiadało atoli sensacji, jaką w 
istocie rzeczy jest ta sprawa, której po­
szczególne momenta są jakby wyjąte z fan­
tastycznej powieści kryminalistycznej, a 
jednak są najzupełniej autentyczne.

Wspomniany — dawniej Niemiec, a obec­
nie Włoch — Firstemacher, pojawił sią mia­
nowicie nagle przed kilku miesiącami w sto­
licy kantonu Tessin, Lugano, a stałem miej­
scem. gdzie zwłaszcza w nocy przesiady­
wał. był pewien bar przy Placu Dantego, 
w którym o tej porze zwyczajnie zbierali 
sią członkowie tamtejszej włoskiej kolonji 
emigranckiej. Bywał tam w towarzystwie 
Włochów Sartoriego i Albisiego, tworząc 
z nimi nadzwyczaj zgraną i wesoło bawią­
cą sią trójkę, do której od czasu do czasu 
przyłączał sią — jak sią obecnie okazuje — 
pochodzący z Triestu rzekomy kupiec Gut- 
seber. Towarzystwo to, dosyć hojne w li­
bacjach, w krótkim czasie zawarło też zna­
jomość z całą koionją włoską, a w tych wa­
runkach wieczory w barze były stele bar­
dzo urozmaicone, przemieniając sie z re­
guły na gorąca dysputą polityczną przy 
pełnych kieliszkach Vermuthu czy też ko­
niaku „z czarną".

Czarująca Hiszpanka La Roda. 
Rozbawione jak zwykle towarzystwo wło­

skie, pewnego wieczora zaintrygowane zo­
stało przez hojnego gospodarza wieczoru, 
wspomnianego Firstemachera, tajemniczą 
zapowiedzią, że nazajutrz wieczorem po­
jawi sią w tem kole prawdziwa gwiazda, 
czarnooka, 20-letnia La Roda, a jej ognisty 
temperament hiszpański, jej posągowa pię­
kność, porwą zapewne wszystkich „przy­
jaciół". Tajemniczo dodano szeptem, że jest 
to przyjaciółka Firstemachera, kobieta, co- 
prawda niezwykle kapryśna i zmienna, po­
szukująca przygód i nowości, a jednak w 
gruncie rzeczy wierna i stale powracająca 
do „starego" przyjaciela.

Zapowiedź sią spełniła, a zjawienie sią 
piąknej La Rody oczarowało „kolonistów" 
do tego stopnia, że poprostu wszyscy na 
zabój sią w niej zakochali, a w miarę prze­
dłużania sią tej znajomości, nie szczędzili 
hołdów i prezentów. Przyjmowała je chęt­
nie, co ją w calem tem kole czyniło tem 
milszą, a że od czasu do ezasu znikała, a 
w tym czasie brakowało kogoś z przyjaciół 
okrągłego stołu, to ostatecznie przestało 
zwoina dziwić.

Przyjaciele poczynają tajemniczo 
przepadać.

W pewnym momencie kolonja włoska w 
Lugano z coraz większym niepokojem po­
częła jednak stwierdzać, że ten i ów po­
siadłszy wyjątkowe wzglądy cudownej 
Carmeny, nagie gdzieś bez wieści prze­
padał, a ktoś z tajemniczej czwórki zawsze 
umiał w takim wypadku puścić w kurs, 
jakgdyby od niechcenia informacją, iż np. 
Kamil wyjechał do Francji, Antonio do 
Florencji, Giulio do Bawarji lub coś po­
dobnego.

Ktoś te sprawy podpatrzył.
W niewielkiem Lugano począto jednak 

zbyt wiele mówić lufa szeptać o piąknej 
La Roda, o jej wyczynach samochodowych,

rozkosznych zabawach I wycieczkach do 
tego lub innego sąsiedniego kraju, a szcze­
gólną ciekawość okazał pod tym wzglą­
dem pewien zegarmistrz Karol Mayer, 
który chcąc rzekomo zyskać jej łaski, za­
znajomił sią najpierw ze wspomnianym na 
wstępie Sartorio, a przez niego z Albisio 
i wkoncu z samym Firstemacherem, wy­
stępując z niezwykłą szarmanterją i praw­
dziwą rozrzutnością. Niejeden wieczór 
przeciągnął sią w ten sposób do rana, a 
rozpoczął znowu od południa z tym atoli 
rezultatem, że w pewnym momencie Ka­
rol Mayer uznał, iż posiada dostateczne do­
wody na to, że cała ta rzekomo wesoła 
paczka

jest poprostu bandą szpiegowską 
i przemytniczą,

rozporządzając znacznemi funduszami i 
środkami technicznemu Podpatrzył też, że 
swe zbrodnicze wyprawy dla zmylenia 
czujności urządza zwyczajnie przy pomo­
cy samochodu, wyjeżdżając rzekomo na 
wycieczką sportową czy też zabawową, a 
przemyca w istocie rzeczy z zagranicy roz­
maite środki wybuchowe, zwłaszcza bom­
by i lonty,  ̂na użytek pewnej konspiracji. 
Gdy to zaś zostało wreszcie dowodnie 
stwierdzone, limuzyna piąknej La Rody, 
wracająca rzekomo z niedzielnej wyciecz­
ki, nagle została

zatrzymana przez policję koło 
Chiasso

na granicy włosko-szwajearskiej i pomi­
mo „świątego" oburzenia pasażerów prze­
prowadzono w niej rewizje, znajdując 
przeróżne mordercze narzędzia, przezna­
czone oczywiście na zbrodniczy użytek. I- 
dąc po tej nitce, w mieszkaniu La Rody, 
a zwłaszcza jej „starego" przyjaciela Fir­
stemachera, znaleziono też cały arsenał,
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wobec czego cale towarzystwo powędro­
wało do wiezienia. . .___

A jednak w sposob bliżej rnewytłuma- 
czony piękna La Roda sprawiła, ze juz w 
48 godzin później była ną wolności, co- 
prawda z paszportem w ręku, w którym 
widniała klauzula wydalenia. Dlaczego ją 
jedną zwolniono i dlaczego jej pozwolono, 
względnie nakazano wyjechać, iest w tej 
chwili przedmiotem różnych domysłów 1 
szeptów w Lugano. Współtowarzysze jej 
okrągłego stołu z baru przy placu Dante­
go są jednak pod kluczem, a nad sprawą 
tą czuwa tak poważne ciało, jak sama Ra­
da Związkowa.

Co o tem wszystkiem sądzić?
Źródło, z którego te informacje czerpie­

my, stawia sprawę zupełnie jasno. Twier­
dzi mianowicie, że szajka Firstemachera 
przy pomocy pieknej La Rody prowadziła 
poprostu faszystowski wywiad wśród wło­
skich emigrantów, a oplątawszy daną ofia­
rę swą siecią w stanie alkoholicznego za­
mroczenia, pod pozorem eskapady wycie­
czkowej, wywoziła danego antyfaszystę 
zagranice do Włoch, skąd wędrował już do 
wiezienia albo na wyspy Liparyjskie. — 
„Pracowała" jednak ta organizacja także 
dla drugiej strony, a to na rzecz czynni­
ków wywrotowych w Szwajcarji, przemy­
cając dla niej broń i materiały wybucho­
we. Rewolta, której świadkiem przed kil­
ku dniami była siedziba Ligi Narodów — 
Genewa, pozostaje z tem wszystkiem w 
ścisłym związku. Oczywiście dopiero prze­
wód sadowy wyjaśni, czy tak było istotnie.

Zapowiada codziennie ty le

zw łaszcza, że  kosztuje tak  
niew iele! M ożna go m ieć 
kosztem  zaledw ie kilku z ło ­
tych m iesięcznie)

Prospekty I szczegółowe Informicje 
w każdym Urzędzie Pocztowym lub 
w Wydziale „ D e t e f o n "  Warszawa. 

Zielna 30.

Do nabycia  w  sk le p ach  firm y  
B ŁO C K  BRUN :

KRAKÓW , Bracka 17,
KATO W ICE. 3 Maja 15,
LW ÓW , Piłsudskiego l t .
ŁÓDŹ, Piotrkowska -104,
W ILNO, Mickiewicza 31
oraz w BIAŁYM STO KU , Rynek Kościuszki 5, w sklepie 

STANISŁAW A HOMANA. 4877k

Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży?

Złóż na ten cei ofiarę pieniężną, prześlij używa­
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
domowe, jak stołki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziemniaków, opału — dla Schroniska Lubomir­
skich w Krakowie, ul. Rakowicka 27. 2848b

Go dziel niesie?
Czwartek

Jana od Krzyża 
Słowiański: Pęcisława 
Ewangelicki: Emilji 
Grecko-kał.: 11 Miny m.

K alen d arzyk  astronom iczny:
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Słońce przechodzi 
do Strzelca.

zodjaku ze znaku Niedźwiadka

Na fundusz polskiego gimnazjom 
w Bytomiu zebrał dotąd „ I. K C.“ 

11.071 zł. 83 gr.
N a  f u n d u s z  p ie rw s z e g o  p o ls k ie g o  g im n a z ju m  w 

B y to m iu ,  k tó r e  j e s t  j e d y n ą  p o ls k ą  s z k o lą  ś r e d n ią ,  
j a k ą  n a s i  ro d a c y  w N ie m c z e c h  z d o ła l i ,  p o  w ie lu  t r u ­
d a c h  i s t a r a n i a c h  w y w a lc z y ć  d la  s ie b t e  — z ło ż o n o  
w  „ I K C "  n a s tę p u ją c e  d a l s z e  s k ł a d k i :  D y r .  g im a .  
k o m u u a ln e g ó  w  K u d z ię  Ś lą s k ie j  — z ł . 94.50; k o ło  r y ­
b n ic k ie  S to w . n a u c z , s z k ó ł p o w sz . — z l. 25; p . K . 
S o z a ń s k a ,  L w ów  — z l. 3; d r  E . B ie c z , K a r tu z y  — zł. 
10.10; K o m e n d a  P . P . w  Ł o d z i ( n a  z a k u p n o  p o d r ę c z ą .)  
z ł. 331.96; S z k o ła  p o w sz . w  B ie r u n iu  N o w y m  z l. 22.82; 
o f ic e ro w ie  s z ta b u  D O. K . w L u b l in ie  z o k a z j i  im ie ­
n in  p ik .  L . B n d e l -R a g is a  z ró w n o c z e s n e m  w e z w ą - 
n ie m  do  o g ó łu  o f ic e ró w , a b y  w p o d o b n y c h  o k o l i ­
c z n o ś c ia c h  p a m ię t a l i  c s z k o ln ic tw ie  p o ls k .  w N ie m ­
c z e c h  — zl. 211.75; k l. U  b . p ry w . g im n ,  w B o r y s ła ­
w iu  z o k a z j i  im ie n in  sw e g o  w y c h o w a w c y  — z ł. 6; 
p p  A d . B rz o s to w s c y  z C ie s z y n a  z a m ia s t  k w ia tó w  n a  
t r u m n ę  ś p. K . D rn p e ll !  — zł. 20; k la s a  IV  a  g im n .  
p a ń s tw ,  w M ie lcu  — z ł. 10 1 P o l. k o r p o r a c j a  a k a d .  
C o n s ta n t ia  — z ł 20.

O g ó łe m  z e b ra ł  „ 1 K C “  w d o ty c h c z a s o w e j  s w e j  a k e j l  
s k ła d k o w e j  n a  fu n d u s z  p o i. g  m n a z ju n a  w B y to m iu  
k w o tę  11.071 z l . 83 g r.

O s t a i n l e  d w a  d n i  n i e o d w o ł a l n i e  w Klnie „ S I I i K A _
B Ł O N O  VEN(JS z  M a r le n a  O IE T R 1 C H
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Zawalenie sie posadzhi w kościele Sw. Krzyża w Warszawie.

O twór w  posadzce w  kościele św. K rzyża  w W arszawie, pow sta ły  na sku tek  zaw a­
lenia sie posadzki w  ub. niedziele.

M u  pMie u Mii igrom izismitii
wśród miast Małopolski.

białe, lii je żółte, mak czerwony, fiołki, kon- 
walje itp. Widzimy więc, ile roślin możemy 
hodować na tak małym, zdawałoby się 
obszarze.

O użyteczności danej rzeczy decyduje 
jednak jej popularność. Niech więc cyfry 
mówią same za siebie. Anglja ma 1,200,000 
działkowców, Austrja 33,000, Belgja 60.000. 
Czechosłowacja 1,300, Francja 40.000, Lu- 
xemburg 14.0000. Niemcy 1,400,000, Polska 
6,512, (stan z 1931 r.).

Oczywiście nie może być tu mowy o kon­
kurencji działkowców z ogrodnikami. Ci

Czytając przed kilku dniami w „I. K. C.“ 
feljeton p. Zofji Kossak-Szczuckiej pt.: 
„Błogosławieństwo ziemi“, westchnął nie­
jeden krakowianin z żalem, dlaczego w 
Krakowie niema podobnych ogródków 
działkowych. Nie wiadomo bowiem szersze­
mu ogółowi, że sprawa ta jest już w sta- 
djum realizacji, i że na wiosnę Kraków, 
jako pierwsze z miast małopolskjch, będzie 
się mógł poszczycić kolonją takich ogród­
ków.

Znaczenie ekonomiczne ogródków dział­
kowych jest bardzo wielkie, d o  z  300 m 5 ra­
cjonalnie uprawianej parceli można wy­
produkować ilość warzyw i owoców do­
stateczną na potrzebę rodziny, składającej 
się z 5-ciu osób. Dla ilustracji podamy plon 
z jednego 250-metrowego ogródka działko­
wego w Poznaniu: porzeczek 32 kg, agrestu 
65 kg„ truskawek 15 kg., wiśni 32 i pół kg„
fruszek 8 kg., jabłek 20 kg„ pomidorów 100 

g., grochu 12 kg., fasoli 25 kg., pietruszki 
6 kg„ marchwi 12 kg., ziemniaków wczes­
nych 80 kg„ śliwek pół kg., rzewieni 14 kg., 
buraków 75 kg., kalarepy 140 sztuk, sałaty 
220 główek, rzodkiewek 130 pączków. W 
ogródku znajduje się 30 krzewów agrestu 
13 krzewów porzeczek, 1 grusza karłowata, 
3 jabłonie, 2 czereśnie, 1 morela, 4 brzoskwi­
nie, 1 śliwa, 55 rzędów malin, róże ozdobne, 
róże do smażenia, jaśmin, bez, irysy, lilje

co staną się działkowcami: nie mogą foy& 
brani w rachubę jako odbiorcy większych 
ilości warzyw i owoców. A chociażby nawet 
tak było, to powszechność jakiegoś artyku 
łu stwarza jego zwiększone zapotrzebowa­
nie. A wreszcie działkowcy hodują warzy­
wa tylko dla własnej potrzeby.

Jak już wspomnieliśmy, na przyszłą wio­
snę w Krakowie powstaną w trzech miej­
scach tereny na kolonje ogródków dział 
kowych. I tak: 1) w Bonarce, gdzie przewi 
dziano stworzenie 334 ogródków, każdy po 
300 m , 2) w Płaszowie, gdzie również prze­
widziano 6(10 ogródków, każdy po 300 m’ 
oraz 3) w Dębnikach, gdzie w najwcześniej­
szym terminie odda się do użytku 72 ogród­
ki (narazie) każdy po 300 m \

K . Fuglewicz.

68a d w o k a t

ROMAN ŁU CZKO
em. Sędzia Sądu Ukręgo#ego 

p r o w a d z i  h a n c e l a r f «
w KRAKOWIE, ul. Wolska 6. le  el. 180-95

Samochód spadf w przepaść
z wysokości 50 metrów.

'(I) Z Trydentu donosi (Rg): W  terenie górzy­
stym  kolo m iejscowości Małe sam ochód uderzył 
tylnem  kołem  o  kamień i runął 50 m w dół do  
przydrożnej przepaści. Zupełnie zniekształcone 
zwłoki 4  pasażerów oraz szofera wydobyto dopie­
ro następnego dnia. s

Również koło m iejscowości P oełło  na Sardynji 
wydarzyła się katastrofa sam ochodowa. Samochód 
wywrócił się, przyczem jeden z pasażerów zgi­
nął na m iejscu, drugi zaś odniósł niebezpieczne 
obrażenia. (Sł

-M -

Japonja przechodzi do pisma łacińskiego.
(t) W edle wiadom ości, które nadeszły z kraju 

kwitnących wiśni, Japonja zamierza w najbliż­
szym  czasie pójść drogą Turcji i przyjąć jako o- 
bowiązujący łaciński alfabet. W iadom ość ta spa­
da dosyć niespodziewanie. Jeszcze kilka lat temu 
wydawało się to wykluczone, ażeby Japończycy 
porzucili sw oje tradycyjne znaki pisarskie. Od 
więcej niż tysiąca lat przyzwyczaili się Japończy­
cy do chińskiego pisma, które przyszło do tego 
kraju z chińską kulturą.

Każdy z tych znaków pisarskich oznacza pewną 
ilość pojęć. Znaki te uporządkowane z góry na 
dół tworzą zdania. Zależnie od ułożenia tych zna­
ków zdanie m oże mieć rozmaite znaczenie. Tak 
więc Japończyk nie m yśli i nie czyta pojęciami, 
tylko calem i zdaniami, zupełnie przeciwnie jak 
Europejczyk. W europejskich językach opuszcza­
my bardzo często i chętnie całe części zdania, co 
U Japończyków jest niem ożliwe. Zamiast powie­
dzieć: „Na dworze pada deszcz", m ówim y krótko: 
„deszcz". Na taki skrót japoński język nie może 
sobie pozwolić.

Jest oczy wistem, iż japońskie pism o jest bar­
dzo ciężkiem  I ntedolężncm narzędziem myśli. 
To co amerykański kupiec rozstrzyga w jednej 
minucie, do tego potrzebuje Japończyk nieraz ca ­
łej godziny. Tak więc wola Japonji, aby zmienić 
ten przestrzały system  pisania, jest równoczesną 
z chęcią dojścia do wyższego i pełniejszego roz­
woju intelektualnego.

Rozwój ten był dotychczas ham owany koniecz­
nością zużycia bardzo wielkiej ilości czasu na 
naukę samego pisma. Nauka w szkole powszeeh 
nęj polega na przyswojeniu m łodzieńcowi 1200

ch iń sk ich  zn ak ów  p isarsk ich  o  b ard zo  sk o m p lik o ­
w an ej b n d ow ie. Znaki te  jednak n ie  w ystarczają
bynajmniej, ażeby m óc czytać książki i gazety. 
W ykształcony Japończyk m usi być wtajem niczony 
jeszcze w Inny rodzaj pisma tzw . „kana". Rana 
jest to pism o głoskowe, które uzupełnia chińskie  
znaki. Język japoński posiada coś w rodzaju  
fleksji (końcówek, odmian, czasow ników  i rze­
czowników), czego brak językow i chińskiem u. — 
Przyjmując chiński „alfabet", m usieli J a p o ń czy cy  
stworzyć dodatkow e znaki d la  w yrażan ia  o w y ch  
końcówek. Tak więc pism o japońskie jest k o n ­
glomeratem dwóch system ów. Od pierwszego ro­
ku życia aż do ukończenia studjów uniwersytec­
kich Japończyk uczy się czytać i pisać. W ten 
sposób cały ogrom współczesnej wiedzy staje się  
dlań m niej dostępny.

Już 80 tal temu, gdy Japonja postanowiła zm ie­
nić kurs i zeuropeizować się, przewidujący Jap oń  
ezy cy  uważali reform ę pisipa za rzecz  k on ieczn ą . 
Powstały towarzystwa, mające na celu wprow a­
dzenie „romadji", czyli pisma łacińskiego. T ow a­
rzystwa te jednak raz po raz pow stawały i upa­
dały. Dopiero obecnie Japonja przyszła do  p rze­
świadczenia, że musi raz w reszcie  zerw ać z  tym  
zastrzałym system em , ażeby móc skutecznie kon­
kurować na każdem polu z rasą białą.

Postanowienie to zostało spow odow ane rapor­
tem japońskiej komisji, która została wysłana do 
Turcji celem  zbadania postępu, spow odow anego  
wprowadzeniem pisma łacińskiego w tym kraju. 
Raport komisji wypadł tak optym istycznie, iż ja ­
poński rząd postanowił przystąpić do reform y. (§)

Ciekawe dary dla M arsz. Piłsudskiego  
w Muzeum Belwedersklem .

Pisaliśmy już onegdaj o ^biorach marsz. 
Piłusdskiego, umieszczonych w Muzeum 
w Belwederze. Przegląd zgrupowanych tam 
przedmiotów daje przepiękną rew.ię hołdu 
społeczeństwa dla marsz. Piłsudskiego. ^

Ciekawa jest sala darów od Prostacz­
ków. Niejednokrotnie dary tę — .to. twory 
zdumiewającej pomysłowości i żmudnej 
pracowitości autorow. Np. chłop r 
pod Radomia ubrał zwykłą fotografie 
Marszałka w ramę, która wzbudza podziw. 
Rama ta przedstawia polskie zboza. Jesi 
na niej dużo kłosów, a każdy pracowicie 
w drzewie rzeźbiony. Jest taro i twarz Mar- 
szalka, ułożona z kawałeczków skory, gar­
bowanej w różnych odcieniach. Dalej jest 
portret wykonany z kolorowanej słomy. 
Jeszcze w innem miejscu widzimy popier­
sie, ułożone z drobniutkiej mozajki drew­
nianej. . , . _ „ . , .

Tu trzeba zaliczyć i dzieło fryzjera, któ­
ry strzygąc Marszałka, zbierał włosy, aby 
ułożyć z nieb misternego orla. Orzeł prze- 
błyskuje białemi piórami — to siwe włosy 
Marszałka. Jakiś bezimienny rezerwistą 
dostarczył do tego muzeum dwie butelki, 
w których pracowicie ułożył szczypczy- 
kami z drzewa w jednej statek żaglowy, w 
drugiej Mękę Pańską. Ułożenie takiej 
py w butelce przez wąską szyjką — to kil­
kumiesięczna. benedyktyńska praca.

Niezwykle pomysłowy jest dar _ policji. 
Jest to skałą bronzowa w kształcie mapy 
Polski, osloniąta od wschodu sztandarem, 
dzierżonym przez policjanta. Każde miasto 
wojewódzkie oznaczone jest kółeczkiem, a 
kółeczko, to śruba zamykająca otwór w 
skale; — w tych zaś- otworkach znajduje 
sie ziemia z każdego województwa.

Ku czci Wyspiańskiego 
w Czechosłowacji.

Z Czeskiego Cieszyna donosi (ż): Stara­
niem klubu czesko-polskiego w Bernie od­
będzie sie w dniu 24 listopada uroczysta 
akademja ku czci Wyspiańskiego. Oprócz 
recytacji utworów wielkiego pisarza pol­
skiego i chóru studentów polskich, wygło­
si odczyt prof. dr. Marjan Szyjkowski o 
twórczości Wyspiańskiego.
W następny dzień odbędzie sio podobna n* 

roezystośó w Morawskiej Ostrawie, zorga­
nizowana również przez klub czesko-polski 
i jego ruchliwego prezesa dra Krala. (§)

Polskie zwycięstwo wyborcze 
w Trzyńcu no Czeskim Siysku.

Z Czeskiego Cieszyna donosi (ż): W Trzyń; 
cu odbyły sie wybory do Rady załogowej 
tamtejszych hut. Dotychczas Każdorazowe 
wybory do Rady załogowej, które sie od­
bywają corocznie, wykazywały wzrost ko­
munistów i Narodnigo Zdrużenia, czeskiej 
organizacji szowinistyczej. Dopiero w tym  
roku jest odwrotnie, nietylko komuniści, 
ale i Narodni Zdrużeni utracili poważną 
ilość głosów i 2 mandaty. Głosy te w całości 
zdobyły polskie organizacje.

Polsko-katoliccy robotnicy zgromadzili 
na swą listę 514 głosów i uzyskali 2 man­
daty. Zyskali oni w stosunku do ostatnich 
wyborów o 244 głosy i jeden mandat wię­
cej. Lista polskiej soejalnej demokracji 
zdobyła 620 głosów i 3 mandaty; oznacza to 
przyrost 193 głosów i 1 mandat.

Komunistom zaszkodziło ogromnie ostat­
nie przemówienie w parlamencie polskiego 
posła komunistycznego Śliwki, w którem w 
bezprzykładny sposób napadł on na Polskę, 
Polaków i polskich posłów w Czechosłowa­
cji. Komuniści utracili w Trzyńcu 272 gło­
sy, a upadek ten bedzie przy następnych’ 
wyborach jeszcze znaczniejszy. (§)

25-procenftowa zniłka
w budżetach miejskich na r. 1955

Minister spraw wewn. w porozumieniu 
z min. skarbu specjalnym okólnikiem u* 
dzielił związkom komunalnym wskazówek 
co do ustalania budżetów komunalnych na 
rok 1933.

Zasadą podstawową jest nadal tendencją 
obniżki kosztów administracji ogólnej i 
przedsiębiorstw Komunalnych, przyczem w 
Warszawie, w związkach komunalnych 
wojewódzkich, w gminach wiejskich, oraz 
miejskich, liczących do 5.000 mieszkańców, 
obniżka winna wynosić 25% rzeczywistych 
wydatków z roku ubiegłego, w gminach 
zaś miejskich, liczących wyżej 5.000 mie­
szkańców i powiatowveh związkach komu­
nalnych — 30% wydatków. O ile związek 
komunalny zalega ze spłatą długów pry- 
watno-prawnyeh, należy wstawić do naj­
bliższego budżetu 10% ogólnej sumy docho­
dów zwyczajnych na cele tych spłat.

Ze względu na osłabienie zdolności płat­
niczej ludności, minister zaleca jak najda­
lej posuniętą oględność w obciążaniu oby­
wateli podatkiem inwestycyjnym. Pozatem 
okólnik zaleca, aby wszystkie miasta  ̂ za 
przykładem Warszawy obniżyły u siebie 
stawki podatku hotelowego.

Obniżenie taryfy kolejowej w Rnmnnil.
W ob ec w ie lk ie j  k o n k u r en cji a u to b u so w ej f

zm niejszenia się frekw encji na kolejach, rząd  ru­
muński postanow ił p rzep ro w a d zić  ob n iżen ie  tary­
fy  k o le jo w e j. ,* v  ‘
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Sienkiewicz fest znany w Turcli.
h*™™ yWiadzie z red- Ziya Matlaeddinetn- beyem, zamieszczonym przed kilku dniami 
w naszem piśmie, zaznaczono nieznajomość
Turcji! 8iQ literatu^  PolskTw

\V związku z tem, jeden z naszych Czytel-
7  W 5-df os?czy Przysyła nam uwagę, 

as*® «• p(?s.lad.a tureckie wydanie „Quo va- 
dis Sienkiewicza w 2 tomach z licznemi 
ilustracjami, które ukazało się w Turcii 
przed 10 laty, nakładem pewnej księgarni 
konstantynopolitańskiej.
. ^  każdym więc razie i w Turcji — jak
Jiwh W’̂ iU innyei1 rynkach _ intelek'tual-nj. cn reprezentuje Sienkiewicz polska li­teraturę. M

Pieniądze w atykańskie zn ika ją  
w zbiorach pamiątkowych.

Nasz korespondent (glw) don osi z Citta del 
vaticano: Gubernator państwa watykańskiego zatnó 

w ił w m ennicy w łosk iej dalszy m iljnn m onet 
srebrnych, nik low ych 1 m iedzianych dla państwa  
w atykańskiego. Zam ówienie to leży w ram ach  
konw encji m onetarnej, jaką zawarło Państw o Ko­
ścielne z W iocham i.

W ypuszczone do tej pory m onety w atykańskie  
praw ie znikły z obiegu. Dzieje się to dlatego, że 
pielgrzym i, przybyw ający do Rzym u, zabierają ze 
sobą na pam iątkę m onety w atykańskie. (§)

Cenne odkrycie archeologiczne  
w Ten isie .

Z Paryża donosi (eh): Podczas kopania w  po­
bliżu daw nego m iasta Musti w Tunisie odkryto  
obszerny budynek, zbudowany prawdopodobnie za 
panowania cesarza Marka Aurelego.

Odkryciu tem u przypisują w ielk ie znaczenie ar­
cheologiczne. (§)

Przew rót w  technice reprodukcyjnej.
(u) P ism a am erykańskie donoszą, że na w ysta­

w ie elektrotechnicznej w Nowym  Jorku, urządzo­
nej staraniem  Związku inżynierów  Elektrotechni­
k ów , niejaki W alter Hovey zadem onstrował w y­
n a lezion y  przez siebie przyrząd do wytwarzania 
klisz ilustracyjnych w sposób uproszczony i szyb­
k i, który m oże w yw ołać przewrót w dziale dru­
karstw a dziennikarskiego. Nowv len przyrząd ma 
polegać na zastosow aniu kom órki fofoelektrycz- 
nej.

System  ten pozwala na sporządzenie kliszy dru­
karskiej w przeciągu kilku zaledw ie minut, bez
uciekania się  do trawienia klisz kwasam i, co by­
ło  dotychczas podstawą tectiniki reprodukcyjnej.

Zamiast „czarownicy" 
zasztyletował tona rabina

(z) Z Budapesztu donoszą: W gminie
Foldes, koło Debreczyna, ofiarą fatalnej 
omyłki padła żona miejscowego rabina, 
Lowingera. Oto wieśniak Albert Biro za­
sztyletował ją przez omyłkę na ulicy.

Zbrodniarz ujęty i przesłuchany na poli­
cji oświadczył, iż nie miał bynajmniej^ za­
miaru zamordowania pani Lowinger i że 
chciał się zemścić na pewnej „czarownicy , 
która przed kilkoma tygodniami stała się 
sprawczynią śmierci jego syna. Pewna sta­
ra wieśniaczka „urzekła1̂  mianowicie wów­
czas swem ziem wejrzeniem jego synka, 
który skutkiem tego zmarł. Biro poprzy­
siągł zemstę czarownicy i czyhał na nią 
często na ulicy. Onegdaj, w ciemnosęi, o- 
mylił się i w przechodzącej przez ulicę zo­
nie • rabina Lowingera dopatrzył się wła­
śnie owej „wiedźmy“-wieśniaczki i rzucił 
się na nią ze sztyletem.

Niewinna żona rabina padła w tem spo­
sób ofiarą zabobonnej wiary chłopskiej w 
„złe uroki".... (*)

Nieoczekiwany epilog 
miłosnego dramatu.

(z.) Przed siedmiu laty cała prasa P®ry' 
ska rozwodziła się szeroko i długo nad dra­
matem, który rozegrał się na dworcu pół­
nocnym w Paryżu. Oto piękna, młoda ko­
bieta, znalazłszy się w przedziale pociągu, 
wydobyła nagle rewolwer ze swej wytwor­
nej torebki i strzeliła do siedzącego naprze­
ciwko niej mężczyzny, raniąc go dość cięż- 
ko. Kobietą tą była hr. de Janze, a ofiarą 
jej był p. de Trafford, jej przyjaciel. Wi­
dząc zmianę w uczuciach Trafforda, hra­
bina de Janze, szalejąca z miłości i zroz­
paczona tem stopniowem oddalaniem się 
swego przyjaciela, nie zawahała się przed 
zamachem na jego życie...

Los tymczasem sprzyjał niedoszłej mor­
derczyni. P. de Trafford wyzdrowiał z o- 
trzymanych ran i nawet nie wniósł żadnej 
skargi przeciwko tej. która czyhała na je­
go życie. Przed rokiem pobrali się. Szczę­
śliwe małżeństwo zakończyło ów dawny 
dramat miłosny. . .

I zdawało się, że odtąd życie dwojga tych 
ludzi popłynie już normalnym torem. 
Tymczasem... głośna swojego czasu arera 
miłosna hrabiny de Janze_ będzie miała 
obecnie banalny epilog, jakim kończy się 
tyle dziś małżeństw. Oto eks hrabina de 
Janze, a obecna p. de Trafford, która osta­
tnio wraz ze swym mężem przebywała za­
granicą. przybyła do Paryża, aby rozpo­
cząć... kroki rozwodowe.

Tak to kończą się owe „szalone miło­
ści, owe „nieokiełznane" namiętności, które 
w danej chwili nie wahają się nawet przed 
zbrodnią •••

O d h r y t o  n a jb o g a ts z e  z ł o ż a  z ł o t o
n a  ś w i e c i e .

Z Hamburga donosi (ch): Konsulat ge­
neralny wenezuelski donosi o wykryciu w 
lasach dziewiczych w Wenezueli nadzwy­
czaj bogatych złoży złotonośnych. Miejsce 
ł°  znajduje się w okręgu Alto Cuyani w 
pobliżu rzeki Chicanon. Odkrywca tej ko­
palni wydobył z kilku robotnikami w prze­
ciągu bardzo krótkiego czasu 800 kg złota. 
Kopalnię tę uważają za najbogatszą na 
swiecie.

Po rozgłoszeniu się tej wiadomości rzu­

ciły się tysiące robotników na poszukiwa­
nie złota. Rząd wenezuelski wysłał komisję 
celem doglądania przepisowego wydobywa­
nia złota, gdyż według orzeczenia znawców, 
pokłady te są nadzwyczaj obfite. (§)

Wenezuela jest republiką związkową w 
północnej części Ameryki Południowej. Od 
północy oblana morzem Karaibskiem i 
Atlantykiem, od zachodu graniczy z Ko-

Iumbją. od południa z Brazylją, od wscho­
du z Gujaną brytyjską i Brazylją. Na prze­
strzeni 1,020.400 km. kwadr, mieszka 2,411.952 
mieszkańców, tj. 2.4 mieszkańca na 1 km. 
kwadratowy. Klimat ma Wenezuela zwrot­
nikowy. Ludność składa się w 90 procentach 
z mieszkańców białych, Indjan i murzy­
nów. Oprócz złota wydobywane są w We­
nezueli: miedź, sól, olej skalny i asfalt. 
Przemysł kraju stoi na dość niskim po­
ziomie. Red.

Oaz, foko Środek zabezpieczający samochód przed kradzieżą.

Jeden z berlińskich w ynalazców  w padł na 
oryginalny pom ysł zabezpieczenia samo­
chodów, pozostających na u licy  bez opieki, 
przed  złodziejam i samochodów, grasu jący­
m i tak  licznie w w iększych miastach. W e­
w nątrz samochodu um ieścił on zbiornik

gazu łzawiącego, k tóry  z  chwilą otw arcia  
drzw iczek autom atycznie sie otw iera. W y ­
dobyw ający sie ze zbiornika gaz zm usza  
am atora cudzej własności do natychm ia­

stowego opuszczenia wozu.
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Dwie matki Jednego dziecka
i nowoczesny wyrok Salomona.

(mb) Przed sądem w Medjolanie roze­
grał się proces, który przypomina spór 
dwóch matek o to samo dziecko przed kró­
lem Salomonem.

Zamożny kupiec medjolański Alfred 
Fiandanese od 8-iniu lat wyczekiwał dare­
mnie potomka. Zdawało się, że małżeństwo 
rozejdzie się wskutek bezdzietności, gdy 
wreszcie pani Fiandanese zapowiedziała 
swemu mężowi, że wkrótce zostanie matką.
Dziecko przyszło na świat w prywatnej 
klinice położnej Concetty Ranno. Pewne­
go razu jednak list pani Ranno, zaadreso­
wany do pani Fiandanesse, a podchwyco­
ny przez jej męża, ujawnił straszną praw­
dę: mały Benvenuto był obcem dzieckiem.
Jego właściwą matką była młoda dziew­
czyna, Diomira Biasi, córka znanego oby­
watela mediolańskiego. Ranno, w której 
klinice urodził się Benvenuto, ułatwiła ca­
łą transakcję.

Oszukany ojciec wyrzucił z domu żone 
i  oskarżył ją o oszukańcze podsunięcie cu­
dzego dziecka. Lecz ku zdumieniu sędzie­
go, świadków i audytorjum, tak pani Fian­

danese, jak i signorina Biasi przysięgały, 
że są matkami jednego i tego samego dzie­
cka, Wobec tego, że tajemnica Diomiri 
Biasi została odkryta, domagała się ona 
stanowczo zwrotu synka.

Sędzia postanowił zatem użyć podstępu. 
Oświadczył, że odracza skargę o oszukań­
cze podsunięcie dziecka, lecz odbierze je 
obydwu matkom i odda na wychowanie do 
państwowego zakładu sierót. Wówczas Dio­
mira Biasi wybuchła rozpaczliwem łka­
niem i oświadczyła, że woli już pozostawić 
swe dziecko na wychowanie pani Fianda­
nese. W ten sposób wyszło na jaw, kto jest 
właściwie matką spornego dziecka.

Lecz i pani Fiandanese załamała się 
wobec takiego dowodu miłości macierzyń­
skiej. Z płaczpm wyznała, że nie jest matką 
dziecka, a całą komedję zainscenizowala 
dla odzyskania miłości męża. Sąd skazał 
przeciwniczki na nieznaczną karę, umorzo­
ną zresztą amnestją, za wprowadzenie wła­
dzy w błąd. Najgorzej wyszedł na tem 
wszystkiem Alfred Fiandanese. Proces roz­
wiał jego marzenie o własnem dziecku.

Zabójcą oblężoną przez policję.
O d z ie  n a z w is k o ?

Z Paryża donosi (Bz). W jednej z wio­
sek pod Lens w północnej Francji wyda­
rzyła się we wtorek wstrząsająca tragedja, 
której bohaterem jest robotnik polski (?) 
nieustalonego dotąd nazwiska.

Robotnik ten po ożywionej sprzeczce z 
niewiadomego powodu ze strażnikiem wio­
skowym, strzelił do niego z rewolweru, za­
bijając go na miejscu. Przerażony własnym 
postępkiem, uciekł następnie do jednego z 
pobliskich domów. Gdy zaalarmowana po­
licja chciała wtargnąć do wnętrza, okazało 
się, że Polak zabarykadował się, strzelając 
z poza barykady. Najwięcej przerażeni by­
li przygodni gospodarze, którzy znaleźli się 
tem samem w centrum kanonady. Oblęże­
nie robotnika trwało 2 godziny. Żandarmi 
otoczyli dom wzmocnionemi posiłkami. Po
2-ch godzinach robotnik poddał się i został 
natychmiast ujęty.

Najbardziej przykry fakt w całej aferze, 
to okoliczność, że dzienniki francuskie po­
dając powyższą wiadomość, podkreślają 
kilkakrotnie narodowość robotnika, nie po­
dając natomiast zupełnie jego nazwiska. 
W ten sposób wypadek, który zdarzyć się 
może wśród pół miljonowej emigracji pol­
skiej we Francji, przybiera znaczenie ban 
dyckiego i przyczynić się może do wskrzis 
szenia legendy, że robotnicy polscy, któ­
rzy w rzeczywistości są materjałem ludz­
kim najpracowitszym, uważani są przez nie 
które sfery francuskie za awanturników.

G R Y P A ?  N ie  z a p o m in a j c i e  n a  w sz e lk i w y p a d e k  
z a o p a t r z y ć  s ie  w  te r m o f o  m a r k i  W im p a s s ip g -S e m -  
p e r i t .  D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  w ła ś c iw y c h  s k l e ­
p a c h .  Z w r a c a jc i e  u w a g o  n a  m a r k ę  W im p a s s in g -  
S e m p e r i t !  487Gk
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Nieprawdopodobny rekord włamywacza
Przed sądem grodzkim w Łodzi stanął 

onegdaj 27-letni E. Suchecki, notoryczny, 
złodziej, bez stałego miejsca zamieszkania, 
oskarżony o dwa nieprawdopodobnie zu­
chwałe włamania. We wrześniu b. r. za­
kradł się on do mieszkania zamieszkałej 
przy ul. Sikawskiej W. Szkudlarkowej w 
chwili, gdy spala jeszcze w łóżku i po­
rwawszy za walizkę z odzieżą, wartości 
400 zł., którą Szkudlarkowa trzymała przy 
sobie, zbiegł. Tego samego dnia wieczorem 
włamał się on do mieszkania jej sąsiadki, 
Rogowskiej i po zabraniu różnych rzeczy, 
oddał je oczekującemu nań spólnikowi.

Wychodząc z domu, spotkał rabuś do­
zorcę kamienicy, Marczewskiego, którego 
obezwładnił, związał i zakneblowawszy, 
mu usta, umieścił w komórce pod schoda­
mi, zabranym mu zaś kluczem otworzył 
mieszkanie dozorcy, gdzie najspokojniej u- 
łożywszy się w łóżku, zasnął. Po dwóch 
godzinach Marczewski zdołał się oswobo­
dzić z więzów i przy pomocy lokatorów 
obezwładnił rabusia, którego oddano w 
ręce policji. Włamywacza, który, jak wi­
dzimy, ustanowił chyba temi kawałami 
rekord bezczelności, skazał sąd na jeden 
rok i 6 miesięcy więzienia.

Jak będzie wyglądała zreorganizowana 
armia czechosłowacka?

(!) Z Pragi donosi (Rg): Ministerstwo 
obrony narodowej wydało komunikat, za­
powiadający reorganizację armji czesko- 
słowackiej. Będzie ona polegała na zredu­
kowaniu szeregu większych jednostek bo­
jowych. Równocześnie poszczególne pułki 
otrzymają podwyć^ony stan pokojowy. 
Początkiem tej organizacji jest dokonana 
już przed kilku tygodniami likwidacja 
trzech oddziałów artylerji.

Po reorganizacji armja czechosłowacka 
składać się będzie z zasadniczych 36 puł­
ków piechoty, zaś 12 pułków przemienio­
nych zostanie w t. zw. jednostki ramowe. 
Natomiast utworzone mają być t. zw. „pa­
rady kawalerii" w liczbie sześciu, w któ­
rych mieścić się będą również wszelkiego 
rodzaju oddziały techniczne, jak oddziały 
motocyklistów, samochodów pancernych 
itp.

Rada miejska Sztokholmu
przeciw ks. Gustawom Adolfowi

(z) Ze Sztokholmu donoszą: Rada miej­
ska Sztokholmu, która w większości 
swej  ̂ jest socjalistyczna, postanowiła u- 
sunąć się od udziału w uroczystościach 
przyjęcia księcia Gustawa Adolfa i jego 
młodej żony ks. Koburskiej Sybilli. Przed­
stawiciele stolicy szwedzkiej nie będą za­
tem uczestniczyli w powitaniu szwedzkiego 
następcy tronu, a dworzec sztokholmski 
nie będzie przyozdobiony kosztem miasta.

Rada miejska m. Sztokholmu motywuje 
swoje stanowisko tem, iż ks. Gustaw Adolf 
podczas swego pobytu w Koburgu brał u- 
dział w paradzie Stahlhelmu. (§)

Znowu rewolta w więzieniu 
norweskiem.

Z Oslo donosi (ch). W e wtorek wieczorem  w y­
buchła rewolta w więzieniu krajanem  w Akers- 
hus. W ięźniowie, pracujący w kuźrJ, podpalili 
przy pomocy rozżarzonych sztab żelaznych war­
sztat malarski, podczas gdy inni ubezwładnili do­
zorców i zabrali im klucze. Ponieważ jednak klu­
cze te nie nadawały się do bramy więzienia, nie 
m ogli się  wydostać na wolność.

Niezwłocznie przybyła policja w hełmach sta­
lowych i zdusiła rewoltę w zarodku. Około czter­
dziestu zbuntowanych więźniów przewieziono w  
samochodach do innych wiezień. Kuźnia i w ar­
sztat malarski uległy spaleniu. W więzieniu tem  
znajdowało się 160 więźniów.

Jest rzeczą charakterystyczną, że mniej więcej 
co trzy m iesiące wybucha w tein więzienia re­
wolta. 18)'



Pomścił śmierć brata 
po 11 Batach.

(z) Neapol sta ł s ię  w tych  dniach w idow ­
n ią  w strząsającego dram atu zem sty.

Przed 11-tu la ty  Włoch, P orcello  z Giu- 
gliano, zamordował z zazdrości swego zna­
jomego, nazw iskiem  A lfier i. M orderca o- 
trzym ał wówczas ciężką karę więzienną. 
Poniew aż jednak w czasie pobytu w w ię­
zieniu  zachow yw ał się  n ienaąannie, został 
obecnie na podstawie ostatniej amnestji 
we Włoszech, wypuszczony na wolność.

W krótce po w vjściu  z w ięzienia Porcel- 
ło  spotkał przypadkiem  na u licy  18-letnie- 
go brata owego Alfieri, które przed 11-tu 
la ty  nadl z jego ręki. Pom iędzy dawnym  
m ordercą a bratem  ofiary w ybuchła sprze­
czka, w czasie której 18-letni choipak wy­
dobył z kieszeni rewolwer i strzelił do mor­
dercy swego brata. Porcello  padł trupem  
na m iejscu.

Chłopak, który pom ścił śm ierć sw ego  
brata, został aresztow any. (§)

KOM UNIK AT MKTKOROLOGirZNY.

(J) POGODA CHMURNA Z PRZEJAŚNIENIA­
MI. Rankiem wczoraj niemal w całej Polsce było  
pochmurno i mglisto, a na Podlasiu, w Wileń- 
skiem i w górach padał deszcz. Jedynie m iejsca­
mi w W ielkopolsce, na Polesiu, W ołyniu, Podo­
lu i Pokuciu notowano niewielkie przejaśnienia. 
Tam też dzięki pogodnej nocy wystąpiły przy­
mrozki.

Temperatura o godz. 7 rano wynosiła od —6 
do —3 st. na Pokuciu, od —i  do 0 w Lubelskiem, 
na Wołyniu i Polesiu od 0 do 3, w pozostałych  
dzielnicach kraju. W Tatrach zaś dzięki wiatro­
wi halnemu temperatura wzrosła tak, że na Hali 
Gąsienicowej notowano 4, a przy Morskiem Oku 
6 st. Opady za dobę ubiegłą ogarnęły pas Polski, 
ciągnący się od krakowskiego Śląska poprzez Pol­
skę środkową, Polesie i W ileńskie, osiągając swe 
masim um  8 mm w Królewszczyżnie i Pohulan­
ce. Ślady opadów zanotowano na wybrzeżu i w  
okolicy Lwowa, śnieg zaś miejscami leży w oko­
licy Tarnopola, a grubość jego wynosi 1 cm  w  
Królewszczyżnie.

O godz. 8 rano zanotowano następujące tempe­
ratury: Warszawa 3, Lwów 1, Pińsk —1, Gdy­
nia 4, Kraków 1, W ilno 2, Poznań 0, Lida 1, Za­
kopane 1, Morskie Oko 6, Hala Gąsienicowa 4, 
Krynica 3, Katowice 3. '

Zagranica: Yarmoufh 7, Paryż 9, W iedeń 2, 
Berlin 3, Budapeszt 3, Sztokholm 4, Tallin 3, Ry­
ga 1, Helsinki 5, Msokwa 1, Kijów 4, Rzym 8.

Bardzo głęboka i rozległa depresja ze środkiem  
nad wyspami owczemi, Skandynawją południową, 
ogarnia swym wpływem Islandję, Anglję, irlan- 
dję, płw. Skandynawski, kraje bałtyckie, Francję 
północną, Niemcy i znaczną część Polski. Płytki 
niż nad W łochami, obszar wyżowy znajduje się 
nad znaczną częścią Rosji, drugi nad Azorami.’

Przewidywany pTzebieg pogody do południa 24 
b. m. w'g PIMA: Dla Małopolski wschodniej, P o­
dola i W ołynia najpierw chmurno i mglisto, po­
tem pochmurno z opadami, nocą miejscami słabe 
przymrozki, dniem temperatura ok. 5 st. Słabe 
lub umiarkowane wiatry południowo-ząchodnie. 
Dla pozostałych dzielnic: przeważnie pochmurno 
i mglisto z opadami. W godzinach popołudnio­
wych przejaśnienia. Temperatura bez większych  
zmian, umiarkowane, na wybrzeżu porywiste w ia­
try południowo-zachodnie i zachodnie.

 0-----
TAJEMNICA.

Dziwnie są zagmatwane serc ludzkich koleje, 
m iłość tryska płomieniem i zda się świat spali, 
a potem nagłe płomień błyszczący szarzeje, 
znika, jak błędny ognik gdzieś w sinawej dali.

I to co było szczęściem wnet staje się niczem, 
to co było radością staje się strapieniem, 
jasne barwy zatarły sw e blaski zwodnicze, 
tam gdzie światła błyszczały dziś są czarne cienie.

Dziwnie są zagmatwane ludzkich uczuć szlaki, 
ich głębi żadne św iatło wiedzy nie rozświeca, 
ani drogi nie znaczą wytyczone szlaki,
•bo największą z tajemnic jest serc tajemnica.

Jah.
-0-

Krwawi) napad rabunkowi)
n a  a m b u la n s  p o c z t o w y  p o d  O ż a r o w e m .

Zabici: pocztyljon, woźnica i pasażer. — Zrabowano 4 .220  złotych.
zie pocztow ym . B a n d y c i zrab ow ali n a stęp ­
n ie  z am bu lansu  k w otę 4.220 zł. i  zm k li bez
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Z Sandom ierza s donosi^ (R e): W  nocy
z wtorku na środę1 około godz. 11 na szosie  
koło W yszm ontow a od strony Ożarowa do­
konano napadu bandyckiego na ambulans 
pocztowy, przyczem trzy osoby zostały za-
bite* , ■ »A m k n ln n o  ł-in/irrł AtsrW rr IWonnUra '/ n Q7BI

w tym  czasie do pociągu z pocztą do stacji 
Jasica . N ieznani spraw cy n apad li na am bu; 
lans, przyczem  strzałami rewolweroweim 
zabili pocztyljona Romana Potockiego 
i woźnicę Józefa Marczyka, ponadto znalazł 
śmierć handlarz bydła z Radomia, Herszek
T T i i n f p r h l i i m  rr.ńa&.ai flP.Y  f lr t  n O C ia f f U  113. W  O"

N a w iadom ość o  b estia lsk im  rabunku, p o ­
lic ja  rozpoczęła en erg iczn e  d och odzen ia , 
które jednak d otych czas n ie  zd o ła ły  u ja w , 
n ić  spraw ców  potw ornej zbrodni. IS l

i Dziś Ul BiBBWZfiWęllOMP „WflNDfl" Sili. Btrlrutlll 5
Zjazd oolslfch inżynierów aóraiczo-hiitniczyeh w salinach w ielickich.

Zjazd S tow arzyszenia Polskich Inżynie­
rów  Górniczych i H utniczych , jak i sie 
w  ostatnich dniach odbył w  K rakowie, za­
kończył sie  zwiedzeniem  prastarej kopalni
•w ielickiej.

Po w spólnej fo tografji, gaście zw iedzili 
kopalnie, poczem podejm owani by li w  ko­
morze Sienkiewicza skromnem śniadaniem, 
w  czasie którego im ieniem  dyrektora  Pol­

skiego Monopolu Solnego p, inż. M. Mic­
kiewicza, oraz im ieniem  zarzadu P aństw , 
Żupy Solnej w  W ieliczce, p rzy w ita ł uczest­
n ików  zjazdu  naczelnik saliny, p. inż. B. 
Starnaw ski.

U czestn icy zjazdu , zachw yceni ogrom em  
i m ajesta tem  kopalni w ielickiej, na zakoń­
czenie zw iedzili roboty górnicze i po ser- 
decznem pożegnaniu opuścili W ieliczkę•

„ C h E z y d t i w o  jesień**
Było pięknie przez ty le  dni — suche po­

wietrze, przesrebrzone piękna m gla  — w  
południe ukazywało się słońce. W szyscy  
chwalili „piękna polska jesień“.

W czoraj nagle zachm urzyło sie niebo i 
rozpłakało: spadł deszcz w ielogodzinny, za­
błocił ulice, zasępił szyby, zam roczył po­
południe. Tegoż dnia odrazu takie rozmo- 
w y:

— Co za w strętna jesień!...
— A le m am y ohydny czas!..,
— To potworne deszczysko, to błoto... 

Szczęśliwi, k tórzy nie musza przeżyw ać te j  
ohydnej „polskiej jesieni"!...

— Ach! kiedyż się skończy to  paskudz­
two!...

Powoli, panowie i panie! Po pierwsze, 
dopiero się zaczęło, wiec nie m yślm y jesz­
cze o tem, kiedy sie skończy. A powtóre... 
czy  naprawdę jest powód, by tak narzekać?

Przecież już d zisia j — rozpogodziło sie, 
przetarło sie niebo, może nawet trochę słoń­
ca błyśnie. Deszcz przestał padać, co nale­
ży  do jego zw yczaju  — czy w idzieliście  
deszcz, k tóryby nie przestał padać? W iec  
dlaczego te narzekania, te  ostre słowa pod  
adresem jesieni?

Nie jest ona wcale obrzydliwa. Jest tylko  
poprostu urozmaicona: trochę suchej „pol­
skiej jesieni“ i trochę m okrej „polskiej je­
sieni"... To wszystko...

Wu.

U OS0B p r z y g n ę b io n y c h , w y c z e r p a ­
n y c h . NIEZDOLNYCH DO PRACY, naturalna 
woda gorzka „FranetSzka-Józefa" pobudza obieg 
krwi,' wzmacnia zdolność myślenia i chęć do pra­
cy. Żądać w aptekach i drogerjach. 4878k

Z Bogoty donosi (Un. Press): G w ałtow ne o b su ­
n ięc ie  się  ziem i pociągnęło za sobą śm ierć ponad  
100 osób .

Katastrofa nastąpiła na skutek  p ow od zi spo­
wodowanej wylewem  rzeki Forłalecillas opodal

m iejscow ości Vegalarga. P o n a d  1000 osó b  zn a la ­
z ło  s ię  b ez  dachu  nad  g łow ą . (Katastrofa w yda­
rzyła się w  republice Kolumbia w płd. Amery­
ce. Red.). (§)

S in o b ro d y "  z Eiiazii
przyznaje sie do wszystkich zbrodni.

(mb) Z Linzu donoszą: „Sinobrody z  Linzu" -=  
jak nazywają ogólnie potwornego mordercę 7 
kobiet Leitgóba (o którego procesie donosiliśm y  
wczoraj) — zachowuje się pod czas rozprawy c o ­
raz cyniczniej. Coraz bardziej zraża sobie audyto- 
rjum, składające się w 80 proc. z kobiet. Opisu­
je on z taką lubością swe ohydne zbrodnie, że 
jest rzeczą widoczną, iż ch ce  w yw o ła ć  w rażen ie  
an orm aln ego  sa d y sty . Sąd nie daje jednak wia­
ry jego tłum aczeniom , jakoby seksualne zwyro­
dnienie popchnęło go do popełnienia tych w szyst­
kich zbrodni i pozostawia rozstrzygn ięcie  w  tej  
sp raw ie  op in ji rzeczozn aw ców  m ed yczn ych  prof. 
dra Stieflera i radcy m edycyny dra Riegela. —  
Obydwaj lekarze odczytają sw e referaty, obej­
m ujące 102 stronice* w  trzecim lub czw artym  dniu 
rozprawy.

L eitgób  n ie  w yp iera  się zu p ełn ie  zarzucanych

m u czy n ó w , lecz stanow czo zap rzecza , ja k o b y  
ch ęć  rabunku p op ch n ęła  g o  d o  zam ord ow an ia
wszystkich swych ofiar. Gdy morderca w wido- 
cznem  podnieceniu opow iadał o  uśm ierceniu  
80-letniej babki, zaproponował przewodniczący 
wykluczenie jawności rozprawy. Na to odparł 
prokurator, rzucając ironiczne spojrzenie na 
tłum kobiet, wypełniających salę: „Ależ w jakim  
celu mamy zarządzić tajność rozprawy? Kto ma 
ochotę w ysłuchać te wszystkie okropności, m oże  
spokojnie siedzieć na sali!" Ani jedna z obecnych  
kobiet nie ruszyła się z m iejsca.

Nie obeszło się podczas przesłuchiwania 
świadków bez trageiznego wypadku. —  O jciec  
25-letn iej M arji K ap ellm ayer, dr. Stohr nie m iał 
na tyle siły, aby wysłuchać szczegółów  zam ordo­
wania jego córki i u leg ł a ta k o w i serca . (§ )
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(— ) 200-NA ROCZNICA BEATYFIK ACJI BŁ. 
JANA Z D U K LI. (KAP). Dnia 17 stycznia 1933 r. 
przypada 200-na rocznica beatyfikacji wielkiego  
naszego rodaka, bł. Jana z Dukli. W ielki ten nasz, 
zasłużony za życia Apostoł polskości na kresach, 
znakomity kaznodzieja i misjonarz, niejednokrot­
nie po śmierci dawał dow ody cudownej opieki 
nad Ojczyzną naszą. Ratował um iłowane miasto 
Lwów przed napadami hord barbarzyńskich i 
przez pamięć tych zasług — na prośby króla pol­
skiego Augusta III i biskupów polskich został o- 
głoszony przez Stolicę Apostolską patronem króle­
stwa polskiego i Litwy. Poprzednio był czczonym  
jako patron Rusi, którą za życia nawracał.

(— ) ULGI PODATKOW E DLA W ŁAŚCICIELI 
DOMÓW . Stowarzyszenia właścicieli nieruchom o­
ści przedłożyły ministerstwu skarbu przed jakimś 
czasem  memorjał, wskazujący na ciężkie po­
łożenie, w jakiem znalazło się wielu właścicieli 
nieruchomości z tego powodu, że władze podat­
kowe ściągają od nich podatki za lokale, zajęte 
przez lokatorów, którzy od szeregu m iesięcy nie 
płacą czynszu, a także i za niezajęte zupełnie 
lokale. Sprawy te są bardzo aktualne, gdyż. jak 
wiadomo, skutkiem panującego kryzysu fakty nie­
płacenia czynszu za zajmowany lokal są obecnie 
bardzo częste, a podnajemców lokali jedno i 
dwuizbowych chroni od dwu lat przed eksmisją

a
ustawa o ochronie lokatorów. Ministerstwo skarbu  
uwzględniło życzenia właścicieli nieruchom ości i 
nadesłało do Izb skarbowych okólnik, w yjaśnia­
jący, że w w p a d k a ch , gdy lokale domu stoją  
wolne, łub gdy ściągnięcie kom ornego od loka­
torów jest niem ożliwem , Izby skarbowe m ogą 
umarzać odnośną część przypadającego podatku 
od nieruchom ości, przyczem jednak ulgi te  przy­
znawane być mogą w wyjątkowych tylko wypad­
kach, w których ściągnięcie podatku od danego  
właściciela nieruchom ości m ogłoby poderwać je ­
go egzystencję gospodarczą.

KOM ISJE ROZJEMCZE DLA ZATARGÓW  IN ­
D YW IDUALNYCH  W  R O LNICTW IE. Główny 
inspektor pracy rozesłał instrukcję do inspekto­
rów wszystkich okręgów obwodów w sprawie po­
woływania kompletów kom isyj rozjem czych do 
rozpoznawania zatargów indywidualnych w rolni­
ctwie. Ustalanie składu powiatowej kom isji roz­
jem czej należy do kompetencji obwodowego  
inspektora pracy, w wypadkach zaś, gdy strony  
nie zgadzają się na skład komisji, zostaje on 
ustalony drogą wyborów. Skład kom isji stanowi 
zasadniczo przewodniczący, oraz po jednym  
przedstawicielu ze strony pracodawców i praco­
wników, względnie po dwóch przedstawicieli.

(— ) OPŁATY w  SZPITALACH PO W IA TO ­
W YCH. Na terenie całego państwa istnieje 139

m o n i i s E i c
najw eselszy  1 najdow cipniejszy  przebój fil 
m ow y. Reż. Geza v. Bolvary. — W  rolach gł.: 
D O LLY  H A A S, G U ST A W  F R oH L IC H . M uzyka: 
R ob ert S to lz . —  Orkiestra: D a jo s  B e la . —  
F ilm  w y św ie tla n y  je s t  w  o r y g in a ln e j  w e r s ji  
n le m le c k o -fr a n c u sk ie j . —  Kto chce zapom nieć  
o  troskach, kryzysie i kiepskich czasach , p o ­

w inien ten film  oglądnąć.

W  sobotę, dnia 26-go bm. o godz. 3-ciej p op „  
w  niedzielę, dn. 27 bm. o godz. 11.30 przedpoł.

ra O S M W A  B E Z  P I A S K I
Ceny m iejsc  od 49 gr. 4880k

szpitali, utrzym yw anych przez pow iatow e zw iązki 
kom unalne. Najw ięcej szpitali pow iatow ych , gdyż  
22 posiada w ojew ód ztw o  w arszaw skie, najm n iej, 
gdyż tylko 3, w ojew ódzlw o śląskie, na którego te ­
renie działają jednak liczne szpitale m iejsk ie. —  
Opłaty w szpitalach pow iatow ych są  w y so k ie . 
N ajw yższe taksy pobierają szpitale w ielk opolsk ie  
(od 5.40 do 9.60 zł. dziennie). N ajn iższe op łaty  
stosują szpitale w w ojew ództw ach w ileńsk iem  i 
w ołyńskiem  (od 3 do 6 zł.). Tak w ysok ie  taksy  
w szpitalach pow iatow ych stosow ane są  d latego, 
że Kasy Chorych płacą za leczonych sw ych cz ło n ­
ków’ 50 proc. taksy. Szpitalom  chodzi o  to , ab y  
te 50 proc. były m ożliwie blisk ie granicy rzeczy­
w istych kosztów  własnych.

N O W E  W Ł A D Z E  T O W A R Z Y ST W A  SZ K O Ł Y  
L U D O W E J. Na posiedzeniu pełnego Zarządu Gł, 
Towarzystwa Szkoły Ludowej w e L w ow ie, k tóre­
mu przewodniczył prezes-T ow . p. W itold  O strow ­
ski, na członków  Zarządu kooptow ano z Krako­
wa: wizytatora Dra Marjana Glutha, Ks. A ndrze­
ja M olińskiego, dyr. Franciszka Urbańczyka, o ra z  
ze Lwowa inż. W awrzyńca Dajczaka, dra H ecb- 
lińskiego, posł. Marję Jaw orską, m aj. Józefa  Kiiu- 
ka, Czesława K ozietulskiego, dyr. Rom ana O rło­
sia, dyr. Kazimierza P iątkow skiego, oraz z  Tar­
nopola nacz. Żyborskiego.

Zarząd G łówny ukonstytuow ał się  następnie w  
sposób następujący: Na prezesa T ow arzystw a w y ­
brano jednom yślnie dotychczasow ego prezesa p. 
W itolda O strowskiego, a . odność w iceprezesów  
pow ierzono pp. drowi B olesław ow i C zuchajow - 
skiem u (K raków), drowi Stefanow i Uhm ie (Lw ów ) 
i posł. Marji Jaw orskiej (L w ów ). Na sekretarzów  
Zarządu G łównego pow ołano: wiz-. Jana Dreziń- 
skiego (K raków), dyr. Franciszka Urhańczykit 
(K raków), Marję Bednarską (L w ów ), dyr. K azi­
mierza P iątkow skiego (L w ów ). Jako skarbnicy zo ­
stali wybrani pp. Justyn Sokulski (Kraków) i dr, 
Jan Poratyński (Lwów).

H o t e l  «19«a oteaBfisfew.

W  parku E dgew ater Beach H otelu w Chi 
cago wzniesiono dom ek dla p taków , odpo­
w iada jący  w  m in ia turze zew nętrznem u w y­
glądow i hotelu. O ryg in a ln y ten „hotel dlc 
p taków “ obejm uje 48 „mieszkań*, k tó n  
p ra w ie  w szystk ie  z m iejsca  zo s ta ły  „w yn a ­

ję te ", i



17.150 SKRZFNEK PO C ZTO W Y C H  w  PO L­
SCE. W edług ostatn ich  obliczeń Głównego. Urzę­
du Statystycnego liczba skrzynek pocztow ych  
V  Polsce w yiosi 17.160, z czego 12.512 skrzynek  
przypną m iejscow ości posiadające instytu- 
e je tpczto*'e, 3.349 na m iejscow ści, w  których  
pier* insytucyj pocztow ych , oraz 1.299 na pocz- 
ty .UCA ‘£!e' 2  . °g ó ln e j liczby skrzynek poczto- 
v .h J M o  znajduje się  na terenie dyrekcji po- 
znsMej, 3.191 na terenie bydgoskiej, 2.269 w  

/r e ic j i  w arszaw skiej, 2.158 w e lw ow skiej, 1.841 
> krakow skiej, 1.165 w w ileń sk ie j ,; 1.510 w  ka-

^ G d a ń s k u .  ^ 0 W ,ubelskiej ’ OIiaz 15' skrzynek

1” ). ^ TARGU NA KONIE. Na ostatni targ 
koński w, K rakowie w dniu 22 bm. spędzono ogó- 

22o koni, z czego  za konie pojazdow e płaco­
no od 150—300 zł., za pociągow e lekkie od 60—  

z ł > za rzeźne od 10— 30 zł. Na w yw óz za 
granicę sprzedano 8, na rzeź m iejscow ą zaś 15 
koni. Ceny zw łaszcza koni lekkich roboczvch by­
ły n izsze niż targu poprzedniego. O gólna Icndch- 
cja znizkowa.

Z KRAJU.

SECESJA UKRAIŃCÓW Z ZARZĄDU 
KOMITETU CERKIEWNO-SPOŁECZNEGO. W o­
bec odm ow y ze strony m etropolity Djonizego zdję­
cia klątw y z hetm ana M azepy i urządzenia na­
bożeństw a za jego  duszę, przedstaw iciele ludności 
ukraińskiej w ystąpili z zarządu Komitetu Cerkiew- 
no-społecznego i z m etropolitalnego praw osław ne­
go T ow arzystw a D obroczynności. W m otywach  
do pow yższej decyzji przedstaw iciele ukraińscy  
ośw iadczają, że decyzja Syuodu Cerkwi godzi w 
ich uczucia narodow e i że odm ow a jest nieuza­
sadniona, gdyż M azepa pochow any był według  
obrządku kościelnego, a naw et c ia ło  jego zostało  
złożone w cerkwi.

ZACIEKŁA BÓJKA WŚRÓD STUDENTÓW  ŻY­
DOWSKICH W W ILNIE. W  czasie t. zw . „Żywej 
gazety , zorganizow anej przez Stow arzyszenie  
studentów  żydow skich  w W ilnie, przyszło m iędzy  
zebranym i do zaciek łej bójki, w czasie której 
krzesła fruw ały w pow ietrzu. Po półgodzinnej 
w alce jedna z grup w oju jących  zam knęła się  w  
sąsiednim  pokoju i kontynuow ała „Zy,vą gazetę". 
O pozycjoniści nie chcąc dopuścić do tego, w y ­
łam ali siłą  drzwi, wdarli się  do pokoju i w znow ili 
walkę, w czasie której część studentów  została 
Usunięta siłą  z lokalu.

EGZEKUTOR ŚCIĄGNĄŁ Z RĘKI OBRĄCZKĘ 
ŚLUBNĄ. Już kilkakrotnie donosiliśm y o w ypad­
kach n iezw ykłych  m etod egzekucyjnych w stosun­
ku do zalegających podatników . W iele z nich  
odznacza się  brutalną zaiste bezm yślnością. Osta­
tnio do pew nego m agazynu z konfekcją przy ul. 
Chm ielnej w W arszaw ie przybył egzekutor, żą­
dając zapłacenia zaległości podatkow ych. Kupiec 
Odpowiedział, że nie ma pieniędzy i zapropono­
w ał egzekutorow i do zajęcia tow:ary, znajdujące  
się  w  sklepie. Egzekutor odpowiedział, że towar  
ten nie przedstawia dlań żadnej wartości i m oże  
wziąć na pokrycie zaległości tylko jakieś warto­
ściow e przedm ioty. To m ówiąc —  jak donosi je­
den  z w arszawskich dzienników  — chw ycił kup­
ca za rękę, ściągnął mu z palca obrączkę ślub­
ną oraz z ręki złoty zegarek, poczem  corychlej 
opuścił sklep.

ZASŁUŻONEMU ARTYŚCIE GROZI EKSMI­
SJA, BO ŻYJE W NĘDZY. Dziś, tj. w  dniu 24 
bm., ma się odbyć w sądzie grodzkim  w  Łodzi 
rozprawa o kom orne przeciwko znanem u i za­
służonem u artyście m alarzowi, Maurycemu Trę­
baczow i, który znalazł się  obecnie w skrajnej n ę­
dzy i n ie m oże sobie pozw olić na zapłacenie ko­
m ornego, żyjąc w strachu przed groźną eksm isją. 
M aurycy Trębacz, jest, jak w iadom o, zasłużonym  
dla Łodzi artystą, bodaj jedynym , który w ro­
dzinnym  grodzie znalazł fragm enty, godne uw ie­
cznienia ich na płótnie. N iewątpliw ie w dom ach  
m iejskich w Łodzi znalazłoby się chyba bezpłat­
ne m ieszkanie dla zasłużonego Łodzianina.

WYRÓB MASŁA PRAW IE BEZ MLEKA. Pań-
stw ow y Zakład badania żyw ności w Łodzi po 
przeprowadzeniu badań licznych próbek m asła, 
pobranych u przekupek, stw ierdził fałszow anie  
m asła przez dodaw anie starej m argaryny, oleju  
kokosow ego i tartej m archwi z m ąką kartollaną. 
W  jednym  wypadku zanotówario nawet sfa łszo­
wanie m asła w odą w stosunku: w o d a  i olej ko- 
kpsow y — 60 proc., reszta —  m asło, w stanie  
bardzo zanieczyszczonym . Handlarze m asła w y­
korzystując porę roku, w której ono szybko za­
styga, sprzedają zam iast tłuszczu poprostu —  
wodę. Przeciwko oszukańczym  przekupniom , re­
krutującym  się przeważnie ze straganiarzy, naby­
wających i przerabiających m asło przywiezione  
przez w łościan, w ytoczono dochodzenia karne.

NIE ULĘKLI SIĘ TRUPIEJ CZASZKI. W  sk ła­
dach firm y Citroen w W arszawie ujaw niono kra­
dzież Części sam ochodow ych w artości 20.000 zł. 
Śledztwo natrafiło na niem ałe trudności, gdyż  
w szystkie drztyi, prowadzące do sk ładów  były  
zam knięte na kłódki i nie w ykazyw ały śladów  
naruszenia. Po dłuższem  badaniu stw ierdzono, że 
złodzieje weszli przez drzwi, prow adzące'dó trans­
form atora elektrycznego. Na drzwiach tych w id­
nieje trupia czaszka i napis: „Dotknięcie grozi
śm iercią!" Złodzieje pomni jednak na łacińską za­
sadę: „audaces fortuna iuvat“, czyli: odw aga po- 
płaća — nie ulękli się napisu i wynieśli przez te 
niebezpieczne drzwi towaru za 20.000 zł,

(Hr) 12-LETNI SYN DRÓŻNIKA UDAREMNIŁ 
ZAMACH KOLEJOWY’. M oskiewska „Prawda" 
donosi, że na 176-yiu kilom etrze kolei tulskiej 
uniknięto przypadkow o w ielkiej katastrofy kole­
jow ej. 12-letni svn dróżnika kolejow ego przypad­
kow o dostrzegł rozkręcone szyny, przybiegł do o j­
ca, który następnie telefonicznie zawiadom ił naj­
bliższą stację R ew iad ino ..K atastrofa pociągu,'.któi 
ry w ciągu 20 minut znalazłby się na m iejscu, w  
którem  rozkręcono szyny, przybrałaby wielkie  
rozm iary, gdyż w tenł m iejscu tor kolejow y znaj­
duje się  na b. w ysokim  nasypie.

ZAJŚCIE NA SALI SĄDOW EJ W E LW OW IE. 
W  sądzie lw ow skim  toczyła się  przez ubiegłe dwa 
dni przed sędzią drem  Lockerem , rozprawa o 
przekroczenie ustawy o  patentach właściciela fa­
bryki elektrotechnicznej z W iednia. Obronę oskar­
żonego w nosił adw. Szeliga, który podczas prze­
wodu sądow ego obraził prowadzącego rozprawę  
sędziego, skutkiem  czego sędzia usunął adwokata  
* obrony, poczem  rozpraw ę odroczono na czas 
późniejszy.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 327. Piątek, 25 listopada 1932 f.

Znahomitą) nim  wystawowy, u|mo}qcu leKKośclq, m uzyhq i n a s lro iem ! 4883,5
D A M A  1 1 f  I M A f i f l M h l  I  W roi. gł. czarująca C arm en  BONI 
» W r l M  W  i kapitalny A rm and  B E R N A R D

trocki pod osłona rewolwerów.

Lew Dawidowicz Bronsłein-Trocki po przegranej 
walce z „żelaznym Gruzinem“, Stalinem, od lutego 
1929 r. przebywa na wygnaniu w Turcji — po raz 
pierwszy od wygnania udał się w podróż po E u ­
ropie. Jedzie obecnie do Danji, gdzie ma wygłosić 
odczyt o dniach rewolucji bolszewickiej, w której 
jego udział jest znany. Gdy okręt zatrzymał się

w Neapolu, Trocki odbył wycieczkę do Pompei. 
Powyżej widzimy go (x) na ulicy odkopanego mia­
sta. Z obu stron widać dwóch młodych ludzi —  
z rękami w kieszeni. To straż przyboczna, zawsze 
z palcem na cynglu rewolweru, która chroni 
Trockiego przed zamachem ze strong miciwego 

G. P. U.

(ch) KATASTROFA 5  ŁODZI ISLANDZKiCH?
Z Rejkiawik donoszą: W sobotę wypłynęło na m o. 
ręe pięć motorowych łodzi z 30 rybakami na po­
łów. Ponieważ łodzie te dotychczas nie powróci­
ły, istnieje obawa, żc zatonęły podczas burzy nie- 
dzielnej. W ysłane na poszukiwania różne okręty 
i statki nie znalazły nawet śladu po rybakach.

‘  0-----
DOBRA CZEKOLADA polecana jest przeciw  

nerwowości, a jeżeli jest wyrabiana z czystych  
surowców —  taką p o l e c a  firma A. PIASECKI.

T e a fp , l i l e v a lu v a ,  
n a u h a  i  s z lu & a .

Czy rozwiedziona żona może nosić
nazwisko mężowskie?

Ciekawy proces arystokraty austriackiego przed sądem paryskim.
(z) N ie  zaw sze rozwód k ładzie kres 

w szystk im  kłopotom  i n iesnaskom  m ałżeń­
skim ... N ajlep szym  dowodem  na to m oże 
być książą de Colloredo-Mansfeld, który  
w praw dzie rozw iódł sie  ze sw ą żoną jesz ­
cze w 1925 roku, lecz zm uszony był teraz 
znowu zw rócić s ie  do francuskich w ładz  
sp raw iedliw ości z prośbę o interwencje, by 
zabronić swej eksmałżonce noszenia nadal 
jego nazwiska.

S praw a k sięcia  de C ollorędo-M ansfelda  
toczy sie  w łaśn ie przed jed nym  z sądów  
parysk ich , a wzbudza ona tem  w iększą c ie ­
kawość ze w zględu na osobę bohatera tego  
procesu. Książe de Colloredo-Mansfeld jest 
potomkiem jednej z najstarszych rodzin 
dawnej monarchji austro-wegierskiej. J e ­
go ty tu ły  szlacheckie datują  się  jeszcze  
rzekom o z XI wieku. Za panow ania H abs­
burgów  rozm aici C olloredo-M ansfeldow ie  
p ełn ili funkcje w ysokich  d ygn itarzy  w 
A ustro-W ągrzech. Jeden z nich z począt­
k iem  u b ieg łego  w ieku był m inistrem  
spraw  zagranicznych; m arszałek Jerom e  
de M ansfeld był wśród przeciwników  Na- 
leona I. w  b itw ie pod Lipskiem .

U dający  s ię  obecnie pod opieke sądów  
p arysk ich  książę de C olloredo-M ansfeld, 
obecna g łow a tego arystok ratycznego ro­
du, n a leży  do h istorji w spółczesnej przez 
role dyplomatyczną, jaką odegrał w  ro­
ku 1917. W ów czas to on, jako zaufany przy­
jaciel cesarza Austrji, Karola, brał udział 
w pertraktacjach , czynionych  przez au­
str iack iego  m onarchę w celu przeprow a­
dzenia oddzielnego pokoju z a łjantam i. 
Przez trak tat w S a in t G erm ain ks. de Col­
loredo-M ansfeld  u tracił sw e obyw atelstw o  
austrjackie. Dzisiaj jest on poddanym cze­
chosłowackim i przeważnie przebywa w  
Paryżu.

Niesnaski małżeńskie wprowadziły na­
zw isko ks. de Colloredo-M ansfeld w kroni­
ki sądowe. Przed 7-iniu la ty  w ielk i rozgłos 
w yw oła ł jego  rozwód, przeprow adzany _ w 
Pradze. Ze stolicy Czechosłowacji konflikt 
przeniósł sie do Paryża. Ks. de Colloredo- 
Mansfeld, który niedawno wstąpił w nowe 
związki małżeńskie, występuję obecnie na 
drodze sądowej przeciwko swej pierwszej 
żonie, która uparcie, mimo rozmaitych na­
kazów w drodze urzędowej, tytułuje sie 
dalej „księżną de Colloredo-Mansfeld".

W raz ze sprawcą arystok raty  au str iac­
k iego sędziom  paryskim  został przedłożony  
do rozw iązania dość trudny problem pra­
wa międzynarodowego. K s. de Colloredo- 
M ansfeld  p ow ołuje się  na francuski ko­
deks, który stw ierdza, że „skutkiem rozwo­
du każdy z małżonków powraca do swego 
dawnego nazwiska". Teza, zdaw ałoby się, 
prosta i decydująca. Eksm ałżonka arysto ­
k raty  au striack iego  tw ierdzi jednak, że ów 
artyk u ł kodeksu francuskiego nie m a do 
niej zastosow ania. Z aślubiw szy bowiem 
A ustrjak a, który z b iegiem  czasu sta ł s ie  
obyw atelem  czechosłow ackim  — utrzym uje  
ta dam a — p rzy ję ła  ona narodowość sw e­
go męża i podlega prawom czechosłowac­
kim, a te upoważniają rozwiedziona żone 
do noszenia nazwiska swego dawnego 
męża.

K tóra z dwu u staw  zw ycięży? Narazie 
niew iadom o. P rzedstaw iciel praw ny księ­
cia  de C olloredo-M ansfelda podtrzym uje  
moc kodeksu francuskiego w tym  wypad­
ku. Obrońca b. żony arystok raty  au strjac­
k iego twierdzi przeciw nie, iż jed yn ie  obo­
w iązującą je st  w tym  w ypadku nstawa 
czechosłowacka.

Sąd parysk i od łożył ogłoszen ie w yroku  
w ciekaw ym  tym  procesie na tydzień. (§)

(Pm) W YPADEK ARCYBISK. KS. ROPPA. Prze 
chodząc przez jezdnię na ul. Krakowskie Przed­
m ieście w W arszawie został najechany przez do­
rożkę konną arcybisk. ks. dr. Ropp i upadł, do­
znając licznych kontuzyj. Po przewiezieniu do  
szpitala św. Rocha okazało się, że wypadek nie  
pociągnie żadnych groźniejszych następstw. W oź­
nicę Ignacego W ójcika aresztowano.

ZE ŚWIATA.
POLONIA NA BUKOWINIE. Z końcem  bm. od­

było sfę walne zgromadzenie Sokoła w Czerniów- 
cach, na którem wybrano now y zarząd. Prezesem  
wybrany został ponownie p. Ludwik Mendrak.

Rocznicę odzyskania niepodległości Polski ob­
chodził Sokół w Czerniowcach uroczystą akade- 
mją. Na intencję Rzpltej Polskiej odprawione zo­
stało nabożeństwo w kościele parafjalnym. W 
Czytelni Polskiej w Hliboce podniosły referat wy­
głosił p Kusik.

(z). GRETA GARBO ZPOWROTEM W SZTOK­
HOLMIE. Sławna szwedzka „gwiazda" filmowa 
zakończyła sw oją tournee „incognito" po Europie
i powróciła znowu do ojczyzny, przybywając 
wczoraj do Sztokholmu.

(SP) W MOSKWIE DAJE SIĘ ODCZUĆ O- 
GROMNIE BRAK WOZÓW TRAMWAJOWYCH. 
Pasażerowie są zm uszeni w yczekiwać na tram ­
waj całem i godzinam i i  t  wysiłkiem  zdobywać

m iejsce. Onegdaj urzędnik kolejow y Rozow jechał 
tramwajem  uczepiony u drzwiczek. W czasie ja ­
zdy potrącił go jeden z robotników tak silnie, że 
Rozow wpadł pod koła i poniósł śmierć.

(z.) HOWARD CARTER OTWORZY ZNOWU 
GRÓB TUTANKHAMEŃA. Z Kairu donoszą: Zna­
ny badacz angielski, Howard Carter, w sław iony  
sw oją akcją w  celu wydobycia na św iatło dzienne 
skarbów bezcennych z grobowca Tutankhametia, 
w yjechał wczoraj z Kairu do Lusoru. W najbliż­
szej przyszłości Howard Carter ma wespół z mi­
nisterstwem  ośw iaty przedsięwziąć odpowiednie  
kroki dla ponownego otwarcia grobowca Tutank- 
hamena.

(Li) ŚMIERĆ PASAŻERA „NA GAPĘ" NA DA­
CHU WAGONU. Jakiś pasażer „na gapę", k tó ­
rego identyczności dotąd nie stwierdzono, ukrył 
się w ubiegły wtorek na dachu pociągu pospie­
sznego, zdążającego z Budapesztu do YViednia. —  
Pasażer ów  zabity został prądem elektrycznym  
w m omencie, kiedy pociąg wjechał pod most, 
gdzie znajdow ały się przewody elektryczne.

(ćh) WIELKA KRADZIEŻ KOSZTOWNOŚCI W  
BERLINIE. Z kasy pancernej handlarza kamieni 
szlachetnych i kosztowności Grachta w Berlinie 
skradli nieznani złodzieje w nocy na środę pe­
wną ilość luźnych pereł, kamieni szlachetnych  
i półszlachetnych wartości 30 tysięcy marek. Kra 
dzież zauważono dopiero we środę przed po* 
łudniem,

Otwarcie wystawy St. Wyspiańskiego 
w krakowskim „Pałacu S z tu li“ 

i  premjera „Wejmaru“
W sobotą dnia  26 b. m. o godzin ie 5 popoł. 

odbędzie s ię  uroczyste otwarcie wystawy, 
Wyspiańskiego, na które złożą się: prze­
m ów ienie prezesa Tow. prof. W . Jarock ie­
go, pierwsze przedstawienie „Wejmaru", 
napisan ego  przez W ysp iańskiego po n ie­
m iecku, a przetłum aczonego przez A. E. 
B alick iego , w  w ykon aniu  artystów  T ea­
tru im . S łow ack iego  pp. B iałkow sk iego, 
K arbow skiego, N ow akow skiego i  S taszew ­
sk iego  — w reżyserji Józefa  K arbow skie­
go. P otem  p. min. W. R. i O. P. Jędrzeje- 
wicz otworzy wystawę.

W stęp na otw arcie ty lk o  za  zaprosze­
n iam i. Członkowie Tow. i  akcjonarjusze  
p łacą 2 zł., w szyscy  in n i 5 zł. K ata log  w  
dniu otw arcia 3 zł.

Od n ied zie li w ystaw a otw arta będzie 
norm alnie. W stęp  kosztow ać będzie 1 zł. 
i 30 gr., w łaśc ic ie le  akcyj dopłacać będą 
od osoby 30 gr.

Z powodu szczupłości m iejsca  karty  
w stępu są  ograniczone, gdyż na otw arcie  
m usi się  w  p ierw szym  rzędzie w puścić re­
prezentantów  władz, delegatów  p lastyków  
i literatów , oraz gości z poza K rakow a. — 
Zaproszenia w ydaje kancelarja P a łacu  
Sztuk i przy p lacu  Szczepańskim  4 codzien­
n ie od godziny 12 w  południe do 1 popoł. 
do p iątku  w łącznie.

W ystaw a już dziś; jakkolw iek  jeszcze w  
szczegółach nieukończona, w yw iera  is to t­
n ie potężne w rażenie. K raków  znowu po­
każe, że um ie uczcić godnie sw oich  w ie l­
kich syn ów  i 7ob„o7’rie po raz n ierw szy  w  
tak i sposób całość dorobku plastycznego 
Wyspiańskiego. D yrekcja  Tow. P rzyj. Szt. 
P iękn ych  n ic szczędziła żadnych w y s ił­
ków, b y  w  P a łacu  Sztuki, gdzie za żve ia  
W ysp iańskiego w is ia ły  na w ystaw ach  jego  
dzieła, pom ieścić najciekaw sze i n ajbar­
dziej typow e jego  prace. F ak t otw arcia  
w ystaw y W ysp iańsk iego  odbije się  też na- 
pewno głośnem  echem  w  całej Polsce, k tó­
ra zjeżdżać będzie tutaj grom adnie.

Studenci Dolscy w  Czechosłowacji 
robią debrą propagandą polską.

Z  B rn a  M oraw skiego p is z e  (A . Ł . ) :  W  osta tn ich  
t y g o d n i a c h  tu t e j s z e  koto studentów P o laków  w y k a ­
z a ło  w ie lk ą  r u c h l iw o ś ć .  I  t a k  w  roczn icę N Iepodle. 
głośeł s tu d e n c i  p o ls c y  u r z ą d z i l i  uroczyste zebran ie , 
na k tó r e  p r z y b y ł  t a k ż e  w ic e k o n s u l  p o l s k i  dr S y n o . 
w le e k l, z a p r o s z o n y  n a  t ę  u r o c z y s to ś ć  p r o f .  U . J .  S ro ­
kow sk i i p r e z e s  k lu b u  c z e s k o -p o ls k ie g o  p r o f .  K o la ja . 
Po z e b r a n iu  w  j e d n e j  z s a l  u n i w e r s y t e t u  o d b y t  się  
odczyt p ro f. Srokow skiego na t e m a t  P ru s  Wscho­
d n ich .

W  d n iu  17 b m . r ó w n ie ż  n a  u n iw e r s y t e c i e  u r z ą d z i ł a  
k o lo  p o ls k ic h  s tu d e n t ó w  w ie c z ó r  szopenowski. P r z e ­
m a w ia !  pro f. d r K u n d e ry , a  u c z n io w ie  konserw ato . 
r ju m  d a l i  k o n c e r t  s z o p e n o w s k i .

„Tydzień polskiej muzyfei“ w Antwerpii
( ! )  Z  A n t w e r p j i  d o n o s i  ( H a jo t ) :  C a ł a  p rasa  ant* 

w e rp ijsk a  poświęca m uzyce p o lsk ie j liczne  a r ty k u ły  
i  w z m ia n k i  w  z w ią z k u  z o r g a n iz o w a n ie m  p r z e z  k o n . 
gen. B i l iń s k ie g o  tygodn ia  m u zyk i po lsk ie j w  A n t­
w e r p j i .  W  r a m a c h  te g o  „ t y g o d n i a "  o d b y ł  się kon* 
ce rt m u zyk i p o lsk ie j w  F ilh a rm o n ii p r z y  u d z i a l s  
p. Tu rsk ie j-B a n d ro w sk te j. W  operze k ró le w sk ie j od­
będzie s ię  p rem jera  „ C a s a n o w y "  Lu d o m ira  R ó życ . 
k iego , k t ó r e j  d r u g i e  p r z e d s t a w i e n ie  b ę d z ie  tran s­
m i to w a n e  p r z e z  r a d j o .  W k o ó c u  p. T u r s k a - B a n d r o w -  
ska  w y s t ą p i  w  t r z e c ie m  p r z e d s t a w i e n iu  t e j  o p e r y .

P ra s a  a n t w e r p i j s k a  s tw ie r d z a ,  iż  m uzyka polska 
przez sw ą w ysoką ku ltu rę  s t a ł a  s ię  bardzo popular­
na na św tecle .

IGNACY FRIEDMAN, należący do największych  
■współczesnych mistrzów fortepianiu, którego grę 
cechuje barwność uderzenia, rozmaitość w dyna­
mice, niezrównana biegłość techniczna i precyzyj­
ność w oddaniu subtelnem  odczuć odtwórczej 
sztuki, wystąpi dziś we czwartek, 24 bra. w Sta­
rym Teatrze. Genjalny artysta wykona bogaty 
program o wysokiej wartości artystycznej.

ANDRE HUVEL1N, słynny francuski czelista- 
wirtuoz wystąpi z jedynym  koncertem w sobotę, 
dnia 26 b. m. w sali BOLONSKIEGO.

( S P )  R U B IN S T E IN  K O N C E R T U J E  W  R O S J I .  Z n a ­
k o m i ty  p i a n i s t a  p o ls k i A r t u r  R u b in s te in  p r z e b y w a  
o b e c n ie  w  R o s j i  s o w ie c k ie j ,  g d z ie  d a j e  s z e r e g  k o n ­
c e r tó w  z w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m . D o ty c h c z a s  R u b in ­
s t e i n  d a l  k o D c e r ty  w  M o sk w ie , C h a r k o w ie ,  T y f l i s i e  
i K i jo w ie .  P o s e ł  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k ie j  z  o k a z j i  
p o b y tu  R u b in s t e in a  w  S o w ie ta c h  w y d a i  n a  j e g o  
c z e ś ć  p r z y j ę c i e ,  w  k tó r e m  w z ią ł  u d z i a ł  K o m is a r z  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  L i tw in o w , c z ło n k o w ie  k o r p u s u  
d y p lo m a ty c z n e g o  i  ś w i a t  a r t y s t y c z n y .

T E A T R  P O L S K I  W  P O R T O  A L E G R E . P o d  k ie r o ­
w n ic tw e m  a r t y s t y c z n e m  p . T a d e u s z a  M o ro z o w ic z a . 
i n s t r u k t o r a  t e a t r a l n e g o ,  z o s ta ła  w y s t a w io n a  w P o r to  
A le g r e  ( B r a z y l i a )  p o  r a z  p ie r w s z y  k o m e d ja  w  3 -ch  
a k t a c h  Z y g m u n ta  P r z y b y l s k i e g o  .W i c e k  i W a c e k " ,  
P u b lic z n o ś c i  p r z y b y ł o  t y l e ,  że  s a l a  „ P o l o n j i ‘‘ o k a ­
z a ł a  s ię  z a  s z c z u p ła .  D o c h ó d  z p r z e d s t a w i e n ia  p r z e ­
z n a c z o n y  z o s ta ł  n a  r z e c z  b ib l jo t e k i  C e n t r a l i  T e a t r a l ­
n e j  w  R io  G r a n d ę  d o  S n l .

N IE Z N A N A  S Z T U K A  B J o R N S O N A . J a k  p o d a j ą  
p i s m a  n o r w e s k ie ,  w  z w ią z k u  z s e tn ą  ro c z n ic ą  u r o d z in  
n o r w e s k ie g o  d r a m a t u r g a  B j ó r n s t i e r n e  B jo r n s o n a .  
t e a t r  N a ró d o w y  w  O slo  w y s ta w i  n ie z n a n ą  d o tą d  a  
W m a n u s k r y p c i e  p o z o s ta w io n ą  s z tu k ę  te g o  p o e ty .  
C h o d z i m ia n o w ic ie  o  d r a m a t  h i s to r y c z n y  p . t .  „ B r a ­
d a  k r ó le w s c y ',  k tó r y  d o p ie r o  w  u b . r .  o d n a l e z io n y  
z o s ta ł  w ś ró d  p a p i e r ó w  p o ś m ie r tn y c h  a u t o r a .  S p r a w a  
b u d z i  w  S k a n d y n a w i i  z r o z u m ia ł e  z a in t e r e s o w a n i e .
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T E A T R  P Ł O C K I  p o  „ K o r d i a n i e "  w y s t a w i ł  „ R e w i­
z o r a "  G o g o la . W  p r z y g o to w a n iu  „ M l r l a  E f r o s "  
„ R o x y ‘‘, „ C z io w ie k  z  teką**, „ B ro a d w a y *  i  „ K r a k o  
w ia c y  i G ó r a le " .

(z.) C H A R C I E  C H A P L I N  B O H A T E R E M  N O W E J  
O P E R Y . Z n a n y  p o w ie S c io p is a r z  h i s z p a ń s k i  R a m o n  
G o m e z  d e  la  S e r n a  n a p i s a ł  l i b r e t t o  d o  9 - a k to w e j  
o p e r y  p . t .  „ C b a r l i e  C h a p l in -*. K to  s k o m p o n u je  m u  
z y k ę  do  te g o  l i b r e t t a ,  n a  r a z i e  n ie w ia d o m o . S ła w n y  
„ g w ia z d o r -- f i lm o w y  p o d z iw ia n y  w i« c  b e d z ie  ty m  
r a z e m  p rz e z  p u b l ic z n o ś ć  j a k o  b o h a t e r  o p e r y .

(z.)  P R O F E S O R  U N I W E R S Y T E T U  K O M P O Z Y T O . 
R E M  O P E R E T K O W Y M . W  t e a t r z e  m a g d e b u r s k im  
w y s ta w io n a  z o s ta n ie  w  d n iu  1 g r n d n i a  b . r .  o p e r e t ­
k a  p . t. „ S z p ie d z y --,  d o  k t ó r e j  m u z y k ę  n a p i s a ł  p r o f .  
n n iw .  d r .  M e y e r  S te i n e g .  T w ó r c a  t e j  n o w e j  o p e r e t ­
k i j e s t  z n a n y m  o k u l i s t a  1 p r o f e s o r e m  u n iw e r s y t e tu  
w  J e n n ie .  J u ż  p r z e d  d w o m a  l a ty  d r .  M e y e r  8 t e in e g  
s tw o r z y ł  m u z y k ę  d o  w id o w is k a  p .  Ł  „ C u d o w n a  k u ­
r a c j a " .  k tó r e  w y s t a w io n e  z o s ta ło  w  D r e ź n ie .

Co grają w kinach?
Adria: „Godzina a Tobą" (M. Chevalier) 

i „Buster na froncie" (B. Keaton).
Apollo: „Kiriomarijab** (Harold Lloyd!. 
Atlantic: Brygida Heim „W tajnej służ­

bie" (pmd. Eryka Pommerą). ’
Dorn Żołnierza: „Piętno hańby  ̂ (Greta 

Mosheim. Paweł Wegener).
Promień: „Klub bezdzietnych (Werna

Futterer).  _  , _
Słońce: „Złodziej miłości (Henryk Ga-

T 8  t  )  m ę
Sztuka: „Blond Vena«" (Marlena Die­

trich!. , «
Świt: „Braterstwo ludów .
I ciccha: .Z«ri8 na ń-dną noc
Wanda: „C. k. Komenda serc“ (Gustaw 

Frolich).

K a r i e r  s p c g f c T y y .

Program pracy polskiego szybownictwa 
na rok 1933.

W a rs z a w a ,  23 l i s t o p a d a  (M t) .  W  p o ło w ie  g r u d n i a  
o d b ę d z ie  s ie  z e b ra n ie  P o ls k ie g o  k o m i te tu  s z y b o w c o ­
w e g o  p r z y  A e r o k lu b ie  R . P -, k tó r y  s ta n o w i  n a j w y ż ­
s z ą  w ia d z e  lo t n ic t w a  s z y b o w c o w e g o .

N a  z e b r a n i a  k o m i te tu  s z y b o w c o w e g o  r o z p a t r y w a n e  
b ę d ą  m . in .  s p r a w y ,  d o ty e z ą c e  k o m p e te n c j i  I n s ty -  
t u l u  t e c h n ik i  s z y b o w n ic tw a  w e  L w o w ie  o r a z  p r o ­
g r a m u  p r a c  n a  ro k  1333.

W  ty m  r o k u  w ła ś n ie  w e ź m ie  P o ls k a  u d z i a ł  w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  z a w o d a c h  B z y b o w c o w y c h  w  
l t h i in  w  N ie m c z e c h .

N ie z a le ż n ie  od  t e g o  r o z p a t r y w a n a  j e s t  m o ż liw o ś ć  
u r z ą d z e n ia  k r a jo w e g o  k o n k u r s u  s z y b o w c o w e g o  o r a z  
m ię d z y n a r o d o w e g o  k o n k u r s u  s z y b o w c o w e g o  w P o l ­
s c e .

P o n a d to  z  u w a g i  n a  w łą c z e n ie  s z y b o w n ic tw a  d o  
r z ę d u  s p o r tó w  r e p r e z e n to w a n y c h  n a  O l im p ia d z ie ,  
p r z e d s ie w z ie te  b y ć  m a j ą  p r a c e  w  k i e r u n k u  p r z y .  
g o to w a n ia  s z y b o w n ic tw a  p o ls k ie g o  d o  w y s t ą p i e n i a  
w  o l im p ia d z ie .  I

Z A W O D Y  B O K S E R S K I E  Y M C A —W A W E L  , Ł  J ł .
W  n ie d z ie le  27 b . m . o  g o d z . 5 p o p o ł .  w  n o w o -o tw a r -  
t e j  b a l i  O ś ro d k a  W y c b .  F iz .  ( Z w ie r z y n ie c k a  26) o d b ę ­
d z ie  s ie  in t e r e s u j ą c e  s p o tk a n i e  b o k s e r s k ie  Y M C A -— 
W A W E L  i . B . P ie r w s z y  lo k a ln y  p r z e c iw n ik  W a w e ­
l u  d y s p o n u je  d o s k o n a ły m  m a t e r i a ł e m  i  o c z e k iw a ć  n a ­
le ż y  g o r ą c y c h  w y r ó w n a n y c h  w a lk .

P O L S K I  K O M IT E T  O L I M P I J S K I  n a  s w e m  o s t a t  
n ie m  p o s ie d z e n iu  u c h w a l i ł  w  z w ią z k u  z  p r o je k to w a -  
n e m  o b e s ła n ie m  X I  O l im p ia d y  w  B e r l i n i e :  I )  a b y  p o  
s z c z e g ó ln e  z w ią z k i  z a c z ę ły  s i ą  s t a r a ć  o  w y k s z t a ł c e ­
n ie  w ła s n y c h  t r e n e r ó w ,  k tó r z y  p o je c h a l i b y  w r a z  z 
e k s p e d y c ją ,  2) a b y  k ie r o w n i k  e k s p e d y c j i  o l i m p i j s k i e j  
j  s i t y  p o m o c n ic z e  w y z n a c z o n e  b y ł y  z n a c z n ie  w c z e ­
ś n ie j .  n iż  to  m ia ło  m ie js c e  o b e c n ie  o r a z  S) a b y  l i n i -  
m a  o l i m p i j s k i e  o g ło s z o n e  b y ły  p r z y n a j m n i e j  n a  ro k  
p r z e d  O l im p ia d ą .

(U n . P r e s s )  P O L S K I  M IS T B Z  B O K S U  B A N  s p o tk a  
s ią  w  p o n ie d z ia łe k  z  e u r o p e j s k im  m is t r z e m  le k k ie j  
w a g i  V a n  C la v e r e n c e m , H o la n d c z y k ie m . M e c z  b o k ­
s e r s k i  t r w a ć  b e d z ie  10 r u n d .  O d b e d z ie  s ie  o n  w  n o ­
w o jo r s k im  s ta n i e  w  S a n t  N ic o la s  A r e h e  w  N o w y m  
J o r k u .

Kinoteatr „ŚWIT*
S t r a s z e w s k i e g o  1 8

DZtS WE CZWARTEK
P R E W E R A  WIELKIEGO r i E M U

Kinoteatr „ŚWIT*
S t r a s z e w s k i e g o  1 8
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B R A T E R S T W O  i ŁU D O W
REZYSERJT G E N JA L -A P O  RAZ P IE R W S Z Y  FILM  O D IALOG A CH  A  W  ^ F R A N C U S C Y
NEGO G. W . PABSTA ▼  PO L SK IC H . N IEM IEC K IC H  I FRANC U S K IC H ." A R T Y Ś C I N IEM IEC C Y  I FR A N I

Udaremnienie przewrotu bolszewickiego
w .Afganistanie.

Z Londynu donosi (Mph): Przed tygo­
dniem dzienniki orzyniosly wiadomość o 
rozstrzelaniu w Kabulu w Afgauistame 
jednego z generałów afgańskich i b. adiu­
tanta szacha afgańskiego generała Gaiom- 
Nabł-Chana. Jak sie dowiaduje vVasz ko­
respondent, rozstrzelanie nastąpiło na

skutek ujawnienia wielkiego spisku bolsze 
wickiego, w którym generał Gilom hral 
bardzo czynny udział. Były czynione przy­
gotowania wprowadzenia wojsk bolszewic­
kich do Afganistanu i do zdetronizowania 
szacha.

Trzęsienie ziemi n granic Holandii
Z Essen donosi (Kg): W środę rano 

sejsmografy tutejszego obserwatorium ga­
stronomicznego zanotowały trzęsienie zie­
mi. Pierwsze wstrząsy zarejestrowane zo­
stały o godzinie 4.08, zaś następne 13 se­
kund później. Po kilku minutach nastąpił 
najsilniejszy wstrząs, którego ośrodek obli

czono w odległości około 120 km. na zachód 
od Essen. , . . .

W godzinach przedpołudniowych istotnie 
nadeszły z Holandji wiadomości o trzęsie­
niu ziemi, które nawiedziło środkową cześć 
granicy niemieeko-holenderskicj, nie wy­
rządzając jednak większych szkód.

nowe „aierf w d o m  d h m i o .
Kraków, 24 listopada.

Jeszcze nie przebrzmiały echa ostatnich 
przykrych zajść na boiskach klubów ligo­
wych, odebrania 7-miu punktów lwow­
skim Czarnym, głośnego konfliktu Polo- 
nji przemyskiej z Podgórzem i walnego 
zebrania Ligi, a już wypłynęły na świa­
tło dzienne nowe okoliczności, rzucające

niemiłe światło na stosunki, panujące w 
naszem piłkarstwie pod „opieknńczemi" 
rządami władz warszawskich. Konszachty, 
zielony stół, polowanie na przeciwnika 
wszelkiemi sposobami, niekrepowanie sie 
w środkach, byle dojść do upragnionego 
celu — oto metody obecnych menerów 
piłkarskich, które dla celów klubowych wy-

<877k

FRANCISZEK KRAJOWSKI
General Dywizji w st. spoczynku

były bohaterski dca 18 i 4 dyw. Piechoty z okresu wojny 
i były Dowódca Okręgu Korpusu Nr. IX. w Brześciu n. B. 
Kawaler orderu Virtuti Militari, Krzyża Walecznych cztero­

krotnie, francuskiej Legji Honorowej i innych
zmarł dnia 22. XI. 1932 r. w  Brześciu n. B.

Nabożeństwo i eksportacja odbędzie się z Kościoła 
Garnizonowego w Brześciu Twierdza w czwartek dnia 
24. XI. br. o godzinie 9-tej rano 

O czem zawiadamiają
Dowódca Okręgu Korpusu Nr. IX. i Oficerowie.

korzystują swe stanowiska we władzach 
sportowych. ,

Poniżej opiszemy szereg fowych wy> 
padków, rzucających znowu ci<n na sto­
sunki w naszem piłkarstwie.

( A s z )  O to  n a  w c z o r a j s z e m  p o s t  e n  z  A j u  *c!sfego 
z a r z ą d u  L ig i  r o z p a t r y w a n o  s p r a w ę  z a  w W n «  h r a ,  
k o ń s k i e j  W i s ł y .  Z a w i e s z e n ie  t o  n a s t ą p i !  na 
te k  n i e u r e g u l o w a n i a  z o b o w ią z a ń  f in a n s o w y c h  
W is łę  w  s t o s u n k u  d o  W a r s z a w i a n k i ,  k t ó r a  p r i ) , , .  
t a  n a  m e c z  d o  K r a k o w a  13 b m - \

U b o c z n ie  z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  iz  d e f i c y t .  J a k  n r t .  
W ia ła  n a  t y c b  z a w o d a c h ,  n a s t ą p i ł  z  w ' n * - i  
w ia n k i ,  k t ó r a  z a  ż a d n ą  c e n e  n ie  c h c U  a alę i *  
d z lć  n a  o d ło ż e n ie  t e r m i n u  m e c z u  z  W i s ł ą  i o h *t a  
w a la  b e z  ż a d n e j  u z a s a d n i o n e j  p o  te r n o  p r z y c z y  9 
n a  r o z e g r a n i u  g o  w  ty m  t e r m i n i e ,  k ie d y  I Z l  N . w y  
z n a c z y )  r ó w n o c z e ś n ie  d e c y d u j ą c a  r o z g r y w k ą  o  w  j -  
ś c i e  d o  L ig i  m ią d z y  P o d g ó r z e m  a L e g  J ą .  M im o  i n ­
t e r w e n c j i  z e  s t r o n y  W i s ł y ,  a n i  W a r s z a w i a n k a  a n i  
L ig a  n ie  z d o b y ły  s i e  n a  o d r o b i n ę  d o b r e j  w o l i .  a n y  
t e r m i n  t e n  p r z e ł o ż y ć .  T o  n i e s p o r t o w e  s t a n o w i s k o  z a ­
s ł u g u j e  t y l k o  n a  j a k  n a j o s t r z e j s z e  n a p i ę t n o w a n i e !

W o b e c  d e r i c y t u ,  j a k i  W i s ł a  m i a ł a  n a  t y c b  z a w o ­
d a c h ,  n ie  z w r ó c i ł a  W a r s z a w i a n c e  k o s z tó w  p r z y j a z d u .  
K lu b  w a r s z a w s k i  w ó w c z a s  w n ió s ł  a k a r g e  d o  L i g i ,  
k t ó r a  z a r z ą d z i ł a  z a w i e s z e n ie  W i s ł y .

W o b e c  t e j  d e c y z j i  z a r z ą d u  L i g i ,  W i s ł a  z w r ó c i ł a  
s i e  z  p r o ś b ą  o  z n i e s i e n i e  z a w i e s z e n ia  z e  w z g lę d u  
n a  z b l i ż a j ą c y  s ie  m e c z  W i s ł a - P o l c n i a  w  d n i u  
27 b m . w  K r a k o w ie ,  k t ó r y  p r z e c i e ż  p r z y  d a l s z e m  
z a w ie s z e n iu  W is ły  m u s i a ł b y  b y ó  w e r y f i k o w a n y ,  j a ­
k o  w a lk - o w e r  n a  k o r z y ś ć  P o l o n i i ,  m i a ł o b y  to  o e ®y * 
d u j ą c e  z n a c z e n i e  w  t e g o r o c z n y c h  r o z g r y w k a c h ,  g d y ż  
te r a  s a m e m  C z a r n i  s p a d l i b y  z  L i g i .

Z a r z ą d  W i s ł y  w y s u n ą ł  m o t y w y  t e  n a  p i e r w s z y  
p l a n  i s ł u s z n i e  d o m a g a ł  s i e  z n i e s i e n i a  z a w i e s z e n i a  
n a  t e n  j e d e n  m ee*» c e le m  u n i k n i ę c i a  r o i n u l ł y c h  po*  
d e j r z e ń ,  k t ó r e  s a m e  p r z e z  s i ę  n a s u n ę ł y b y  s i e .

M im o  to  J e d n a k  z a r z ą d  L ig i  s t a n ą ł  n a  g r a n c i e  
n i e u s t ę p l i w y m ,  p r o t e k c y j n y m  d l a  k lu b ó w  w a r s z a w ­
s k ic h  I p r o ś b ę  W i s ł y  z a ł a t w i ł  o d m o w n ie .

W y t w o r z y ł a  s i e  t e r a z  c i e k a w a  s y t u a c j a ,  o t o  b o ­
w ie m  o  i l e  W is ł a  p i e n i ę d z y  w  ty m  t y g o d n i u  n i e  
w p ła c i ,  s p o w o d u j e  t e m  s a m e m  s p a d e k  C z a r n y c h  a  
L i g i .

P o d k r e ś l i ć  t u  n a l e ż y  s p o r t o w e  s t a n o w i s k o  s a r z ą .  
d u  k r a k o w s k i e j  W i s ł y ,  d l a  k t ó r e j  p r z e c i e ż  e w e n t u .  
a l n e  z w y c i ę s t w o  w  m e c z u  z  P o l o n i ą  s p e c j a l n e j  p o ­
p r a w y  l o k a t y  w  t a b e l i  n i e  p r z y n i o s ł o b y ,  a  j e d n a k  
n ie  c h c e ,  a b y  „ z i e l o n y  s to lik * *  o d e g r a ł  r o l ę  d e c y .  
d u j ą c ą . * .  *

W o b e o  t e g o  r o d z a j u  s y t u a c j i  z a r z ą d  T o w . S p o r t .  
„ W i s l a “  — j a k  s i e  d o w i a d u j e m y  — z r e z y g n o w a ł  a  
u r z ą d z e n ia  m e c z u  z  P o l o n i ą  w  d n i u  27 b m .

•  •  •
(A  s z .)  W  z w ią z k u  z e  s p r a w a m i ,  j a k i e  z a ł a t w i o n a  

b y ł y  n a  n ie d z ie l n e m  w a ln e m  z g r o m a d z e n i a  L i g i  
P Z P N . a  m i a n o w ic i e  k w e s t j ą  r e f o r m y  s y s t e m u  r o z ­
g r y w e k ,  u tw o r z e n i a  s p e c j a l n e g o  l i g o w e g o  k o l e g j n t a  
s ę d z ió w  o r a z  s p r a w y  C z a r n y c h ,  n i e b a w e m  z b i e - z e  
s ie  p e ł n y  z a r z ą d  L ig i  P Z P N ,  c e l e m  z a j ę c i a  o d p o w i e d ­
n ie g o  s t a n o w i s k a .

C z y  j e d n a k  w s z y s t k i e  t e  s p r a w y  b ę d ą  z a ł a t w i o n e  
d l a  d o b r a  p i ł k a r s t w a  p o l s k i e g o  n a l e ż y  w ą t p i ć ,  j e ś l i  
w z ię l ib y ś m y  p o d  n w a g e  r o z m a i t e  n i e z b y t  p r z y j e m n o  
p o g ło s k i .  J a k i e  r o z e s z ł y  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  p o  w a l n e m  
z g r o m a d z e n i u .  O to  z a r z n e a  s i e  n i e k t ó r y m ,  o b e c n y m  
n a  z g r o m a d z e n i u  d e l e g a t o m  k l n b ó w ,  ż e  z a p a d ł y  w  
n ie d z ie l e  n o w e  „ u m o w y * *  n a  t e m a t  z m i a n y  b a r w  k l u ­
b o w y c h  u  n i e k t ó r y c h  g r a c z y .  N a  s p r a w d z e n i e  te g o . 
n ie  t r z e b a  c b y b a  b e d z ie  d łu g o  c z e k a ć .

•  m m  ™
(A . S z .)  N a  z e b r a n i u  z a r z ą d u  P o l .  Z w . P i ł k i  N o ż n e j  

p r z y j ę t o  d o  w ia d o m o ś c i  p r o t e s t  P o l o n j i  p r z e c iw k o  
m e c z o w i z  P o d g ó r z e m ,  a  j e d n o c z e ś n i e  r o z p a t r z o n o  
z a r z u t y  P o d g ó r z a ,  d o ty c z ą c e  f a k t u  o f i a r o w a n i a  330 
d o i .  p r z e z  s i e r ż .  Z y j e w s k i e g o  z a  o d s t ą p i e n i e  P o d g ó ­
r z a  o d  r o z g r y w e k  o  w e j ś c i e  d o  L i g i .

O k a z a ło  s ie ,  ż e  r z e c z y w iś c i e  f a k t  u s i ł o w a n i a  p r z e .  
k u p i e n i a  m i a ł  m i e j s c e ,  a  t a k ż e  t e n ż e  o s o b n ik  z w r a ­
c a ł  s i ę  d o  s ę d z i e g o  z a w o d ó w  p .  S z n a j d r a  w  s p r a w i e  
u z y s k a n i a  k o r z y s t n e j  d l a  P o l o n j i  o p i n j i  z  m e c z u .

Z a r z ą d  K .  S . P o l o n i a  ( P r z e m y ś l )  n i e  p r z y z n a j e  s 'ę  
J e d n a k  w c a le  d o  Ż y j e w s k i e g o .  a l e  o k a z a ło  s i ę ,  ż e  
t e n ż e  p r z e d  r o k ie m  w y s t ę p o w a ł  w  i m i e n i u  P o l o n j i  
w  K r a k o w i e  i  c h c i a ł  „ s k a p e r o w a ó "  g r a c z a  C r a c o v i i ,  
M a lc z y k a .

P o s t a n o w io n o  o s t a t e c z n i e  z a ż ą d a ć  o d  P o l o n j i  o -  
ś w i a d c z e n ia ,  c z y  p . Z y j e w s k i  j e s t  ic b  c z ło n k ie m ,  p o ­
p r o s ić  d o w ó d c ę  O . K . X .  o  w y c i ą g n i ę c i e  k o n s e k w e n ­
c j i  s łu ż b o w y c h .

• •  •
(A . S z .)  D o w i a d u je m y  ą ię ,  ż e  r o z s i e w a n e  w i a d o m o ­

ś c i ,  j a k o b y  g r a c z  L e g j i  N a w r o t ,  m im o  p o b y t u  w  K r a ­
k o w ie ,  n i e  b r a ł  u d z i a łu  w  m e c z u  z  C r a c o v i ą  s ą  n i e ,  
p r a w d z iw ie .  Z  c a ł ą  p e w n o ś c i ą  s tw ie r d z o n o  p o b y t  N a s  
w r o t a  w  s o b o tę  i n i e d z i e l e  w  W a r s z a w i e ,  a  n i e  w y ­
s t a w i e n i e  g o  d o  s k ł a d o  n a  m e c z  s p o w o d o w a n e  b y ło  
j e d y n i e  z a r z ą d z e n ie m  k i e r o w n i c t w a  s e k c j i  p i t k i  n o ż ­
n e j  L e g j i .

HEINZ HANS HINZELMANN.

ŚLEPIEC HlNHELDEY
Przekład Norberta Igłowskłego.
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Podrażniony, z uczuciem nienawiści, zbli­
ża się w kilku skokach do drzwi, otwiera 
je kopnięciem, jest w sieni i chwyta za ra­
miona Katarzynę. Zatacza się, zaskoczona. 
Drżąc z wściekłości, gna ją przez sień i wpy­
cha do alkowy.

Tutaj dzieje sie coś strasznego. Katrin 
wczepia sie weń ramionami, otnla go całem 
swem gorącem ciałem i wpija sie w jego 
usta.

Ogarnięty żarem zmysłów, traci panowa­
nie nad sobą, jego siJa zaczyna go opu­
szczać. Zatruty, traci wolę, zatacza się i opa­
da na łóżko. Katrin wydaje ciche, płomien­
ne okrzyki radości.

— Teraz jesteś mój„. Teraz mam cię— 
Pozostaniesz mój.„ Teraz kończą się wszyst­
kie cierpienia— Kochany, kochany, ko­
chany...

Bruno z rozpaczą skupia resztki siły. Od­
trąca ją, jak dzikie zwierzę i słyszy, że upa­
da gdzieś na ziemię.

Ucieka z alkowy, oszołomiony trucizną, 
zataczając się. Zatrzaskuje drzwi z taką si­
łą, jakby zamykał klatkę drapieżnego zwie 
rza. Riegoie przez sień do izby mieszka! 
nej, a w mózgu jego szaleje pytanie: Co 
właściwie wie ta kobieta? Co wie o tej ta 
jemmerf Co wiedziała oddawna i co ukry­
wa tał

.W izbie mieszkalnej nie zastał ślepca.
W sypialni Jan leżał wpoprzek łóżka, jak­

by w omdleniu. Nie daje odpowiedzi na tro­
skliwe pytńnia. Bruno, przestraszony, po­
trząsa nim. Jan unosi ciężko głowę, wstaje, 
rozbiera się i opada znowu na łóżko. Bruno 
również kładzie się do łóżka. Wtula się w 
chłodne poduszki, a jego ciało pali ogień 
pocałunków. Nerwy napinają się pod wpły­
wem wstrząsu, czy też pożądania. W duszy 
wyłania się ustawicznie pytanie: — co wie 
ta kobieta? Co podsłuchała? Co wiedziała?

Bruno zbudził się. Świtał zwyczajny, 
chłopski dzień. Bolały go wszystkie kości, 
jakby po przebudzeniu się z upiornego snu. 
Chcąc się pozbyć uczucia oszołomienia, 
oblewa się zimną wodą. Drży pod wpływem 
zimna i zauważa nagle, że łóżko ślepego 
przyjaciela jest puste.

Dopiero teraz opadają młodego człowie­
ka wspomnienia wczorajszych, wstrząsają­
cych zdarzeń. Gdzie jest Jan? Bruno usi­
łuje się uspokoić. Ślepy towarzysz zapewne 
nie mógł zasnąć, błądzi gdzieś w polu i sta 
cza ze sobą walkę, by powziąć postanowie­
nie. Należy teraz powziąć postanowienie, 
brzemienne w uastępstwa.

Bruno, z uczuciem zmęczenia, włożył 
ubranie. Z przyzwyczajenia, ndaje się do 
kuchni. Tutaj również rozpoczął się dzień 
powszedni. Katrin pracuje z dziewkami 
Bruno siada za stołem dębowym, nalewa 
sobie kawy. Zerka przy tem w stronę Kata­
rzyny. W powietrzu nnosi się coś niezwy­
kłego. Spogląda w wyzywające oczy ko­
biety.

Katrin mówi bez przerwy, a dziewki wy­
buchają bezgłośnym śmiechem. Każde jej 

: słowo jest ukłuciem i przypomnieniem

wczorajszego wieczoru: — Baczność, wiel­
możny pan jest w złym humorze. Zapewne 
byl w nocy u swej kochanki. Ona jest hra­
bianką. Nie chciała go jednak paścić.

Słychać chichot dziewek. Bruno wstaje 
od stołu, zostawia kawę i chleb, i wychodzi 
bez słowa. Coś się zmieniło, ten nowy dzień 
kryję, w sobie coś groźnego. Bruno pra­
gnie tego uniknąć i udaje siq do stodoły, 
która została doprowadzona ledwo pod 
dach. Wychodzi na stary strych: należy 
odważyć owies. Chciał go dzisiaj dostar­
czyć do Biisum. Jak to dobrze, ie  życie to­
czy się swem łożyskiem.

Po zważeniu worków schodzi po trzesz­
czącej drabinie i zatrzymuje się przed Ka­
tarzyną. Katarzyna stoi nieruchoma w pół­
cieniu klepiska. Z jej czarnych oczu wy­
ziera wyzwanie, czy też pragnienie i przy­
kuwa jego wzrok. Pod wpływem tchórzo­
stwa pragnie nie dopuścić jej do słowa 
i wybucha gniewem:

— Żebyś wiedziała, ja już tego dłużej 
nie ścierpię! Możesz sobie szykanować cały 
folwark swoją jadaczką, ale między nami 
wszystko skończone! Odchodzę stąd w naj 
bliższych dniach, znam w świecie milsze 
miejsca!

Skuliła okrągłe, dziewczęce ramiona, jak 
by pod ciosem. Żądanie w jej oczach za 
tnieniło się w pokorną, żebrzącą prośbę. 
Krzyczy półgłosem: Nie odejdziesz! Nie 
odejdziesz.

W tym pokornym stracha zbliża się do 
niego. Jej ramiona obejmują go, ciało się 
tuli: Nie wolno ci teraz uciec! Teraz mo 
żesz mi dopomóc!

Thein badawczo spogląda jej w oczy: 
Nie wezmę udziału w niczem. co byłoby 
skierowane przeciw Janowi!

Kuli się, wstrząsana strachem, powie 
mi zakrywa spragniony blask swych o< 
lecz teraz dopiero z pod tych przymki 
tych powiek wyziera zdecydowana kol 
ca wola: Skoro ja również nie chcę zm 
tych stosunków...

Bruno jest zakłopotany, nie znajd 
słów* by bronić ślepego przyjaciela. ] 
tnn zbliża się znowu: — Skoro już nic c 
dłużej znosić ślepego Jana...
. Podnosi przytem ramiona, zarznea 
je na szyję i przyciska się do niego. C 

to wszystko z taką pewnością ruch 
jak wąż, pochłaniający ofiarę. Bruno 
bezbronny.

Katrin mówi całkiem cicho, całując 
i pieszcząc:

— Gdybyś wiedział, jak ja ciebie 
cham! Musisz przy mnie pozostać, a v 
dy cała sprawa ze ślepym może się sk 
czyć jak chce i wszystko będzie dobrze! 
żeli jednak odejdziesz odemnie, nie pi 
stanę dłużej na tym folwarku! Ja ci< 
kocham, kocham!—

Nie wiedziała więc niczego! Miała sv 
własne tajemnice, skierowane przeciw 
pemu. Nienawidziła Jana jako swoj 
męża, łaknęła życia i pożądała Bru n< 
Mimowoli odpowiada na jej pieszcz 
Lzuje, że Katrin w jego ramionach s 
się bezwolna. Przerażające i dziwne zi 
zem, jakby jakiś cud, że posiada taką i 
dzę nad tą kobietą! Szepcze jej miłe sł< 
i każe wyjść. Katrin idzie sama pi 
podwórze, stąpa powoli i uśmiecha 
szczęśliwa.

(O. 3. 0.1 J



Itteba obniżyć wygórowane opłaty telefoniczne.
Coraz mniej korzysta sią z usług telefonu.

pr^emysłowo-han(Ilowycb wystąpił do 
bf- 1 Telegrafów z memorjałem,

w Którym podkreśla, że ciążkie położenie 
gospodarcze powoduje znaczny ubytek abo­
nentów telefonicznych i rozmów między­
miastowych.

Zdaniem _ Związku Izb zachodzi koniecz­
ność zmniejszenia różnicy w wysokości 
opłat za telefony pierwszej i drugiej ka­
tegorji przez obniżenie w pierwszym rzą- 
azie opłat za telefony kategorji drugiej 
i dalszy podział kategoryj, ze zróżniczko­
waniem w_ zależności od opłacanego przez 
abonenta świadectwa przemysłowego.

Inny postulat dotyczy obniżenia opłat 
abonamentowych za każdy dalszy aparat 
telefoniczny, instalowany u abonenta, po­
siadającego już jeden aparat — obniżenie 
proporcjonalne do ilości aparatów i wpro­
wadzenie zasady sumowania kontyngentu 
rozmów z aparatów abonowanych przez 
jednego abonenta.

Warszawa, 23 listopada (Mg). Związek 
adlowycb wystąpił do 

Telegrafów z memorjałem,

Obniżenie oprocentowania wkładów  
nastąpi w  najbliższych dniach.

D a ls zy  p r z y p ły w  z ło ta  do B a n k u  P o ls k ie g o *
, Warszawa, 23 listopada. (M. G.). Jak sie 
dowiadujemy, kartel banków prywatnych 
postanowił obniżyć oprocentowanie wkła­
dów już w najbliższych dniach. Nastąpi to 
łącznie z obniżeniem oprocentowania wkła­
dów przez P. K. O. i kasy komunalne.

W bankach prywatnych obniżka oprocen­
towania wkładów wyniesie */<—1%, przy- 
czem wobec powszechnego jej charakteru 
nie powinien nastapić odpływ wkładów. 
Jedyną bodaj konsekwencją obniżenia o- 
procentowania wkładów bedzie znaczne 
zmniejszenie dochodowości banków.

Jeśli chodzi o kredyty, to zarówno w 
Banku Polskim, jak i bankach prywat­
nych zauważyć sie daje brak odpowiednie­
go portfelu wekslowego, wskutek czego 
akcja kredytowa nietylko sie nie rozwija, 
ale nadal sie kurczy. Bank Polski upra­
wia niejako „przymusowo** politykę defla- 
cyjna w zakresie kredytowym.

W ostatnich czasach nastąpiło ogólne 
obniżenie stawek procentowych od kredy­
tów o 1*4%, przyczem zadania dobrej klien­
teli poszły znacznie dalej.

Płynność banków jest dostateczna, zwła­
szcza wobec kurczenia sie akcji kredyto­
wej i tendencji zwyżkowej wkładów w III 
kwartale. Zaufanie publiczności powoli 
wraca, dowodem czego jest przypływ złota 
do Banku Polskiego, pochodzący właśnie 
z dawniej stezauryzowanycb kwot.

Jako objaw pomyślny należy też zanoto­
wać fakt, że kursy papierów procentowych 
polskich utrzymują sie na poziomie sta­
łym. | i l-c t

Nowe rokowania naftowe!
? Lwów, 23 listopada. W najbliższym cza 
Sie mają sie rozpocząć rokowania Syndy­
katu przemysłu naftowego z Syndykatem 
producentów ropy.

Jak wiadomo, pierwsza z tych organizą- 
byj grupuje rafinerów, a druga obejmuje 
prawie wszystkich „czystych producen­
tów" ropy. Przedmiotem rokowań ma być 
cena, po jakiej rafinerje mają odbierać ro­
pę od czystych producentów. Zawarta w 
dniu 11 lipca umowa przewidywała^ cenv 
ropy na miesiąc bieżący 170 dolarów za 
wagon marki „standard borysławska**. Ceny 
innych marek regulowano wedle tej ceny 
podstawowej.

Obecnie wysuwa sie projekt, aby od I-go 
stycznia cena płacona producentom wyno­
siła 156 dolarów za wagon. Sprawa ta mia­
ła już być załatwiona w październiku, jed­
nakże uległa opóźnieniu.

Syndykat rafinerów skarży sie nadal, iż 
niektórzy czyści producenci wbrew umowie 
sprzedają rope małym rafinerjom niezsyn- 
dykalizowanym.

Prowadzone równocześnie rokowania 
Syndykatu rafinerów z przedstawicielami 
małych rafineryj napotykają na trudności, 
które skłoniły przewodniczącego delegacji 
kartelu rafinerów do złożenia mandatu.

Spadek cen herbaty.
' (M. W.) Jak się dowiadujemy z kół ku­
pieckich, w okresie ostatnim zaznaczył sią 
znaczny spadek cen herbaty na rynkach 
międzynarodowych. Szczególnie silnie spa­
dły ceny herbaty na rynku londyńskim, 
który jest miarodajny dla Europy. Spadek 
cen jest największy dla herbaty indyj­
skiej, cejlońskiej i jawajskicj, ceny in­
nych gatunków herbaty, jak chińskiej i ro­
syjskiej, nie uległy, takiej zniżce. Koła 
handlowe uzasadniają spadek cen herbaty 
wyjątkowo dobrym urodzajem.

W związku z obecną baissą w zaintereso­
wanych kołach kupiectwa liczą się z mo­
żliwością zniżki cen herbaty z poprzednich 
Zbiorów, znajdującej się na składach.

Należy wprowadzić rewizje opłat insta­
lacyjnych do wysokości rzeczywistych ko­
sztów wykonywanych robót instalacyjnych 
oraz ewentualnego rozkładania tych o- 
płat na dogodne raty, zaniechania pobie­
rania opłat instalacyjnych w wypadkach, 
kiedy w rzeczywistości żadne instalacje nie 
są wykonywane, np. w razie zmiany wła­
ściciela, przedłużenia pierwszego trzymi- 
nutowego czasu rozmowy międzymiasto­
wej do 5 minut bez podwyższenia taryfy, 
jako też obliczania dalszego czasu po upły­
wie 5, minut według rzeczywistego czasu 
trwania rozmowy za każdą zaczętą minu­
tę, nie jak to jest dotychczas, za trzy mi­
nuty.

Należy usprawnić kontrole techniczna
rozmów międzymiastowych w kierunku 
kwalifikowania połączeń telefonicznych 
wadliwych, jako niedoszłych do skutku i 
niepodlegających opłacie, zwracania w ca­
łości (bez potrąceń manipulacyjnych) opłat

wniesionych za rozmowy, których wywo­
łujący zrzeka sie z powodu niemożności 
otrzymania połączenia ze wzglądu na prze­
ciążenie przewodu, a wiec np. jeśli połą­
czenia nie otrzymano po upływie godziny 
lub półtorej.

W memorjale swoim Związek Izb prze­
mysłowo-handlowych podnosi, że ciążkie 
położenie gospodarcze jest istotną i najwa­
żniejszą przyczyną nbytkn rozmów telefo­
nicznych. Spadek bowiem cen w stosunku 
do roku 1927, wynoszący przeciętnie 40% 
w zestawieniu ze wzrostem cen abonentów 
telefonicznych w okresie 1927—1932, waha­
jącym sie w granicach 50—100% jest dosta­
teczną wskazówką w kierunku ustalenia 
przyczyn zmniejszającego sie korzystania 
z usług telefonu. Nawet przedsiębiorstwa 
wyposażone w przywileje monopolistycz­
ne, liczyć sie muszą z koniecznością wzmo­
żenia liczby odbiorców przez obniżenie ko­
sztów świadczeń.

Należności z tytułu opłat za świadectwa przemysłowe
mają być rozłożone na dwie raty.

Warszawa, 23 listopada (M. G.). Minister­
stwo skarbu rozważa obecnie postulaty Na­
czelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskie­
go, dotyczące rozłożenia należności z tytu­
łu opłat za świadectwa przemysłowe na 
dwie raty, z których jedna byłaby płatna 
do dnia 31 grudnia br., druga zaś do dnia 
1 kwietnia 1933 r.

Ministerstwo skarbu, jak słychać, skłon­
ne jest uwzględnić ciężką sytuację kupiec­
twa, które nie jest w stanie wyłożenia na­
leżności za cały rok zgóry, zwłaszcza, że 
posiada ono upoważnienie do odraczania — 
w myśl art. 123 ustawy o podatku przemy­
słowym — wszelkich terminów płatności

podatku przemysłowego.
Natomiast w ministerstwie skarbu budzą 

duże zastrzeżenia żądania kupiectwa w 
kierunku zezwolenia hurtowym przedsię­
biorstwom handlu zbożowego wykupienia 
świadectw przemysłowych drugiej katego­
rji handlowej zamiast pierwszej oraz wy­
dania zarządzenia, na podstawie którego 
mniejsze przedsiębiorstwa handlowe, trud 
niące sie sprzedażą napojów alkoholowych, 
mogłyby wykupywać świadectwa trzeciej 
kategorji handlowej zamiast drugiej.

W sprawach tych zapadnie decyzja już w 
najbliższych dniach.

Zmniejszenie uprawy ważniejszych zbóż.
Warszawa, 23 listopada. Wedle obliczeń 

G. Urzędu Statyst. powierzchnia zasiewów 
głównych ziemiopłodów w Polsce, z których 
dokonano zbiorów w roku bieżącym, wy­
nosiła (w tysiącach ha): pszenica 1724.5, 
żyto 5.644.3, jęczmień 1204.9, owies 2.217.0, 
ziemniaki 2.711.8.

W porównaniu do r. ub. zmniejszył słe 
obszar zasiewu pszenicy o 5.2 proc., żyta o 
2.2 proc., jęczmienia o 5.3 proc. Natomiast 
obszar uprawy wzrósł przy owsie o 2.1 proc., 
ziemniakach 0.2 proc.

Zmniejszenie powierzchni zasiewów psze­
nicy nastąpiło we wszystkich wojewódz­
twach.

Powierzchnia zasiewów żyta zwiększyła 
sie w województwie łódzkiem, poznańskiem 
i tarnopol*!kiem; natomiast w pozostałych 
województwach nastąpiło zmniejszenie.

Zmniejszenie powierzchni jęczmienia wy­
kazują wszystkie województwa z wyjąt­
kiem warszawskiego i nowogrodzkiego.

Powierzchnia owsa zwiększyła sie we 
wszystkich województwach z wyjątkiem

poleskiego, pomorskiego, lwowskiego i sta­
nisławowskiego.

Stan zasiewów ozimych.
Warszawa, 23 listopada. Wedle danych 

korespondentów Gł. Urzędu Statyst. 6tan 
zasiewów ozimych na dzień 15 październi­
ka przedstawiał sie przeciętnie dla całego 
kraju jak następuję (w nawiasie podano 
stan 15 października 1931): pszenica 3.4
(3.2), żyto 3.6, (3.1), jęczmień 3.3 (3.3), rzepak 
3.5 (—•), koniczyna 3.4 (3.4).

Siewy ozimin zarówno wcześniejsze jak 
i późniejsze odbyły sie naogół w warun­
kach pomyślnych.

Stan wilgoci w roli w okresie od 15 wrze­
śnia do 15 października był zdaniem więk­
szości korespondentów dostateczny. Brak 
wilgoci odczuwano najsilniej w woj. kra- 
kowskiem, poznańskiem, Śląskiem, war- 
szawskiem i łódzkiem. Nadmiar wilgoci 
stwierdzano w woj. wileńskiem, nowogrodz- 
kiem i białostockiem.

Prawie nigdzie nie zauważono szkodni­
ków na oziminach.

Pożyczka dla Anglji na ochroną funta.
Londyn, 23 listopada (ch). „Financial 

News** donoszą z Nowego Jorku o rozpoczę­
ciu rokowań celem uzyskania kredytu 
przez Anglje na ochronę funta, ponieważ 
płatna w grudniu rata długów wojennych 
ma być przecież spłacona.

Kredytu ma sią udzielić pod zastaw złota, 
które jednak pozostanie w Londynie. Ca­
lem udzielenia kredytu Anglji zawiązało 
sie' już konsorcjum banków amerykań­
skich.

Holendersko-norweska wojna giełdowa.
Norwegia nie dotrzymuje klauzuli złota.

Holenderski „De Telegraaf" podaje, że 
zarząd giełdy amsterdamskiej uchwalił 
niedopuścić wiecej tranzakcyj urzędowych 
norweskiemi pożyczkami publicznemi i 
prywatnemi i nie notować kursów tycb wa­
lorów. Ponadto bedzie w cedule giełdowej 
przy kursach niektórych notowanych walo­
rów norweskich umieszczona uwaga, iż wa­
lory te należy uważać za zachwiane.

Na protest prasy norweskiej, zarząd gieł­
dy amsterdamskiej odpowiedział, iż mimo 
licznych upomnień interesantów holender­
skich, w obsłudze odsetek i amortyzacji

niektórych pożyczek norweskich nie do­
trzymano warunków umowy. Wspomniane 
pożyczki były mianowicie emitowane w 
koronach z klauzulą złota.

Mimo to rząd norweski stanął na stano­
wisku, że zarówno odsetki jak i amortyza­
cja n i e  m u s z ą  b y ć  s p ł a c a n e  
na z a s a d z i e  t e j  k l a u z u l i .  Po­
wołał sie zaś na ustawę z 15 grudnia 1923 
r., mocą której wierzyciel musi zadowoinić 
sie kwotami w walucie papierowej, dopóki 
Bank Narodowy nie jest zobowiązany wy­
mieniać swych biletów na złoto.

  V

Kartel gdański obniżył 
cena śledzi.

Łódź, 23 listopada. (M. W.). Jak nas in­
formują z tutejszych b61 kupieckich, han­
dlarze śledziami pozostawali od dłuższego 
czasu w cichej wojnie z gdańskim karte­
lem śledzi z powodu wyśruhowania przez 
tą organizacje cen śledzi do zbyt wysokie­
go poziomu, jak również z powodu cięż­

kich warunków pokrycia, jakich sie do­
magali zrzeszeni dostawcy gdańscy.

Wszystko to sprawiło, że kupcy łódzcy 
sprowadzali tylko niezbedne ilości śledzi, 
przyczem zbyt śledzi dostarczanych przez 
kartel na rynek tutejszy b. zmalał.

W obawie przed zupełna utrata rynku 
łódzkiego, kartel gdański — jak nas infor­
mują z kół zainteresowanych — poszedł 
ostatnio na znaczne ustępstwa, obniżając 
ceny śledzi, jak również warunki pokrycia.

Kurier giełdowy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 23 U s i to p a d a .  D e w iz y :  H o la n d j a  358.50-- 
359.40—357.60, L o n d y n  29.19—29.22-29.35—29 05, N . J o r k  
8 .92 2 -8 .9 4 2 -8 .9 0 2 . N . J o r k  t e l e g r  8 926 -8 .9 4 6  -8 .9 0 6 , P a ­
r y ż  3 4 .9 0 -34 .99 -34 .81 , P r a g a  26 41 -26 .47—26.35, S z w a j ­
c a r i a  1 7 1 .5 5 -1 7 1 .9 8 -1 7 0 2 , B e r l in  p r y w  211 90.

A k c je :  B a n k  P o ls k i  86 5 0 -8 7 , L i lp o p  12 75.
P o ż y c zk i: 4% i n w e s t y c y j n a  98, 4% in w e s t .  s e r y j n a

103.80, 5% k o n w e r s y jn a  41.75—42-50, 4% d o la r o w a  51, 
7% s t a b i l i z a c y j n a  54.88— 55.75— 55.

L i s t y  z a s t a w n e :  B G K  b e z  z m ia n y ,  4% % z ie m s k ie  
z lo to w e  37.50, 816 z ie m s k ie  z lo to w e  47.50, 7% z ie m s k ie  
d o la r o w e  z a  o d c in k i  p o  500 d o i. 50.50, 816 W a r s z a w y
56.50—57 .1 3 -5 7 , z a  o d c in k i  p o  1.000 zl. 57.75, 8%  P i o t r ,  
k o w a  51.13—51.40, 10%. R a d o m ia  55.

D o la r  g o tó w k o w y  8.907, d o la r  z lo ty  8.93.75, r u b e l  
z lo ty  4.60.50, s r e b r n y  1.40, b i lo n  r o s y j s k i  0.60.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
P ła c o n o  z a  d o l a r a  g o tó w k o w e g o  8.89—8.91. C z e k i

b a n k o w o  8 .9116 -8  9216.
P a p i e r y  p r o c e n to w e :  615 P o ż .  p o l s k o - a m e r y k a ń s k i  

d o la r o w a  d o i .  56.75 z a  100.

GIEŁDA LWOWSKA.
L w ó w , 23 l i s t o p a d a .  G ie łd a  p ie n i ę ż n a :  G a z y  w s c h o ­

d n ie  9. R u c h  m i n im a ln y ,  u s p o s o b ie n ie  o s p a le .  D o l a r
8.90.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W ie d e ń , 23 l i s t o p a d a .  G ie łd a  a k c y j n a  3.618 p r i o r y ­

t e t y  k o le i  I w o w s k o -c z e r n io w ie c k ie j  4.35, 4% p r i o r y t e ­
t y  k o le i  I w o w s k o - c z e r n io w ie c k ie j  4.35, k o le j  lw o w s k o -  
o z e r n io w ie c k a  25.80, Z ie le n ie w s k i  8.80, G a l i c j a  11.30. ,

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z u ry c h , 23 l i s t o p a d a .  D e w iz y :  P a r y ż  20.34, L o n d y n  

17.01, N . J o r k  5 20, B e l g ja  72, W io c h y  26.61, H i s z p a n j a  
42.4766, H o la n d j a  208.97, B e r l i n  123.60, S z to k h o lm  90.70. 
O s lo  86.80, K o p e n h a g a  88.50, S o f  j a  .76, P r a g a  15.40. 
W arszaw a 58.39, B ia lo g r ó d  7, A te n y  3, K o n s t a n ty n o ­
p o l 2.48, B u k a r e s z t  3.0866,. H e l s in k i  7.40, B u e n o s  
A i r e s  110.

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż , 23 l i s t o p a d a .  D e w iz y :  L o n d y n  83.74, N o w y  

J o r k  25.5666*
P a ry ż , 23 l i s t o p a d a .  Z a m k n ie c ie .  7% p o ls k a  p o ż .  

s t a b i l .  1625, 6% l i s t y  z a s t .  W a rs z .  T o w . K r e d .  Z ie m . 
595, 5% r e n t a  f r a n c u s k a  z  1928 94.35, B a n q n e  d e  
F r a n c e  11400, U n io n  P a r i s i e n n e  415, C r e d i t  L y o n n a is  
2050, E l e c t r i c i t e  d e  V a r s o v ie  z w y k le  1625, p r i o r y t e t y  
574, C o m p . G e n . d e s  I n d u s t r i e s  T e s t .  701, S o s n o w ic e  
402, C y n k  ś lą s k i  p r i o r y t e t y  105, T u b e s  d e  S o s n o w ic e  
55, C z e la d ź  n o w e  a k c j e  630, F r a n c u s k o - p o ls k ie  T o w . 
K o le j .  ( Ś lą s k —B a ł ty k )  560, F r a n c u s k o - p o l s k i e  T o w . 
N a f t y  61, M a ło p o l s k a  ( N a f ta )  14.75.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L o n d y n ,  23 l i s t o p a d a .  D e w iz y :  N o w y  J o r k  327 5/8.
L o n d y n ,  23 l i s t o p a d a .  Z a m k n ie c ie .  5% a n g i e l s k a  

p o ż y c z k a  w o je n n a  97 7/8, 7%  p o ż y c z k a  D a w e s a  91,
566% p o ż y c z k a  Y o u n g a  77, 7%  p o ls k a  p o ż . s t a b i l .  78, 
G e n e r a l  M in in g  26.6, K r e u g e r  e t  T o l l  D e b e n t u r e s  
46.1066, A n g lo - P e r s la p  O il  z w y k le  29.766, u p r z y w .  
18 1 /4, A r m s t r o n g  0.466. G e n e r a l  E l e c t r i c  z w y k le  40. t

POŻYCZKl PÓLSKIfi W N. JORKU.
N ow y J o r k , 22 l i s t o p a d a .  P o ż y c z k i  p o l s k ie :  8%  D U - 

lo n o w s k a  5 9 -6 0 , 7% s t a b i l i z a c .  54, 8%  w a r s z a w s k a
40— 40.25, 77o ś l ą s k a  42 .75 -43 .

ZIEMIOPŁODY.
Warszawa, 23 l i s t o p a d a .  G ie łd a  zbożowa: Zyto I  

s t a n d .  15.75—16, I I  s t a n d .  15.50—15.75, p s z e n ic a  j e d n .
26.50—27, z b i e r a n a  26—26.50, p s z e n ic a  j a r a  o z e rw o n a  
s z k l i s t a  27.50—28, o w ie s  j e d n .  16.25—16.75, z b i e r a n y  
15— 15.50, j ę c z m ie ń  n a  k a s z e  15—15.50, b r o w a r n i a n y
16.50—17.50, g r o c b  p o ln y  z  w o r k ie m  24—26, g r o c l i  
V ic t o r i a  z w o rk ie m  26—30, r z e p a k  z im o w y  49—50, k o ­
n i c z y n a  c z e r w o n a  b e z  g r u b e j  k a n i a n k i  100—120, k o n i­
c z y n a  c z e r w o n a  b e z  k a n i a n k i  o  c z y s to ś c i  o k . 97% 
150—200, m ą k a  p s z e n n a  lu k s u s o w a  45—50, 0000 40—45, 
ż y t n i a  p y t l o w a  26—28, s i tk o w a  20—22, r a z o w a  20—22, 
o t r ę b y  p s z e n n e  s z a le  10.50—11, ś r e d n ie  10—10.50, ż y ­
tn i e  9.50—10, k u c h y  l n i a n e  21.50—22, r z e p a k o w e  16.50— 
17, s ło n e c z n ik o w e  17.50—10, ł u b i n  n ie b ie s k i  8—8.50, 
p e lu s z k a  16—17, w y k a  17—18, p r o s o  19—20, s ie m le  l n i a ­
n e  38—40, g r y k a  16.50—17.50, z ie m n ia k i  j a d a l n e  3.75— 
4.00. O g ó ln y  o b r ó t  1410 to n ,  w  te m  ż y t a  540 to n .  U s p o ­
s o b ie n i e  s p o k o jn e .

Lwów, 23 l i s t o p a d a .  G ie łd a  z b o ż o w a : N a  g ie łd z i e
o b r o t y  w  p s z e n ie y  1 j ę c z m ie n iu .  Ż y to  i m ą k a  ż y t n i a  
n ie c o  z n i ż k u ją  w  c e n ie .  T e n d e n c ja  n a o g ó t  s k ł a n i a  
s ią  k u  z n iż c e ,  u s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e .  P s z e n ic a  z b io ­
rowa lo c o  P o d  w o  to c z y  s k a  22 —22.50, ż y to  j e d n o l i t e  
14.25—14.50, ż y t o  z b io ro w e  13.50—13.75, j e c z m ie ó  p r z e ­
m ia ło w y  10.75—11.25; ż y to  j e d n o l i t e  lo c o  L w ó w  16.28—  
16.75, ż y to  z b io r o w e  15.50—15.75, m ą k a  ż y t n i a  55% 30—:
30.50, 65% 28.50—29. I n n e  k u r s y  n ie z m ie n io n e .

M y s ło w ic e ,  21 l i s t o p a d a .  P ła c o n o  z a  1 k g  ż y w e j  w a ­
g i  z a :  w o ty  p e ln o m ie s i s t e  60—70 g r ,  m ło d e  m i e s i s te  
52—59, m i e r n i e  o d ż y w io n e  45—51, l i c h o  o d ż y w io n a  
38—44, s t a d n i k i  p e ln o m ie s i s t e  52— 60, m ło d s z e  44—51, 
m i e r n i e  o d ż y w io n e  37 —43. l i c h o  o d ż y w io n e  30—36, j a ­
łó w k i  J k r o w y  p e ln o m ie s i s t e  60—70, p e ln o m ie s i s t e  
k r o w y  60—68, s t a r s z e  48—59, m i e r n i e  o d ż y w io n e  38— 
47, l i c h o  o d ż y w io n e  2 8 -3 7 , c i e l ę t a  n a j p r z e d n ie j s z e  
73—85, ś r e d n ie  tu c z o n e  65—74, m n i e j  to c z o n e  58—64, 
l i c h e  s s a k i  50—57, ś w in ie  p o n a d  150 k g  123—150, o d  
120—150 k g  100—122, o d  100—120 k g  8 5 -9 9 , od  80—100 k g  
70—84. S p ę d  n o r m a ln y ,  t a r g  s p o k o jn y ,  t e n d e n c ja  z n iż ­
k o w a . J

A MER. SŁUŻBA ISKROWA I.K.C. '
Now y J o r k , 22 l i s t o p a d a .  Z a m k n ię c ie .  C a n a d ia n  P a ­

c i f i c  (n o w e )  13 5/8, A m e r i c a n  T o b a c c o  61 7 '8, A n a c o n -  
d a  C o p p e r  9 1/4, G e n e r a l  E 'e c t r i c  (n o w e ) 16. G e n e r a l  
M o to rs  13 7/8, R a d io  C o r p o r a t io n  6, U . S . S te e l  
C o rp  3 5 3 /8 , W o o lw o r tb  37 1)8, K r e u g e r  e t  T o ll  1/4, 
3% %  V .  8 . A . L i b e r ty  B o n d s  1013/4, K r e u g e r  e t  T o ll  
D e b e n tn r e s  131 /8 , 7% p o ż y c z k a  D a w e s a  70, 7% p o ż . 
a n s t r .  ( L ig a  N a ro d ó w )  91 3/4, 5% %  p o ż . Y o u n g a  49%.

Now y J o r k . 23 l i s t o p a d a .  G ie łd a  e l e k tó w  o t w a r t a  
z o s ta ła  d z i ś  w  n a s t r o j u  n ie c o  s ła b s z y m . U r z ę d o w y  
k o m u n i k a t ,  w y d a n y  w s p r a w ie  k o n f e r e n c j i  H o o v e r a  
z  R o o s e v e l te m  w  B ia ty m  D o m u , w p ły n ą ł  t y l k o  m i n i ­
m a ln i e  n a  n a s t r ó j .  K o m u n ik a t  s tw ie r d z a ,  i e  w  r o z ­
m o w a c h  H o o v e r a  z  R o o s e v e l te m , k t ó r e  d o ty c z y ły  
g łó w n ie  s p r a w y  d łu g ó w  w o je n n y c h  i i n n y c h  d o m i­
n u j ą c y c h  k w e s ty j  w ż y c iu  g o s p o d a rc z e m , o s i ą g n i ę to  
p e w ie n  p o s tę p .  S p e k u la c j a  g ie łd o w a  u t r z y m y w a n a  
b y ła ,  z e  w z g lę d u  n a  j u t r z e j s z e  ś w ię to ,  p r z y p a d a j ą c e  
n a  24 b m .,  w  c ia s n y o  g r a n i c a c h .  W  k o ta c h  g ie łd o ­
w y c h  d y s k u to w a n o  ż y w o  n a  t e m a t  s y t u a c j i  g o s p o ­
d a r c z e j  z e  z b l iż a j ą c y m  s ie  N o w y m  R o k ie m .

Ch icago , 23 l i s t o p a d a .  G ie łd a  z b o ż o w a . Z a m k n ie c ie .  
P s z e n ic a  n a  m a j  471/4,, n a  l i p ie c  48%, n a  g r u d z i e ń  
42%. O w ie s  n a  m a j  18 1/8, n a  g r u d z i e ń  15 7/8. Ż y to  n a  
m a j  31, n a  g r u d z i e ń  28.

Nowy J o rk , 23 l i s t o p a d a .  G ie łd a  b a w e łn y .  N o to w a ­
n i a  w  c t s .  z a  l b .  N a  s ty c z e ń  605, n a  m a rz e c  616—617, 
na m a j  627, n a  l ip ie c  636—637, n a  p a ź d z ie r n i k  651—652, 
a a  g r u d z i e ń  599—600. T e n d e n c ja  s t a ł a .
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dla przjjeźdźającTch do W arszaw j. 

Hotele i Pensjonaty.
Europejski —  250 pokoi. Gorąca woda i tele­

fony w każdym pokoju, od 10 zl. za dobą. 
Ylcioria —  Jasna 26. W oda bieżąca. Od 5 zl. 
Bristol — woda bieżąca, telefony od 9 zl. doba.

Restauracje i Kawiarnie.
A L. JER O ZO LIM SK IE 32
N ajsm aczn ie j I n a jta n ie j,  bo pod 
o sob istym  z a rz ąd em  St. E n c le ra - 

n a i i . m r . runn rfto**  Ś w ietne  P iw o I p o r te r  okocim sk i
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Lekarze.
Dr. M. KLENIEC — Złota SI, Choroby skórne, 
w eneryczne, an a lizy . 8—9 r .  I I 1/*—1 p p . 6—71/* w . T e l. 210-66.

Różne.
J . M łodkowski, Kapelusze m ęsk. i czapki sp o r t —  

Plac Trzech Krzyży 18.
A. Szuldlner — Fabryka wykwintnych Iryk o ta iy .

Rymarska 18. Ceny ściśle fabryczne.
Biuro Spraw Rozwodowych, Krucza 29 m. 1. B eyer.

Po rozwiązaniu Rady Izby Rolniczej 
w W arszawie.

Z Warszawy donosi (A): Rozwiąza­
nie dotychczasowej Rady ^Izby rolniczej 
stanowi wstąp do rozpisania nowych wy­
borów do Izby rolniczej warszawskiej na 
mocy dekretu Prezydenta z 27 październi­
ka 1932 r.

Według tego dekretu, wybory odbyć sią 
muszą w ciągu pół roku od daty rozwią­
zania rady. Przed rozpisaniem wyborów 
otrzyma Izba rolnicza nowy statut, nada­
ny przez Radą min. na wniosek min. rol­
nictwa.

Statut nstali liczbą członków rady. z któ­
rych U członków bądzie wybrana przez sej­
miki powiatowe, ‘/« przez społeczne orga­
nizacje rolnicze, Va członków otrzyma man­
daty z nominacji min. rolnictwa.

Wybory do Rady Izby rolniczej odbądą 
sią na wiosną 1933 r.

Wybitny wydawca holenderski 
w Warszawie.

Z Warszawy donosi (PAT): We środą
przybył do Warszawy na zaproszenie Pol­
skiego Związku Wydawców Dzienników i 
Czasopism p. H. Kuypers, wydawca „De 
Maasbode", najwiąkszego dziennika w Ro- 
terdamie.

Dziennik ten wykazuje od szeregu lat du­
że zainteresowanie zagadnieniami polskie-
mi, omawiając je objektywnie i życzliwie, 
co specjalnie cenne było dla nas w okresie 
walk o niepodległość.

Na dworcu powitali p. Kuypersa przed­
stawiciel wydziału prasowego MSZ p. Czo* 
snowski oraz dyrektor Związku Wydaw­
ców p. Eauzik. (n)

„zatrzymanie spieszącego sie pfzethodnia 
równa sie podstawieniu mu nogi".

Z Warszawy donosi (Pm): Inż. Tomasz 
Kozłowski wracał pewnej niedzieli z żoną 
swoją i córką po nabożeństwie z kościoła 
do domu.

W pewnej chwili na ulicy zatrzymał go 
policjant, usiłując ściągnąć mandat karny 
za nieprawidłowe przechodzenie przez jez­
dnią. Powstała sprzeczka, w wyniku której
?. Kozłowski złożył skargą do kierownika 

komisariatu na postępowanie policjan­
ta. Do skargi dołączony był obszerny plan 
ulicy, na którym nakreślono sposób prze­
chodzenia. W końcu swego podania p. Ko­
złowski wyraził sią w sposób następujący: 
„Zatrzymanie śpieszącego sią człowieka z 
błahej przyczyny równa sie brutalności 
podstawienia nogi człowiekowi biegnące­
mu".

Na skutek tego wyrażenia Kozłowskie­
mu wytoczono sprawę o obrazą władzy. We 
środą sprawa znalazła sią na wokandzie 
sądu. Okazało sią, że Kozłowski jest kapi­
tanem rezerwy, walczył jako ochotnik w 
1920 r., wielokrotnie odznaczony i ranny, a 
w r. 1905 był organizatorem bojówek wol­
nościowych i t. p.

W wyniku rozprawy sąd postanowił 
sprawą umorzyć. (n)

Klientka z gałązką oliwną 
w sądach grodzkichi

Z Warszawy donosi (Pm): We środą w 
kilku sądach grodzkich zjawiła sią jakaś 
kobieta z gałązką oliwną w ręku i urządza­
ła awantury, twierdząc, że amnestja po­
winna być rozciągnięta na dwa lata, a nie 
na 6 miesiący (!?), jak to zostało opubliko­
wane w dekrecie o amnestji,

W pewnym momencie kobieta owa zja­
wiła sią w sądzie grodzkim pierwszego od­
działu, gdzie na poparcie swych argumen­
tów zacząła okładać obecnych gatązią oliw­
ną, trzymaną w rąku. Służba sądowa obez 
władniła wreszcie kobietą. Okazało sią. iż 
jest to umysłowo chora niejaka Obrepal- 
ska, którą przesłano do szpitala. (n)

Otwarcie wystawy muzycznej w Warszawie.

W  W arszaw ie o tw arta  została P ierw sza  W ysta w a  M uzyczna w  sali R esu rsy  o b y­
w atelskiej. O twarcia dokonał w icem inister przem ysłu  i  handlu Doleżal.

Dyrekcja elektrowni jeszcze nie uznała
orzeczenia min. przem. 3 handlu.

Dalszy spór o taryfę za prad doprowadzić może do wypowiedzenia kontraktu.
Z Warszawy donosi (A) Dyrekcja elek­

trowni warszawskiej narazie nie zastoso­
wała sie do uprawomocnionego orzeczenia 
komisji rozjemczej, co do obniżenia ceny 
prądu na cele oświetlenia mieszkaniowego, 
ulicznego oraz na cele przemysłowe.

Dyrekcja elektrowni wznawia spór z ma­
gistratem, utrzymując że konwencja kon­
cesji na eksploatacją elektrowni gwaran­
tuje Towarzystwu francuskiemu utrzyma­
nie taryf za prąd.

W kołach dobrze poinformowanych pod­
kreślają, że ewentualne niezastosowanie

sią elektrowni do prawomocnego orzecze­
nia komisji rozjemczej byłoby równoznacz­
ne z niewykonaniem przez Tow. francuskie 
warunków kontraktu.

W tym wypadku magistrat uzyskałby 
wolną reką i możliwość wypowiedzenia To­
warzystwu eksploatującemu elektrownią 
warszawską, kontraktu.

Pogląd powyższy podzielany jest m. in. 
przez te czynniki polskie, którym nadzór 
nad kwestjami elektryfikacji kraju pod­
lega z urządu. (n).

- m -

Nie b u to  n a p a d u
na prezydenta m. Warszawy.

Z Warszawy donosi (J): W dwóch pi­
smach porannych warszawskich ukazała 
sią wiadomość o rzekomym napadzie bez­
robotnych na prezydenta miasta p. inż. 
Słonimskiego. Wiadomość ta zastała wy­
olbrzymiona z powodu następującego incy­
dentu:

Dość często zdarzają sią wypadki, że pre­
zydentowi miasta składają osobiście po­
dania o przyjącie do pracy, wzgląd nie 
przyznanie zasiłków bądź to bezrobotni, 
bądź też zredukowani b. pracownicy ma­
gistratu. Wczoraj rano, gdy p. Słomiński 
przybył samochodem do magistratu, po­

deszło doń z podaniami kilku bezrobot­
nych, a wśród nich niejaki Zygmunt Ma­
lanowski, b. goniec wydziału finansowego, 
który został przed kilku miesiącami zre­
dukowany. Przybyli usiłowali wręczyć o- 
sobiście podania prezydentowi. Ponieważ 
Malanowski, notoryczny gość wydziału 
opieki społecznej, zachował sią w stosun­
ku do p. prezydenta nieprzyzwoicie, uży­
wając niewłaściwych wyrażeń, prezydent 
Słomiński polecił posterunkowemu policji 
wylegitymować go. Tak wiąc z drobnego 
incydentu zrobiono napad bezrobotnych na 
prezydenta miasta.

Pościg za wybitna homanistka.
Z Warszawy donoosi (A): Policja war­

szawska otrzymała listy gończe, rozesłane 
za wybitną działaczką komunistyczną Hen­
ryką Rey, która aresztowana została nie­
dawno na terenie Zagłębia pod zarzutem u- 
prawiania nielegalnej agitacji i przybycia 
nielegalnie do Polski z Berlina na zlecenie 
„Knminternu".

Reyówną osadzono pierwotnie w wiezie­
niu mysłowickiem, skąd jednak wypuszczo­
no za wysoką kaucją w kwocie 20.000 zł. na 
skutek zabiegów obrony, motywującej ko­
nieczność zmiany środka zapobiegawczego 
złym stanem zdrowia oskarżonej.

Po zwolnieniu Reyówna udała sią za wie­
dzą władz sądowych na kuracje do Otwoc­
ka. W bieżącym tygodniu miała sią ona 
stawić na rozprawą do sądu okrąg, w So­
snowcu, lecz jak sią okazało, zaginął za nią 
wszelki ślad. Kaucja 20.000 zł. została skon­
fiskowana, Reyówna zaś jest obecnie po­
szukiwana przez policją polityczną. (n)

Przy dźwiękach m arsza pogrzebowego 
zamordował nożem kolegę.

Z Warszawy donosi (Pm): Przed sądem 
okrągowym stanął we środą niejaki 
Edward Kwiatkowski, lat 38, z zawodu 
rzeźnik, pod zarzutem potwornego zamor­
dowania kolegi, Władysława Łaseckiego, 
nożem.

Zbrodniarz w towarzystwie swych kom­
panów był na libacji w restauracji przy 
ul. Jagiellońskiej 13. W pewnej chwili 
pomiędzy Kwiatkowskim i Laseckim wy- 
ńikla sprzeczka o rachunek. Na tem tle 
doszło do nieporozumień. Towarzystwo pod 
wpływem wiadomości o wywiezieniu mor­
derców Gettera do więzienia Świętokrzy­
skiego, kazało sobie zagrać marsza żałob­
nego.

dźwiękach marsza Kwiatkowski 
wydobył z za cholewy wielki nóż spręży­
nowy i zadał Laseckiemn kilka strasznych 
ran, wskutek których śmierć nastąpiła na­
tychmiast.

Oskarżonego bronił z urządu aplikant

Lichtenstul, który w toku obrony pod­
niósł, że morderca jest dziedzicznym alko­
holikiem. Ojciec jego powiesił sią, gdy mu 
nie dano wódki, trzej bracia są nienormal­
ni, a dzieci przyszły na świat z objawami 
gruźlicy kości.

Sąd uznał jednak, iż Kwiatkowski dzia­
łał w tym wypadku z premedytacją i ska­
zał go na 10 lat wiezienia. (n)

Niebezpieczny bandyta
wpadł przypadkowo w  ręce policji.
Z Warszawy donosi (P): Przed kilku

dniami zatrzymano n'a ul. Podwale w cza 
sie bójki niejakiego Władysława Golca, 
przy którym znaleziono trzy rewolwery, 
oraz peruką.

Obecnie okazało gię, że zatrzymany jest 
niebezpiecznym bandytą, który przez 13-tu 
laty dokonał wespół ze swą przyjaciółką 
krwawego morderstwa. Golca osadzono w 
więzieniu, a jego przyjaciółką, Janiną Ka­
sprzak, z powodu braku dowodów winy 
zwolniono.

Kasprzakówna postanowiła zerwać z do- 
tychczasoweni życiem i wyszła zamąż za 
handlarza „wynalazków ulicznych" Wła­
dysława Marczyka. Po wyjściu z więzie­
nia, Gole odszukał swą dawną przyjaciół­
kę i próbował nawiązać z nią dawny sto­
sunek. Udało mu sią namówić mąża swej 
dawnej przyjaciółki, Marczyka, ażeby 
wziął z nim udział w napadach bandyc­
kich pod Ożarowem i w Michałowicach 
oraz we wsi Gołąbki.

Marczyka również osadzono w więzieniu 
a trzeciego członka bandy poszukuje obec­
nie policja. ' (n)

( J )  M IĘ D Z Y Z W IĄ Z K O W Ą  K O M I S J A  P O R O Ż U . 
M IE W A W C Z A  P R A C O W N IK Ó W  S A M O R Z Ą D O - 
W Y C H  p r z y j ę t a  z o s t a ł a  w e  ś r o d ę  d n .  23 b m . p r ż e z  
p r e z y d e n ta  m . W a r s z a w y ,  p . in ż .  S ło m iń s k ie g o  w 
s p r a w ie  z a m ie r z o n e g o  n i e w y k o n a n ia  p u n k t u  p o r o ­
z u m ie n i a  z d n .  7 b m ., d o ty c z ą c e g o  w y p ła c e n ia  p o b o ­
ró w  łą c z n ie  z t .  zw . z a s i łk o w y m  15 p r o c .  d o d a t k i e m  
O b e c n ie  b o w ie m  u k ł a d a n e  s ą  l i s t y  p ła c  z a  l i s t o p a d  
b e z  te g o  d o d a t k u ,  w s k u t e k  c z e g o  p r a c o w n ic y  o b a ­
w i a j ą  s ię .  ż e  w y p t a t a  t e g o  d o d a t k u  u le g n ie  o d r o c z e ­
n iu ,  a c z k o lw ie k  m a  o n  b y ć  w y p ła c a n y  d o  d n i a  I lu­
t e g o  r o k u  p r z y s z ł e g o ,  s to s o w n ie  d o  w y m ó w ie n ia .

P o n a d t o  k o m i s j a  z w r ó c i ł a  s ię  d o  p re z id o ^ , . 
s t a ,  a b y  b y ł y  j e j  u d z i e lo n e  d o  o p i n j l  wm . .  
s z c z e g ó ln y c h  w y d z ia łó w  i p r z e d s i ę b io r s tw  *,{ 
d o ty c z ą c e  r e d u k c j i  p r a c o w n ik ó w ,  k t ó r e  t o  \  •
m a j ą  b y ć  p r z e d ł o ż o n e  m a g i s t r a t o w i  p r z e z  d y r e l  
p r z e d s i ę b io r s tw  i n a c z e ln i k ó w  w y d z ia łó w  d o  1 
d n i a .  K o m iB ja  w y s u n ę ł a  n a d t o  p o s t u l a t  u tw o rT  
m i e s z a n e j  k o m i s j i  r e k l a m a c y j n e j ,  z ło ż o n e j  z  pi» 
s t a w i c i e l i  m a g i s t r a t u  i Z w ią z k ó w , d o  k t ó r e j  z ró  
k o w a n i  p r a c o w n ic y  m o g l i b y  s i e  w  u z a s a d n i o n y c h  w 
j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  o d w o ły w a ć .  P r e z y d e n t  m i. 
s t a  o b i e c a ł  r o z p a t r z e ć  t e  d e z y d e r a t y .

( P m )  E C H A  K A T A S T R O F Y  W  K O Ś C I E L E  ŚW, 
K R Z Y Ż A . W  z w ią z k u  z  w y p a d k i e m  r u n i ę c i a  p o ­
s a d z k i  w  k o ś c ie le  ś w . K r z y ż a  d o w i a d u j e m y  s ie ,  że y 
w  r e z u l t a c i e  p r z e p r o w a d z o n e g o  ś l e d z t w a  u s t a l o n o  \  
o s o b y , k t ó r e  j a k o  w i n n e  s p o w o d o w a n i a  t e g o  w y p a d -  \  
k u  p o c i ą g n i ę t e  b ę d ą  d o  o d p o w ie d z i a ln o ś c i .

( P m )  P O S Z K O D O W A N I  W  K A T A S T R O F I E  S K A R -  
Ż A  F I R M Ę  H A B E R B U S C H  I  S C H I E L E .  G r u p a  p o -  
s z k o d o w a n u y c h  o s ó b  z  k a t a s t r o f y  b u d o w l a n e j  n a  u l .  
K r o c h m a l n e j  p r z y s t ą p i ł a  d o  w y to c z e n ia  p o w ó d z tw a  
p r z e c iw k o  f i r m i e  H a b e r b u s c h  i S c h ie l e  z t y t u ł u  z n i ­
s z c z o n y c h  r z e c z y  i o d n ie s i o n y c h  u s z k o d z e ń  c i e l e s n y c h ,  
o r a z  n ie z d o ln o ś c i  d o  p r a c y .  A k c j ę  t ę  p r o w a d z i  a d w .  
D r o b n ie w s k i .  ‘

( P m )  Ż O N A  R A B I N A ,  P O D R A B I A J A C A  E T Y K I E ­
T Y  N A  C Z E K O L A D Ę . P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  s t a ­
w a ł a  w e  ś r o d ę  n i e j a k a  S i e m i a t y c k a ,  ż o n a  r a b i n a ,  
o s k a r ż o n a  o  n i e u c z c i w ą  k o n k u r e n c j ę  1 p o d r a b i a n i a  
e t y k i e t  c z e k o la d y  s z w a j c a r s k i e j .  J a k  w ia d o m o ,  s z w a j ­
c a r s k a  f a b r y k a  p r o d u k u j e  c z e k o la d ę  p o d  n a z w ą  „ P a ­
t e r " .  S i e m i a t y c k a .  n i e  c h c ą c  w p r o w a d z a ć  n o w y c h  
n a z w ,  w y p u ś c i ł a  c z e k o la d ę  w  p o d o b n y c h  e t y k i e t a c h  
p .  n .  „ P e t e r s * '  a  w ię c  d o d a j ą c  t y l k o  l i t e r ę  „ S "  n a  
k o ń c u .  W  w y n i k u  t e j  n i e u c z c i w e j  k o n k u r e n c j i  
s z w a j c a r s k a  f i r m a  w y t o c z y ł a  S i e m i a t y c k i e j  p r o c e s .  
O s k a r ż o n a  n a  r o z p r a w i e  t ł ó m a c z y ł a  s i ę ,  ż e  f i r m a  
„ P e t e r s “  j e s t  t y l k o  s k r ó t e m  p i e r w s z y c h  l i t e r  w y r a ­
z ó w : „ P o l s k i  t o w a r  r a b i n o w e j  S i e m i a t y c k i e j " ,  —  a  
w ię c :  „ P e - ł e - r - s " .  S ą d  p o  r o z w a ż e n i u  s p r a w y ,  n a  
p o d s t a w ie  a m n e s t j i  s p r a w ę  u m o r z y ł .

(A )  S Z C Z U R Y  P I Ż M O W E  W  O G R O D Z I E  Z O O L O ­
G IC Z N Y M  W  W A R S Z A W I E .  Z a c h ę c o n y  d o ś w i a d c z e ­
n i e m  z  l i s a m i  s r e b r n e m i ,  k t ó r y c h  h o d o w lę  ro z p ® . 
c z ę to  n a  w io s n ę  r b „  O g r ó d  Z o o lo g ic z n y  n a b y ł  o b e c ­
n ie  d r u g i  g a t u n e k  z w i e r z ą t  f u t e r k o w y c h  m i a n o w i c i e  
o n d a t r a ,  z w a n e g o  s z c z u r e m  p iż m o w y m .  N a b y t o  C 
s z tu k  t e g o  z w ie r z ę c i a ,  k t ó r e  s ą  p r z e z n a c z o n e  d o  c h o ­
w u ,  a  d o p ie r o  i e h  p o to m s t w o  b ę d z i e  s p r z e d a w a n e  w  
r o k u  p r z y s z ł y m  n a  f u t e r k a .  H o d o w l a  z a r ó w n o  l i s ó w  
j a k  i s z c z u r ó w  p o d ję to  w  c e lu  z d o b y c ia  ś r o d k ó w  d l a  
z r ó w n o w a ż e n i a  b u d ż e tu  i d o k o n y w a n i a  d a l s z y c h  n i e ­
z b ę d n y c h  i n w e s t y c y j  w  o g r o d z i e .

(A )  U C H Y L E N I E  K O N F I S K A T Y  P O Ś W I E Ś C I  P .  
T .:  „ W S P Ó L N Y  P O K Ó J " .  W y d z ia ł  V I I I  s ą d u  o k r ę g ,  
r o z p a t r z y ł  n a  p o s i e d z e n iu  n i e j a w n e m  s p r a w ę  k o n f i ­
s k a t y  k s i ą ż k i  m ło d e g o  p i s a r z a  Z b i g n ie w a  U n i ło w ­
s k i e g o  p t . :  „ W s p ó l n y  p o k ó j " ,  k t ó r e j  n a k ł a d  z a j ę t y  
z o s t a ł  z  n a k a z u  k o m i s a r i a t u  r z ą d u .

W  p o w ie ś c i  t e j  — j a k  j u ż  d o n o s i l i ś m y  —  z a w a r t e  
b y ł y  o p i s y  i n t y m n e g o  ż y c i a  p i s a r z y ,  c o  b y ło  p r z y ­
c z y n ą  g ł o ś n e g o  s k a n d a l u  w  ś w i e e i e  l i t e r a c k i m .  S ą d  
p o s t a n o w i ł  k o n f i s k a t ę  k s i ą ż k i  u c h y l i ć .

( P )  T A J E M N I C Z Y  W Y P A D E K  Ś M I E R C I  W  Ł A ­
Z IE N C E .  W  m i e s z k a n i u  p . K u n i c k i c h  p r z y  n i .  Ł a a o *  
w s k i e j  18/20 w y d a r z y ł  s i ę  t a j e m n i c z y  w y p a d e k .  O t®  
w  c h w i l i ,  g d y  s u b l o k a t o r  p p .  K u n i c k i c h ,  p .  T o m a s z e ,  
w s k i  c h c i a ł  w e j ś ć  d o  ł a z i e n k i ,  z n a l a z ł  d r z w i  z a m k ­
n i ę t e  i j e d n o c z e ś n i e  u s ł y s z a ł  s z u m  p i e c y k a  g a z o w e g o  
i  s p ł y w a j ą c ą  w o d ę .  N a  p u k a n i e  n i k t  n i e  r e a g o w a ł .  
W o b e o  te g o  w y w a ż o n o  d r z w i .  W a n n a  b y ł a  w y p e ł ­
n i o n a  g o r ą c ą  w o d ą ,  p o d  p i e c y k i e m  g a z o w y m  p a l i ł o  
s ię ,  na p o d ło d z e  z a ś  l e ż a ł a  b o n a  K u n i c k i c h ,  3 5 - le tn ia  
S t a n i s ł a w a  T w a r o w s k a .  W e z w a n y  l e k a r z  p o g o to w ia  
s t w i e r d z i ł  z g o n .  P r z y c z y n a  t e g o  t a j e m n i c z e g o  w y ­
p a d k u  d o ty c h c z a s  n i e  z o s t a ł a  u s t a l o n a .  D o c h o d z e n i e  
p r o w a d z i  p o l i c j a .

( P )  Z M A R L I  W  W A R S Z A W I E .  S . p .  Anna H i l d t  
w d o w a , ś p .  J a d w i g a  C h r o m i ń s k a ,  S a m u e l  S i l b e r -  
b a u m ,  m a g i s t e r  f a r m a c j i ,  b p .  R o z a i j a  S e r n a k i e r  w d o -  
w a , l a t  89, ś p .  S t e f a n  J a n  M a z u r o w s k i  l a t  25, ś p  
J a n  H i p o l i t  W i to s z y ń s k i  l a t  77. ś p .  W i n c e n t y  W i e r .  
c i ń s k i  l a t  81, ś p .  A n t o n i  M o s s a k o w s k i  o g r o d n i k - n a -  
m o lo g  l a t  83, ś p .  J ó z e f a t  K r z e k o to w s k i  l a t  81.

Z  Tćonceffim  w a r s z a w s k ic h .

Edward Bender.
P i e r w s z y  w y s t ę p  E d w a r d a  B e n d e r a  o d b y ł  s i e  b e z  

s z u m n y c h  z a p o w ie d z i ,  n i e  n a  s c e n i e  o p e r o w e j ,  n i e  
w  w i e l k i e j  s a l i  F i l h a r m o n j i ,  l e c z  w  c y k l u  k o n c e r t ó w  
k a m e r a l n y c h  C e n t r a l n e j  A g e n c j i  T e a t r a l n e j  1 K o n -  
c e r t o w e j  ( C a t ik a )  w  s a l i  Im . S z o p e n a .

S a l a ,  n i e z a p e ł n i o n a  p u b l i c z n o ś c i ą  w  s t o p n i u  t a k i m .  
j a k i e g o  m o ż n a  b y ło  s i ę  s p o d z ie w a ć ,  n a s t r ó j  n  a  p £

“  o z ą tk u  k o n c e r t u  c h ł o d n y ,  o -
b o j ę t n y ,  w y c z e k u j ą c y . . .  J e s t  
c o ś  t r a g i c z n e g o  w  s t o s u n ­
k u  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  
d o  r o d z i m y c h  t a l e n t ó w ,  w  
J e j  k a m i e n n e j  o b o ję tn o ś c i^  
w  w y b u j a ł y m  d y l e t a n c k i m  

s c e p t y c y z m i e ,  j a k i  p r z e j a w i a  
s i ę  t y l k o  w ó w c z a s ,  k i e d y  
n a  e s t r a d z i e  s t a j e  s i ł a  p o l ­
s k a ,  a  p i e r z c h a  c a ł k o w i c i e ,  
k ie d y  u k a z u j e  s i ę  p o p r z e ­
d z o n a  n i e s m a c z n ą  r e k l a m ą  
„ a t r a k c j a " .  T r z e b a  z a p r a w ­
d ę  s i l n e j  w o l i ,  n i e z ło m n e j  
w i a r y  w  s w ó j  t a l e n t ,  a b y  
rnóo  p r z e t r w a ć  i  z w y c i ę ż y ć  
t e n  c h ł ó d ,  p r z e ł a m a ć  t ę  o -  
b o j ę tn o ś ć . . .

E d w a r d  B e n d e r  m o c ą  s w e ­
g o  w ie l k i e g o  t a l e n t u  i s w e j  

O d ra z i. Ł ,  d o j r z a ł e j  s z t u k i  z w y c ię ż y !
z j a z m  h v ł  8W ą I,u t> I ic z n o ść . J e j  e n t u -

A s p o n t a n i c z n y ,  t a k  m o c n y ,  j a k  b y w a
" ' i  , ' e d y , D a s a l i  k o n c e r t o w e j  o b j a w i a  

Się t a l e n t  z n p e ł n i e  p i e r w s z o r z ę d n y ,  o  p o t ę ż n e j  w la -

T s l i f w f i 1 !81 , 0  ,8 z e z e ry in  p o lo c ie  n a t c h n i e n i a .
d e r a  C ń ż ^ łn  7  p,o s l a d a  ś p ie w  E d w a r d a  B e n ­d e r a .  L ó z  t o  z a  p i ę k n y  g ło s ,  s z e r o k i ,  n o ś n y ,  z d o ln y  d o
L 7 : J T r r h  a k e e n “ w  d r a m a t y z m u ,  a  je d n o c z e -  
m i e k k ^ P . T w t  l i r y c z n y c h ,  w z r u s z a j ą c y  t k l i w ą  
ś c i a  t w l  7 ? v - *  S ,o d y e z ą  i n i e b y w a ł ą  s u b te l n o -  
S ,  r , a l  ^ ' e.m a  W te m  f r a z o w a n iu  a n i  k s z ty  
w ta ś u i a  I ' ? ? 7  Je,S t 0,10 p r o s t e - b e z p o ś r e d n i e  i w t e j  
w  e lk ń śM  i ^ i  t  s z c z e r o ś c i  k r y j ą  s i ę  z a p o w ie d z i

r. E S '  „ s s . * 1*  *■* a*u 1
a  N ie w ie le  m a m y  d z i ś  a r t y s t ó w  t e g o  z a s i ę g u  t a l e n t u .

ś w i e tn U  m ° 2 n a  policzy<5 ś p ie w a k ó w ,  t a k
n n e r „ 7 ! i ,a c z a c y c 1 ’ w,e r « e  s c e n i c z n ą ,  p a t o s  e k s p r e s j i  
d o w e j .  1 SU 0  a  f r a s o w a n i a  m u z y k i  e s t r a -

tu n e ł i i f e *  « 7 h i ] ą 0 ’ ® ? n d e r  — to  f e n o m e n  ś p ie w a c z y  
w a ż n a  r e w a ia  i ' 7 ’ p le rW 8 z a  n a p r a w d ę  w ie l k a  I p o -

M a te u s z  G l iń s k i .

E d w a r d  B e n d e r .



Czwartek 24 listopada 1932
Kronika lwowska.

Teatry lwowskie 
w hołdzie Si Wyspiańskiemu.

v Lwowa don osi (C): W  teatrze m iejskim  od­
bywają się  próby dram atu W yspiańsk iego „ P o ­
wrót O dyssa", granego dotychczas tylko raz je­
den w r. 1917 w Krakowie. Na scenie lw ow skiej 
ukaże się  „P ow rót Odyssa" w reżyserji Janusza  
Stachurskiego, który gra jednocześn ie tytuiow ą  
rolę. O ryginalna plastyka sceny pom ysłu Andrze 
ja I ronaszki. „P ow rót O dyssa" poprzedzi insce­
nizacja fragm entu dram atycznego p .  t. „W ei­
mar . Fragm ent ten  nap isany przez W yspiańsaie- 
go w języku n iem ieck im , w ystaw iony będzie w  
przekładzie A. B a lic k ie g o .

Ubezpieczył dom i podpalił.
Ze L w ow a don osi (C): U biegłej nocy  około  

godz. 24 w  P leszow icach  pow . Przem yśl, w  za­
grodzie P iotra Dereblany w ybuchł groźny pożar, 
który w skutek silnego  wiatru przen iósł się  na są­
siednie budynki. D zięki w ytężonej akcji m iejsco­
wej i  sąsiednich straży pożarnych, udało się  p o ­
żar zlokalizow ać.

Szkody są znaczne. W drożone na m iejscu  
przez policję dochod zen ia  w ykazały, że ogień zo ­
stał pod łożony przez sam ego Dereblanę, który  
ubezpieczył sw ój dom  na kw otę 4.000 zł, i u s iło ­
wał Uzyskać w ten sp osób  prem ję asekuracyjną. 

O szusta aresztow ano. (n)

Z w ięzienia w  Sanoku zbiegło trzech  
niebezpiecznych zbrodniarzy.

Ze L w ow a d on osi (C): O negdaj w  porze obia­
dow ej zbiegło z  w ięzien ia  sądu okr. w  Sanoku  
trzech w ięźn iów : Józef N ow ak, Joachim  Chro­
m e i  Andrzej G ielicz, odsiadujący kary kilkolet- 
niego w ięzien ia  za rozm aite zbrodnie.

Za zbiegam i policja  zarządziła natychm iast p o ­
ścig. (n)

Kronika śląska.

Obniżka płac pomocników  
handlowych na Śląsku.

Z Katowic donosi (H): Komisja pojed­
nawcza i arbitrażowa wydała wczoraj póź­
nym wieczorem wyrok w zatargu o płace 
pracowników handlowych województwa 
śląskiego. Komisja wydała orzeczenie, mo­
cą którego ustalono nową zupełnie tabele 
płac, równającą sie obniżce od 5 do t'Ą % . 
Umowa obowiązuje od listopada do 1 wrze­
śnia 1933 r., przyczem wypowiedzenie jej 
musi nastąpić na 3 miesiące przedtem.

(H )  P IE L G R Z Y M K A  DO P A L E S T Y N Y . Gener.
S e k r e t a r i a t  L ig i  K a t o l i c k i e j  w  K a to w ic a c h  k o m u n i  
k u j e :  Z  k o ń c e m  l u t e g o  1933 r o k u  w y r u s z y  z  P o l s k i  
N a r o d o w a  P i e l g r z y m k a  d o  P a l e s t y n y  i  E g i p t u .  P r o ­
t e k t o r a t  i  d u c h o w n a  k i e r o w n i c t w o  o b ją }  J .  E .  k s . 
b i s k u p  K u b i n a .  C e l  p i e l g r z y m k i  j e s t  z a r ó w n o  r e l i ­
g i j n y ,  n a u k o w y  i  t u r y s t y c z n y .  P o z a  z w ie d z e n ie m  
m i e j s p  z w i ą z a n y c h  z  ż y c i e m  C h r y s t u s a  P a n a  j a k :  
J e r o z o l i m y ,  B ę t le e m ,  B e t a n j i ,  J e r y c h a ,  N a z a r e t u ,  
J e z i o r a  G a l i l e j s k i e g o ,  T y b e r j a d y ,  d o  p r o g r a m u  p i e l ­
g r z y m k i  w łą c z o n o  z w ie d z e n ie  M o rz a  M a r tw e g o ,  b r z e ­
g ó w  B e y r u t n ,  K o n s t a n t y n o p o l a  ( n o w e j  i s t a r e j  c z ę ­
ś c i ) ,  K a i r a ,  J o r d a n u ,  N i lu ,  P i r a m i d y  i  S f i n k s  w  Gi- 
z e h ,  M u z e u m  z  w y k o p a l i s k a m i  g r o b u  T u t - a n c h - A m o -  
n ą ,  ( M e m p h i s a  i  S a k k ą r y ,  A l e k s a n d r i i ,  K a n a ł u  S u e z -  
k i e g o ,  A t e n  ( A k r o p o l i s ,  W i ę z i e n i e  S o k r a t e s a ,  S t a ­
d io n )  i  B u k a r e s z t u .  W y c ie c z k a  p o t r w a  b l i s k o  5 t y  
g o d n i  ó d  24 l u t e g o  d o  28 m a r c a  1933, w  t e m  ty d z i e ń  
p r z e j a z d u  w ś r ó d  p r z e ś l i c z n y c h  w y s p  p o  M o rz u  ś r ó d -  
z i e m n e m .  K o s z ty  w y n io s ą  1750 z t .  Z g ł o s z e n ia  j a k  n a j ­
w c z e ś n ie j s z e  k i e r o w a ć  p o d  a d r e s e m :  L i g a  K a t o l i c k a  
w  K a t o w i c a c h ,  n i .  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  58, T e l .  13-30.

Kronika oświęcimska.
P O Ś W I Ę C E N I E  N O W E G O  G M A C H U  G I M N A Z J A L ­

N E G O . W  O ś w ię c im iu  o d b y ło  s io  o n e g d a j  u r o c z y s t e  
p o ś w i e c e n i e  n o w e g o  g m a c h u  g i m n a z j a l n e g o .  W  u r o ­
c z y s to ś c i  z  r a m i e n i a  w ła d z  w z ię l i  n d z i a ł :  w o je w o d a  
k r a k o w s k i  d r .  K w a ś n i e w s k i ,  s t a r o s t a  b i a l s k i  d r .  A l­
b e r t !  i i n n i .  N a  c z e le  k o m i t e t u  b u d o w y  s t a l i :  k s . k a ­
n o n ik  S k a r b e k  i b u r m i s t r z  m i a s t a  O ś w ię c im ia  M a y -  
z e L  D z ię k i p o m o c y  k r a k o w s k i e j  P o w . K a s y  O sz c z ę ­
d n o ś c i ,  k o m i t e t  u z y s k a ł  p o ż y c z k o , c o  u m o ż l iw i ło  d o ­
k o ń c z e n ie  b u d o w y .  ‘

Kronika wielkopolska.

Tragiczny zgon ziemianina 
w wypadku na szosie.

Z Poznania donosi (SzŁ: Onegdaj po­
południu na szosie Wąwelno-Mrocza wy­
darzył sie tragiczny wypadek, który po­
ciągnął za sobą śmierć dwojga osob.

Właściciel majątku Tuszkowo p. Pąmpe 
wraz z żoną i córką jechał w powozie do 
Mroczy. W odległości pkoło 800 rnetrow 
przed miastem szosę oświetli! blask reflek­
tora samochodowego. Młode konie poczęły 
sie płoszyć i w chwili, gdy samochód mi­
nął wóz, konie poniosły. Woźnica stracił 
panowanie nad Diemi. . . . . .

W chwili kiedy powoź zblizał sie ku 
brzegowi szosy, koło nasypu X z?™ ^owe- 
go, żona i córka obywatela zdołały wysko 
ezyć, natomiast siedzący . przy woźnicy 
Pampę, jakoteż i sam woźnica padli na na­
syp i ponieśli śmierć na miejscu. (nj

(S z )  H I S Z P A Ń S K I E  O D Z N A C Z E N IE  P R O F . L A S -
K I E W I C Z A . P r o f e s o r  u rn w e rs y te tu  p o z n a u B  ie g o  , 
d y r e k t o r  u n i w e r s y t e c k i e j  k l i n i k i  o to l a r y n g o lo g i e ^  
n e j  d r  A l f r e d  L a s k i e w ic z  m i a n o w a u y  z o s t a ł  c z ło n
k ie m  h o n o r o w y m  T ow . O t o la r y n g o lo g ic z n e g o  w M a
d r y c ie  w  u z n a n i u  w y b i t n y c h  z a s ł u g  p o ło ż o n y c h  

t e j  d z i e d z in i e .

Sytuacja w zakładach Scheiblera
polepszyła sie.

.Z Łodzi donosi (W). We wtorek delega­
cja zredukowanych robotników zakładów 
Scheiblera i Grohmana zgłosiła się ustaro- 
sty Podobińskiego, celem otrzymania kart 
rejestracyjnych dla uzyskania prawa do 
świadczeń komitetu dla spraw bezrobocia. 
W dalszym ciągu odbywają się wypłaty za­
ległych zarobków w biurach fabryki. W cią­
gu ostatnich dwu dni tzw. „trajbiernie“ w 
przędzalni na „Książym Młynie“ była czę- 
ściowo uruchomiona. Pracowało około 89 
robotników na dwie zmiany.

Równocześnie jedno z pism łódzkich przy­
nosi dalsze wiadomości na temat pertrak- 
tacyj, które toczą się w Warszawie w spra­
wie sanacji zakładów Scheiblera Pertrak­
tacje te podobno mają już być ukończone. 
W wyniku tych rokowań ustalono, że unor­

mowanie produkcji zakładów odbywać się 
będzie w porozumieniu z zakładami I. K. 
Poznańskich, których dyrektorem jest p. 
Hoffmann, przedstawiciel kapitałów wło­
skich.

Projektowane jest również po wejściu w 
życie porozumienia, udzielenie zakładom 
przez Banca Commerciale pożyczki w wy­
sokości pół miljona dolarów, jako kapitału 
obrotowego na zaspokojenie palących po­
trzeb.

Równocześnie opracowany został szczegó­
łowy plan reorganizacji technicznej Zakła­
dów Scheiblera.

Należy zaznaczyć, że wierzyciele włoscy 
żądali przyznania im 57% ogółu akcyj 
przedsiębiorstwa, ostatecznie jednak r jo- 
dzili się na 53%. (u)

Komuniści w sukmanach chłopskich
p r z e d  Iw o w s lc im .

Ze L w o w a  donosi (C): W są d z ie  okr. w e  L w o ­
w ie  rozpoczął się w e środę przed trybunałem  
przysięgłych w ielk i proces p rzeciw  15-tu k om u n i­
sto m  w  ch łop sk ich  su k m an ach  z W asylem  Sa- 
w iną na czele i jednym  kom unistą żydem E frai­
m em  Grossmanem, oskarżonym  o  zd rad ę g łów n ą .

Rozprawa karna jest wynikiem  niezw ykle żmu­
dnych dochodzeń policyjnych i prokuratorskich, 
prowadzonych w ciężkich warunkith kom unika­
cyjnych na terenie 4 powiatów: so k a lsk i, ja w o ­
ro w sk i, gród eck i i  ch e łm sk i. W powiatach tych 
zorganizowali oskarżeni sie ć  jaczejek  k o m u n isty ­
czn e j partji za ch o d n iej U krain y , prowadzących  
zbrodniczą agitację przeciw państwu.

Główny oskarżony Saw in a , pochodzący z pow . 
chełm skiego, byl początkow o organizatorem  taj­
nych kom itetów rejonowych na W ołyniu, gdzie 
werbował now ych członków  wśród ludności ru 
skiej. Tropiony na W ołyniu przez policję uciekł 
do M ałopolski i tu w ypłynął jako nieb ezp ieczn y  
agita tor , używając różnych pseudonim ów i fałszy­

w ej książeczki w ojskow ej na nazwisko Michała 
Matejuka. Najwięcej widziano go w okolicy So­
kala i w samem m ieście Sokalu, gdzie jako se ­
kretarz okr. komitetu partji kom unistycznej or­
ganizował wyw ieszanie transparentów i kolportaż 
ulotek.

Likwidację szajki rozpoczęła policja w  k w ietn ia  
b. r. Aresztowano po długich dochodzeniach w  
W arężu w pow. Sokal „prezesa komitetu" T e o ­
dora D u n k iew icza , „wiceprezesa" F ranciszka  
Stupa z Jaworowa i. „technika k om u n isty czn e­
go" E fra im a G rossm ana w  Gródku Jagiellońskim  
i innych.

W szyscy oskarżeni pozostaw ali z sobą w śc i­
słym  kontakcie, urządzali wspólne zebrania par­
tyjne, na których om awiali taktykę i rozdział ról.

Oskarża prok. dr. M ostow sk i. D o  rozpraw y, 
która potrwa do pierwszych dni grudnia, pow o­
łano 31 św ia d k ó w , przeważnie funkcjonariuszy  
policji. — Jako dowody złożono w  sali sądowej 
u lo tk i, tran sp aren ty , o d ezw y  I t d .  (n)

Kronika pomorska.

Katastrofa kolejowa 
pod Tczewem.

Z Bydgoszczy donosi (PAT): We środę 
wieczór wydarzyła się na dworcu w Morze­
szczynie katastrofa kolejowa.

W czasie przetaczania pociągu towarom 
wego naładowanego żelazem, wagony ude­
rzyły z taką siłą w kozioł, zamykający 
ślepy tor, że obaliły go i wjechały na przy­
budówkę biura kasy kolejowej i przebiły, 
mur.

Znajdujący się w przybudówce kondu­
ktor Fels został zmiażdżony. _ .

Z pod gruzów wydobyto zwłoki nieszczę­
śliwej ofiary. Osierocił on żonę i 5-ro ma­
łych dzieci. . . . .  . .

Na miejsce katastrofy zjechała komisja 
śledcza, celem ustalenia przyczyny wy­
padku. (n)

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

instrukefe do bronienia sie.
S em scaciB fm ii ei»i®«9«S w  p r o c e s i e  I*  P  S - le w ic ą *

Z Łodzi donosi (W): We środę w 14 dniu 
procesu przeciwko członkom P. P. S. le­
wicy zabrał głos prokurator Mandecki, 
który w dłuższem przemówieniu, trwają- 
cem dwie i pół godziny uzasadniał zarzut, 
zawarty w akcie oskarżenia, iż P. P. S. le­
wica była przybudówka i ekspozyturą ko­
munistycznej partji Polski.

Prokurator prosi sąd o wzięcie pod uwa­
gę przy wyrokowaniu, iż działalność P. 
P. S. lewicy, występującej pod płaszczy­
kiem partji legalnej, była daleko groźniej­
sza od działalności komunistycznej partji, 
przynosząc większe szkody, niż działalność 
komunistów, ściganych przez prawo. Na­
stępnie prokurator, przechodzi clo oceny 
działalności poszczególnych osób, któ­
rych — jak wiadomo — jest 36.

Dalsze przemówienie wygłosił podprok. 
Komorowski, który również, powołując się 
na materjały uzyskane podczas przewodu 
sądowego, dowodzi, iż P. P. S. lewica była 
legalną ekspozyturą partji komunistycz­
nej. Prokurator podkreślił, że dążeniem P. 
P. S. lewicy było utworzenie rządów ro­
botniczo-chłopskich, a utworzenie takiego 
rządu nawet w myśl teorji Stalina, nie 
może obejść się bez walki(!!!).

Głos zabiera obrońca adw. Duracz, któ­
ry polemizując z prokuratorem stwierdzał, 
że P..P. S. lewica była partją zupełnie sa­
modzielną. Obrońca dowodził, że P. P. S. 
lewica jest odłamem polskiej partji socja­
listycznej, tak samo, jak P. P. S. C. K. W. 
i P. P. S. frakcja, z tą tylko różnicą, że gdy 
C. K. W. jest swego rodzaju faszyzmem, 
frakcja jest partją prórządową, zdążającą 
w swej ideologii za kierunkiem wskaza­
nym przez sfery rządowe, natomiast P. P. 
S. lewica jest prawdziwą partją socjalisty­
czna H?)

Zkolei przemawiali adwokaci Aftergut 
i aplikant adwokacki Wachteł.

Na marginesie wczorajszego dnia roz­
praw dodać należy, iż z zeznań jednego ze 
świadków, mianowicie dozorcy więzienne­
go wynika, że w czasie widzenia jakie o- 
trzymała jedna z aplikantek adwokackich 
z jednym z oskarżonych niespostrzeżenie 
wsunęła mu do ręki sekretnik zawierający 
dyrektywy i instrukcje na temat po takiej 
łinji mają oskarżeni kontynuować swą o- 
bronę.

Stwierdzenie tego wypadku wywołało, 
rzecz prosta, w kuluarach sądowych duże 
wrażenie i wiele komentarzy. (n)

Cenne wykopaliska 
w Zagłębiu Dabrowskiem

Z Sosnowca donosi (Sp): W uzupełnienia 
podanych poprzednio wiadomości o wyko­
paliskach archeologicznych na terenie od­
krywki piasku, należącej do Tow. franko- 
polskiego, możemy obecnie podać szczegóły* 
dotyczące wykopanych materjałów.

Badania dostarczyły dużo bogatego mate- 
rjału archeologicznego. Stwierdzono mia­
nowicie istnienie części cmentarzyska^ rzę­
dowego, wczesno-historycznego z XI wieko.

Odkopano 15 grobów, zawierających ob­
fity inwentarz. Poszczególne szkielety po­
siadały po kilka, względnie kilkadziesiąt 
kabłączków skroniowych z bronzu lub srej 
bra rozmaitej wielkości, oraz znaczną ilość 
paciorków szklanych różnej wielkości i  
barwy.

Specjalną wzmiankę należy poświęcić gro­
bom, w których znaleziono ceramikę. Na­
czynia te stały w nogach szkieletów. Są to 
naczynia toczone na kole garncarskiem ty­
powe jako wczesno-historyczne. Przy jed- 

| nem z grobów znaleziono naczynia glazuro­
wane, co wskazywałoby już na czasy histo­
ryczne, gdyby nie to, że znaleziono tam jed­
nocześnie wiele innych przedmiotów o cha­
rakterze wczesno-bistorycznym.

Wykopane przedmioty zabrane zostały 
przez mag. Marciniaka, prowadzącego ba­
dania, do Polskiej Akademji Umiejętności 
w Krakowie, celem naukowego opracowa­
nia i odpowiedniego zakonserwowania,) po- 
ezem powrócą do Zagłębia Dąbrowskiego, 
aby zapoczątkować zbiory muzeum Zagłę­
bia. (n)

Kronika kaliska.

„Strajk elektryczni}* w Kaliszu.
Z Kalisza donosi (U): Zgodnie z uchwa­

łą walnego zgromadzenia komitetu do wal­
ki o tańszy prąd rozpoczął się w Kaliszu 
„strajk elektryczny".

W szeregu witryn sklepowych widać na­
pisy następującej treści: „Nie oświetlam* 
prąd za drogi“. Odnosi się jednak wraże­
nie, że Strajk skazany jest na zagładę, gdyż 
siła jego z dnia na dzień maleję. (n)

P i  P R E Z . R Z P L I T E J  N I E  P R Z Y B Ę D Z I E  N A  URO­
C Z Y S T O Ś Ć  K A L I S K Ą .  J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  P r e z y ­
d e n t  R z e z p t i t e j  n a  u r o c z y s to ś ć  p o ś w ie c e n ia  m a u z o ­
le u m  l e g io n is tó w  w  K a l i s z u  w  n ie d z ie l e  27 b m . U le  
p r z y b ę d z ie .  P .  P r e z y d e n t a  p r a w d o p o d b n ie  b ę d z ie  z a ­
s tę p o w a ł  p r o m j e r  P r y s t o r .

Kronika łódzka.

W Łodzi strajku nie było.
Z Łodzi donosi (Wj: W związku z osta- 

tniemi wypowiedzeniami w przemyśle włó­
kienniczym, Związki zawodowe podejmują 
akcję o zawarcie umowy zbiorowej, która 
unormowałaby płace i warunki pracy ro­
botników.

Z. Z. Z. interweniował już w tej spra­
wie u woj. Jaszezołta, który obiecał poczy­
nić odpowiednie kroki w tej sprawie.

We wtorek popołudniu odbyło się spe­
cjalne zebranie delegatów fabrycznych w 
klasowym Związku pracy. Związki zawo­
dowe zamierzają proklamować jednodnio­
wy strajk protestacyjny przeciwko pogar­
szaniu warunków pracy. W razie, gdyby 
akcja o podpisanie umowy zbiorowej nie 
dała pozytywnego rezultatu, włókniarze za­
mierzają ogłosić strajk.

Należy zaznaczyć, że początkowo wymie­
niano jako termin strajku środę 23 b. m. 
Do strajku jednak we środę nie doszło, 
gdyż termin ten był jedynie przez pewne 
nieznaczne grupy robotników wyznaczony.

Ponury dramat m ałżeński.
Z Łodzi donosi (W). Dom przy ul. Głów­

nej nr. 46 był dzisiaj terenem wstrząsającej 
tragedji. W domu tym od dłuższego czasu 
zajmował jednopokojowe mieszkanie 32-Ut 
ni pracownik plektrowni Jan Kubacki. Ku 
backi od dłuższego czasu nie żył z żoną.

Dopiero przed kilku miesiącami pomię­
dzy małżonkami doszło do zgody. We środę 
kiedy Kubacki o godzinie 3 popołudniu 
przyszedł do domu, zastał drzwi mieszkania 
zamknięte, z wnętrza natomiast doszedł go 
odgłos rozmowy prowadzonej między dwo­
ma osobami. Kubacki prosił o otwarcie mu 
drzwi, w tej chwili jednak rozległy się we­
wnątrz pokoju strzały rewolwerowe.

Po wyłamaniu drzwi znaleziono na zie­
mi zastrzelona żonę Kubackiego 26-letnią 
Władysławę, oraz 28-letniego Władysława 
Sobaczyńskiego, który również już nie żył.

Jak się okazało, Sobaczyński mieszka­
jący w Warszawie, przybył do Łodzi i przy­
szedł do mieszkania Kubackiego, usiłując 
nakłonić jego żonę do porzucenia męża. Po 
nieważ Kubacka na to nie chciała się zgo­
dzić, a Sobaczyński usłyszawszy pukanie 
męża, dobył rewolweru i strzelił do swej 
dawnej przyjaciółki. Następnie wystrzałem 
skierowanym w głowę odebrał sobie życie. 
Lekarz stwierdził śmierć zarówno Kubac­
kiej, jak i Sobaczyńskiego. (a)

(W ) O D C Z Y T  D O C . D R A  Z W E IG A  W  Ł O D Z I . Ł ó d z ­
k a  I z b a  h a n d lo w o - p r z e m y s lo w a  p r a g n ą c  s ie  p r z y c z y ­
n ić  do  w s z e c h s t r o n n e g o  o ś w ie t l e n ia  a k t u a ln y c h  z a g a ­
d n ie ń  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o ,  z o r g a n iz o w a ła  c y k l  o d ­
c z y tó w  n a  t e m a t  z a g a d n ie ń  g o s p o d a r c z y c h  d o b y  b ie ­
ż ą c e j ,  z a p r a s z a j ą c  w c h a r a k t e r z e  p r e l e g e n tó w  n a j w y ­
b i t n i e j s z y c h  n a s z y c h  u c z o n y c h  e k o n o m is tó w . J a k o  
p ie r w s z y  z p o w y ż s z e g o  c y k l u  o d b y ł  s ie  w. u b . n ie ­
d z ie lę  o d c z y t  p r o f .  A d a m a  K r z y ż a n o w s k ie g o .  N a  
d r u g ie g o  p r e l e g e n ta  z k o le i I z b a  łó d z k a ,  z a p r o s i ła  
r e d a k t o r a  g o s p o d a rc z e g o  „ I I .  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o "  
d o c  d r a  F e r d y n a n d a  Z w e ig a .  Q d ć z y t  r e d .  d r a  Z w e i­
g a  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie l ę  27 b m . w  lo k a lu  Iz b y  
łó d z k ie j .

Kronika wileńska.

Ciężkie położenie osadników 
wofskowych w Nowogrodzklem

W dniu 20 b. m. w Nowogródku odbyło 
się zebranie Rady wojewódzkiej Związka 
osadników wojskowych w obecności woje­
wody nowogródzkiego p. Świderskiego.

Obradom przewodniczył i zagaił p. po­
seł Wł. Malski, który charakteryzując obe­
cne ciężkie położenie osadnictwa, pokreślił, 
że przyczyną wytworzonej sytuacji wśród 
osadników było m. in. wymaganie całko­
witego zabudowania sie i zagospodarowa­
nia w okresie trzechletnim na przydzielo­
nych działkach, wymaganie i pęd osadni­
ków do przodowania w gospodarce. To 
przyczyniło sie do niepomiernego ohdłuże- 
nia osadników, które wynosi od 200 zł. do 
1000 zł. na hektar, w zależności od poczy­
nionych nakładów. W związku z tern rodzi, 
się konieczność rozterminowania na dogo­
dniejsze raty kredytów długoterminowych, 
skonwertowańia kredytów krótkotermino­
wych — przytem obniżenia procentów, a 
w niektórych wypadkach konieczność cał­
kowitego umorzenia procentów, a nawet 
części długów; przemianowania osad osad­
ników, którzy otrzymali działki opłatne na 
działki bezpłatne, umożliwienie uregulowa­
nia stanu prawnego mniejszym, niż dotych­
czas kosztem.

W odpowiedzi p. wojewoda Świderski 
przyrzekł ze swej strony wszelka pomoc i 
opiekę, potrzebna osadnictwu.

(H r )  U R O C Z Y S T O Ś C I S Ł O N IM S K IE . W  c e lo  uoz-; 
o ż e n ią  400 r o c z n ic y  n a d a n ia  S ło n im o w i p r a w  m a g d e ­
b u r s k i c h ,  300 le c i a  ś m ie r c i  L w a  S a p ie h y ,  s t a r o s t y  
S ło n im s k ie g o  i 1 5 -le c ia  o tw a r c i a  K a n a łu  O g iń s k ie g o ,  
p o w s ta ł  k o m i te t .  O b c h ó d  o d b ą d z ie  s ią  z k o ń c e m  b . r .
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Delegacja niższych pracowników
państwowych w prez. Rady ministrów.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 listopada (J). W środą 

przyjąta została w zastępstwie premjera 
Prystora przez wicemin. p. Nakonieczm- 
koff-Klukowskiego, delegacja Związku 
niższych funkcjonarjuszów państwowych. 
Delegacja przedstawiła panu ministrowi 
postulaty niższych funkcjonarjuszów, a m. 
in. sprawą należenia niższych pracowni­
ków więziennych do związku niższych 
funkcjonariuszy państwowych, sprawą 
przywrócenia awansów i szczeblowania, 
wreszcie sprawą obsadzania wolnych eta­
tów przez pracowników kontraktowych i 
prowizorycznych.

P. wiceminister Klukowski ustosunko­
wał sią do pierwszej sprawy przychylnie, 
co sią tyczy pozostałych spraw, to pan 
wiceminister oświadczył, że bądzie to moż­
liwe tylko wtedy, jeżeli fundusze państwo­
we na to pozwolą.

 0—
Zaprzeczenie pogłosek 

o dymisji min. Ludkiewicza.
Warszawa, 23 listopada (J). Z póśród_ wie­

lu pogłosek, kursujących w kołach politycz­
nych, zanotować należy nową plotką o ma­
jącej jakoby nastąpić w7 najbliższych tygo­
dniach zmianie na stanowisku ministra rol­
nictwa i reform rolnych.

Wedle tej pogłoski min. Ludkiewicz miał 
podobno podać sią do dymisji i wrócić na 
stanowisko prezesa państwowego Banku 
Rolnego. Przy sposobności należy dodać, że 
obecnie właśnie rozpoczyna sią nowy okres 
5-letniej kadencji tej prezesury. W kołach 
miarodajnych zaprzeczają jednak tej pogło- 
sCe.

Dalsza pomyślna dekada 
w Banku Polskim.

Warszawa, 23 listopada (MG). Druga de­
kada listopada przyniosła dalszy wzrost re* 
zerw złota oraz dalsze zmniejszenie portfe­
lu wekslowego, co tłumaczyć należy oko­
licznością, że ua rynku pieniężnym odczu­
wać sią daje brak weksli, któreby nadawa­
ły sią do dyskonta.

Rezerwy złota wzrosły o prawie 4 miljo- 
ny złotych do sumy 500.4 miljonów złotych. 
Z sumy 4 miljonów złotych nabyto zagra­
nicą 3.6 miljonów złotych, pozostałe zaś 0.4 
miljona złotych zakupiono na rynku we* 
wnątrznym.

Również zapas walut, i należności zagra­
nicznych zaliczonych do pokrycia . zwięk­
szył sią o 55 tys. zl. do kwoty 36.6 miljonów 
złotych. Natomiast pieniądze i należności 
zagraniczne, nie zaliczone do pokrycia, nie 
uległy prawie żadnej zmianie i wynoszą 
104.6 miljonów złotych. - ■

Portfel wekslowy zmniejszył sią o dalsze 
10 miljonów złotych do sumy 574.7 miljo- 
uów złotych, pożyczki zastawowe zaś o nie­
całe 1.6 miljonów zł. do sumy 97.7 miljonów. 
Inne aktywa wzrosły o 7.4 miljonów zło­
tych. dochodząc do 191 miljonów złotych.

W pasywach obieg biletów bankowych 
uległ dalszemu ograniczeniu, obniżając sią 
o 38.1 milj. zł. do 965.6 milj. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania wzro­
sły do sumy 219 milj. zł. czyli o 36.4 miljo­
nów zł.

W porównaniu z poprzednią dekadą po­
krycie złotem podniosło sią z 41.85 próc. do 
42.24 proc. (12.24 ponad normą statutową), 
pokrycie kruszcowo-dewizowe zaś z 44.93 
proc. do 45.34 proc. (5.34 ponad normą sta­
tutową), wreszcie pokrycie złotem samego 
obiegu zwiększyło sią z 49.46 proc. do 51.82 
proc.

Czy nastąpi obniżka cen żelaza?
Warszawa, 23 listopada. (A) We czwar­

tek odbędzie się konferencja delegatów hut 
z ministrem przemysłu i handlu.

Jak słychać, przedstawiciele hut wyrazi­
li zasadniczo zgodą na obniżką cen żelaza, 
ale pod warunkiem, iż rzad i przedsiębior­
stwa państwowe udzielą hutom zamówień 
na dostawą 250—300 tysięcy tonn żelaza. 
Przemysłowcy oświadczyli przytem, iż za 
mówienia te gotowi są wykonać na wa­
runkach kredytowych, a to wobec braku 
odpowiednich fundnszów w bieżącym bu­
dżecie. Należności hut za te dostawy były­
by pokryte z budżetu na rok 1933/34.

Sprawa ta, jako wkraczająca w dziedzi­
nę ogólnej polityki gospodarczej państwa, 
będzie w najbliższym czasie przedmiotem 
obrad komitetu ekonomicznego ministrów.

Przedwczesne pogłoski
o rozrachunkach z Rumunią 
z ubezpieczeń robotniczych.

Lwów, 23 listopada. (C) W jednem z pism 
lwowskich pojawiła się wiadomość, jakoby 
Zakład ubezpieczeń od wypadków we Lwo­
wiê  miał wypłacić rządowi rumuńskiemu 
1,712.439 koron austrjaekich w złocie w 
związku z likwidacja przedwojennych zo­
bowiązań zakładu wobec robotników na 
Bukowinie, którzy do czasu połączenia jej 
z Rumunią objęci byli działalnością Ża- 
kładu. Według dalszych informacyj tego 
pisma, już w najbliższych dniach ma przy- 
być po pieniądze do Lwowa specjalna ko­
misja z Czerniowiec.

Jak nas poinformowano w dyrekcji Za­
kładu ubezpieczeń od wvpadków. wiado­
mość powyższa jest co najmniej przedwcze­
sna. Według danych, jakie posiada dyrek 
cja zakładu, sprawa likwidacji dawnych 
stosunków z Bukowina nie została dotych­
czas załatwiona i znajduje sie w toku ro­
kowań między rzadami. O jakiemś defini- 
tywnem załatwieniu sprawy dyrekcja za­
kładu nic nie wie.

Książę Kotarski, wysłannik Wilhelma Ii-go
interwenjuje na rzecz Hitlera.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 23 listopada (HI). Dziś w południe 

udał się książę Koburski do prez. Hinden- 
burga, z którym odbył dłuższą konferencję. 
Bezpośrednio po tej konferencji znajdują­
ce się już, jak gdyby na martwym punkcie 
rokowania między Hindenburgiem a Hitle­
rem w sprawie utworzenia nowego rządu, 
ożywiły sią i w kołach zbliżonych do Hi­
tlera dał sią zauważyć optymizm.

Nie- ulega wątpliwości, że wizyta księcia 
Koburskiego u Hindenburga miała na celu 
nakłonienie go do powierzenia Hitlerowi 
misji tworzenia rządu na zasadzie prezy- 
djalnej w oparciu o t. zw. narodową kon­
centracją. Szanse Hitlera poszły więc w gó­
rą.

Ingerencja zdetronizowanego księcia nie­
mieckiego u Hindenburga stanowi nowy 
etap w dziejach republiki niemieckiej, a 
zarazem fakt niespotykany dotąd w dzie­

jach państwa republikańskiego. , . , •
Najbliższe godziny powinny okazać, jaki 

odniesie -skutek wystaoienie księcia  ̂Kobur­
skiego. W każdym razie już dziś nie ulega 
wątpliwrości, że książę Koburski posiada w 
republice niemieckiej wiecej wrpływów od 
usuniętego ua bok parlamentu.

Jak słychać, w y s t ą p i e n i e  k s i ę ­
c i a  K o b u r s k i e g o  p o d j ę t e  
z o s t a ł o  w p o r o z u m i e n i u  z 
e k s c e s  a r z e m  W i l h e l m e m  II, 
tak, iż niebawem dożyjemy tych czasów, że 
d e c y z j e  w n a j w a ż n i e j s z y c h  
s p r a w a c h ,  d o t y c z ą c y c h  poj  
l i t y k i  n i e m i e c k i e j ,  z a p a d a ć  
b ę d ą  w D o o r n  aż do chwili, w któ­
re j zdetronizowani monarchowie już znpeł- 
-ip iawnip ('''"'ma rządy w Niemczech, wy­
konywane dziś przez podstawione przez 
nich osobistości.

iler chce leiorziic gabinet czysto midlalne.
Po Popenie... I»cai»C!nM?

(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 23 listopada (HI). Memorjał Hi­

tlera wręczony został o godz. 6 wiecz. se­
kretarzowi stanu w kancełarji prez. Hin­
denburga p. Meissnerowi.

Jak już zapowiadaliśmy, Hitler oświad­
czył, iż n i e  p r z y j m u j e  p o w i e ­
r z o n e j  m u  p r z e z  p r e z .  H i n ­
d e n b u r g a  m i s j i  t w o r z e n i a  
g a b i n e t u ,  o p a r t e g o  n a  w i ę k ­

s z o ś c i  p a r l a m e n t a r n e j ,  nato> 
miast oddaje do dyspozycji swoją osobą i 
swoje stronnictwo dla gabinetu prezydjal- 
nego. Pretensje swe do stanowiska kancle­
rza Rzeszy Hitler w całej rozciągłości pod­
trzymuje.

Przesłanie memorjału poprzedziła bliższa 
konferencja, odbyta w hotelu Kaiserbof 
pod przewodnictwem Hitlera, w której o*

Dziennikarz polski w Ameryce
dał nauczkę p. Curłiusowi.

Nowy Jork, 23 listopada (Un., Press). W 
związku z podróżą propagandową b. nie­
mieckiego ministra spraw zagr. p. Curtiu- 
sa po Stanach Zjedn., zaszedł w łonie zwią­
zku prasy zagranicznej w Nowym Jorku 
charakterystyczny incydent.

Curtius^był w7e wtorek wieczorem go­
ściem związku korespondentów prasy za­
granicznej. Przewodnictwo przy stole objąć 
miał przewodniczący organizacji dzienni­
karzy polskich p. Nałęcz.

P. N a ł ę c z  j e d n a k o w o ż  o d m ó ­
wi ł  s w e g o  u d z i a ł u ,  uzasadnia­
jąc odmową swą w ten sposób, iż Curtius 
w czasie swych mów, wygłaszanych w 
różnych miejscowościach Stanów Zjedn., 
a w szczególności przed kilku dniami w 
Waszyngtonie, wystąpił z żądaniem zaboru 
polskiego Pomorza przez Niemey. Demon­
stracja ta wywarła w politycznych kołach 
waszyngtońskich wielkie wrażenie.

nieustaDH stykany wohec PolaM ui Gdańsko.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Gdańsk, 23 listopada. (N) Swego czasu 
senat gdański wydał rozporządzenie, na 
mocy którego wszyscy samodzielni rze­
mieślnicy na terenie Wolnego Miasta Gdań 
ska zmuszeni są wystarać sią w prezydjum 
policji o t. zw. karty rzemieślnicze, upo­
ważniające do utrzymania warsztatów.

Od pewnego czasu wpływają skargi na 
osiadłych tu rzemieślników obywateli pol­
skich, że prezydjum policji gdańskiej nie 
wydaje im tych kart, oświadczając, że 
władze gdańskie nie uznają świadectw 
czeladniczych, wystawionych w Polsce.

W  sprawie pokrzywdzonych rzemieślni- 
ków_ polskich na terenie Wolnego Miasta 
powinny władze polskie zająć odpowiednie 
stanowisko i domagać sią od władz gdań 
skich równouprawnienia, a gdyby władze 
gdańskie temu sią opierały, przeprowadzić 
takie same ograniczenia w Polsce. Jest te 
raz właśnie ku temu sposobność, gdyż. jak 
wiadomo, szereg przedsiębiorców gdańskich 
zamierza przenieść sią do Polski, a miano­

wicie do Gdynią wzglądnie Bydgoszczy.
Inwalidzi wojenni oraz b. pracownicy 

pruskich zakładów państwowych w Gdań­
sku otrzymują renty wzglądnie emerytu­
ry. Dô  tej renty ^dochodzi kilkadziesiąt 
guldenów na dzieci, które uczęszczają je­
szcze do szkól. Pomiędzy tymi inwalidami 
względnie emerytami znajduje się wielu 
Polaków, którzy przelewali krew za nie­
miecki „Vaterland“. Dowiadujemy się obe­
cnie. że t. zw. „Versicherung Amt“ odma­
wia od pewnego czasn wypłacania dodat- 
kóŵ  na dzieci tym ojcom, którzy dzieci 
swoje posyłają do szkół polskich (!).

Gdy jeden z inwalidów polskich zażądał 
wydania odmowy na piśmie, urząd ten nie 
przychylił sie do tego żądania. Zażalenie 
do wyższych instnneyj nie dało również ża­
dnego wyniku. Postępowanie odnośnych 
władz jest antypolskie i niesprawiedliwe 
i charakteryzuje dosadnie ich uczcia wobec 
Polaków.

Oszukańcza i nieudolna gospodarka 
niemiecka na Śląsku pod pręgierzem.

Proces o milionowe naduiycia „Oswagu"
Katowice, 23 listopada (H). We- środę 

przed sądem w Katowicach rozpoczęła się 
rozprawa o skandaliczne oszustwa „Oswa- 
gu“. Rozprawę otworzył przewodniczący 
Radłowski. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Ebeling, Ogerman i Caspar, ławę obrońców 
zajęli adw. Zbisławski, Brokman, Polski i 
Baj. Przy stoję rzeczoznawców zajęli miej­
sca b.̂  min. Kwiatkowski, dyr. Żmudziński, 
dyr. Sytnik i inż. Trzebicki z ramienia są­
du. zaś z ramienia obrony pp. Busz i Szil- 
ler z Warszawy. Na ławie sprawozdawców 
zasiadło 12 dziennikarzy polskich i nie­
mieckich.

Na wniosek obrony sąd dopuścił do prze­
słuchania świadka Feliksa Wilińskiego, 
dyrektora Banku H andlow ego w W arsza  
wie na okoliczność, że tranzakcje księcia 
Pszczyńskiego w „Deutsche Bank ' w K ato  
wicach przeprowadzone byiy realnie i dla 
nikogo nie były tajemnicą. Zkolei odczyta­
no akt oskarżenia po polsku i po niemiec­
ku, poczem adwokat Brokman im:eniem

obrony sprzeciwia się przesłuchaniu b. min. 
Kwiatkowskiego w charakterze znawcy.

Ebeling zwala winę na innych.
Sąd po naradzie protest obrony odrzucił, 

poczem przystąpił do przesłuchauia głów­
nego oskarżonego Ebelinga.

Zeznaje on po niemiecku, iż był technicz­
nym dyrektorem „Oswagn“ i przeprowa­
dzał tranzakcje ze szwajcarską firmą 
„Amonium“. Firma ta prowadź nu budową 
fabryki związków azotowych w Wyrach. 
Akcjonarjuszem „AmoniunT hył książę 
Pszczyński. „Amonium" wybudowało dwie 
tajne fabryki dla księcia w Wyrach pod 
Mikołowem i Waldenhurgu na Śląsku 
wrocławskim. Istnieje jeszcze drugie „Aino- 
nium‘ w Gliwicach. Było to biuro zakupów 
należące do ks. Pszczyńskiego. Księgowość 
dla fabryki w Wyrach prowadzono w Gli. w7icach.

Osk. Ebeling podpisał podanie do sądu w.

prócz znanych przywódców narodowo-so- 
cjalistycznych wzięli udział również . P 
zvdent Banku Rzeszy dr Schacht oraz ks. 
Koburg, który zdał sprawę ze swej dzisiej 
szej rozmowy z p r e z .  Hindenburgiem.

W kołach zbliżonych do rządu# utrzymu­
je się przekonanie, że prez- Hindenburg 
na tą propozycje Hitlera odpowie odmow­
nie, albowiem utworzenie gabinetu prezy­
dialnego pod kierownictwem osonistosci 
wybitnie partyjnej byłoby jednoznaczne 
z dyktatura jednej partji, do czego Prez. 
Hindenburg ze względów zasadniczych do­
puścić nie zechce. Oczekiwać należy, iz 
sprawa powierzenia misji utworzenia rzą* 
du Hitlerowi zostanie w .ciągu dnia dzi­
siejszego ostatecznie wyjaśniona i zakoń­
czona.

Szanse kanclerza v. Papena rosną z mi­
nuty na minutą. Uporczywie utrzymują 
sią pogłoski, iż ostatecznie wynikiem ca­
łego przesilenia bedzie ponowne powierze­
nie misji tworzenia rządu v. Papenowi, 
który o-abinet swój utworzy po przepro­
wadzeniu kilku zmian w dotychczasowej 
obsadzie. Zachodzi także możliwość, iż na 
czele gabinetu prezydialnego stanie inna 
osobistość a mianowicie zbliżony do kie­
runku papenowskiego przywódca agrarju- 
szy zachodnio-niemieckich bar. v. Liining.

Berlin, 23 listopada. (PAT). Memorjał Hi­
tlera zawiera około 8 stronic maszynowe­
go pisma.

Hitler zgłaszając swą propozycją co do 
gabinetu prezydialnego, nie wysunął swej 
osoby, jako kandydata na urząd kanclerza.

Mikołowie o wciągnięcie do rejestru han* 
dlowego, iż ks. Pszczyński wpłacił podwyż­
szony kapitał Oswagu 3.5 mil. zł. na żądanie 
dyrekcji. Ebeling rzekomo nie wiedział o 
tem, iż k s .  P s z c z y ń s k i  n i e  
w p ł a c i ł  a n i  g r o s z a  n a  r z e c z  
O s w a g u .

Prowadzeniem księgowości sią nie intere­
sował, należało to do dyrektora handlowe­
go Uhliga, który obecnie jest dyrektorem 
ks. Pszczyńskiego w Waldenhurgu.

Zkolei zadaje szereg pytań prokurator 
Nowotny, na które psk. Ebeling albo nie 
odpowiada, albo daje odpowiedzi wymija­
jące. Z pytań tych wynika, że Ebeling prze­
prowadzał nmową pomiędzy „Oswagiem" 
a „Amonium" z polecenia ks. Pszczyńskiego 
i w jego imieniu zawierał umowy z „Arno* 
nium“ w sprawie pożyczek dla ks. Pszczyń­
skiego na 100.000 oraz na 2.4 miljonów fran- 
ków szwajcarskich.

Ebeling wiedział o tem, że „Armnium" 
zwróciło ks. Pszczyńskiemu cały swój ka­
pitał akcyjny, jakkolwiek książę nie dał te­
mu towarzystwu ani grosza. „Amonium" 
żyło z zaliczek otrzymywanych od „Oswa- 
gu“.

pił „0swag‘ , mając płynnej gotówki zale­
dwie 300.000 złotych. Pierwsze akcje „Amo- 
nium“ wykupił ks. Pszczyński.

Wogóle okazuje sią, że k s. P s z c z y ń ­
s k i  a n i  d o  „O s w a g u "  a n i  d o  
„ A mo n i u m"  n i e  d a ł  a n i  g r o ­
s z a ,  j a k k o l w i e k  b y ł y  o n e  
j e g o  w ł a s n o ś c i ą  i w s k u t e k  
t e g o  n a r a z i ł  w i e r z y c i e l i  n a  
s t r a t ę  40 m i l j o n ó w  z ł o t y c h ,  
Tranzakcję w „Deutsche Bank" w Katowi­
cach. dotyczących zaksiążkowania fikcyj­
nego wpisu ks. Pszczyńskiego na rzecz „Os­
wagu dokonali generalni dyrektorzy ksią- 
c i a Fneschke i dr Nasse.

Wogóle Ebeling cała winą składa bądź 
S,a. dyrektora Uhliga, bądź na dyrektorów 
r rieschka lub Nassa, przebywających obec­
nie w Niemczech.

Min. Kwiathowshi demaskuje 
oszustów.

W o f ? 1 zaj?rął znawca b. min. Kwiat­
kowski, zadając Lbeiingowi szereg pytań, 
które z d e m a s k o w a ł  y w j a- 
f kr a  w u s p o s ó b  n i e u d o l n ą  i 
L • mJ -8 1 ? ą g o s p o d a r k ą  n i e -
k \ o Cr ń £  n t e n -e r -a l n y c h  d y r e * ipeł s ,ó. że osk. Ebelingjest doktorem filozofji i mimo braku wy­
kształcenia prawniczego i handlowego stkł 
i.a. henT e Potężnego przedsiębiorstwa i był
ffni rpfpZ,™ ,flyrek<0,rem «Oswagu". Ebe- referował na walnem żebranin „Oswa-
IiihIow ?.a r\ ,na temat konieczności 
nióll L  u i ?■ Wyrach, P r z y c z e m  pod-
1 • azotow ki. iunktiira w kraju
nr7Pl r-ar ą fnietna i że rentowność 
F a e fn  ? ^ T stwa ;1est zapewniona. Kalku- 
nrzez W *7“  referacie, ułożonym
nie nioi, okazały sią jednak zupeł*
SzafnHo «ZIWe- 1 Ii1.y,ne- „Amonium" w 
wić fik - t  Szw«Jparji. które miało budo- 
hitegn i l l s *  W Wy,rąch. zostało założone 23 
niiim” l in  r" a W k.,,ka dni Później „Arno- 
fahrvbi^ proponowało „Oswagowi" bndowę 
n em  lik  Z0-n,a^ńw w  Wyrach. Na wal* 
zgodznnn bs1>° "(}swag?“ 5 marca 1928 r. 
A ° : = n M  te budową. W tej chwili 

cvinv dn 9 podwyższyło swój kapitał ak-
skich franków szwajcar-sKich. Uczywiscie 100 proc. akevi tpi fikcvi-
S S Ł ^ C f f  ̂  należało3 do ks.
d y e k t o m f l  0kaz«je sią, że generalni nyrektorzy tego niemieckiego magnata nie



^ -■ ™ a ? s Ł « !S a w ^
zagranicą, me dając za nłe żadnego pokr/-

Zkolei sąd przesłuchał osk. Józefa O-er- 
mana, naczelnego buchaltera „Oswagu" 
Tłumaczy s,Q on, że nie był urzędnikiem' 
samodzielnym, prowadził L ięg i tak iak 
mu polecił jego przełożony dyrektor Uhli"

Przew. Radłowski: Panie O^rmau po.'
S t  K A

Osk. 7 )!8'ertnani: Ubite nie zbiegł, bo on 
jest w Niemczech, — W dalszym ciągu żali 
się, ze Ebehng jako przełożony był brutal- 
nydi a podwładnych urzędników

Trzeci oskarżony dyrektor „Deutsche 
Bank w Katowicach. O tto  Caspar, tłuma­
czy się, ze przeprowadził tranzakcje ks 
1 szczynskiego na rzecz „Oswagn“ z polece- 

T  ^ -m ian ow ic ie  dyn U h li  
„a i.Ksn- dyr- Frieschka i dr Nasscgo. Bank 
na ich polecenie obciążył najpierw ks. 
Pszczyńskiego kwotą 3.5 miljonów *1., a 
pozmej na ich interwencję sumę tę prze- 
pisał zpnw rntęm  na dobro nrzodsfoM™^ 
ks. Pszczyńskiego. Tranzakcja ta nie była 
tajemnicą dla urzędników, alb ow iem  „zwy 
kle w takich wypadkach tak się robi“.

U godz. 2 po południu zarządzono prze­
rwę do godziny 5 tej.

Druzgocące zeznania świadków.
Na popołudniowej rozprawie o oszustwa 

w „Oswagu zeznawało kilku świadków. — 
Zeznania ich rzuciły ponure światło na 
skandaliczną i karygodną gospodarkę w 
„Uswagu , kierowaną przez generalnych 
dyrektorów ks. PszcyńskiegO.

Pierwszy zeznawał p. Stanisław Żmudziń-
« 2i1ecny zarządca konkursowy „Oswa­

gu , Pracował on od 1 kwietnia b. r. w „0- 
swagu jako rzeczoznawca konkursowy
przy boku ówczesnego zarządcy masy kon­
kursowej b. wicewoj. Żurawskiego. Pan 
Żmudziński stwierdził olbrzymie niepo­
rządki w aktach i księgach „Oswagn“, nie­
dokładne i fałszowane bilanse, stwierdził 
on m. in., że pożyczka Banku Szwajcarskie­
go w sumie około 6 miljonów złotych nie 
była w księgach. „Oswagu" zapisana. Po 
zyczkę tę zabrała firma Amonium w 
Szwajcar.)i, która to firma przeprowadzała 
budowę fabryki związków azotowych w 
.Wyrach.

Po ogłoszeniu upadłości „Oswagu" zgło­
szone pretensje wierzycieli wynosiły naj­
pierw 25 miljonów złotych, a następnie 40 
miljonów złotych. Największa pozycję sta­
nowiły pretensje firmy Amonium w Szwaj- 
earji, mianowicie 8 miljonów złotych, jako 
należność,, za budowę fabryki azotowej w 
Wyrach. Firma Amonium należała — jak 
wiadomo — do ks. PszcyńskiegO.

P. Żmudziński bawił w Szwajcarji i 
stwierdził, że firma Amonium zupełnie 
kęiążek nie porwadziła. Książki handlowe 
tę j firmy były prowadzone w Gliwicach. 
Rowiiież nie była zapisana w księgach „0- 
swagu" pożyczka Domn Bankowego Men- 
delson w Berlinie w sumie około 3 miłjony 
złotych. I tę pożyczkę zabrała firma Amo­
nium w Szwajcarji. W zarządzie „Oswagu" 
przed sądowymi zarządcami konkursowymi 
ukrywano rozmaite szczegóły poprzedniej 
gospodarki, nie wydawano potrzebnych do­
kumentów i aktów, zarówno p. Żmudziń­
skiemu jak i b. wicewoj. Żurawskiemu. — 
P. Żmudziński zeznał dalej, że firma Amo­
nium w Szwajcarji nie posiadała ani gro­
sza, a jednak budowała fabrykę w Wyrach. 
Wpłacono do niej wprawdzie 100.000 fran­
ków, to jest 20 proc. kapitału zakładowego, 
ale je pożyczono ks. Pszczyńskiemu. Drugi 
raz wpłacono 2,500.000 franków szwajcar­
skich do kasy Amonium jako powiększenie 
kapitału zakładowego. 1,250.000 franków z 
tej sumy otrzymał znowu tytułem poży­
czki ks. Pszczyński.

Zkolei zeznawał b. wicewoj. śląski dr. 
Zygmunt Żurawski, b. zarządca masy kon­
kursowej „Oswagu". I ten świadek stwier­
dził szereg skandalicznych nieporządków 
w- księgowości tego przedsiębiorstwa. — 
Przedewszystkiem p. Żurawski wpadł na 
ślad faktu, że kapitał akcyjny w kwocie
3,500.000 zł. nie został przez ks. PJessa 
wpłacony i wpłatę te tylko fikeyjnie w 
księgach uwidoczniono. P. Żurawski przy­
czynił się do wyświetlenia skandalicznych 
nadużyć i oszukańczych manipulacyj w go­
spodarcze „Oswagu".

Następnie zeznawał adw. Rasp, który 
stwierdził, że gospodarka osk. Ebelinga w 
„Oswagu" była ryzykancka, lekkomyślna, 
była szafowaniem ponad miarę cudzemi 
kredytami bez możliwości ich pokrycia. — 
Ebeling był dyktatorem „Oswagu", a inni 
urzędnicy musieli ślepo słuchać jego roz­
kazów.

Ostatni świadek dyr. dr. Brill zeznał, że 
powodpm upadłości „Oswagu" było zała1 
manie sie cen azotowych na rynku świato­
wym oraz przesadne inwestycje przedsię' 
biorstwa, nie rokujące rentowności.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 327. Piątek', 25 listopada 1932 r. ?5

Apelacja M c tiiii iii sprawie brzeskiej

Niendała akcja strajkowa na wsi.
(T elefonem  od  naszeao korespondenta).
Z Kalisza donosi (U): Przez kilka osta- 

Inieb tygodni Stronnictwo Ludowe prowa 
dziło na terenie powiatu kaliskiego suną 
propagandę wśród chłopów^ za zorganizo­
waniem niedowożenia do miast produktów 
rolnych. W sprawie tej rozrzucono po po­
wiecie ulotki, które policja, jako Podbu- 
rzające, w myśl poleceń władz admimstra 
cyjnycb skonfiskowała.

lywy curon. uuuuwcftu
bardzo nikłe, czego dowodern jest fakt,
dowóz żywności do miasta był w 3U/»

Vedługywiadomości. jakie nadeszły z po- 
skieh miasteczek do Kalisza, i tam 
rajk chłopski" nie udał się. W

Warszawa, 23 listopada. (Mt) Dziś o pół 
nocy upływa termin wniesienia skargi a- 
pelacyjnej w procesie Centrolewu.

Prokurator Grabowski, jak to już dono­
siliśmy, skargę już złożył. Domaga się on. 
jak wiadomo, zaostrzenia sankcji karnej 

0 k  więźniów brzeskich, 
okarga apelacyjna obrońców została do­

ręczona dopiero dziś wieczorem. Jest ona 
znacznie pbszerniejsza od skargi oskarży 
cielą publicznego, zawiera bowiem 40 stron 
*51\jna masz.ynówego.

■ a, T,stSp'e skargi apelacyjnej, wniesio­
nej dzis przez obrońców skazanych człon­
ków Centrolewu zaznaczono, że zarówno 
orzeczenie co do winy, jak i co do wymia­
ru kary, ustalone przez sąd okręgowy, o- 

<anSy ,UWażaiń za niesłuszny, 
feąd okręgowy uznał, że oskarżeni brali 

udział w spisku. Skarga zastanawia się w 
związku z tem nad prawnem znaczeniem 
słowa spisek.

Później przechodzi się do omówienia za­
gadnienia, kogo prawodawca polski uzna­
je za objekt przestępstwa, wobec którego 
zostaje zastosowana przemoc, jak tę prze- 
910® należy pojmować. Zamach na Prezy­
denta lub na rząd nie może być uznany za 
zamach na ustrój państwowy w zrozumie­
niu kodeksu.

dal.sze-i cz§ści skargi apel. obrońcy wy­
wodzą, że w państwie, opartem nie na su­
premacji woli jednostki, która stanęła u 
władzy, lepz na gruncie konstytucji demo­
kratycznej, stosuje prawo zasadnicze, że 
„Państwo Polskie jest Rzeczpospolitą", 
wszelkie inne% aniżeli określone w konsty­
tucji - koncepcje musiałyby być uznane za 
zamach na ustalony w drodze prawa za­
sadniczy nstrój państwowy. System rzą 
dzenia winien według konstytucji obracać 
się wyłącznie w jej ramach i podporządko 
wae się zasadom uchwalonym przez przed­
stawicielstwo narodowe, przeto „władza 
wykonawcza" nic może i nie ma prawa po­
siadania własnego „systemu rządzenia". Nie 
może byc mowy w państwie demokratycz- 
nem o ochronie ze strony ustawy „systemu 
rządzenia rzadn" i dlatego tylko rząd sam 
jako wykonawca woli narodu stanowi ob­
iekt trosk i opieki prawodawcy, lecz nie 
stanowi objektu ochrony prawą abstrakcja. 
• I11!®?,0 rodza-iu rozumowanie — możliwe 
jest tylko przy istnieniu systemu autokra- 
tvcznego. Tem tłumaczy się to pojęcie w

(Telefonem od naszego korespondenta)
rn. idwojennym kodeksie rosyjskim.

Dalej następuje dokładny rozbiór wyra­
żenia i pojęcia.

Przechodząc do omówienia zarzutów w 
sprawie demonstracji w dniu 14 września 
1930 r. obrona podnosi, że demonstracje w 
20 miastach upłynęły spokojnie, co dowo­
dzi, że Centrolew nie planował rozruchów.

Przechodząc zkolei do określenia warun­
ków, jakim odpowiadać mnsi tworzenie 
spisku, obrońcy zwracają uwagę, że konie­
czne są: tajność, karność, ściśle ustalony 
plan działania i t. d. Według obrony ma­
my w sprawie Centrolewu do działania z 
idącemi luzem grupami i w tych warun­
kach nie może być mowy o karności czy 
tajności.

Pozytywnego dowodu spisku sąd — zda­
niem obrony — wskazać nie mógł. Nie do­
starczyli go świadkowie dowodowi, bo prze­
cież powołani byli dla stwierdzenia nie 
spisku, lecz „przygotowania do zamachu", 
który to zarzut sąd okręgowy odrzucił, wy­
dając w tym zakresie wyrok uniewinnia­
jący.

Sąd nie stwierdził, dlaczego właśnie o* 
skarżeni, a nie inni członkowie Centrolewu 
ponoszą odpowiedzialność za akcję tego u- 
grupowania.

Dalej obrona przypomina, że śledztwo w 
sprawie Karola Popiela, również więźnia 
brzeskiego, zostało umorzone przez sędzie­
go śledczego Grabowskiego w dniu 25-go 
kwietnia br.

Obrona jest zdania, że sąd okręgowy nie 
stwierdził podstawowego zagadnienia spra­
wy: czy Centrolew posiłkował się przemo* 
cą.

Omawiając materjał dowodowy, obrońcy 
twierdzą, że winny być wyeliminowane 
wszelkiego rodzaju ulotki, artykuły w pra­
sie i przemówienia wiecowe.

Również obrona przeciwstawia się włą­
czeniu do sprawy Centrolewu akt z proce­
su o zajścia w dniu 14 września w Alejach 
Ujazdowskich i akt procesu o zamach na 
Marszałka Piłsudskiego.

Wreszcie obrońcy wnoszą o uchylenie 
wyroku sądu okręgowego i o uniewinnie­
nie wszystkich oskarżonych.

Poza ta skargą, podpisaną przez obroń­
ców wszystkich oskarżonych, wniesione je­
szcze zostały dziś późnym wieczorem do* 
datkowe skargi przez adw. Sznrieja w 
imieniu posła Wincentego Witosa i adw. S. 
Urbanowicza w imieniu posła Kiernika.

Szczegóły niemieckiej afery szpiegowskie]
w Bretanii.

Pafyż, 23 listopada, (Bz). W sprawie sen­
sacyjnej afery szpiegowskiej w Bretanii, 
która, jak już donosiliśmy, rozwinęła się 
jednocześnie z aferą ostatniego zamachu
na premjera Herriota, dowiaduje sie ko-

(Telefonem  od naszeao korespondenta).
poligonu artyleryjskiego, położonego w po­
bliżu portu. Poza ekwipunkiem, o którym 
juz donosiliśmy, z a o p a t r z e n i  o n i  
b y l i  w l a m p k i  s y g n a ł o w e  ze  
ś w i a t ł e m  b i a ł e  m,  c z e r w  o-

v'" . i

M iejsce na lin ji kol. w  odległości 50 kim. od Nantes, gdzie  separa tyści bretońscy, 
z  nam ow y w ysłan n ików  hitlerowskich, dokonali nieudalego na szczęście zamachu  

dynam itow ego na pociaa, w  k tó rym  jechał prem  je r  franc. H erriot.
respondent „I. K. C.“ następujących do­
datkowych a wysoce ciekawych szczegó­
łów:

Obaj szpiedzy przybyli do Loricnt tego 
samego dnia, kiedy do portu zawinęła dru­
ga eskadra morska francuska, przyczem 
marynarka wojenna miała rozpocząć ćwi­
czebne strzelanie. Szpiedzy niezależnie od 
tego poczynili jakieś pomiary na terenie

nem  i z i e 1 o n e m, co wskazuje, iż w 
bliskości znajdował się inny oddział szpie­
gowski.

Wreszcie w walizce rzekomego poruczni­
ka rezerwy Adama znaleziono początek 
memoriału, w którym szpieg w sposób ści­
śle fachowy opisuje obronę wybrzeża 
francuskiego na owym odcinka.

rewizji domowej znaleziono wówczas n nie­
go w piecu kąpielowym 30 tysięcy marek. 
Fromm został jednak w y p u s z c z o n y  na wol­
ność, a postępowanie przeciwko niemu n- 
morzono, ponieważ nie było można dowieść 
mn żadnej karalnej czynności.

Dopiero kiedy jego separowana żona zło­
żyła zeznania, ponowiono doehodzenm, któ­
re doprowadziły do wykrycia wielkich! 
nadużyć Fromma i innych urzędników. 
Tymczasowe dochodzenia ustaliły, że szko­
dy skarbu państwa wynoszą 1.650.090 ma­
rek. W najbliższych dniach należy liczyć 
się z dalszemi energieznemi krokami władz 
śledczych w tej sprawie. M. in. będą prze­
słuchani b. minister poczt Giesbert, socja­
listyczny poseł do Reichstagu Thaborn, 
wielu urzędników berlińskiej dyrekcji 
pocztowej, jak również właściciele różnycli 
firm budowlanych.

Wukrgde olbrzymiego oszustwo
pocztowego w Berlinie.

Sensacyjne sprawy
w Izbie morskiej w Gdyni.

Gdynia, 23 listopada. (D‘E). Wczoraj to­
czyła się przed tutejsza Izbą morską spra­
wą zatonięcia dwóch pasażerów statku ..Ko­
ściuszko" w czasie podróży z Nowego Jor­
ku do Gdyni.

Jak wiadomo, pasażerowie ci, Strzelecki 
i Przyborski, wpadli do morza z pokładu. 
Przewód sądowy stwierdził, że oba wypad­
ki miały charakter wybitnie samobójczy, 
i Die wykazał wiDy ze strony kierownic­
twa statku co do obowiązku akcji ratun­
kowej.

Rozpatrywana będzie przez tenże sąd 
również sprawa< zderzenia się statku „Re­
na" z niemieckim transportowcem „Stein- 
burg".

Jutro zaś również o godz. 16 wspomnia- 
nysąd morski stwierdzić ma przyczyny za­
topienia statkn „Niemen" przez fiński ża­
glowiec „LavhiU“ Ta ostatnia sprawa bu­
dzi powszechne zainteresowanie i przewi­
dywany jest duży napływ publiczności. —* 
Przewodniczący sędzia Speichert, jako 
przedstawiciel min. przem. i handlu wy­
stępuje stały delegat tego ministerstwa, 
komandor Kański,

Sfałszowana gwarancja „Okoclma“ 
w sadzie gdyńskim.

Gdynia, 23 listopada. (d’E) Wczoraj przed 
sądem okr. w Gdyni rozpoczęła się spra-• 
wa przeciwko Tabaczkiewiczowi i wspól­
niczce jego, Krysiakównie, oskarżonym o 
danie sfałszowanej gwarancji firmy „Oko­
cim". Tabaczkiewiez. który ubiegał się o 
uzyskanie przedstawicielstwa „Okocima", 
dostarczył gwarancji hipotecznej na placu 
w Gdyni w wysokości 50 tys. zl„ oraz we­
ksle gwarancyjne na snme kilkunastu ty­
sięcy złotych. Zarówno gwarancja hipo­
teczna. jak i podpisy na wekslach okazały 
się fałszywe. O podrnhipntb podpisów o- 
skarżona jest Krzysiakówna.

Bronią adw. Jankowski i Turek, sądzi sę­
dzia Pikor, oskarża prokurator Wedegis.

Podczas wczorajszej rozprawy przesłu­
chano głównego świadka, którym jest me­
cenas Płóciennik. Złożył on nader obciąża­
jące dia obojga oskarżonych zeznania. Na; 
wniosek prokuratora dalszy ciąg rozprawy 
odroczono, celem zawezwania nowych 
świadków.

Berlin, 23 listopada. (B) Berlińska dyrek­
cja pocztowa, policja kryminalna i śledcze 
władze sądowe zajmują się od kilku dni 
wielkim skandalem lapowniczym, w który 
są zamieszani politycy, wysoko postawieni 
urzędnicy oraz wielu berlińskich kupców 
i właścicieli firm budowlanych.

W związku z tą aferą aresztowano w 
Aschersleben nadinspektora pocztowego 
Fromma, który przedtem był kierowni­
kiem oddziału budowlanego berlińskiej dy­

rekcji pocztowej.
Aresztowany przyznał się już częściowo 

do winy. Jego nadużycia sięgają 1926 rokn. 
Fromm, dzięki swoim stosunkom, udzielił 
dwom towarzystwom budowlanym wielkich 
kredytów, za co w roku 1930 otrzymał około 
20 tysięcy marek łapówki.

Fromm był już raz aresztowany, kiedy 
wybór przez dyrekcję pocztową tych wła 
śnie towarzystw budowlanych wzbudzi! po­
dejrzenie w kołach fachowych. W czasie

Onacje na cześć Paderewskiego
w Rzymie.

Rzym, 23 listopada (PAT). W sali „Augu- 
steum" odbyt się koncert Ignacego Pade­
rewskiego. Publiczność, zapełniająca salę 
do ostatniego miejsca, zgotowała naszemu
sławnemu pianiście gorącą owację.• • •

Rzym, 23 listopada. (Gł). We środę o godz. 
6.45 wieczorem mistrz Ignacy Paderewski 
przyjęty został na audjencji n premiera 
Mussoliniego, z którym odbył długą roz­
mowę.

...i ..u - — 0— —

„Uważajcie na Zaleskiego!**
Nowy Jork, 23 listopada (PAT). Dzien­

nik „Christian Sciences Monitor" w arty­
kule redakcyjnym, omawiającym rezygna­
cję ministra Zaleskiego, pisze m. in.:

„Rznt oka na 6 ostatnich lat pozwala 
stwierdzić stałe sukcesy dyplomatyczne 
Polski podczas sprawowania przez mini­
stra Zaleskiego kierowania nntityka zagra­
niczną polską. Minister Zaleski wycofuje 
się w anreoli ogólnego szacnnkn. Prawdo­
podobnie powróci on znowu na widownię. 
Ktokolwiek interesuje się sprawami 
wschodniej Europy, powinien przyjąć ha­
sło: „Uważajcie na Zaleskiego!". 1

 0-----

Podpisanie polsko-sowieckiej 
konwencji konsultatywnej.
(Telefonem  od naszego korespondenta). ’
Moskwa, 23 listopada (—). Dnia 23 bm. 

odbyło się w komisarjacie ludowym spraw, 
zagr. w Moskwie podpisanie konwencji kon­
sultatywnej pomiędzy Rzeczpospolitą Pol­
ską a ZSRR. której zawarcie było przewi­
dziane w polsko-sowieckim pakcie o niea­
gresji z dnia 25 lipca 1932 r.

Ze strony polskiej konwencję podpisał po­
seł R. P. w Moskwie Stanisław Patek, ze 
strony sowieckiej — komisarz ludowy spr. 
zagr. Maksym Litwinow.

„Izw iestia“  o podróży p. Lednickiego 
do Kowna.

Moskwa, 23 listopada. (Hr) Mimo, że pra­
sa litewska i polska przyjazd p. Aleksan-, 
dra Lednickiego potraktowały jako przy­
jazd o charakterze prywatnym do Konną,



16 „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 327. Piątek, 25 listopada 1932 r,

urzędow e „Izwiestja" otrzym ały w iadom o­
ści z Litwy, że podróż p. Lednicki egu, któ­
ra się  powtarza już po raz drugi w r. b., 
ma na celu nawiązanie kontaktu politycz­
nego z Litwą.

 0 ---------

Patrol sowiecki zestrzelił
własny samolot.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Wilno, 23 listopada. (Hr). Sowiecki patrol 

obserwacyjny onegdaj około godz. 5 popoł. 
koło wsi Lichacze, na odcinku granicznym 
Raków, w pow. w ilejskim . usłyszaw szy tur­
kot motoru lecącego samolotu w kierunku 
granicy.polskiej, zaczął oświetlać go rakie­
tami. Nie można jednak było dojrzeć z po­
wodu mgły, barw samolotu.

Żołnierze sowieccy wobec tego z dwóch 
karabinów maszynowych otworzyli ogień. 
Równocześnie z samolotu dal się słyszeć 
turkot karabinu maszynowego.

Po w ym ianie strzałów , samolot zaczął 
opadać i runą! na pola wsi Lichacze w od­
leg łości. 300 m od zabudowań. Lotnicy wy­
skoczyli. przy pomocy soadochronów, uni­
kając niechybnej śmierci.

B yli to dwaj aspiranci sowieckiej szkoły 
lotniczej z Witebska, odbyw ający okrężny  
lo t ćw iczebny pomiędzy m iastam i Białorusi 
sowieckiej^ Lotnicy ośw iadczyli, że zabłą- 
dzil.i. N atom iast GPU. przypuszczając, że 
chcieli oni zbiec z aparatem do Polski, are­
sztowało ich i przewiozło do Mińska.

Senatowi gdańskiemu odebrano 
pełnomocnictwa.

Gdańsk, 23 listopada. (ATE). Sejm  gdań­
ski u chw alił dziś głosam i hitlerowców , P o­
laków, socjalistów  i kom unistów  w dru­
giem  czytaniu  projekt ustawy dotyczącej 
uchylenia pełnomocnictw senatu. S tronn i­
ctw a rządowe w glosow aniu  nie w zię ły  u- 
działu, a. przedstaw iciel senatu w iceprezy­
dent Wiercińsk.i-Keiser złożył ośw iadcze­
nie, przestrzegając przed skutkami uchyle­
nia pełnomocnictw i wskazując, że w  cza­
sie  zerwania rokowań gospodarczych z Pol­
ską, senat musi mieć możność wydawania 
doraźnych zarządzeń. i

-0-
Masowe procesy przeciw Niemcom 

w Czechosłowacji.
(Telegram w łasny „Ilustr. K uryera Codz.“)

P r a g a ,  2 3  l i s t o p a d a  ( c h ) .  „ D e u t s c h e  P resse” 
d o n o s i ,  ż e  s ą d y  c z e s k i e  m a j ą  w y to c z y ć  9 0  p r o ­
c e s ó w  p o l i t y c z n y c h  p r z e c iw  4 0 2  t s n b o m  i 2 7  n i e ­
m i e c k i m  o r g a n i z a c j o m  n o l i t y c z n y m .  P r o c e s y  te  
m a j ą  s i ę  r o z p o c z ą ć  n a t y c h m i a s t  po o g ł o s z e n i u  
w y r o k n  w  b e r n e ń s k i m  p r o c e s i e  n a r o d o w o  s o c j a ­
l i s t y c z n y m  n a  p i ś m i e .

Aresztowanie jeszcze dwćch morderców 
z Potempy.

(Telefonem od naszeno knreinnndeniit)
Berlin, 23 listopada (HI). Władze policyj­

ne aresztowały dziś dwóch dalszych spraw­
ców bestialskiego mordu przez bojówkarzy 
hitlerowskich na robotniku polskim Piecu­
chu w Potempie a to n iejakiego Gołąbka i 
Duckiego. Pięciu członków tej bojówki ska­
zanych sw ego czasu przez sąd na karą śmier­
ci, zostało, jak wiadomo, ułaskawionych.
. P rze,wód sądow y wykazał winę Gołąbka 
i Duckiego, którzy zbiegli. Gołąbek (rene­
g a t polski), dziś h itlerow ski zbir oraz Duc- 
ki staną jak i ich tow arzysze przed sądem 
specjalnym

Kłopoty Kopenhagi
z powodu Trockiego.

Kopenhaga, 23 listopada. (Un. Press). 
Wobec zapowiedzianego przyjazdu Trockie­
go do Kopenhagi, policja tutejsza poczyni­
ła szereg daleko idących zarządzeń, mają­
cych na celu ochronę osoby Trockiego i u- 
trzymame spokoju i porządku w ezasie je­
go pobytu w stolicy Danji.

Na powitanie Trockiego w granicznej 
miejscowości Eshierg wyjechali przedsta­
wiciele socjalistycznej grupy studentów, 
atora zaprosiła Trockiego do Kopenhagi. 
Wśród studentów tych istnieje wielkie zde­
nerwowanie, ponieważ naogół nie spodzie­
wali sie oni, iż przyjazd Trockiego wywo­
ła w całym świecie tak wielkie wrażenie.

Aby uniknąć ewentualnych demonstra- 
ęy.l w ezasie wygłaszania referatu przez 
-trockiego, biletów wstępu nie rozsprzeda- 
no, lecz rozdano przez członków organiza- 
cyj. Z Paryża przyjechali dwaj przyjaciele 
trockiego, Neville i Mołynie,aby — jak o 
swiadczają — być przy boku Trockiego w 
czasie jego pobytu w Danji.

-0-
W Mandżurii toczy sią  

wielka bitwa.
Charbin, 23. listopada (PAT). Podczas 

gdy w Genewie toezy się dyskusja nad 
sprawozdaniem Lyttona, Japończycy kon­
tynuują podbój północnej Mandżurji.

Toczy sie obecnie walka między 35.000 o- 
chotników chińskich a wojskami japoń- 
skiemi o tej sam ej m niej w ięcej sile. W e­
dle doniesień japońskich zajęły one po za­
żartej walce Poi-Chuan, odpierając ochot­
ników chińskich.

Ze źródeł chińskich natomiast zapewnia­
ją. że Poi-Chuan mimo gwałtownego na­
tarcia Japończyków pozostaje w dalszym 
ciągu w rekach chińskich. Poi Chuan jest 
ważnym punktem strategicznym w pro­
wincji Hei Lung Kiang.

Specjalny komitet Rady Ligi rozpatrzy
sprawę waluty polskiej na kolejach w Gdańsku.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 listopada (A). Sprawą wnio­

sku gdańskiego o uznanie zarządzenia 
władz polskich, wprowadzającego walutę 
polską na kolejach obszaru Wolnego Mia­
sta Gdańska za action directe, zajmowała 
się dziś po południu Rada Ligi Narodów.

Już na długo przed posiedzeniem  było  
wiadom e, że ze strony delegacji niemiec­
kiej rozwinięto pozakulisową akcję, m ają- 
cą .n a  celu  nadanie tej spraw ie jak najbar­
dziej sensacyjnego charakteru i ważkości.

P rzy sto le obrad zasiadł także prezes se­
natu gdańsk iego p. Ziehm oraz W ysoki K o­
m isarz L igi Narodów p. Rosting. Sprawę 
referował m inister spr. zagr. W ielk iej Bry- 
tanji sir John Simon, który w sw ym  refe­
racie stw ierdził, że spraw a wymaga głęb­
szego zastanowienia sie i zaproponował wy­
łonienie z członków R ady Ligi pewnego 
rodzaju komitetu, któryby pod jego prze­
wodnictwem pomógł mu w porozumieniu 
się ze stronami, oraz w ułożeniu odpowie­
dniego raportu dla R ady L igi, w zględnie  
tak iego za łatw ienia  spraw y, któreby mogło 
być przez wszystkich przyjęte.

K om itet ten m a — w edług tego proje­
ktu — wejść natychmiast, i. j. jeszcze w 
ciąsni dzisiejszego dnia w kontakt zarówno 
z polską delegacją, jak i z prezesem dr 
Ziehmem.

Rada L ig i Narodów postanowiła przyjąć 
projekt referenta i w y łon iła  pod jego  prze­
wodnictwem  kom itet, złożony z przedstawi­
cieli Norwegii i Hiszpanii, odraczając tem  
sam em  rozpatrzenie m eritum  sp raw y aż do 
wygotow ania odpow iedniego rauortu, to  
iest do następnego posiedzenia Rady Ligi 
Narodów, którego należy się  spodziew ać  
jutro lub pojutrze.

.0  ile  nam wiadom o, delegat Niemiec czy­
nił starania zakulisowe, aby wejść także w 
skład tego komitetu, spotkał się  jednak ze

Minister Beck gościem dziennikarzy 
angielskich i amerykańskich,

Genewa, 23 listop ada (A). D ziś o go ­
dzinie. 1 w południe min. Beck był gościem 
na śniadaniu,.wydanem na jego eześć przez 
Stowarzyszenie dziennikarzy prasy anglo- 
amerykaóskiej. W  śn iadan iu  w zięło udział 
kilkunastu  przedstaw icieli najwybitniej­
szych wielkiej prasy i agencyj amerykań­
s k i ,  ; angielskich z Genewv i Paryża.

Min. Beck, który p rzyb ył w tow arzystw ie  
radcy Ruckera, został powitany bardzo 
serdecznie przez przew odniczącego Stow a- 
rzeszenia redaktora Scott Mowrera. M ini­
ster Beck podziękow ał gospodarzom  i w 
bardzo swobodnym  i m iłym  nastroju  odpo­
wiadał na cały szereg zadawanych mu py­
tań.

Min. Beck w gościnie
u Paul Boncoura.

Genewa, 23 listopada. (PAT). D zisiaj wie­
czór odbył się  w ydan y przez fran cu sk iego  
m inistra  w ojny Paul Boncoura obiad na 
cześć min. Becka. W  obiedzie w zią ł udział 
gen. Burhardt-Bukacki. oraz w ielu  w yż­
szych urzędników p olsk iego i fran cu skiego  
m in. w ojny.
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Japonia grozi światu

chińsKiem niebezpieczeństwem.
Genewa, 23 listop ada (B). Na pubDezaem 

posiedzeniu Rady Ligi p rzedstaw iciele Ja- 
ponji i Chin ponow nie, sk ład a li długie u- 
świadczenia, które w p ierw szej l in ii odno­
s iły  się  do spraw przeszłych.

S zczególn ie d elegat Jap on ji Matsuoka 
w ystęp ow ał ostro przeciw oświadczeniu 
przedstawiciela Chin, że Jap on ja  od setek  
la t uprawia politykę zaborczą. Jap onja  ni­
gdy nie m y śla ła  o zaw ojow aniu  Chin. 
Rzekomy memorjał b. japoń sk iego  prezy­
denta m inistrów  Tanaka o daleko idących  
japońskich  p lanach  zaborczych jest świa- 
domem fałszerstwem.

Chiński ruch bojkotowy przeciw  tow a­
rom japońskim  jest zamaskowauem kon­
tynuowaniem wojny. R uch ten  w l.ażdvm  
razie n ie zw raca s ię  ty lk o  przeciw  Jap on ji, 
lecz także przeciw wszystkim zag •a.nicz- 
nym mocarstwom i m a na ce lu  u zysk an ie  
u stępstw  ze stron y  m ocarstw .

Wrogi dla cudzoziemców ruch w Chinach 
zwraca się równomiernie przeciw wszyst­
kim mocarstwom.

Liga Narodów musi obecnie zaiać się te- 
mi nadzwyczaj poważnemi zagadinenia-ni. 
Ruch chiński m oże p ew nego dnia  stać s ię  
światowem niebezpieczeństwem.

Znowu konferencja pięciu m ocarstw.
Berlin, 23 listopada. (HI). W ed le donie­

sień  p rasy  tu tejszej z G enew y, zamiar zwo­
łania wstępnej konferencji 5 mocarstw, 
m ającej p rzygotow ać powrót N iem iec na 
konferencję, rozbrojeniow ą jest bliski u- 
rzeczywistnienia. N a k onferencji tej. w któ­
rej udział w ezm ą p rzedstaw iciele  W . Bry- 
tan ji, S tanów  Zjedn., F rancji. B e ig ji i N ie ­
m iec ,. om ów ione będą zasadnicze żądania 
Niemiec, dotyczące t..zw. równouprawnie­
nia. W obec m ożliw ości porozum ienia co do 
odbycia, tej konferencji praw dopodobnie w 
Lozannie, n iem ieck i m in ister spraw  zagr. 
p. Neurath wstrzymał swój zapowiedziany 
na dzisiaj odjazd z Genewy.

Dlaczego Polska żąda przedłużenia 
moratorjum hooverowskiego?

Warszawa, 23 listopada. (A) A m basador 
P olsk i w W aszyngtonie p. T ytu s Filipo­
wicz odwiedzi! — jak już pokrótce dono­
s iliśm y  — w dniu 22 b. m. sekretarza sta ­
nu Stimsona.

Am basador F ilipow icz przedstaw ił w 
rozm owie z p. Stim sonem  pogląd rządu 
polskiego w sprawie rewizji konsolidacyj­
nego układu polsko-amerykańskiego z roku 
1924.

Amb. F ilipow icz przedłożył też p. Stim - 
sonowi propozycję, dotycząea zawieszenia 
przez rząd polski płatności, przypadających 
dnia 15 grudnia b. r.

N ależy  w yjaśnić, że krok d yplom atycz­
ny rządu p olsk iego w W aszyngtonie doty­
czy zawieszenia spłaty sumy około 4(1 mi­
ljonów złotych z ty tu łu  raty k apitału  i pro­
centów  skonsolidow anej pożyczki polskiej. 
Są to należności pow stałe z ty tu łu  powo­
jennych dostaw amerykańskich dla Pol­
ski. Jeszcze jesien ią  b. r. rząd polski, zgo­
dnie z u praw nieniam i, jakie przyznała mu 
um owa konsolidacyjna, w ystąp ił w W a­
szyngton ie .o odroczenie spłaty przypada­
jącej w.dniu 15 grudnia raty k a p i t a ł u  
pożyczki skonsolidow anej w w ysokości
1,357.000 dolarów.

Obecny krok amb. F ilipow icza  w W a­
szyngton ie,. który nastąp ił po znanych no­
tach A n g lji i F ran cji o odroczenie sp ła ty  
należności tych  krajów wobec A m eryki, 
dotyczy spłaty procentów od rat pożyczki 
skonsolidow anej w w ysokości 3,070.000 do 
larów.

D em arche am basadora F ilipow icza  do­
konane zostało w związku z wewnętrzne- 
mi naradami, jak ie  odbyw ają się  w tej 
spraw ie pom iędzy czynnikam i decydujące  
m i w Stanach  Zjednoczonych.

•  *  •

W arszaw a, 23 listopada (Iskra). W  zw iąz­
ku ze zgłoszeniem  przez am basadora Rze­
czypospolitej propozycji odroczenia p łatno­
ści raty  z ty tu łu  długu w ojennego przypo­
m nieć należy, że P olska zaw arła ze S tan a­
mi Zjednoczonem i już w dniu 14 listopada  

r. układ, regulujący spraw ę sp ła ty  
przez I  olskę długu w ojennego wobec tego  
państw a. Układ ten opierał się  na op tym i­
stycznym  poglądzie poprawy warunków fi* 
nansow o-gospodarezych św iata  po kilku la ­
tach od daty jego zawarcia.

P rzeb ieg  konjunktury św iatow ej okazał
S1Q

zupełnie odmienny od przewidywań 
w 1924 r.

Zwiększenie spłat rocznych zbiegło się  %

pogorszeniem sytuacji finansowej, wywoła­
nej powszechnym kryzysem gospodarczym.

Ta zm iana sy tu a cji w dostateczny sposób  
m otyw u je konieczność odroczenia płatności 
raty grudniowej jak  i przeprow adzenia re­
wizji samego układu. Zresztą podkreślić  
należy, że nietylko. układ k onso lid acyjn y  
p olsko-am erykański op iera ł się  na op tym i­
stycznym  poglądzie eo do przebiegu  kon* 
jun ktury  gospodarczej św ia ta  w n astęp ­
nych latach  —  rów nież na przew idyw a­
niach szybk iego  nadejścia popraw y op iera­
ła się  akcja prezydenta Hooyera, który za­
proponował moratorjum tylko na jeden

f l
Michał Prochowski

o b y w a t e l  m . K r a k o w a

p r z e ż y w s z y  l a t  70, p o  d ł u g i e j  a  c i ę ż k i e j  
c h o r o b i e ,  o p a t r z o n y  ś w .  S a k r a m e n t a m i ,  
z a s n ą ł  w  P a n u  d n i a  23 l i s t o p a d a  1932 r .  

W y p r o w a d z e n ie  z w ło k  z  d o m n  ż a ło b y  
p r z y  n l .  S a l w a t o r s k i e j  L . 31 d o  k o ś c io ł a  
ś w  S a l w a t o r a  n a s t ą p i  w  p i ą t e k  d n .  25 
b m „  o  g o d z .  9 r a n o .  a  p o  o d p r a w i e n i u  
n a b o ż e ń s t w a  ż a ło b n e g o  e k s p o r t a c j a  d o  
g r o b u  r o d z i n n e g o  n a  c m e n t a r z u  n a  
Z w ie r z y ń c u ,  n a  k t ó r e - t p  s m u t n e  o b r z ą d y  
s t r o s k a n a  ż o n a  d z i e c i  i w n u k i  z a p r a s z a ­
j ą  K r e w n y c h .  P r z y j a c i ó ł  i Z n a jo m y c h .

S . p .

Edward Szaynomski
e m . d y r e k t o r  m a g i s t r a t u

u r o d z o n y  14 m a r c a  1868 r „  z a s n ą ł  w  P a n n  
w  ś r o d ą  d n i a  23 l i s t o p a d a  1932 r . ,  p o  
d l n g i c h  i e i ą ż k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  z a o p a ­

t r z o n y  Ś w . S a k r a m e n t a m i .
E k s p o r t a c j a  z w ło k  z  d o m u  ż a ł o b y  p r z y  
p l .  Ś r e n i a w i tó w  L . 2 d o  k o ś c io ł a  p a r a -  
f i a l n e g o  o d b ę d z ie  s i ę  w  p i ą t e k  d n i a  25 
b m .,  o  g o d z .  14.30. s k ą d  p o  o d p r a w i o ­
n y c h  e g z e k w i a c h  z w ło k i  p r z e n i e s i o n e  
z o s t a n ą  n a  m i e j s c e  w ie c z n e g o  s p o c z y n k u  

n a  n o w y  c m e n t a r z .
N a  t e n  s m n t n y  o b r z ą d  z a p r a s z a  K r e w ­

n y c h ,  P r z y j a c i ó ł  i  K o le g ó w  Z m a r ł e g o  
w  s m u t k u  p o z o s t a ł a  Ż o n a .

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  
o d p r a w io n e  z o s t a n i e  w  s o b o tą  d n i a  26 
l i s t o p a d a  b . r .  w  k o ś c ie le  p a r a f i a l n y m  

o  g o d z i n i e  8  r a n o .
R z e s z ó w , 23 l i s t o p a d a  1932 r .

rok. Przewidywania te niestety nie spraw­
dziły się i kryzys światowy pogłębił się je­
szcze bardziej.

P oza ogólną sytuacją, jaka wytworzyła 
się w gospodarce światowej, a która uzasa* 
dnia propozycję polską, należy podnieść

duży wysiłek Polski,
jak i ponosi, ab y  honorować swe zobowiąza­
nia zagraniczne. W y siłek  ten  poniesiony*  
zosta ł kosztem całego społeczeństwa ko­
sztem obniżenia stopy życiowej ludności. 
Jed n ocześn ie zaś P o lsk a  n a leży  do ty ch  
nielicznych krajów, które nie wprowadziły 
reglamentacji dewizowej mimo napotyka­
nia na duże trudności w uzyskiwaniu de­
wiz za eksportowane towary do k rajów , w 
których  ogran iczen ia  d ew izow e są  bardzo  
ostre.

Z rozum iałe jest, że dewizy potrzebne na 
regu low an ie  n aszych  zobowiązań zagra­
nicznych, uzyskiwać możemy w pierwszym 
rzędzie przez eksport, który wobec zapano­
wania na całym świecie tendencji ograni* 
czającej import, napotyka nie z winy na­
szej na przeróżne trudności.

W ysiłek ,, dokonany przez P olsk ę, wska­
zuje na jej dobrą wolę punktualnego regu­
lowania swych zobowiązań zagranicznych. 
J eś li jednak  chodzi o dług wojenny, to su ­
m y z tego ty tu łu  nie posiadają równoważ­
nika gospodarczego w P o lsc e  tak, jak w in­
n ych  krajach , p osiad ających  d łu g i wojen* 
ne w e^ec A m eryk i. D łu g  wojenny p osiad a  
specyficzny charakter.

T-> w szystk o  tłu m a czy  ca łk o w ic ie  sta n o ­
w isko P o lsk i. P od k reślić  n a leży , że p ropo­
zycja  P o lsk i zaw ieszen ia  r a ty  gru d n iow ej  
odnosi się

wyłącznie ao długu wojennego,
a wszelkich innych zobowiązań zagranicz- 
nych, jak np. pożyczek emisyjnych, w zu­
pełności nie dotyczy.

Wzajemne pogróżki Ameryki i Anglji.
(Telegram  w ła sn y  „Ilustr. K u ryera  Codz") 

Waszyngton, 23 listopada,* w, — . L-. _  r  (Rg). Guber-
nator rran ck lin  R oosevelt nowo w yb ran y  
prezydent S tanów  Zjedn. ub. nocy po odby- 
?lu k° n ferencji z prez. H ooverem  w B ia ­
łym  Dom u zebrał czołowych przywódców 
swej partji w kongresie na rozmowę, w 
czasie której om aw iano k w estję d ługów  
w ojennych.

N a tej nocnej k onferencji zapadła jedno­
głośna uchwała przeciwdziałania wszelkim 
probom odroczenia, lub rewidowania u- 
mow dłuzmczych, dotyczących długów wo­
jennych.

W obec tej zdecydowanie odmownej posta­
w y dem okratów w am erykańskich  kotach  
p olitycznych  uw ażają, że obecnie również 
urzedująey prez. Hoover nie bedzie mógł 
postąpić inaczej, jak tylko ustosunkować
p a ń s ^ E n i c z T e h 6 0  W S Z e I k i c h  P r e t e D S y j

W  w yniku rozm owy z R ooseveltem  H oo- 
ver nie ma żadnego w yboru i będzie m u-
knm Z"kr . r ,k0W.a(i. eur°p ejsk im  d łu żn i­kom. ze będą musieli na 15 grudnia wyko­
nać bezwarunkowo swoje zobowiązania 
Pod grozą ogłoszenia bankructwa.
P t n ^ kQlwiek t,reśó rozm owy pom iędzy  
ni° a s e kretarzem  skarbu M ilsem

z.?a ,na> t0 Jednak słychać, iż  na 
konferencji tej om aw iano deklarację An- 
ffiji. stora  pono zakom unikow ała, że 
wprawdzie zapłaci jeszcze rate długów
95 4 4 nPnńnadą(lU "a 15 ,<'rr,1,(ln '1a w w ysokości95,440.000 dolarow, jednak od t e g o  t e r -
m i n u n i e b ę d z i e  p 1 a ó i  6 ż a ­
d n y c h  r a t  d t u ż n i c z y c h  o i l e  
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  n i e  z d e ­
c y d u j ą  s i ę  n a  r e w i z j ę  s p ł a t  

u g .° w w o j e n n y c h .
I  aryz, 23 listop ada (ch). B y ły  m in ister

finan sów  Flandin, który p ow rócił z L on­
dynu, ( oświadczył redaktorowi „Echo de 
l.aris , ze jeżeli Ameryka odrzuci memo­
rjał francuski i rok ow ania  nad nim , będzie  
się  m oże m u sia ło  zwołać nową konferencję 
lozańską. W  każdym  razie je s t  p ew ne, ch o­
ciaż to n ie  oznacza zam iaru  u tw orzen ia  ie-  
d nego. fron tu  w obec A m eryk i, że rząd an- 
g ie lsk i bedzie się musiał porozumieć z rzą­
dem francuskim.

Włochy wyłamały sie z jednolitego 
iromu dłużników ameryhansKich.
• W af zy n eto n , 23 lis top ad a  (U. P ress). Jak  

się  „U nited ł  ress“ d ow iaduje, na konferen­
cji w Białym Domu w sprawie długów wo­
jennych, nie doszło do porozumienia. Jak  
słych ae , propozycje Hoovera, które pole­
g a ły  na tem , aby odmówić prośbie dłużni­
ków europejskich o odroczenie terminu 
Płatności raty zapadającej 15. grudnia, a le  
za to pow ołać do życia komisję, m ającą  
zbadać indywidualną sytuacje każdego po­
szczególnego dłużnika, zosta ły  przez Roose- 
vętta odrzucone R oosevelt ośw iad czy ł, iż 
m e m a zam iaru  przed rozpoczęciem  sw ego  
urzędow ania, m ieszać s ię  do sp raw y dłu-
cbi^m“°'ieariy(f ‘ ”‘̂ 'e tost to mojem dzie­ckiem m ia ł się  w yrazić R ooseveIt, odno­
śn ie  do sp raw y d ługów  w ojennych .
n;0 ^ to ln y  komunikat w yd an y  bezpośred­
nio po k onferencji stw ierdza, że obrady be-
\T»tnm®Wał e d zisia j w dalszym  ciągu . N atom iast uczestn icy  tej konferencji a w
knł ujTo ł t o°sevel t  od m aw iają  jakich-

W c h w i l ;  1 ua/ cmiu, jej przemegu.-.w  ctiw ili, kiedy konferencja obradowałai



nadeszła depesza od rządu włoskWn. 
s^erdząjąca, *  W ł o e hąy p 0 s°t

c ą  n / Ł P L V n ł S n Pir aByr P. ‘t V i l S  wyrazie swą wdzięczność za ustępstwa ia 
kie poczyniła Ameryka Włochom ™
lennych1 t t S *  koW j5 0 wo-  
w ledn oIłtP m  f stanowi wyłoni
europejskich -  przyp. Red!)!0* ^  Pa6st*

„Dajcie ratą 15-tego — 
a potem zobaczym y1*.

Waszyngton, 23 lis to p a d a . (U. P r.). P re-
Hw °letr' Wyda}- dzi3 oficjalny komu­nikat, w k tórym  ośw iadcza, że nie widzi

lstot,nych, Powodów, które uzasa­
dniłyby prolongatę przypadających na 
dzień 15 grudnia rat długów woienn?oh 

Dalej prezydent St. Zjednoczonych'za­
znacza, ze rewizja problemu długów wo­
jennych mogłaby się odbyć w warunkach 
znacznie korzystniejszych, gdyby termin 
obecnie przypadających rat został dotrzy­many, w

Nie oznacza to, że rząd amerykański nie 
weźmie pod rozwagę „nadzwyczajnych o- 
kolicznosci , jakie zdarzaćby się mogły na 
skutek dewaluacji lub upadku handlu za­
granicznego. Ameryka w tym wypadku by- 
łaby gotowa przyjąć zapłatę w walucie za­
granicznej, a transferu w walucie amery­
kańskiej domagałyby sie St. Zjednoczone 
zaleznie oa sytuacji danego państwa.

Kronika telegraficzna.
d y r e k t o r ó w  k o l e j o -

Yi> 11. Zwołany do Warszawy przez mi­
nistra Butkiewicza zjazd dyrektorów kolei 
obradował w dn. 22 i 23 bm. nad aktual- 
nemi zagadnieniami gospodarki kolejowej.

<A) PENSJA KAWALEROM ORDERU 
„VIRTUTI MILITARI" za rok 1933 będzie 
wypłacona jednorazowo w pełnej wysoko- 
sci, począwszy od dnia 2 stycznia 1933 r. na 
zasadach ustalonych zarządzeniem z dnia 4 
marca 1929 r.

(A) STAN BEZROBOCIA W POLSCE. 
Według danych Państwowego Urzędu Po­
średnictwa Pracy, tygodniowe sprawozda­
nie z rSnku pracy wykazuje w całym kraju 
na dżjeń 19 bm. 160.677 bezrobotnych. W po­
równaniu z_ poprzednim okresem sprawo­
zdawczym, liczba bezrobotnych zwiększyła 
się o 6.096. Warszawa wykazuje 13.004 bez­
robotnych.

(PAT). „ISKRĄ" WRÓCIŁA. Dzisiaj po­
wrócił do Gdyni po kilkomiesięcznej po­
dróży ćwiczebnej na obchych wodach sta­
tek szkolny marynarki wojennej „Iskra". 
„Iskra" przybyła do Gdyni wprost z portu 
Plymouth w Angłji.

(ch) STAN ZDROWIA MAC DONALDA. 
Lókarz Mac Donalda Thomas Horder o- 
świadczył, że stan zdrowia premjera jest 
doskonały. Premjer jest tylko czasem znu­
żony i przepracowany, lecz zresztą jest fi­
zycznie i umysłowo zdrowym człowiekiem. 
Wszystkie wiadomości, brzmiące inaczej, są 
tylko manewrem politycznym.

(Hr) ZASADZENIE SZPIEGÓW. Sąd 
okręg, w Lidzie rozpatrywał sprawę o 
szpiegostwo przeciwko Kadłubowiczowi z 
po w. wołożyńskiego i Horalikowi z okręgu 
kpjdanowskiego z Rosji sowieckiej. Sąd 
skazał Kadłubowicza na 5 lat więzienia z 
pozbawieniem praw, zaś Horalika na 5 lat 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw 
na przeciąg łat 4.

(Mt) MIEDZYN. KONFERENCJA LOT­
NICZA. Od 2—17 grudnia br. obradować 
będzie w Paryżu komisja międzynarodowej 
żeglugi powietrznej (Cina). Przedmiotem 
obrad szeregu konferencyj będą sprawy 
kartograficzne, lekarskie, radiotechniczne, 
eksploatacyjne, materiałowe i in. W dniach 
15, 16 i 17 grudnia obradować będzie komi­
tet specjalny, który zajmie się sprawami 
celnemi. — Na konferencję paryską wyjeż­
dżają przedstawiciele dep. lotnictwa cywil­
nego min. komunikacji.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 327. Piątek, 25 listopada 1932 r. 17

I f l lR J E R  R A P J O W Y .

Program słacyj radiofonicznych
C z w a r t e k ,  34 l i s t o p a d a  1132.

K r a k ó w  (313). G o d z . U .5 8 : S y g n a ł  c z a s u ;  g o d z .  12-10: 
P ł y t y  g r a m o l . ;  g o d z .  12.30: K o m . m e t e o r . ;  g o d z .  12.35. 
K o n c e r t  s z k o ln y  z  W a r s z a w y ;  g o d z .  15.40; K o m . g o - 
s p o d a r o z y ;  g o d z .  15.50: K r o o ik a  h a r c . ;  g o d z .  16: P o ­
g a d a n k a  d l a  p a ń ;  g o d z . 16.15: L e k c j a  ( r a n o .  ( k u r s  
ś r e d n i ) ;  g o d z .  16.30: P ł y t y  g r a m o f . ;  g o d z .  16 40: O d ­
c z y t  z  W a r s z a w y ;  g o d z .  17: P ł y t y  g r a m o f . ;  g o d z .  
17.40: O d c z y t :  „ T a j e m n i c a  C h o c h o ła " ,  d r .  T . S in k o ;  
g o d z .  17.55: P r o g r a m  n a  p i ą t e k :  g o d z . 18: U r o c z y s to ś c i  
k u  o z c i S t a n i s ł a w a  W y s p ia ń s k i e g o ;  g o d z . 19.15. „ R z e ­
c z y  c i e k a w e " ,  r e d .  J .  B a j s a r o w i c z ;  g o d z . 19.30: F e l j .  
J i t e r a e k i  z  W a r s z a w y ;  g o d z .  20: W ie c z ó r  l i t e r a c k i  k u  
c z c i  S t a n i s ł a w a  W y s p ia ń s k i e g o :  g o d z . 20.45: O p e r e tk a  
S t o l z a :  „ P e p p i n a "  z  W a r s z a w y ;  g o d z .  23.30: M u z y k a  
t a n e c z n a  z W a r s z a w y ,  k o m . m e te o r .  I p o i .

W a r s z a w a  (1412). G o d z . 11.50: K o m . l o t n . ;  g o d z .
1 1 5 8 : S y g n a ł  c z a s u ;  g o d z .  12.05: P r o g r a m ;  g o d z . 13.10:
U tw o r y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  z p ł y t ;  g o d z .  12.30: K o m . 
f n e t e o r . ;  g o d z .  12.35: K o n c e r t  s z k o ln y  z F i l h . ;  g o d z . 
15.40: K o m . g o s p  ;  g o d z .  15.50. P io s e n k i  M . M o d z e ­
l e w s k ie j  z p ł y t ;  g o d z .  16: P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  k o b ie ­
c y c h ,  p . M . A n k ie w ic z o w a ;  g o d z .  16.15: F r a n c u s k i  
( k n r s  ś r e d n i ) ;  g o d z .  16.30: U tw o r y  C h o p in a  z  p ł y t ;  
g o d z . 16.40: „ K i e d y  s i ,  s k o ń c z y  k r y z y s l  . p r o f .  L i ­
p iń s k i ;  g o d z .  17: K o u c e r t  k a m .  z  p ł y t ;  w  P r z e r w ie  
k o m . d l a  ż e g lu g i  i  r y b a k ó w ;  g o d z .  17-40. o d c z y t  z 
K r a k o w a ;  g u d z .  17.55: P r o g r a m  n a  p i ą t e k ;  g o d z .  18. 
M is te r io m  f r a n c i s z k a ń s k i e  *  K r a k o w a ;  g o d z .  19. 
W iad  b i e ż . ;  g o d z .  19.20 K o m . M in . R o in .  i R e f o r m  
R o ln y c h ;  g o d z .  19.30: F e l j .  l i t .  „ W y s p i a ń s k i  p ie w  
ca  p a ń s tw o w o ś c i  p o l s k i e j " .  P- R - Z « b o w m Z ,  g o d z -  
20: M u z y k a  l e k k a .  o r k .  P . R - , d y r  S t .  N a w r o t  ! M- 
S a łe ck i ( t e n o r ) ;  g o d z .  21.80: A u d y c j a  P ° ś w l f ° “ 8  P *  
m ięci W y s p ia ń s k i e g o  z K r a k o w a ;  g o d z .  32.18. M u 
ż* k »  t a n .  z  k a w .  E u r o p e j s k i e j :  g o d z .  22.55: K o m .

P. I. M. i  p o licy jn y .

Rumunja zerwała rokowania z  Rosją
o pohi nieagresfi.

Offlcfalne oświadczenie ministra TMulescu
(Telegram  w łasny J  lustr. K u ryera  Codz.“)

Bukareszt, 23 listopada (Rą). Na dzisiej- 
szem przedpołudniowem posiedzeniu izby 
wygłosił min. spraw. zagr. Titulescu eks- 
pose o rokowaniach rumuńsko-sowieckich 
w sprawie paktu o nieagresji.

Minister stwierdził, iż Rumunja życzy so­
bie przyjaznych stosunków z Rosją. Roko­
wania o pakt nieagresji z Sowietami .roz­
poczęte przez rząd Vajdy były kontynuo- 
wane‘ Rr°3ekt tekstu paktu przedłożony 
przez Moskwę z a w i e r a ł  j e d n a k  
w j e d n y m  p u n k c i e  p o s t a n o -  
w i e n  i a, k t ó r e  d l a  r z ą d u  r u ­
m u ń s k i e g o  b y ł y  n i e  d o p r z y -  
j ę c i a .  Wobeo tego rząd rumuński zało­
żył protest.

Tymczasem za pośrednictwem rządu fran­
cuskiego zakomunikowano Rumunji, że Ro­
sja obstaje przy utrzymaniu tego punktu,

a poseł r u m u ń s k i  C a d e r e  z a ­
t w i e r d z i ł  t e k s t  s o w i e c k i .  
D o  t e g o  k r o k u  p o s e ł  C a d e ­
r e  n i e  m i a ł  j e d n a k  p e ł n o ­
m o c n i c t w a  o d  s w e g o  r z ą d u ,  
a starania Rumunji, aby doprowadzić do 
zm iany tekstu  pozostały bez rezultatu.

W o b e c  t e g o  r z ą d  r u m u ń s k i  
o d m ó w i ł  p o d p i s a n i a  p a k t u  
i n i e  m o ż e  k o n t y n u o w a ć  r o ­
k o w a ń  z e r w a n y c h  p r z e z  R o ­
s j ę .  Rumunja jest jednak skłonna do pod­
jęcia rokowań, jeżeli Rosja odpowiednio 
Rumunję do tego zaprosi. Podstawą, dla 
której Rumunja odmawia dyskusji nad 
swoją granicą rosyjską, jest niebezpieczeń­
stwo, że za przykładem Rosji mogłyby i 
inne państwa sąsiednie wystąpić z podob- 
nemi żądaniami.

ŁŁ„A usirfock i Ł ondru
u s iło w a ł zb iec  p o  w yrobu

Linz, 23 listopada. (Rg). W procesie prze­
ciw siedmiokrotnemu mordercy rabunko­
wemu Leitgobowi, zapadł w środę wieczo­
rem wyrok. Na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych, którzy wszystkimi głosami 
potwierdzili winę oskarżonego w siedmiu 
wypadkach, trybunał skazał Leitgoba na 
dożywotnie więzienie.

Po ogłoszeniu wyroku Leitgob korzysta­

jąc z chwilowej nieuwagi policjantów wy­
skoczył przez zamknięte podwójne okno z
sali sądowej położonej na I. piętrze na u- 
licę.̂  Dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
odniósł podczas upadku żadnych obrażeń i 
rzucił się do ucieczki. Za uciekającym rzu­
ciła się w pogoń policja i po dłuższej goni­
twie schwytała zbrodniarza i z powrotem 
odprowadziła do więzienia. (Patrz str. 8-ma).

Aresztowanie oszczerco w Poroża
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Paryż, 23 listopada (Bz). Dyrektor gene­
ralny towarzystwa Aeropostale mulitmi- 
ljoner Andrzej BouIloux Lafont, syn zna­
nego bankiera a bratanek b. wiceprezesa 
Izby deputowanych, został dziś na rozkaz 
sędziego śledczego aresztowany. Oka-'alp 
się mianowicie, że młodociany dyrektor

Kronika krakowska.

wiedział, że akty zapomocą których oskar­
żył swego konkurenta Veillcra były lał- 
szywe i świadomie użył ich dla wywołania 
skandalu. Aresztowanie Boullouxa, członka 
najlenszego towarzystwa francuskiego, wy­
wołało w eałem mieście olbrzymie wraże­
nie.

Przed uroczystościami M a t t g o .
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej. Komi­

tet Obchodu ku czci Stanisława Wyspiań­
skiego zawiadamia, że odsłonięcie tablicy 
przy pl. Marjackim 9, dłuta art. rzeźb. K. 
Hukana, zapowiedziane na niedzielę 27 bm., 
odbędzie się pnnktualnie o godz. 9 min. 45 
ze względu na nabożeństwo w pobliskich 
kościołach.

W akcie odsłonięcia, który nastąpi w obe­
cności p. ministra wyzn. rei. i ośw. publ., 
wezmą udział przedstawiciele prezydjum i 
Rady miasta, władz cywilnych i wojsko­
wych, świata literackiego i artystycznego, 
nadto delegacje sztandarowe młodzieży i 
cechy krakowskie. Przemówi przewodni­
czący sekcji literackiej obchodu Jan Pie- 
trzycki, poczem połączone chóry „Echa" i 
„Akademicki" pod batutą dyr. Bolesława 
Wallek-Walewskiego wykonają hymn „Gau­
dę Mater Polonia .

Komitet zwraca uwagę osób, chcących 
wziąć udział w tej uroczystości, aby zaopa­
trzyły się w biurze komitetu (Magistrat, 
Wydział IV) w karty wstępu (bezpłatne), 
gdyż część placu Mariackiego, na której u- 
roczystość się odbędzie, zostanie zamknięta 
kordonem. . . .

Teatr M&jski w  dniach uroczystości.
Z a r e z e r w o w a n e  m i e j s c a  w  T e a t r z e  M ie j s k im  n a  26 

i  27 b . m . n a l e ż y  w y k u p ić  w  k a s i e  t e a t r u  d o  d n ia  
25 b . m . p r z e d  p o łu d n i e m  (z  w y j ą t k i e m  z a m ie j s c o ­
w y c h ) ,  g d y ż  p o  t y m  t ć r m i n i e  n a s t ą p i  s p r z e d a ż  b e z  
o g r a n i c z e ń .  K o m i t e t  p r z y p o m in a ,  że  w  d n ia c h  ty c h  
s ą  w ie c z o r n e  p r z e d s t a w i e n i a  u r o c z y s t e  (p a n ó w  o b o ­
w i ą z u j ą  f r a k i ) .

• • •

Wystawa druków i książek  
St. Wyspiańskiego.

O tw a r c i e  w y s t a w y  k s ią ż e k  w  M u z e u m  P r z e m y s lo -  
w e m  n a s t ą p i  w  n ie d z ie l e  o  g o d z . 9 - te j  r a n o .  a  n ie
o  g o d z .  9.30, j a k  m y l n i e  p o d a n ó  w  p r o g r a m a c h .  U r o ­
c z y s to ś ć  ro z p o c z n ie  C h ó r  C e c y l j a ń s k i  p i e ś n i ą :  „ Z s t ą p  
G o łę b i c o "  a k o m p .  B . R a c z y ń s k ie g o  — d y r y g e n t  d r .  
J ó z e f  Ż y c z k o w s k i ,  p r z e m ó w ie n ie  w y g ło s i  p r e z e s  T w a  
M iło ś n ik ó w  K s i ą ż k i  K a z i m ie r z  W i tk ie w ic z ,  w r e s z c ie :  
„ K s ią ż e c z k o  m o j a  T y , k s ią ż e c z k o  s m u t n a " . •. w y p o ­
w ie  a r t .  d r a m .  T a d e u s z  B ia łk o w s k i .  N a  z a k o ń c z e n ie  
„ C h ó r  C e c y l j a ń s k i "  o d ś p ie w a  „ C h ó r  L e g e n d y "  — w e ­
d łu g  B . R a c z y ń s k ie g o .  W s tę p  z a  z a p r o s z e n ia m i .

Misterjum Wyspiańskiego.
W Bazylice OO. Franciszkanów odbędzie 

się dziś, t. j. we czwartek o godz. 18-tej z 
następującym programem: 1) Fr. Schu­
bert: Andante Maestoso — wykona orkie­
stra symfon. urzędń. Kasy Chorych pod ba­
tutą Fr, Schaefera; 2) K. Garbusiński: 
Hymn do Ducha św. (do słów St. Wyspiań­
skiego) wykona Chór Cecyljański z orkie­
strą pod batutą dyr. J. Życzkowskiego; 3) 
Boi. Wallek-Walewski: Pogrzeb Kazimie­
rza Wielkiego (do słów St. Wyspiańskiego) 
wykona Chor Cecyljański; 4) a) Chopin: U 
stóp Krzyża (Preludium C—móll) wykona 
Chor Cecyljański — przy organie prof. Gó­

recki; b) Modlitwa Konrada z Wyzwolenia 
Wyspiańskiego: wygłosi p. Stefan Fel-
sztyński; 5) F. Nowowiejski: „Ufajcie" wy­
kona Chór Cecyljański z orkiestrą. Dyry­
gent dr. Józef Życzkowski.

Witraże Stanisława Wyspiańskiego będą 
oświetlone od zewnątrz, stanowiąc przepię­
kny a niezapomniany obraz. Karty wstępu 
wydawane są przez Komitet Obchodu w go­
dzinach od 11-tej do 13-tej i 16-tej do 18-tej 
w biurze sekretariatu (Magistrat, Wydział 
IV, piętro II, drzwi Nr. 12 i 15).• • .

U R O C Z Y S T Y  P O R A N E K  M Ł O D Z IE Ż Y  S Z K Ó Ł  
Ś R E D N IC H  w  Z ło te j  S a l i  D o m u  K a to l ic k i e g o ,  b ą d z ie  
z a  z g o d ą  k u r a t o r j u m ,  a  w  m y ś l  u c h w a ł y  d y r e k t o r ó w  
p o w tó r z o n y  t r z y k r o t n i e ,  a  t o :  w e  c z w a r t e k ,  o  g o d z .
11 -te j ( S z k o ła  A d m in .-G o s p . i  E k o n . - H a n d l . ) ,  w  p i ą ­
te k  25 b . m . o  g o d z . 1 1 -te j ( k l a s y  ó s m e  g im ri ) i p i ą ­
te k  g o d z .  15 -ta  ( k l a s y  s ió d m e  g im n .) .

•  *  •

P O C H O D N IE  ( d l a  u c z e s tn ik ó w  p o c h o d u )  s ą  d o  n a ­
b y c i a  w  c e n ie  3.50 z ł .  w  M . S t r a ż y  P o ż a r n e j .

• • *
N A B O Ż E Ń S T W O  W  S Y N A G O D Z E . S t a r a n i e m  P r e ­

z y d i u m  k r a k o w s k ie j  g m i n y  ż y d o w s k ie j  o d b ę d z ie  s io  
w  p i ą t e k  d n i a  25 b . m . o  g o d z in ie  1 0 -te j r a n o  w  ś w i ą ­
t y n i  p o s tę p o w e j  u l .  P o d b r z e z i e  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń  
ś tw o  d l a  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j .

• • •
C H Ó R  T W A  U R Z Ę D N IK Ó W  M I E J S K I C H  p o d  b a ­

t u t ą  d r a  J ó z e f a  Ż y c z k o w s k ie g o  w y k o n a  p o d c z a s  u r o ­
c z y s t e g o  p o s ie d z e n ia  R a d y  m . K r a k o w a  w  n ie d z ie l e  
27 b . m . o  g o d z .  1 1 -te j h y m n .  „ Z s t ą p  G o łę b ic o . . ."  B . 
R a c z y ń s k ie g o  i „ P o g r z e b  K a z i m ie r z a  W i e lk i e g o "  B 
W a l le k - W a le w s k ie g o  d o  s łó w  S t .  W y s p ia ń s k ie g o ,  o r a z  
s z e r e g  p i e ś n i  w  c z a s i e  r a u t u  w  S t a r y m  T e a t r z e ,  w y ­
d a n y m  p r z e z  p r e z y d e n t a  m i a s t a .

• • •
O B E C N E  U R O C Z Y S T E  P R Z E D S T A W I E N I E  D R A ­

M A T Ó W  W Y S P IA Ń S K I E G O  W  T E A T R Z E  IM . J , 
S Ł O W A C K IE G O  W  K R A K O W I E  „ K R Ó L O W A  P O L - 
S K 1 E J  K O R O N Y " , „ W E S E L E "  1 „ W Y Z W O L E N IE *
b e d z ie  t e m a t e m  p r e l e k c j i ,  k t ó r ą  w y g ło s i  p r ó f .  A . E  
B a l i c k i  w  d n iu  d z i s i e j s z y m  w  K o le g ju m  W y k ła d ó w  
N a u k o w y c h .

P R Z E D S T A W I E N I E  T E A T R A L N E  w  d n ia c h  u r o ­
c z y s to ś c i  k u  c z c i S t a n i s ł a w a  W y s p ia ń s k i e g o  n a  sce^ 
n ie  k r a k o w s k ie g o  t e a t r u :  26 b  m . w ie c z o re m : „ W e s e ­
l e " ;  27 b . m . w ie c z o r e m :  „ W y z w o le n ie "  w  o p r a c o w a ­
n i u  s c e n ie z n e m  d y r .  J .  O s t e r w y  w  w y k o n a n iu  c a ł e ­
g o  z e s p o łu  t e a t r u ;  3) w  n ie d z ie l e  27 b . m . o  g o d z .
1 2 -te j w  p o łu d n ie  n a  u r o c z y s t e j  a k a d e m j i :  „ Ś lu b y  J a ­
n a  K a z i m ie r z a "  z f r a g m e n t u  d r a m a ty c z n e g o  . .K r ó lo ­
w a  P o l s k i e j  K o r o n y "  w y g ło s i  J .  K a r b o w s k i  n a  t l e  
c h ó r u .  — B i l e ty  n a  p r z e d s t a w i e n ia  t e a t r u  w y d a je  
k a s a  t e a t r u  z a  z a p ro s z e n ia m i  K o m i t e tu  O b c h o d u  k u  
c z c i S t .  W y s p ia ń s k ie g o ,  d o  p i ą t k u ,  d n i a  25 b . m . w  
p o łu d n ie .

Epilog „panamy** w  Domu koleiowcdw 
w Krakowie.

G ło ś n a  b y ł a  w  s w o im  c z a s i e  s p r a w a  „ p a n a m y "  w 
D o m u  Z w ią z k u  K o le jo w c ó w  P o l s k i c h  w  K r a k o w ie .  
M ia n o w ic ie  — j a k  w ia d o m o  — Z w ią z e k  w y b u d o w a ł  
d l a  w ł a s n y c h  c e ló w  w s p a n ia ł y  d o m  p r z y  u l .  ś w . F i ­
l i p a .  W  ty i ń  c z a s ie  c z ło n e k  Z w ią z k u  F r a n c i s z e k  J a .  
w o r s k i  w y s to s o w a ł  d o  p r o k u r a t u r y  d o n ie s i e n ie ,  za . 
r z u c a j ą c e  s z e r e g o w i  c z ło n k ó w , p i a s t u j ą c y c h  n a c z e ln e

s ta n o w is k a  w  Z w ią z k u , iż  w  z w ią z k u  z  b u d o w ą  d o m n  
d o p u ś c i l i  s ią  k a r y g o d n e g o  n i e d b a l s tw a ,  p r z e z  c o  
Z w ią z e k  p o n ió s ł  p o w a ż n e  s t r a t y  f in a n s o w e ,  a  t o  d l a ­
te g o ,  że  n o w o w y b u d o w a n y  d o m  m u s i  b y ć  p o d d a n y  
g r u n to w n e m u  r e m o n to w i .

S p r a w a  t a  n a b r a ł a  w ie lk ie g o  r o z g ło s u ,  w o b e c  c z e g o  
z a c y to w a n i  w  d o n ie s i e n iu  J a w o r s k i e g o  c z ło n k o w ie  
z a r z ą d u  Z w ią z k u  k o le jo w c ó w  w n ie ś l i  p r z e c iw  n ie m u  
s k a r g ę  s ą d o w ą  o o b r a z ę  c z c i.

R o z p r a w a  s ą d o w a  p r z e d  s ą d e m  g r .  w  K r a k o w ie  o d ­
b y ł a  s ię  w c z o r a j  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  s ę d z ie g o  d r a  
J a n i c k i e g o .  J a k o  p o w o d o w ie  w y s t ę p o w a l i  c z ło n k o w ie  
z a r z ą d u  Z w ią z k u  k o le jo w c ó w  p p . :  in ż .  M ie c z y s ła w
Ł o p u s z y ń s k l .  M ie c z y s ła w  K u le s z a ,  m g r .  M ic h a ł  N y c z ,  
F e l i k s  K łe i n b e r g e r ,  d r  F e l i k s  K o b y la ń s k i ,  J e r z y  S o ­
w iń s k i ,  a r c h .  S t a n i s ł a w  J u s z c z y k .  Z a s t ą p i e n i  p rze®  
a d w o k a tó w  d r  R o s e n g a r t e n a  i  d r  R a p p a p o r t a  p r z e ­
c iw  F r a n c i s z k o w i  J a w o r s k i e m u  z a s t ą p io n e m u  p r z e z  
a d w . d r  R ó ż y ń s k ie g o .

P o  w y o z e r p a n iu  m a t e r j a ł u  d o w o d o w e g o  s ę d z i a  d r  
J a n i c k i  z a p ro p o n o w a ł  s t r o n o m  u g o d ę . W  w y n ik u  t e j  
p ro p o z y c j i  z a w a r t o  u g o d ę ,  n a  m o c y  k t ó r e j  o s k a r ż y ,  
c i e le  p r y w a t n i  c o f n ę l i  s k a r g ę ,  z a ś  p o z w a n y  w y j a ś n i ł ,  
ż e  d o n ie s i e n ie  z to ż y l  w  p r o k u r a t u r z e  p o w o d o w a n y  j e ­
d y n ie  d o b re m  Z w ią z k u , o r a z  n a  p o d s ta w ie  j e d n o m y ś l ­
n e j  u c h w a ł y  z a r z ą d u  o k r ę g ,  te g o ż  Z w ią z k u . O b e c n ie ' 
j e d n a k  d o s z e d ł  d o  p r z e k o n a n ia ,  ż e  p a d ł  o f i a r ą  p o .  
m y l k l ,  w o b e o  c z e g o  z a r z u t y  s w o je  c o f a .

Półtora roku więzienia 
za sprzeniewierzenie.

W  s ą d z ie  o k r .  k a r n y m  w  K r a k o w ie  o d b y ła  s i ę  w czo ­
r a j  r o z p r a w a  p r z e c iw k o  d w o m  u r z ę d n ik o m  s t a r o s t w a  
w  B r z e s k u ,  a  m ia n o w ic i e  2 9 - le tn ie m u  S te f a n o w i  N o* ■ 
w a k o w i ,  s e k r e t a r z o w i  i  4 2 - le tn ie m u  F e r d y n a n d o w i  
M a ń c e ,  o d ju n k t o w i ,  o s k a r ż o n y m  o z b r o d n i ę  s p r z e n i e ­
w ie r z e n ia ,  p o p e łn io n ą  w  l a t a c h  o d  1929—1931. S p r z e ­
n ie w i e r z o n a  k w o ta  w y n o s i  z l .  11.593 g r .  40 i  o k o ło  
9# d o la r ó w .

N o w a k  p r o w a d z i ł  r e f e r a t  o p ie k i  s p o łe c z n e j ,  w y p ła ­
t ę  z a s i łk ó w  d l a  b e z r o b o tn y c h  1 z a s i ł k i  d l a  p o g o r z e l .  
c ó w , p o b ie r a ł  o p ł a ty  o d  p a s z p o r tó w  e m i g r a c y j n y c h ,  
p r z y c z e m  d o p u s z c z a ł  s ię  s p r z e n i e w i e r z e ń  w  ty c h  d z ia *  
l a c h ,  f a ł s z u j ą c  p o d p is y  z a s t ę p c y  s t a r o s t y  M ro z o w . 
s k ie g o ,  lu b  te ż  p o d r a b i a j ą c  p o d p is y  b e z r o b o t n y c h ,  
k tó r z y  j u ż  p r z e s t a l i  p o b ie r a ć  z a s i łk i  z a  b e z ro b o c ie .  
G d y  N o w a k a  w  r .  1931 p r z e n i e s io n o  d o  B o c h n i  z a -  
c z ę ły  w y c h o d z ić  n a  j a w  r ó ż n e  n a d u ż y c ia ,  p r z y c z e m  
d o c h o d z e n ia  p r o w a d z o n e  p r z e z  I n s p e k t o r a t  w o je w ó d z k i  
z  K r a k o w a ,  u j a w n i ł y  w y s o k o ś ć  s p r z e n i e w i e r z o n y c h  
k w o t .  P o n ie w a ż  M a ń k a  u r z ę d o w a ł  r a z e m  z N o w a *  • 
k łe m  i s t n i a ł o  p r z y p u s z c z e n ie ,  że  w ie d z ia ł  o  n a d u ż y .  
c i a c h ,  p r z e t o  o b a j  z a s i e d l i  w c z o r a j  n a  ł a w i e  o s k a r .  
ż o n y c h .

P r z e s u n ą ł  s i ę  c a ł y  s z e r e g  ś w ia d k ó w  ze  s f e r  u r z ę ,  
d u ic z y c h ,  k tó r z y  w y s t a w i l i  M a ń c e  ś w ia d e c tw o  u r z ę ­
d n i k a  p i ln e g o  i  p r a c o w i t e g o ,  ż y j ą c e g o  n a d e r  s k r o ­
m n ie .  N o w a k a  o k r e ś la n o  ja k o  p r a c o w n ik a  u z d o l n i ę - 1 
n e g o ,  le c z  l e k k o m y ś ln e g o .  Z e z n a w a ł  t a k ż e  b . s t a r o s t a  
p . A n d r z e j  H a ła c lń s k l ,  k t ó r y  b r a k  d o s ta t e c z n e j  k o n ­
t r o l i  t ł u m a c z y ł  n a w a łe m  p r a c y .

P o  p r z e p r o w a d z o n e j  r o z p r a w ie ,  t r y b u n a ł  s k a z a ł  
N o w a k a  n a  18 m ie s ię c y  w ię z ie n ia ,  z  z a l ic z e n ie m  a r e ­
s z tu  ś le d c z e g o . M a ń k ę  z a ś  u w o ln io n o  o d  w in y  i  k a r y .  
P r z e w o d n ic z y ł  s ę d z i a  d r .  O s t r ę g a ,  w o to w a l i  s ę d z io w ie  
d r .  S t u h r  i  d r .  Z a c h a r s k i ,  o s k a r ż a ł  p r o k .  d r .  S t a .  
w a r s k i .  O s k a r ż e n i  n i e  m i e l i  o b r o ń c y .

Złowienie psa wściekłego przy ul. Pawiej
O n e g d a j  z lo w i l  o p r a w c a  m i e j s k i  p s a  s z a r e g o  k u n .

d y s a  ś r e d n ie j  w ie lk o ś c i ,  n ie w ia d o m e g o  p o c h o d z e n ia ,  
P i e s  t e n  b i e g a ł  u l i c ą  M ik o ła j s k ą ,  P o to c k ie g o ,  p l a n .  
t a m i ,  p o c z e m  w p a d ł  p r z y  u l .  P a w i e j  p o d  n r .  12 d o  
s k ł a d u  w ę g la ,  g d z i e  p o k ą s a ł  p s a .  Z e  w z g lę d u  n a  t o ,  
ż e  u  p s a  t e g o  s tw ie r d z o n o  w y b i tn e  o b j a w y  w ś c ie k l i ­
z n y ,  m a g i s t r a t  w z y w a  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  p o k ą s a n i  
z o s t a l i  p r z e z  t e g o  p s a ,  a b y  n ie z w ło c z n ie  z g ło s i l i  s i ę  
w  O d d z ia le  Z d r o w ia  w y d z ia łu  I X  m a g i s t r a t u .

D Z IŚ  „ P A R A D A  P A R O D Y J " !  D z iś , o  8.15 w . w  s a l i  
K o p e r n ik a  U . J .  t r a d y c y j n a  „ P a r a d a  P a r o d y j " ,  z  z u ­
p e łn ie  n o w y m  p r o g r a m e m .  — U d z ia ł  b io r ą :  Z b ig n ie w  
G r o to w s k i ,  A n a to l  K r a k o w ie c k i ,  A n to n i  W a s i le w s k i  
i W i to ld  Z e e h e n te r .  W s z y s c y  b ę d ą  m ó w ić  k a w a ł y ,  a  
W a s i le w s k i  z r o b i  k i l k a  k a p i t a l n y c h  r y s u n k ó w  i k a ­
r y k a t u r .  — W s tę p  1 z ł . i  50 g r .  K a ż d o r a z o w o  „ P a r a ­
d a  P a r o d y j "  j e s t  s e n s a c j ą  d l a  l i t e r a c k i e g o ,  m a l a r ­
s k ie g o  i t e a t r a l n e g o  K ra k o w a .

Z  T E A T R U  M . I M . J .  S Ł O W A C K IE G O . D z is ia j  p o  
r a z  o s t a t n i  n a  w ie c z o r n e m  p r z e d s t a w i e n iu ,  p o  c e n a c h  
z n iż o n y c h ,  t r a g e d i a  S t .  Ż e r o m s k ie g o :  „ S u łk o w s k i"  z  
d y r .  J .  O s t e r w ą  w  r o l i  t y t u ło w e j  w  p r e m ie r o w e j  o b ­
s a d z i e  z e s p o łu .  W  p i ą t e k  z  p o w o d u  p r ó b y  g e n e r a l n e j  
p r z e d t s a w i e n ia  n ie  b ę d z ie .

„ S T R A S Z N Y  D W Ó R "  o p e r a  n a r o d o w a  S ta n i s ł a w a  
M o n iu s z k i  u k a ż e  s i ę  n a  p o p o łu d n io w e m  p r z e d s t a w i e ­
n iu ,  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h ,  w  n ie d z ie l ę  d n i a  27 b . m , 
w  o p r a c o w a n iu  m u z y c z n e m  d y r .  B o le s ł a w a  W a l le k -  
W a le w s k ie g o ,  w  r e ż y s e r i i  S t .  R o m a n o w s k ie g o  w  w y ­
k o n a n i u  n a j le p s z y c h  s i l  z e s p o łu .

P O R A N E K  M U Z Y C Z N Y . P r o f .  d r .  J .  R e i s s  w y g ło s i  
p r e l e k c j ę  p . t . :  „ W ie d e ń  w  m u z y c e "  n a  d r u g im  p o ­
p u l a r n y m  p o r a n k u  m u z y c z n y m  w  „ U c ie s z e "  27 b . m .
0 g .  11.30 p r z e d p o l .  W  p r o g r a m ie  M o z a r t ,  S c h u b e r t ,  
J a n  S t r a u s s ,  J ó z e f  S t r a u s s ,  R y s z a r d  S t r a u s s  i L a n -  
n e r ,  p o n a d to  p r z e r ó b k i  s k r z y p c o w e  m u z y k i  w ie d e ń ­
s k i e j  K r e i s l e r a .  W y k o n a w c y  o r k i e s t r a  „ U c ie c h y "  b 
d r .  A d a m  H e r m a n .

„ W  P U S T Y N I  I  W  P U S Z C Z Y "  H .  S ie n k ie w ic z a  
d z iś  p o  r a z  d r u g i  o  4 p o p o l .  d l a  m ł o d o c ia n y c h  w i­
d z ó w  w  t e a t r z e  „ B a g a t e l a " .

R O B O T N IC Y  F A B R Y C Z N I  P O P I E R A J Ą  L O T N I ­
C T W O . J a k ą  p o p u la r n o ś c i ą  c ie s z y  s ię  d z iś ,  p o  w  s p a ­
n i a ł e m  z w y c ię s tw ie  Ż w irk i  i W i g u r y ,  lo tn ic tw o  p o l ­
s k ie ,  ś w ia d c z y  f a k t  z a ło ż e n ia  n o w e j p la c ó w k i L . O .

P .  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  
„ S o lv a y "  w  B o r k u  F a łę c k im .  W  d n iu  w c z o r a j s z y m  
n a  in a u g u r a e y j n e m  z e b r a n iu  p o  w y g ło s z e n iu  p r z e ­
m ó w ie n ia  p r z e z  p o r .  2 p . I. P a ie s iń s k i e g o ,  z g ło s i ło  
p r z y s t ą p i e n i e  d o  L . O . P .  P . k i l k u s e t  r o b o tn ik ó w . I c h  
p ię k n y  p r z y k ł a d  z n a jd z ie  n i e w ą tp l i w i e  n a ś la d o w n i -  
k ó w  w e  w s z y s tk ic h  o ś r o d k a c h  p r z e m y s ło w y c h  w  
K r a k o w ie .

S P R A W Y  R E G U L A C Y J N O  - B U D O W L A N E . P o d
p r z e w .  r .  m . D r o b n ia k a  i w  o b e c n o śc i w ic e p re z .  m , 
d r  D u c h a  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  s e k c j i  I .  R a d y  m ., 
n a  k tó r e m  u c h w a lo n o  s p r z e d a ż  g r u n t u  g m in n e g o  w  
d z . X I I  i X X I I  d l a  w y r ó w n a n ia  g r a n i c ,  o r a z  n a b y ­
c i e  s k r a w k a  g r u n t u  p o d  u l i c ę  w  d z . V I I I .  Z k o le i  
s e k c j a  r o z p a t r y w a ł a  s z e r e g  p la n ó w  r e g u l a e y jn o - b u -  
d o w la n y c h .  I  t a k :  u c h w a lo n o  p la n  r o z b u d o w y  g r u n t u  
w  d z . X X I I  u  w y lo tu  u l i c y  K a ł w a r y j s k i e j ,  w  z w ią ­
z k u  z p r z e z n a c z e n ie m  k o m p le k s u  g r u n tó w  p a ń s tw  n a  
c e le  O s ie d la  L e g io n o w e g o . D a le j  p r z y j ę t o  p l a n  z a b u ­
d o w a n ia  o b s z a r u  g r u n tó w  p r z y l e g ły c h  b e z p o ś r e d n io  
d o  u l i c y  J a d w i g i  z Ł a b z o w a  w  d z . X V I ,  o r a z  g r u n ­
tó w  p r z y  d r o d z e  w o js k o w e j w  d z . X V I I .  W k o ń c u  
s e k c j a  r o z p a t r y w a ł a  s p r a w ę  l i n i j  r e g u l a c y j n y c h  i b u ­
d o w la n y c h  u l i c y  P u ła s k ie g o  w  d z . X I .

N A  K O G O  P A D Ł ?  P o l i c j a  a r e s z t o w a ła  B e n j a m i n a  
S c h i f f e r a ,  l a t  22, r o b o tn i k a ,  k t ó r y  w ła m a ł  s ię  d o  p o ­
k o ju  w  D o m u  A k a d e m ic k im  p r z y  p l.  J a b ło n o w s k ic h
1 s k r a d ł  a k a d e m ik o w i  L u d w ik o w i  G rz y b o w s k ie m u  
g a r d e r o b ę  w a r to ś c i  k i l k u s e t  z ł .  W ła m y w a c z a  p r z y ­
c h w y c o n o  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u .  Z a  p o d o b n a  k r a d z i e ż  
a r e s z to w a n o  Z o f je  O ls z ę , l a t  18. k t ó r a  s k r a d ł a  g a r d e ­
r o b ę  m ę s k ą  z n ie z a m k n i ę te g o  m i e s z k a n i a  M a r j i  K o r n -  
h a u s e r .

A M A T O R  S A R D Y N E K . W  r ę c e  p o l i c j i  w p a d ł  G u t-  
m a n  P e l a o h a ,  l a t  27. h a n d l a r z ,  k t ó r y  M a r k u s o w i  
G r i in w a ld o w i ,  w ła ś c ic ie lo w i  s k le p u  p r z y  u l .  B r a ­
c k i e j ,  s k r a d ł  w ię k s z ą  i lo ś ć  s a r d y n e k  w a r to ś c i  p r z e s z ło  
600 z l.
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Go Zakopane gotuje na zimy?
Niskie ceny i tanie przejazdy. — Bogaty program imprez.

Zakopane, w  listopadzie.
Zimowy sezon pod Tatrami zapowiada się 

Togo roku — mimo kryzysu — w całej pełni, po­
myślnie. Nie ulega wątpliwości, że nasza zimo­
wa stolica cieszyć się będzie w najbliższej zimie 
daleko większą wziętośclą, niż w poprzednich 
latach. Składa się na to szereg przyczyn, z któ­
rych najważniejszemi są: poprawa stosunków ko­
m unikacyjnych, wyjątkowo tanie ceny w uzdro­
wisku, oraz bogaty program atrakcyjnych imprez.

Wprawdzie czas przejazdu koleją do Zakopa­
nego nie uległ poważniejszej zmianie na lepsze, 
utworzone jednak zostały rozliczne m ożliwości 
tanich podróży. W wysokim stopniu zachęcają 
one do częstych przejazdów. Dzięki różnym zniż­
kom, nastąpiło wydatne

potanienie cen przejazdu
tak, że nawet w obecnych ciężkich czasach, sze­
roki ogół będzie mógł pozwolić sobie na częstsze 
odwiedziny naszej zimowej stolicy.

Na czele udogodnień kolejowych wymienić na­
leży bilet „1.000-kilometrowy“, o którym obszer­
nie już pisaliśmy i piszemy poniżej. Na krótkich 
■przestrzeniach bilet ten daje zniżkę bardzo po­
ważną. Tak np. z Krakowa do Zakopanego 
t . z powrotem — będzie można odbyć podróż 
w granicach 10 zł. Bilet ten dostępny dla wszyst­
kich zrzeszonych narciarzy i turystów, a zatem 
dla licznych już kół społeczeństwa — stanowi 
naprawdę wartościowe udogodnienie.

Ponadto ogółowi turystycznemu stoją do dys­
pozycji dotychczasowe zniżki narciarskie, czy 
też turystyczne, a wreszcie szerokie sfery ko­
rzystać mogą bez ograniczeń — w okresie dni 
świątecznych i niedziel — z tanich biletów w y­
cieczkowych, według taryfy podmiejskiej.

Dodać warto, że w przygotowaniu są pociągi 
popularne do naszej zimowej stolicy, oraz — 
podobnie jak w uprzednich zimach — pociąg 
wycieczkowy. Wszystkie te możliwości komuni­
kacyjne, decydującą rolę odgrywające w czasie 
obecnego zubożenia, wpłyną niewątpliwie na to, 
że ruch do Zakopanego będzie tego roku więk­
szy, niż po inne lata. Będzie to ruch stale oży­
wiający sezon zimowy pod Tatrami.

Zakopane od kilku lat już rozumnie stosuje

politykę niskich cen
w  uzdrowisku. Niemniej ważne jest i to, że wia­
domość o niskich cenach w Zakopanem jest 
szeroko rozpowszechnioną. Szeroki ogół wie dzi­
siaj, iż przyjechawszy do Zakopanego, nie narazi 
się na nadmierne wydatki. Zakopane przytem, 
które w ostatnich latach rozbudowało się bardzo 
silnie, ma olbrzymie m ożliwości kwaterunkowe. 
Pomieszczenie w naszej zimowej stolicy kilku­
dziesięciu tysięcy turystów nie natrafia już od- 
dawna na żadne przeszkody.

Tanie możliwości komunikacyjne i  szerokiemu 
ogółowi dostępne warunki pobytu, to istotnie 
najbardziej współczesne metody zapewnienia do­
brego sezonu. Zagranicą dawno już doszły mia­
rodajne sfery do przekonania, że tu właśnie leży 
główny punkt zagadnienia. Warto w tym wzglę­
dzie przytoczyć opinję niedawno odbytego wal­
nego zgromadzenia Niemieckiego Związku Nar­
ciarskiego, który, jak u nas np. P. Z. N., żywo 
zajmuje się turystyką i krzewieniem zimowych 
sezonów. Związek ten powziął rezolucję mówią­
cą, że w dzisiejszych czasach kryzysu — nie- 
tylko budowa wielkich skoczni i staranie się
0 atrakcyjne imprezy wyłącznie zadecyduje o po­
wodzeniu sezonu w danej miejscowości — lecz 
przedewszyskiem rozstrzygającą rolę odegrają 
dobre komunikacje 1 tanie warunki pobytu.

Nie pozostawiło także Zakopane na uboczu 
Imprez, które, jak zawsze, w wysokim stopniu 
pżywiają jego sezon zimowy. Szczególnie

okres świąt Bożego Narodzenia
obfitować będzie w najprzeróżniejsze atrakcje.
Rozłożone są one wprawdzie na cały sezon __
najważniejsze z nich jednak przypadają właśnie 
na okres świąteczny. Wtedy też niewątpliwie 
zaroi się Zakopane tysiącami przybyszów, żą­
dnych odpoczynku i rozrywki.

S e z o n  i m p r e z  r o z p o c z y n a  s i ę  w  Z a k o p a n e m  
jujż 18 grudnia, k ie d y  n a s t ą p i  otwarcie toru wy­
ścigowego, łyżwiarskego, hokejowego i bobsle­
jowego. O d b ę d ą  s i ę  t e ż  w  t y m  c z a s i e  wyścigi 
skijoringowe, k t ó r e  ze w z g lę d u  n a  p o d k r e ś l a n i e  
czynnika ludowego, s ą  a t r a k c j ą  z u p e ł n i e  n i e p o ­
w s z e d n i ą .  —  T r a d y c y j n y  k o n k u r s  s k o k ó w  n a  
K r o k w i ,  m i ę d z y n a r o d o w y  t u r n i e j  h o k e j o w y ,  o r a z  
n a r c i a r s k i  b i e g  s z t a f e t o w y  5 x 1 0  k m .  o  m i s t r z o ­
s t w o  P o l s k i ,  t o  główne punkty j u ż  ś c i ś l e  ś w i ą ­
t e c z n e g o  p r o g r a m u .  D u ż ą  rolę propagandową 
s p e ł n i  t a k ż e  w  c z a s i e  ś w i ą t  o r g a n i z o w a n y  c e n ­
t r a l n y  n a r c i a r s k i  o b ó z  d l a  i n s t u k t o r ó w ,  s ę d z i ó w
1 t r e n e r ó w  P .  Z . N . U c z e s tn i c y  t e g o  o b o z u  k o ­
r z y s t a ć  b ę d ą  z wyjątkowo wysokich zniżek ko­
lejow ych, c o  u m o ż l iw i  p r z y b y c i e  d o  Z a k o p a n e ­
g o  o s ó b  z n a j d a l s z y c h  z a k ą t k ó w  P o l s k i .  C a ł y  s z e ­
r e g  lu d z i ,  k t ó r z y  b o d a j  n ig d y  j e s z c z e  w  Z a k o p a ­
n e m  n i e  p r z e b y w a l i ,  z j e d z i e  d o  n a s z e j  z i m o w e j  
s t o l i c y  i p o  p o w r o c i e  d o  d o m u  b ę d z i e  m ó g ł  pro­
pagować urok zimy tatrzańskiej.

Z końcem grudnia rozpoczynają sie w Zako­
panem ogólno-polskie zawody konne pod protek­
toratem P. Prezydenta Rzeczypospnliej. Zawody 
ie mają już oddawna swą ustaloną sławę. W tym 
goku jednak przybywa im  nowa atrakcja. Jak

wiadomo, zawody' zakopiańskie uzyskały ostatnio 
prawo urządzenia totalizatora, który napewuo 
jeszcze więcej podnieci i tak już znaczne zain­
teresowanie imprezami konnemi na śniegu.

Z początkiem stycznia odbędą się w Zakopa­
nem jubileusze dwóch krakowskich towarzystw  
narciarskich, a mianowicie sekcji narciarskiej

go roku będą miały szczególną atrakcję. W ich 
ramach bowiem odbędzie się specjalnie punkto­
wany mecz czterech narodów słowiańskich, a to: 
Polski, Czechosłowacji, Jugosławji i Bułgarji. — 
W tydzień po zakończeniu tych atrakcyjnych za­
wodów przychodzi kolej na autom obilową jazdę  
zim ową Kraków—Zakopane, oraz sam ochodow y

Zakopane w śnieżnej szacie.

A. Z. S-u krakowskiego, oraz Tatrzańskiego To­
warzystwa Narciarzy, które należą do najstar­
szych polskich towarzystw narciarskich. Zgroma­
dzą one napewno mnóstwo dawnych członków 
tych organizacyj.

Z początkiem lutego należy spodziewać się 
w  Zakopanem szczególnie wielkiego zjazdu  
w związku z igrzyskami zimowemi Makkabi, 
t. zw. „M akkabjadą“. Organizatorzy tej imprezy, 
klórym udało się zapewnić start kilkunastu  
państw, dokładają starań, aby igrzyska te wypa­
dły jak najbardziej okazale. W związku z tą im­
prezą odbędą się liczne wycieczki do Zakopanego, 
które według przypuszczalnych obliczeń, dać mo­
gą kilkanaście tysięcy przybyszów.

Kulminacyjnym punktem
zimowego sezonu w Zakopanem będzie połow a  
lutego. Na okres ten zapowiedziane są m iędzyna­
rodowe narciarskie m istrzostwa Polski, lnóre le-

w yśclg torowy. Imprezy te, jak wiadomo, cieszą 
się w naszej podtatrzańskiej stolicy wyjątkową 
popularnością.

Program imprez sportowych w  Zakopanem 
scharakteryzowaliśmy jedynie najogólniej. Poza 
wymienionemi odbędzie się szereg pierwszorzę­
dnych zaw odów , konkursy, biegi zjazdow e, poka­
zy łyżw iarskie i t. p. Jak więc widać — mimo 
kryzysowego roku — nie brak będzie w Zakopa­
nem wielkich atrakcyj.

Dodajmy do tego, że poza programem imprez, 
Zakopane przyciągać będzie przecież p rzed e­
wszystkiem  zw olenników  Tatr i miłośników wy­
cieczek narciarskich. Niezależnie od wszelkich 
atrakcyj, chcą oni przedewszystkiem zwiedzać 
niezrównane pod względem  piękności tereny ta­
trzańskie. Śmiało więc twierdzić możemy, że na j­
bliższy sezon zim ow y nie zaw iedzie oczekiwań, 
co jest zresztą regułą ostatnich zim  zakopiań­
skich.

Tanie narciarskie biletu 1000 km.
dostępne dla wszystkich zrzeszonych narciarzy i turystów .

Tylko z nartami — na t. z. szlakach narciarskich.
Z  d n ie m  1 g r u d n i a  b . r .  w c h o d z ą  w  ż y c ie  —  k i l ­

k a k r o t n i e  p r z e z  n a s  o m a w ia n e  — n a r c i a r s k i e  b i l e t y  
1 0 0 0 -k ilo m e tro w e . B ę d ą  to  k s ią ż e c z k i ,  n a  w z ó r  b i ­
le tó w  o k r ę g o w y c h ,  w a ż n e  w  o k r e s i e  s e z o n u  n a r c i a r ­
s k ie g o ,  t .  j .  o d  1 g r u d n i a  d o  30 k w ie t n i a .  U p o w a ż ­
n i a j ą  o n e  do  p r z e j e c h a n i a  w  k i l k u  o d d z i e ln y c h  p o ­
d r ó ż a c h  p r z e s t r z e n i  1000 k m .,  z a  c e n ę  30 z ł .  — w  k l a ­
s i e  t r z e c i e j ,  w z g lę d n ie  z a  z ł .  45 — w  k l a s i e  d r u g i e j .

O b e c n ie  w y d a n e  z o s ta ły  o s ta t e c z n e  p o s ta n o w ie n ia  
w  t e j  s p r a w ie ,  k tó r e m i  d z i e l im y  s ię  z  n a s z y m i  C z y ­
t e l n i k a m i :

B i l e t y  t e  n a b y w a ć  b ę d ą  m o g i i  z a ró w n o  c z ło n k o w ie  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  N a r c i a r s k i e g o  j a k  Z w ią z k u  P o l -  
s k lc h  T o w a r z y s tw  T u r y s ty c z n y c h ,  n a  p o d s ta w ie  
l e g i t y m a c y j  t y c h  z w ią z k ó w , z a o p a t r z o n y c h  w  n a ­
le p k i  w a ż n o ś c i  n a  d a n y  s e z o n . P o s i a d a c z  t a k i e g o  b i ­
l e tu ,  k o r z y s t a  z n ie g o  w  k i l k u ,  w z g lę d n ie  k i l k u ­
n a s t u  p r z e j a z d a c h ,  p r z y c z e m  p o s z c z e g ó ln y  p r z e j a z d  
n ie  m o ż e  b y ć  k r ó t s z y  n iż  30 k m . I lo ś ć  p r z e j e c h a n y c h  
k i lo m e t r ó w  o d n o to w a n a  b ę d z ie  p r z e z  k a s ę  s t a c y j n ą ,  
w  k s ią ż e c z c e  b i l e to w e j .

P r z e j a z d y  z a  b i l e te m  1 0 0 0 -k ilo m e tro w y m  m o ż liw e  
b ę d ą  j e d y n ie  n a  t .  z w . „ s z l a k a c h  n a r c i a r s k i c h " ,  p o ­
m ię d z y  s t a c j a m i  „ w y ja z d o w e m i"  z j e d n e j  —  a  „ d o -  
c e lo w e m i‘< z d r u g i e j  s t r o n y .

S t a c j e  w y ja z d o w e  s ą  n a s t ę p u j ą c e :

B ę d z in ,  B ę d z in  M ia s to ,  B ia ł a  L ip n ik ,  B i a ł a  P o d ­
la s k a ,  B ie ls k o ,  B o r y s ła w ,  B r z e z in y  Ś lą s k ie ,  C h e b z ie ,  
C h o rz o w , C h rz a n ó w , C h y r ó w , C ie s z y n , C z ę s to c h o w a , 
G d a ń s k ,  G o lo n ó g , D ą b r o w a  G ó r n ic z a ,  D r o h o b y c z ,  
D z ie d z ic e ,  G ry b ó w , H a jd u k i ,  I w o n ic z ,  J a s ł o ,  K a tu s z ,  
K a to w ic e ,  K a to w ic e  L ig o ta ,  K a z im ie r z ,  K ie l c e ,  K n u ­
r ó w ,  K o ło m y ja ,  K r a k ó w , K r a k ó w  B o n a r k a ,  K r a k ó w  
P la s z ó w , K r a k ó w  P o d g ó r z e ,  K r o s n o ,  K r ó le w s k a  H u ­
t a ,  K r y n ic a ,  K r z e m ie n ie c ,  L im a n o w a ,  L u b l in ,  L w ó w , 
Ł a z y ,  Ł ó d ź  F a b r y c z n a ,  Ł ó d ź  K a l i s k a ,  M a c z k i ,  M i­
k o łó w , M y s ło w ic e , N o w y  S ą c z , N o w y  S ą c z  M ia s to ,  
N o w y  T a r g ,  N o w y  Z a g ó r z ,  O rz e s z e , O św ię c im , P o ­
z n a ń ,  P r z e m y ś l ,  P s z c z y n a ,  B u d a  Ś lą s k a ,  R y b n ik ,  
R y b n ik  P a r u s z o w ie c ,  S a m b o r ,  S a n o k ,  S i a n k i ,  S ie ­
m ia n o w ic e  Ś lą s k ie ,  S k a w in a ,  S k o le ,  S o s n o w ie c ,  S t a ­
n is ła w ó w , S t a r y  S a m b o r ,  S t a r y  S ą c z ,  S t r y j .  S z a r l e j ,  
S t r z e m ie s z y c e  R a d o m s k ie  i W a r s z a w s k ie ,  S z c z a k o w a , 
S z o p ie n ic e ,  Ś w ię to c h ło w ic e ,  T a n n o w k ie  G ó ry ,  T a r ­
n ó w , T r u s k a w ie c  Z d r ó j ,  T r z e b in ia ,  W a d o w ic e ,  W a r ­
s z a w a ,  W i ln o ,  W is ła ,  W o d z is ła w , Z a k o p a n e ,  Z a w i e r ­
c ie ,  Z ą b k o w ic e ,  Ż e g e s tó w  Z d r ó j ,  Ż y w ie c .

S t a c j e  d o c e lo w e  s ą  n a s t ę p u ją c e :

A n d r y c h ó w , B ia ł a  L ip n ik ,  B ie ls k o ,  B o b o w a , B o r y ­
s ła w ,  B ro s z n ió w , B y s t r a ,  C h y ró w , C ie s z y n , C z a r n y  
D u n a je c ,  D e la ty n ,  D o r a ,  G ro d z ie c  n a  Ś lą s k u ,  G r y ­
b ó w , H u c is k o ,  I w o n ic z ,  J a m n a ,  J a r e m c z e ,  J a w o r z e -

J a s i e n i c a ,  J e l e ś n i a ,  J o r d a n ó w ,  K a l w a r  j a  Z e b r z y d o w ­
s k a ,  K ę ty ,  K o m a ń c z a ,  K o z y , K r a k ó w ,  K r z e s z o w ic e ,  
K r y n i c a ,  L a c h o w ic e  k o ło  Ż y w c a , L im a n o w a ,  L w ó w , 
Ł a w o c z n e ,  Ł o d y g o w ic e ,  Ł o jo w a ,  Ł u p k ó w , M a k ó w , 
M ik u l i c z y n ,  M ik u s z o w io e ,  M iló w k a ,  M u c h a r z ,  M u ­
s z y n ą ,  N a d w o r n a ,  N a łę c z ó w , N o w y  S ą c z ,  N o w y  T a r g ,  
O si e ,e c ,  P iw n ic z n a ,  P o d le ś n ió w ,  P o l a n a ,  P o r o n in ,  
P r z e m y ś l ,  P t a s z k o w a ,  P u ł a w y ,  B a b k a ,  R a d z ie c h o w y ,  
W i e p r z ,  B a y c z a ,  R y t r o ,  S i a n k i ,  S k o le ,  S ła w s k o ,  
S ło b o d a  R u n g u r s k a ,  S k a w c e , S o k o l ik i  G ó r s k i e ,  S ó l ,  
S t a r y  S ą o z , S t r ó ż e ,  S u a ł ia ,  S y n o w ó d z k o  W y ż n e ,  T a ­
ta r ó w ,  T u c h la ,  T r u s k a w ie c  Z d r ó j ,  U s t r o ń ,  U s t r z y k i ,  
W a p ie n ic a ,  W ę g ie r s k a  G ó r k a ,  W i lk o w ic e ,  W i ln o ,  
W i s ł a ,  W o r o c h t a ,  W o r o n i e n k a ,  Z a k o p a n e ,  Z w a r d o ń ,  
Ż e g ie s tó w  Z d r ó j  i Ż y w ie c .

P r z y  p r z e j a z d a c h  z a  b i l e t e m  1000 k m . o b o w ią z u je  
w a r u n e k  w y k a z a n i a  s ię  p r z e w o ż o n e m i r ó w n o c z e ś n ie  
n a r t a m i  i to  b ą d ź  w  s a m y m  w a g o n ie ,  b ą d ź  te ż  z a -  
p o m o c ą  k w i tu  b a g a ż o w e g o .

B i l e t y  1 0 0 0 -k ilo m e tro w e  w a ż n e  s ą  z a s a d n ic z o  n a  
p o c i ą g i  o s o b o w e . W  r a z i e  p r z e j ś c i a  d o  p o c i ą g u  p o ­
s p ie s z n e g o ,  lu b  do  k l a s y  w y ż s z e j ,  p o d r ó ż n y  d o p ła c a  
r ó ż n ic ę ,  p r z y  z a s to s o w a n iu  z n i ż k i  33 1/3% — je d n a k ż e  
ty l k o  w  k a s i e  k o le jo w e j .

P o c z ą w s z y  o d  1 g r u d n i a ,  b i l e t y  t e  n a b y ć  b ę d z ie  
m o ż n a  w  k a s a c h  k o le jo w y c h ,  o r a z  b i u r a c h  p o d r ó ż y .
N a le ż y  d o d a ć ,  że  b i l e t y  te  n i e  b ę d ą  m u s i a ł y  in le ć  
f o t o g r a f j l  w ła ś c i c i e l a  ( t a k  j a k  to  j e s t  w y m a g a n e  
w  b i l e t a c h  o k r ę g o w y c h ) ,  o b o w ią z u je  j e d n a k ż e  w y ­
p e ł n i e n i e  p r z y  z a k u p u  ie  t .  z w . „ a r k u s z a  z a m ó w ie ­
n i a " .

Jak działa Towarzystwo 
krzewienia narciarstwa?
Żywiołowy rozw ój narerastwa w  Polsce jest 

dzisiaj faktem znanym i uznanym. Ogólną ilość 
adeptów sztuki narciarskiej ocenia się na conaj- 
niniej 120.000 osób. Kluby mnożą się coraz licz­
niej, mimo to jednak liczebność klubów nie o d ­
powiada dalej liczebności całej arm ji narciar­
skiej. Fakt tworzenia się nowych klubów nie  
zawsze jest jednak zjawiskiem  pom yślnym , gdyż 
w len sposób powstają organizacje o dość nieraz 
słabych i kruchych podstawach i niewielkim za­
sięgu działania.

Narciarstwo, a głównie turystyka narciarska  
potrzebuje opieki jakiegoś centralnego stowa­
rzyszenia. które nie byłoby lityłko klubem  bro­
niącym  w łasnych interesów . Zagranica zrozumia­
ła tę prawdę już dawno i zanim  powstały orga­
nizacje o charakterze sportow o-narciarskim , 
istniały już stow arzyszen ia o  charakterze społecz­
nym , zmierzające do propagandy turystyk i nar­
ciarskiej i opiekujące się ruchem turystycznym. 
Tak powstały w  Skandynaw ji niezwykle potężne  
zw iązki, skupiające dziesiątki tysięcy cztoitkow, 
których celem jest podtrzym yw anie i op iekow a­
nie się turystyką narciarską, budowa i utrzymy­
wanie schronisk oraz tworzenie w arunków  dla 
rozw oju narciarstwa.

Za Wzorem Skandynawji oraz Niemiec, gdzie 
powstały związki t. zw. „Fórderer poszła i Pol­
ska, tworząc w r. ub. w Krakowie T ow arzystw o  
Krzewienia Narciarstwa. Towarzystwo to wykazało 
odrazu swoją żyw otność i siłę, organizując z koń­
cem lutego b. r. rald kolejow o-narciarsk i, którym 
przebiegał cały łańcuch Karpat od W orochty aż 
po Wisłę. Raid ten zdobył sobie olbrzymi sukces 
i rozgłos dzięk i znakom itej organizacji i ̂  stwo­
rzył wzór nieznany przedtem zupełnie niety lk o  
u nas, a le i  za granicą.

Po tym pierwszym niezwykle szczęśliwym kro­
ku, Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa zabrało 
się do rozbudow apia sw ojej dzia ła lności. W se­
zonie 1932/33 przewiduje Towarzystwo Krzewie­
nia Narciarstwa urządzenie dw óch raidów  k o le ­
jow ych o  odm iennych trasach, z których jeden 
wyruszy z Krakowa dnia 2 lutego, a drugi dnia 
21 lutego 1933. Pierwszy z tych raidów przezna­
czony będzie w części dla turystów -cudzoziem ców , 
którzy objawiają żywe zainteresowanie tą  nową 
w Polsce odkrytą form ą turystyki. Już dzisiaj za­
powiedziano liczne zgłoszenia n iem ieck ie, czesk ie  
i angielskie.

Oba raidy Towarzystwa Krzewienia N arciar­
stwa będą propagowane osobnym prospektem, 
wydanym niezwykle bogato, który poza obszer­
nym  tekstem  polskim , zawierać będzie streszcze­
nie w  językach: francuskim , angielskim  i n iem ie­
ckim . Uczestnicy zeszłorocznego rałdu otrzymają 
ponadto pięknie wydany pamiętnik.

Poza raidami przewiduje Towarzystwo Krzewie­
nia Narciarstwa w  przyszłym sezonie szeroką 
akcję propagandow ą werbowania członków. W 
tym celu T. K. N. obn iżyło  sw oją  składkę na 
zł. 8.—  rocznie, chcąc umożliwić należenie <$> 
tej organizacji szerszym warstwom ludności.,, r*- 
Wzamian za tę opłatę chce T. K. N., prócz nor­
malnych przywilejów członków P. Z. N. dawać 
swoje wydawnictwa (w tym roku pojawi się spis 
schronisk narciarskich i  stacyj turystycznych w  
całej Polsce) i zniżki w  organizowanych przez 
siebie stacjach turystycznych, gajówkach i leśni­
czówkach oraz planuje urządzanie tanich, popu­
larnych kursów  narciarskich, głównie dla mło­
dzieży i dzieci na wzór zagranicy.

Ten piękny plan pracy Towarzystwa Krzewie­
nia Narciarstwa, które już w  swoich zaczątkach 
okazało tak ogromną aktywność, zyska napewno 
tej organizacji dalsze rzesze członków . Towa­
rzystwo Krzewienia Narciarstwa służy przede­
wszystkiem i w yłączn ie turystyce narciarskiej, 
eliminując momenty spotrowe. Z tego też wzglę­
du T. K. N. przejmuje w swoje ręce w roku bie­
żącym obsługę m eteorologiczną i zamierza wy­
dawać sta ły  kom unikat śn ieżny, który będzie od- 
dawał ogromne usługi narciarzom.

T. K. N. zdaje sobie sprawę, że turystyka n ar­
ciarska potrzebuje jak najtroskliwszej opieki i 
że w niej leży źródło radości i  em ocji, zdrowia  
i  energji dla ogrom nych w arstw , a nie tylko dla 
wybranych. W ten sposób działalność T. K. N‘u 
obliczona jest na daleką m etę i ma przed sobą 
olbrzymią przyszłość.

0 co pytało slJi nasi Czytelnicy?
Z n iżk i n a rc ia r s k ie  I c z ło n k o s tw o  PZN .

W o b e c  l i c z n y c h  z a p y t a ń ,  d o ty c z ą c y c h  p r z e w a ż n i e  
z n l z e k  k o le jo w y c h  w  s e z o n ie  z im o w y m , o r a z  w a -  
r u n k o w  p r z y j ę c i a  n a  c z ło n k a  P. Z. N . o d p o w ia d a m y  
łą c z n i  e :

I n d y w i d u a l n e  z n i ż k i  k o le jo w e  w  s e z o n i e  z im o w y m , 
u z y s k a ć  m o ż n a  n a  p o d s t a w i e  l e g i t y m a c j i  P .  Z .* N . 
z a o p a t r z o n e j  w  n a l e p k ę  w a ż n o ś c i  n a  d a n y  s e z o n . 
Z n n z k a  t a  w y n o s i  33 i  1/3% , w a ż n a  j e s t  o d  1 g r u d n i a  
d o  30 k w i e t n i a ,  j e d y n i e  n a  „ s z l a k a c h  n a r c i a r s k i c h " .  
P o n a d to  t a  s a m a  l e g i t y m a c j a ,  j a k o t e ż  l e g i t y m a c j a  
c z ło n k a  Z w ią z k u  P o l s k i c h  T o w a r z y s tw  T u r y s t y c z ­
n y c h ,  u p o w a ż n i a  d o  z n i ż e k  w  t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i ,  
m a t a k  z w a n y c h  „ s z l a k a c h  t u r y s t y c z n y c h * 1 w  c i ą g u  
c a ł e g o  r o k u .  S p is  s z la k ó w  p o d a l i ś m y  w  p o p r z e d n i m

H o b y ^ byĆ  'o s t t y m a c j ę  P .  Z . N „  n a l e ż y  b y ć  e /Jo n -  
K ie m  j e d n e g o  z t o w a r z y s t w  z r z e s z o n y c h  w  P m s k im  
Z w ią z k u  N a r c i a r s k i m .  S p i s  t y c h  t o w a r z y s t w ,  w ra z  
z  i c h  a d r e s a m i ,  z a w i e r a  ś w ie ż o  w y d a n y  k a l e n d a r z  
I n f o r m a c y j n y  P .  Z . N „  w  k t ó r y m  p o d a n e  s ą  ta k ż e  
d o k ł a d n i e  w a r u n k i  n a  j a k i c h  T o w a r z y s tw o  m o ż e  zo- 
s t a c  c z ło n k ie m  Z w ią z k u  N a r c i a r s k i e g o .

K a d z n n y  w ic e  z a p i s a ć  s i e  d o  n a j b l i ż s z e g o  to w a r z y .  

n ip™ *!n * aF- S ° ’ a  w  d a n e j  m ie js c o w o ś c i
T i s l ć  o r g a n i z a c j i  n a r c i a r s k i e j  -  m o ż n a  za -
c i a r s t w .  uf- f ka T o w a r z y s t w a  K r z e w ie n i a  N a r -  
daT e  w U v  o b e j m u -ie  c a ł y  o b s z a r  k r a j u  i k tó r e
(a L  7  u p r a w n i e n i a  c z ło n k ó w  P .  Z. N . 
( A d r e s .  K r a k ó w ,  u l .  S t u d e n c k a  27, I .  p .) .

C e n tra ln y  o b ó z n a rc ia r s k i w  Zakopanem
d o  Z a k ó i n a r , o » ^ ^ ^ T '  k o le jo w e  n a  p r z e j a z d
w  B a s i t  i  u *  P ° w ro ( ’e m  — n a  o b ó z  n a r c i a r s k i  
80 p r o c e n i  * Na r o d z e n i a  — w y n o s i ć  b ę d ą  
j e d y n i e  n iw y  w  Z m  , ! y o b  k o r z y s t a ć  b ę d ą  m o g l i  
w ła d z a m i  W  V l f f t  w y k a z u j ą c y  s ię  p r z e d
s ó b  n / v s l - n „ i -  , f r  ą  u c z e s t n i c t w a .  D o k ła d n y  sp ó -  
k a ż d e m u  z m z k i ,  P o d a n y  b ę d z ie  d o  w ia d o m o ś c i
M y T u d ń p b ć  ° W1 P r z y j ę t e m u  n a  o b ó z . I n f o r ,  
27, £  f i .  P> Z - K r a k ó w ,  S t u d e n c k *



f.

S p r z e d a ż
F I S H A R M O N J A  n a d a j ą ­
c a  s ic  d o  k a ip l ic y  5 -c io  
'lo s o w a  z  p e d a ł e m  g r a j ą ­

c y m , 16 r e g i s t r ó w  o k a z y j ­
n ie  d o  s p r z e d a n i a  w  c e ­
n i e  1,200 z ł .  Z g ł o s z e n ia  
p o d  „ N a d z w y c z a j n a  o k a ­
z j a "  d o  I K C .  K a to w ic e ,  
M a r j a c k a  1.________  1811 K t

D Y N A M A  m o t o r y  l l o  
T»J-t, 1 , 5, 10, k o n i ,  t a n i o  
s p r z e d a  F e r r o m o t o r ,  K r a ­
k ó w , B i s k u p i a  9. 8955k

J U Z  n a j o d p o w i e d n i e j s z y  
c z a s !  K a l e s o n y  s y s t e m u  
P r o f .  D r a  J a e g e r a  6.80, 
k o s z u le  6.30 t y l k o  w p r o s t  
■we f a b r y e e  b i e l i z n y  — 
„ P a w " ,  K r a k ó w ,  F lo r j a ą , , .  
s k a  4. Ż ą d a j c i e  c e n n i k i  
_____________________  8961k

K I L I M Y  n a d  ł ó ż k a ,  a r ­
ty s ty c z n e  w z ^ r y  — 22 z ł. 
1 k i l o g r a m .  O k a z j a  ś w i ą ­
te c z n a .  .K ra k ó w , F i l i p a  
11, m i e a t k a n i e  6 . 9915g

O K A Z J A !  Z a r a z  s p r z e d a m  
c z a r n y  p ł a s z c z  z  f u t r e m ,  
ó r a z  s u k n ie  n a  s z c z u p ł ą  
o aó b ę . K r a k ó w ,  B a t o r e g o  
20, f r o n t ,  m .  4. 8956

S A M O C H Ó D  l i m u z y n a ,  w  
d o b r y m  s t a n i e ,  t a n i o  d o  
S p r z e d a n ia .  O f e r t y :  I K C . ,  
K a to w ic e ,  M a r j a c k a  1, — 
p o d  „ L i m u z y n a " .  1812K t

95 G R . j a ś k i ,  p o s z e w k i  2.80, 
k o p e r t y  s t r o j n e  9.80 — p o ­
le c a  F a b r y k a  b i e l i z n y  — 
„ P * w “ , K r a k ó w ,  F l o r i a ń ­
s k a  4. Ż ą d a j c i e  c e n n i k a !  
________________________  8960k

O R Z E C H Y  w ło s k ie  ido - 
ty c h  11.5(1, łu s z c z o n e  25.—. 
M ió d  k u r a c y j n y  j a s n y  
15.— p le o io k i l .  o p a k o w a n i e  
f r a n k o  z a l i c z k ą  O w o c a r ­
n i a ,  Z a le s z c z y k i ,  J o t k a .

9459g

S P R Z E D A M  s k l e p  m a s a r ­
s k i  z u r z ą d z e n ie m .  W i a ­
d o m o ś ć : K r a k ó w ,  M a z o ­
w ie c k a  112. 9752g

A B A Ż U R Y  a r t y s t y c z n e ,  
n o w o c z e s n e .  S z k ie l e t y .  
W y t w ó r n i a  „ F o x “  K r a ­
k ó w , S ł a w k o w s k a  30. —

8S23k

K I L I M Y ! ! !  30 z ł .  1 m »  -
P i e r w s z o r z ę d n y  g a t u n e k !  
K t a k ó w ,  „ O s t o j a "  D u n a ­
j e w s k ie g o  3. 2867k

O B R A Z Y  k r a j o z n a w c z e ,
p a t r i o t y c z n e ,  p o r t r e t y  P r e ­
z y d e n t a ,  b i u s t y  M a r s z a ł ­
k a ,  g o d ł a  p a ń s tw o w e ,  d ł a  
u r z ę d ó w ,  s z k ó ł  e to .  — 
Z i e m b i c k i ,  K r a k ó w ,  P l a c  
M a r j a c k i  2. C e n n ik i  w y ­
s y ł a .  8471k

M A S Z Y N Y  d o  p i s a n i a  
o k a z y j n e .  W ie lk i  w y b ó r ,  
c e n y  n a j n i ż s z e .  — L o w e n -  
e t e i n ,  K r a k ó w ,  Z w ie r z y ­
n i e c k a  8. . 8601k

M A S Z Y N Y  d o  p i s a n i a  
o k a z y jn e ,  w s z y s t k i e  s y ­
s t e m y ,  r e w e l a c y j n i e  t a ­
n io .  L o w e n s te in ,  K r a k ó w , 
Z w ie r z y n ie c k a  8. 8600k

K O S Z E  n a  p a p i e r y ,  w s z e l ­
k i e  p r z y b o r y  b iu r o w e ,  
g a r n i t u r y  n a  b i u r a  d r e w ­
n i a n e ,  m a r m u r o w e ,  b r o n -  
z o w e , s z k l a n n e  — Z ie m ­
b i c k i ,  K r a k ó w ,  P l a o  M a ­
r j a c k i  2, 8472k

M E B L E  d o b r e j  j a k o ś c i  — 
s p r z e d a j e  d o  50% n iż e j  
c e n  w ła s n y c h  z n a n a  f i r m a  
A n i s f e l d ,  K r a k ó w ,  P la o  
D o m in i k a ń s k i  4. 8672k

D Y W A N  w s c h o d n i  d u ż y ,  
p ie r w s z o r z ę d n y ,  j a d a l n i ę  
s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  D u n a -

9277g

dfmE.»„?p0ŻywCI7 RP ” e- ,  ®  t a m o  z p o w o d u  w y -  
. , z & , K r a k ó w ,  K o ł ł ą t a j a  

o c h l a n g .  g ^ S g

H t o ,  P r z e p i s o w e ,  k o m -
n  o A  k a Y a l e i 'y t s k i e '  t a -  
t . ł i f  s p r ,“ d ? m - K r a k ó w ,  
t e l e f o n  106-43. 9896g

J A D A L N I E ,  s a lo n i k  w ie -  
a e n s k i e ,  p r a w i e  n o w e , o k a -  
z y j n i e  s p r z e d a m .  Z  g r z e e z -  
n o b c i :  K r a k ó w ,  t e l .  106-52 

9897g
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O B R A Z Y  m a l a r z y  p o l ­
s k i c h  o r y g i n a ł y  s p r z e d a j e  
o k a z y j n i e  Z i e m b ic k i ,  -  
K r a k ó w ,  P l a o  M a r j a c k i  2.

8478k

^ ^  “ r z ą d z o n y  
ż a .k ła a  f o t o g r a f i c z n y  w  
m i e ś c i e  p o w ia to w e m  n a ­
t y c h m i a s t  d o  s p r z e d a n i a .  
G im n a z ju m ,  g a r n i z o n  w o j ­
s k o w y  w  m i e j s c u .  ’ P o ­
t r z e b n y  k a p i t a ł  1.500 z t , — 
Z g ł o s z e n ia :  F o t o g r a f  B i r n -  
b a u m ,  R o z w a d ó w . 9880g

A M A T O R Z Y  h o d o w l i  k r ó ­
l i k ó w  f u t e r k o w y c h ,  o r a z  
c z e s a n k o w y c h  —  o b e c n ie  
p o r a  z a k u p u  s z y n s z y l i  i  
ą n g o r o w .  D p s t a r c z a  H o ­
d o w la  J ó z e f a  P r i c k a ,  P i ń ­
c z ó w . 9873g

J A D A L N I Ę ,  — s y p i a l n i ę  
p i ę k n ą  i p o je d y n c z e  s y ­
p i a l n i e ,  o s o b n e  b i e l i ż n i a r -  
k i  i  ł ó ż k a  — s p r z e d a  s t o ­
l a r n i a  p o  b a r d z o  n i s k i c h  
c e n a c h .  K r a k ó w ,  P ę d z i -  
c h ó w - B o c z n a  4 . 9867g

N A J W I Ę K S Z A  w ę d z a r n i a  
r y b  w  H e lu ,  b i u r o  w y s y ł ­
k o w e , C h a r ó w ,  G d a ń s k ,  
G r .  A l le e  34 — w y s y ł a  k o ­
l e j ą  z a  z a l ic z e n ie m  k a ż d ą  
i l o ś ć  ś w ie ż o  w ę d z o n y c h  
s z p r o tó w  p o  c e n a c h  b e z ­
k o n k u r e n c y j n y c h .  — K i lo  
65 g r o s z y .  G d a ń s k .  9874g

G A B I N E T  o r z e c h o w y  d u ­
ż y ,  s a l o n  B i e d e r m a y e r  — 
s p r z e d a :  K r a k ó w ,  S z la k
51. 9786g

F A B R Y C Z K Ę  t e r p e n t y n y  
p o d  K r a k o w e m  s p r z e d a ­
m y .  Z g ł o s z e n ia  d o  I K C .,  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, p o d  
„ P r o t o n " .  9780g

O K A Z J A !  — s a m o c h ó d  
(■ -osobow y, n o w y ,  z a  p ó ł 
c e n y  z p o w o d u  w y ja z d u  
d o  s p r z e d a n i a .  —  W ia d o ­
m o ś ć :  „ M e t a " ,  K r a k ó w ,
K o ś c iu s z k i  49. 9776g

„ P O L O N J A " ,  b i u r o  k u p ­
n a  —  s p r z e d a ż y  r e a l n o ś c i ,  
K r a k ó w ,  Z w ie r z y n ie c k a  9, 
s p r z e d a :  D O M , 5 u b i k a c y j ,  
d o c h ó d  m ie s .  120 z ł . ,  o g r ó ­
d e k ,  180 s ą ż n i .  C C na 15.000 
z t . ,  g o t .  10.000 ( K r a k ó w ,  
s z k o ła  P o d c h o r ą ż y c h ) .  — 
K A M I E N I C Z K Ę ,  5 u b ife a -  
e y j ,  d o c h ó d  m ie s .  125 z ł . ,  
o g r ó d e k  ( p ie c e  k a f lo w e ) .  
C e n a  14.500 z ł . ,  g o t .  6.000. 
D O M  p i ę t r o w y ,  6 u b i k a ­
c y j ,  w  te m  s k le p ,  d o c h ó d  
m ie s ,  120 z ł . C e n a .  11.500 
Zł. D O M ;' 6  u b i k a c y j  ( p i e ­
c e  k a f lo w e ) ,  o g r ó d  o w o c o ­
w y , k r z e w y ,  w o ln y .  C e n a  
22.000 z ł .  (w  t e m  9.200 4% 
b a n k o w y )  P r ó k o e im - K r a -  
k ó w . — P r z y j a z d  c e le m  
o g l ą d n i ę c i a  k o n ie c z n y ! ! !  
I n f o r m u j e  — p r z y j m u j e  
n a  s p r z e d a ż  r e a l n o ś c i  b e z ­
p ł a t n i e  t y l k o  „ P O L O N J A " ,  
K r a k ó w ,  Z w ie r z y n ie c k a  9. 
B i u r o  c z y n n e  c a ł y  d z ie ń .

9443g

S p rz e d a m , 
j e w ą jd e g o  5, d r z w i  w

N A J P O W A Ż N I E J S Z E  b i u ­
r o  „ W A W E L "  p o le c a  w ię -  
t e  o k a z y j n y c h  r e a l n o ś c i ,  
k a m i e n i c ,  m a j ą t k ó w  z i e m ­
s k i c h ,  g o s p o d a r s tw ,  _ p a r ­
c e l ,  m ł y n ó w ,  t a r t a k ó w  — 
d o  s p r z e d a n i a  n a  b a r d z o  
k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h  
z a p ł a t y .  W s z e l k ie  z g ło ­
s z e n i a  p r z y j m u j e ,  o r a z  
i n f o r m a c y j  u d z i e l a  B E Z ­
P Ł A T N I E  B i u r o  „ W A ­
W E L " ,  K r a k ó w ,  G r o d z k a  
60, t e l e f o n  108-60. 8458k

O R Z E C H Y  w ło s k ie ,  z d r o ­
w e  z ł o ty c h  12.50, łu s z c z o n e  
26.— . M ió d  k u r a c y j n y  j a ­
s n y  16.—  p ię c io k i lo w e  o p a ­
k o w a n ie  f r a n k o  z a l i c z k ą :  
H a h a r n i k ,  Z a le s z c z y k i .

9458k

A U T O  c i ę ż a r o w e  „ F o r d "  
1 Vj to n ,  o k a z y j n i e  d o  
s p r z e d a n i a .  — K r a k ó w ,  
G r b b le  5, G a r a ż .  8800k

A K U M U L A T O R Y . S k ła d ,  
n a p r a w a ,  ł a d o w a n ie  — 
„ A U T O S T A R T " ,  K r a k ó w ,  
Z w ie r z y n ie c k a  29. T e le f o u  
181-51. 8309k

P I E N I Ę  s ię  z a  p ó m o e  m a -  
t e r j a l n ą  w  p r o w a d z e n iu

2  r e w i “ d y k a c ję  
d ó b r .  Z g ło s z e n ia :  I K C .,
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, — 
„ G o z d a w a " .  9931g

P A N I E ,  p r o w a d z ą c e  w ła ­
s n e  p r z e d s i ę b io r s tw a  h a n ­
d lo w e , s w a ta  b o g a to  
„ K r a k o w i a n k a " ,  K r a k ó w , 
K o n a r s k i e g o  6. 9929*

Lo k a le
P O S Z U K U J Ę  P O K O J U  
r K U C H N I Ą . Z g ło s z e n ia :  
U K . C „  K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1, „ Z d r o w e " .  8952k

D O  w y n a ję ć i a  m ie s z k a n ie  
3 -p o k o jó w e , b e z  ła z ie n k i  — 
o k o l i c a  W o l s k i e j ,  c z y n s z  
125 i r e m o n t .  Z g ło s z e n ia  
d o  I ,  K . C ., K r a k ó w ,  W ie ­
lo p o le  1, p o d  „ Z g o d a " .

9920g

P O K Ó J  s ło n e c z n y ,  u m e ­
b lo w a n y  d o  w y n a ję c i a .  — 
K r a k ó w , p la o  M a te jk i  7, 
m . 7. 9194g

L O K A L  p r z e m y s ło w y ,  — 
3 j a s n e  u b i k a c j e  p a r t e r o ­
w e  w  c e n t r u m  K r a k o w a  — 
p o s z u k iw a n y .  Z g ło s z e n ia :  
T e le f o n  147-86. . 9863g

Z A R A Z  d o  w y n a ję c i a  m ie ­
s z k a n i e  k a w a l e r s k i e ,  k o m ­
f o r t ,  w e jś c i e  n i e k r ę p u ją -  
c e .  W ia d o m o ś ć :  K r a k ó w , 
M o n iu s z k i  21, O s ie d le  O f i ­
c e r s k i e ,  u  d o z o r c y .  9803g

P O K Ó J  f r o n to w y ,  w e jś c ie  
z s i e n i ,  b a r d z o  c z y s t y ,  z 
d o s k o n a łe m  u t r z y m a n i e m ,  
d o  w y n a j ę c i a  o d  1 g ru *  
d n ia .  K r a k ó w , K r u p n ic z a  
10. m . 1, p a r t e r  f r o n t .

8351 k

M I E S Z K A N I E  z n a le ź ć  m o ­
że  b e z  t r u c iu  t y l k o  te o .  
k to  p o s z u k u je  z a p o m o o ą  
O g ło s z e ń  d r o b n y c h  w n a  
s z e m  p iś m ie .  — ż ą d a j c i e  
B E Z P Ł A T N I E  p r o s p e k tu  
O g ło s z e ń  d r o b n y c h  od  A d ­
m i n i s t r a c j i  1. K . 0 „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1. 6641 k

B E Z P Ł A T N I E  p o le c a  i  
p r z y j m u j e  z g ło s z e n ia  w o l­
n y c h  m ie s z k a ń  B iu r o  s p e ­
d y c y j n e  „ H E R M E S " ,  — 
K r a k ó w ,  S T O L A R S K A  13. 
P R Z E P R O W A D Z K I  u s k u ­
t e c z n ia  n a j t a n i e j .  6897k

P O K Ó J  k o m f o r to w y ,  c i e ­
p ł y ,  d o  w y n a ję o i a  d l a  o s o ­
b y  n a  s t a n o w is k u .  K r a ­
k ó w , P o d w a le  3, m . 6, o d  
3 - 4 .  9791g

D W A  p o k o je  i  k u c h n i a  
z p r z y n a l e ż n o ś c i f tm i ,  z a r a z  
d o  w y n a j ę c i a  u r z ę d n ik o m  
e t a to w y m ,  n a  O s ie d lu  
u r z ę d n ic z e m . W ia d o m o ś ć :  
K r a k ó w ,  L u b ic z  40, I I  p .,  
m ie s z k a n i e  9. 9793g

P O K Ó J  n a  b i u r o  lu b  k a ­
w a le r s k i  s o l id n y m :  K r a ­
k ó w , ś w . A n n y  4. 9861g

P O K Ó J  f r o n to w y ,  s ło n e c z ­
n y ,  d l a  p a n a  n a  s t a n o w i ­
s k u ,  d o  w y n a ję o i a .  K r a ­
k ó w , S o b ie s k ie g o  1, m . 5, 
d z w o n e k ,  n a  b r a w o .

9S62g

P O K Ó J  u m e b lo w a n y ,  k o m ­
f o r t ,  n i e k r ę p u j ą c e  w e j ­
ś c ie :  K r a k ó w ,  A l. K r a s i ń ­
s k ie g o  8, m i e s z k a n i e  6.

9868g

D W Ó C H  p o k o i  z  k u c h n i ą  
n ie d a l e k o  ś r ó d m ie ś c ia ,  p o ­
s z u k u ję .  I .  K .  C „  K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1, „ D w a  P . "

9783g

S P R Z E D A M  d o m  d w u p ię ­
t r o w y ,  o g r ó d ,  o b o k  B ie l ­
s k a ,  d o c h ó d  6.900, z a  57.000, 
g o tó w k ą  18.000, r e s z t a  h i ­
p o t e k a .  O f e r t y  d o  I K C . ,  
K r a k ó w ,  W i e lo p o le  1, d l a  
„18.000 B .“  9700g

W Ł A Ś C I C I E L E  R E A L N O ­
Ś C I !  T r a n z a k c j e  k u p n a  — 
s p r z e d a ż y  n i e r u c h o m o ś c i  
p r z e p r o w a d z a  n a j s o l i d n i e j  
B i u r o  B r .  W E I S S  i S k a ,  
K r a k ó w ,  S M O L E Ń S K  16, 
t e l e f o n  124-53. Z g ło s z e n ia  
s p r z e d a ż y  r e a l n o ś c i  b e z ­
p ł a t n e !  8889k

Z A K O P A N E . B i u r o  K u -  
b i ń s k i e g o  —  D o m  10 p o ­
k o i ,  2 s k l e p y  — 20-000 z ło ­
t y c h .  9852g

M A S Z Y N A  d o  p i s a n i a  w a ­
l i z k o w a  „ C o r o n a " ,  p r a w i e  
n o w a ,  o to m a n a ,  s t o l i k  o- 
k r ą g ł y ,  3 s t o ł k i ,  k s i ą ż k i  — 
l e k a r z  r a t u j ą c y  z d r o w ie .  
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  46, 
o f ,  le w e , J a m r o z o w i e .

9901g

T R A K I  o p r z e p u ś c i e  650 i  
550 m m . T i i s e h e r a ,  450 m m . 
K i r c h n e r a ,  t a n i o  d o  s p r z e ­
d a n i a .  Z g ł o s z e n ia :  I .  K .  C „  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, 
„ T r a k  P .  D .“  9890g

S P R Z E D A M  s k le p  d o b r z e  
p r o s p e r u j ą c y ,  z p o w o d u  
w v ja z d u .  K r a k ó w ,  P ę d z i -  
c h ó w  5. 9919g

E G Z Y S T E N C J Ę  p o p r a w ić ,  
u z y s k a ć  o d p o w ie d n i  w a r ­
s z t a t  p r a c y ,  s k l e p ,  b iu r o ,  
i n t e r e s  — c h c i a ł o b y  w ie l u  
lu d z i  s a m o d z ie l n y c h .  T a ­
k i e  o b j e k t y  s ą  t a n i o  d o  
o b j ę c i a  w  r ń ż n y o h  d z i e l ­
n i c a c h  P o l s k i .  — D a jc ie  
d r o b n e  o g ło s z e n ie  d o  
I .  K . C ., k t ó r y  d o c i e ­
r a  w s z ę d z ie ,  a  o t r z y m a c i e  
b a r d z o  w ie l e  o f e r t .  Z a ż ą ­
d a j c i e  B E Z P Ł A T N I E  p r o ­
s p e k t u  D r o b n y c h  o g ło s z e ń  
o d  A d m i n i s t r a c j i  I .  K .  C ., 
K r a k ó w ,  W i e lo p o le  1 ^

L I M Y  a r t y s t y c z n e ,  
w a n y ,  p a s i a k i  ło w ic k ie ,  
le o a  n a j t a n i e j  W y -  
ó r n i a  „ K o b i e r z e c  , —
■ sków . P o d w a le  3. _ 
k ż e  n a  r a t y .  T e l  e t  o n  
*69. 0*01K

M A S Z Y N Y  d o  
„ U n d e r w o o d "  i 
r a n t o w a n e ,  o d  
p o le c a  P o l s k a  
M a s z y n  R o z p ę d  
wa, Z a m e n h o f a  
11-30-47. W ł a s n e  
m e c h a n ic z n e .

p i s a n i a  — 
in n e ,  g w a -  
z ł .  300 — 

C e n t r a l a  
W a r s z a -  

17, t e l e f .  
w a r s z t a t y

S K L E P  s p o ż y w c z y  —  n l .  
Z w ie r z y n ie c k a ,  — ł a d n y  
f r o n t  — z  to w a r e m  lu b  
b e z  S p rz e d a m . Z g ło s z e n ia :  
I .  K . C ., K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1. „ W p r o w a d z o n y " .

9009g

T Y S I Ą C E  b o g a t y c h  p a r  
t y j  p o le c a  n a j w i ę k s z e  b iu ­
r o  m a t r y m o n i a l n e  „ P o ­
s t ę p " ,  W a r s z a w a ,  S e n a ­
t o r s k a  38. N a  ż ą d a n ie  w y ­
s y ł a m y  d y s k r e t n i e  k i l k a ­
s e t  o f e r t .  8906k

I N Ż Y N I E R  R O L N I C T W A ,
l a t  27, s t u d j a  i p r a k t y k a  
w  P o z n a ń s k ie m ,  p o s z u k u ­
j e  p o s a d y ,  n a j c h ę t n i e j  s a ­
m o d z ie l n e j ,  w  w ię k s z y m  
m a j ą t k u  Z ie m s k im , b ę d ą ­
c y m  n a w e t  w  t r u d n o ś c i a c h  
f i n a n s o w y c h .  Z g ło s z e n ia :  
I  K . C ., Ł ó d ź , P i o t r k o w ­
s k a  88, p o d  „ U c z c iw o ś ć " .

440Łd

P R Z E M Y S Ł O W I E C  t a t  36,
k a w a l e r ,  s z u k a  z o n y  — 
p o s a g  w y m a g a n y .  Z g ło s z e ­
n i a :  B a c z y ń s k i ,  K r o s n o .

P O S Z U K U J Ę  ł a d n e g o  p o ­
k o ju  k a w a l e r s k i e g o  z o- 
s o b n e m  w e jś c i e m , m o ż l i ­
w ie  o k o l i c a  Z w ie r z y n ie c ­
k ie j .  Z g ło s z e n ia :  I .  K . C „  
K r a k ó w ,  W ie ló p o le  1, — 
„75“ . 9782g

D W A  p o k o je ,  k u c h n i a ,  
k o m f o r t ,  I I I  p i ę t r o ,  d o  
w y n a ję c i a .  — K r a k ó w -  
P o d g ó r z e ,  S z k o ln a  7.

9778g

M I E S Z K A N I E  2 -p o k o jo w e  
d o  w y n a ję c i a .  W ia d o m o ś ć :  
I n s p e k t o r a t  Z . U . P .  U „  
K r a k ó w ,  P o m o r s k a  1, — 
m ię d z y  13—15. 9779g

W Y S O K I  p a r t e r ,  f r o n t ,  
u m e b lo w a n y ,  b l i s k o  d w o r ­
c a  k o le jo w e g o , e l e k t r y k a .  
K r a k ó w ,  K u r k o w a  5, m ie ­
s z k a n i e  2. 9895g

T R Z Y  p o k o je  d u ż e ,  k u c h ­
n i a ,  k o m f o r t :  K r a k ó w ,
P ę d z ic h ó w  18, t e l .  166-43.

9896g

P I Ę C I O P O K O J O W E , k o m ­
f o r to w e  m ie s z k a n ie ,  c e n ­
t r u m ,  z a m ie n ię  n a  2— 3- 
p ó k o jo w e  — o d s t ą p i ę .  — 
1. K .  C „  K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1, „ O k a z j a  5“ .

989Sg

P O S Z U K IW A N E  d w u ę o -  
k o jo w e  ( t r z y )  b l i s k o  ś r ó d ­
m ie ś c ia .  C z y n s z  u m i a r k o ­
w a n y  ż g ó r y .  I .  K . C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, „ E lb e " .

9922g

S K L E P  -  F L O R J A Ń -  
S K A  -  R Y N E K , p o s z u k i ­
w a n y .  P o ś r e d n ic tw o  w y ­
n a g r o d z ę .  O f e r t y :  I .  K . C „  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ W y s t a w a " .  9924 g

P O K Ó J  z p ie c e m  k u c h e n ­
n y m , u m e b lo w a n y ,  o s o b ­
n e  w e jś c ie ,  o d  w ła ś c i c ie ­
l a  d o  w y n a ję c i a .  Z g ło s z e ­
n i a :  B iu r o  o g ło s z e ń , K r a ­
k ó w , S ie n n a  12, „ S o l i d n y "  

9913g

P O K Ó J  f r o n to w y ,  o s o b n e  
w e jś c ie  z a r a z  d o  w y n a j ę ­
c i a .  K r a k ó w , Z y b l ik ie w i -  
c z a  9, m ie s z k .  9. 9930g

Nauka i wychowanie
N A U C Z Y C IE L E !!  W z o ro w o  
o p r a c o w a n e  s t r e s z c z e n ia  
d z i e ł  p e d a g o g ic z n y c h  w y ­
s y ł a  p r o f e s o r  L .,  C z ę s to ­
c h o w a , s k r z y n k a  p o o z to w a  
215. 9888g

N I E M K A , — r u t y n o w a n a  
n a u c z y c i e lk a  z a w o d o w a , 
t ł u m a c z k a ,  u c z y  n ie m ie c ­
k i e j  l i t e r a t u r y ,  g r a m a t y k i ,  
k o n w e r s a c j i ,  k o r e s p o n d e n ­
c j i  i  p r z e p r o w a d z a  k o r e k ­
t ę  n ie m ie c k ic h  p r a ć  n a u ­
k o w y c h .  K r a k ó w ,  D łu g a  
27/9. 987Óg

IZDROIOWISKfll
Z A K O P A N E  -  P e n s j o n a t  
„ J o r d a n ó w k a "  p o d  z a r z ą ­
d e m  B . P io t r k o w s k ie j  — 
w y d a je  o b i a d y ,  k o la c je  
n a  m i e j s c u  i  n a  m ia s to .  
T e le f o n  650 -  o d  1.50 z l . 
d o  z ł .  8 .~ .  9661 g

K R Y N IC A  d z i e r ż a w a  
s p r z e d a ż ,  w i l l a  p i ę k n ie  
p o ło ż o n a ,  m u r o w a n a ,  k o m ­
f o r t ,  K r y n i c a ,  s k r y t k a  
p o o z t .  22. 8801k

R A B K A . — r e n o m o w a n y  
p e n s j o n a t  G rz e g o ro z y k o -  
w e j  „ B E L L E Y U E " ,  p o s i a ­
d a  w ła s n e  ł a z i e n k i  n a t u ­
r a l n y c h  k ą p i e l i  s o l a n k o ­
w y c h , jó d o b r o m o w y e h ,  — 
g a z o w y c h .  C e n y  z n a e z n ie  
z n iż o n e .  8903k

N I E  Z A M Y K A J C I E  P E N ­
S J O N A T U  n a  .c z a s  z im o ­
w y !  Z a w s z e  m o ż n a  z d o b y ć  
g o ś c i .  W y s ta r c z y  z a m ie -  
ś o ić  o g ło s z e n ie  d r o b n e  w  
n a s z e m  p iś m ie .  I .  K .  C . 
j e s t  ź r ó d łe m  p r a k t y c z n y c h  
in f o r m a c y j  d l a  k i l k u s e t  
t y s i ę c y  c z y te ln i k ó w  d z i e n ­
n ie .  Ż ą d a jc i e  B E Z P Ł A T ­
N I E  p r o s p e k tu  D r o b n y c h  
o g ło s z e ń  o d  A d m i n i s t r a c j i  
I .  K .  C „  K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1. 8645k

K R Y N I C A  —  w y d z ie r ż a ­
w ię  w i l l ę  2 0 -p o k o jo w ą , — 
k ó m f ó r t ,  c e n t r u m .  W ia d o ­
m o ś ć :  „ S t . "  K io s k  IK C .,  
K r y n i c a .  8958k

R ó ż n e
P O S Z U K U J Ę  1.000 d o la ­
r ó w  p o ż y c z k i  n a  h ip o te k ę .  
Z g ło s z e n ia :  I .  K . C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ P e w n e " .  9864g

S T A R E  k a p e lu s z e  m ę s k ie  
i  k r a w a ty  p r z e r a b ia m y  
n a  n o w e . — C e ru je m y  
s z tu c z n ie  r o z d a r t ą  g a r d e ­
ro b ę . K e l l e r ,  W a rs z a w a ,  
M a r s z a łk o w s k a  118. — D ła  
p r o w in c j i  w y s y ła m y  za 
z a l ic z e n ie m . 8802k

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  w e 
d łu g  p rz e p is ó w  s ła w n y c h  
le k a r z y ,  p r z e c iw  c h o r o  
bo in  ż o łą d k a ,  k is z e k , p łu c . 
n e rw ó w , w ą t r o b y ,  n e r e k ,  
p ę c h e r z a ,  h e m o ro id o m  
u p ła w o m . o b s t r u k c j i ,  ka 
m ie n io m  ż ó łc io w y m , k a  
s z lo w i, a s tm ie ,  b łę d n ic y ,  
s k le r o z ie ,  a r t r e ty z m o w i ,  
r e u m a ty z m o w i ,  e to . — 
Ż ą d a jc i e  b e z p ła tn e j  b r o ­
s z u r y  p o u c z a ją c e j  A d r e s :  
L is z k i ,  A p te k a .  838fik

D O T R Z E Ć  D O  K L I E N T A
c h c e  d z i s i a j  k a ż d a  f i r m a .  
W ś ró d  k i l k u s e t  ty s ię c y  
c z y te ln ik ó w  n a s z e g o  p i ­
s m a  s ą  n a p e w n o  k l ie n c i  
w s z e lk ic h  f i r m .  — M o ż n a  
t r a f i ć  d o  n ic h  p r 2e z  t a ­
n ie  o g ło s z e n ie  d r o b n e .  — 
Ż ą d a jc i e  B E Z P Ł A T N I E  
p r o s p e k tó w  O g ło s z e ń  d r o b ­
n y c h  w  I .  K . C ., o d  A d ­
m i n i s t r a c j i ,  K r a k ó w , W ie ­
lo p o le  1. W  te n  p r o s ty  i 
t a n i  s p o s ó b  z n a jd z ie c ie  
w ie ln  k l i e n tó w .  8638k

D L A  c e r y  s u c h e j ,  z w io t ­
c z a łe j ,  s k ło n n e j  d o  ł u ­
s z c z e n ia  s ię  i  tw o r z e n i a  
z m a r s z c z e k ,  w s k a z a n e m
je s t  s to s o w a ć  s p e c j a ln y  
k o m p le t  o d ż y w c z y c h  ś r o d ­
k ó w  k o s m e ty c z n y c h .  C e n a  
c a łe g o  k o m p le tu  z ł . 7.90. 
I N S T I T U T  C O S M E T IQ U E  
„ Y L A N G " , K r a k ó w ,  S ła w ­
k o w s k a  30, t e le f .  177-57. 
K ie r o w n ic tw o  I n ż .  H . 
A p s e ló w n y , a b s o lw . U n i-  
v e r s i t e  d e  B e a u tó  w  P a ­
r y ż u .  P o r a d y  b e z p ła tn i e  — 
l i s t o w n i e  z n a c z e k  n a  o d ­
p o w ie d ź . 8951k

Z  P O W O D U  W Y J A Z D U
s a m o c h ó d  n o w y  o k a z y jn ie  
s p r z e d a m  z a  b e z o e n . Z g ło ­
s z e n i a :  I .  K . C „  K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, p o d  „ B e z  p o ­
ś r e d n ik ó w " .  9777g

K O M U N A L N A  K a s a  O- 
s z c z ę d n o ś c i  m i a s t a  Ż y w c a  
o b n iż a  s to p ę  p r o c e n to w ą  
o d  w k ła d e k  Z ło to w y c h  n a  
7% , o d  w k ła d e k  Z ło ty  w  
z ło c ie  n a  6% , od  w k ła d e k  
D o la r o w y c h  n a  6%, a  to  
od  W k ła d e k  ju ż  i s t n i e j ą ­
c y c h  p o c z ą w s z y  o d  1 s t y ­
c z n ia  1933, od  W k ła d e k  
n o w y c h  p o c z ą w s z y  o d  
d n i a  z ło ż e n ia  w k ła d k i .  — 

8945k

O G Ł A S Z A M  P O W T Ó R N IE
ż e  z a  d łu g i  E m i l j i  C e k ie -  
r ó w n e j  n i e  o d p o w ia d a m . 
P i o t r  C ć k ie r a ,  P o z n a ń .

793P

P O Ż Y C Z K Ę  3.000 d o la r ó w  
p r z y j m ę  ty l k o  o d  c h r z e ś c i ­
j a n i n a ,  z a b e z p ie c z e n ie  h i ­
p o te c z n e  w ie l k i e j ,  t r z y p i ę ­
t r o w e j  r e a l n o ś c i ,  c e n t r u m  
K r a k o w a .  — P o ś r e d n ic t w o  
w y k lu c z o n e .  Z g ło s z e n ia :  
„ R u ó h “ , K r a k ó w ,  S z c z e ­
p a ń s k a  9, p o d  „ N a j s o l id ­
n i e j s z a  l o k a t a " .  9795g

W  P O Z N A N IU  d l a  i n t e ­
l i g e n t n e j  p a n i  s t a ł a  p o s a ­
d a ,  p r z y j e m n a ,  w z a m ia n  
u d z i e le n i e  p o ż y c z k i  p o d  
g w a r a n c j ą  o d  5.000— z ł . 
O f e r ty :  I .  K ,  C „  P o z n a ń ,  
ś w . M a r c i n  48, p o d  „ N r .  
687". 798P

W S K A Ż Ę  le k a r z o w i  p l a ­
c ó w k ę . Z o s ta n ie  s ła w n y ,  
g ło ś n y  p r z y  w s p ó ł p r a c y .  
K a p i t a ł  p o t r z e b n y  p rz y *  
n a j m n i e j  3.000 z ł .  o d  z a ­
r a z .  Z g ło s z e n ia :  I .  K .  C „  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, — 
„ N ie z n a n y  k r y z y s " .

9884g

A D W O K A T O W I w s k a ż ę  
d o b r ą  p la c ó w k ę ,  Z g ło s z e ­
n i a  p o d  „ P r a k t y k a  S . M .“  
d o  I .  K .  C ., K r a k ó w ,  W ie ­
lo p o le  1. 9881g

U N I E W A Ż N IA M  w e k s e l  
z  p o d p is a m i  S z k o c k i  F e ­
l i k s  i  S ło w iń s k i  F r a n c i ­
s z e k .  9879g

S Ł Y N N A  G r a f o lo g l n l  W i­
n i a r s k a  j e s t  w  K r a k o w ie ,  
K o ś c iu s z k i  70.

C H I R O M A N T K A  p r z y ­
je z d n a .  W id z i  p r z y s z ło ś ć  
k a ż d e g o  c z ło w ie k a .  K r a ­
k ó w , Z w ie r z y n ie c k a  25 — 
13, o f i c y n a .  9866g

S Z L A C H E C T W A  d o ty c z ą ­
c e  s p r a w y  p r z e p r o w a d z a  
I n s t y t u t  H e r a ld y c z n y ,  — 
W a r s z a w a ,  F i n l a n d z k a  4.

9657g

R O Z P Y L A C Z E  p r z y j m u j e  
d o  n a p r a w y  — D r o g u e r j a  
B r .  F in d e r ,  K r a k ó w , R y ­
n e k  g łó w n y  12. 8609k

W Ł O S Ó W  w y p a d a n i e ,  ł u ­
p ie ż ,  ł y s i e n i e  — u s u w a  
„ E s e n c j a  c h in o w o -c b m ie -  
l o w a "  i  „ M y d to  c h in o w o -  
c h m ie lo w e "  (z  k o g u tk i e m ) .  
S p r z e d a j ą  a p t e k i  i s k ł a d y  
a p t e c z n e .  8558k

P O K Ó J  k o m f o r to w y ,  s t a l e ,  
c z a s o w o , u t r z y m a n i e  — 
b e z  — w o ln y .  ‘K r a k ó w , 
S e n a c k a  6, I I .  , 9899g

P O S Z U K U J Ę  m i e s z k a n i a  
o d  2—5 p o k o i .  Z g ło s z e n ia :  
I .  K .  C „  K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ X e r “ .

9772g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  u m e ­
b lo w a n e g o  lu b  n ie u m e b lo -  
w a n e g o ,  z o d d z ie ln e m  w e j ­
ś c ie m , w  o k o l i c y  S ło w a c ­
k ie g o ,  M ic k ie w ic z a ,  K r a ­
s iń s k ie g o .  Z g ło s z e n ia .  Z p o ­
d a n i e m  c e n y  dc» I .  K . C „  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  l ,  d l a  
„ P o r u c z n i k a " .  9790g

P O K Ó J  f r o n to w y ,  u m e b lo ­
w a n y ,  z k l a t k i  s c h o d o w e j ,  
ł a z i e n k a ,  u t r z y m a n i e  — 
b e z ,  o d  1 g r u d n i a :  K r a ­
k ó w , Z y b l ik ie w ie z a  9/12.

9902g

D W A  d u ż e  p o k o je ,  o s o b n e  
w e jś c i e ,  p r z y  u i .  F l o r i a ń ­
s k i e j ,  n a  p r z e d s i ę b io r s tw o ,  
o d p o w ie d n ie  d l a  d e n t y s t y  
lu b  l e k a r z a  — d o  w y n a j ę ­
c i a .  — Z g ło s z e n ia  p o d  
„ P r z e d s i ę b i o r s t w o "  B iu r o  
o g ło s z e ń  S t a t t e r a ,  K r a ­
k ó w . R y n e k  8. 8962k

D W A  p o k o je  k u c h n i a  do  
w y n a ję c i a .  K r a k ó w , B ro -  
d o w ic z a  3, O s ie d le  O f ic e r ­
s k ie .

O D Z W Y C Z A J E N IE  S I Ę  
O D  N A Ł O G U  P A L E N I A  
T Y T O N IU . B e z p ła tn y c h  
i n f o r m a c y j  u d z i e l a  L a b o ­
r a t o r j u m  C h e m ic z n e  D r . 
L u d w ik  R z ą d k o w s k i ,  P o ­
z n a ń  3. 8732k

D O L A R Ó W  s ie d m , p i ę ć  i 
d w a  t y s i ą c e  u lo k u j ę  n a  
p ie r w s z y c h  h ip o te k a o h  — 
ty l k o  n a  n o w y c h  r e a l n o -  
■ściaeh w  K r a k o w ie .  P o ­
ś r e d n ic y  w y k lu c z e n i ,  W ia -  
d ó m o ś ć  d o  I .  K .  C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ C h y ż o ś ó " .  9860g

P L A C Ó W K A  l e k a r s k a  n a  
p r o w in c j i  z  u r z ą d z e n ie m ,  
k a t o l ik o w i  k o r z y s tn i e  do  
O d s tą p ie n ia .  Z g ło s z e n ia  d o  
I .  K .  C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ S t u d j a  B . Z .“ 

9871g

Z A W IA D A M I A M Y , że  p .
W i n c e n ty  C h a b r o w s k i  n ie  
j e s t  n a s z y m  p r z e d s t a w i ­
c ie le m . Z a  z a l ic z k i ,  p o b ie ­
r a n e  p r z e z e ń  n a  to w a r ,  
n i e  o d p o w ia d a m y .  „ S m o -  
l ą r n i a "  w  T e n e z y n k u ,  Z a ­
r z ą d :  K r a k ó w ,  L o r e t a ń s k a  
6. 9781g

W E Z M Ę  d z ie c k o  n ie ś l u b n e  
n a  w y c h o w a n ie  z  p o s a ­
g ie m  k i l k a  t y s i ę c y .  — 
Z g ło s z e n ia :  I .  K .  C ., K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, „ B e z ­
d z i e tn i  P .  M .“

N IE Z A W O D N E  ś r o d k i ,  u -  
s u w a ją c e  ś l a d y  o s p y , p r y ­
s z c z e , w ą g r y ,  p ie g i .  G w a ­
r a n t o w a n y  ś r o d e k  n a  p o ­
r o s t  r z ę s .  W y s y ła  z a l ic z e -  
n io w o  — G a b in e t  K o s m e ­
t y c z n y  „ A n n a " ,  W a r s z a ­
w a , N o w o g r o d z k a  44. — 
P o r a d y  b e z p ła tn i e .

2330W

K A R Z E C I E  d z ie c k o !  Z a  
8 g r o s z y  i 10 g r o s z y  p o r ­
to ,  P o ls k i  K o m i t e t  O p ie k i  
n a d  D z ie c k ie m  n a u c z y  W a s  
b e z  k a r y  w y c h o w y w a ć .  — 
W p ła ć  n a  P .  K . O . 19.219.

5368g

F I L A T E L I Ś C I !  K u p u ję  u -  
ż y w a n e  z n a o z k i  w a s z y n g ­
to ń s k ie .  B e ro w io z ,  Ł ó d ź , 
Ś r ó d m ie j s k a  40. 441Łd

Z 9 P O W IE D Ż . P o d a je  s ię  
d o  o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i ,  że  
t . e l e k t r y k  h u tn i c z y  E m a ­
n u e l  J ó z e f  S c h w ie r z y n a ,  
k a w a l e r ,  z a m ie s z k a ły  w  
W ie lk i c h  H a jd u k a c h ,  u l i ­
c a  P o n ia to w s k ie g ó  2, s y n  
A n a s t a z j i  B la c h a ,  2) n i e ­
z a m ę ż n a  A n n a ,  Z u z a n n a  
P ie s c h ó w n a ,  b e z  z a w o d u , 
z a m ie s z k a ła  w  W ie lk i c h  
H a jd u k a c h ,  u l i c a  P o n ia -

104O
p;erwszorżędnych p łaszczy  i kurtek  
dla rek lam y w cenie po zł. —
w  f i r m a :  w » l ™

Józef MASSAR, Kraków,
F lo ria ń sk a  15. s676k

Obwieszczenie licytacji.
Podaje się do publicznej wiadom ości, że w terę 

minach i gminach niżej podanych odbędzie się lw 
cytacyjna sprzedaż ruchomości:

Gmina Chybie: dnia 28 listopada 1932 r. 2 w a­
gi autom atyczne, garnki, naczynia em aljowańe, 
wiadra, 25 m materji sukiennej na ubrania, 20 
koszul męskich, 5 par butów robotniczych, 37 l  
wódki gatunkowej.

Gmina Mnich: dnia 30 listopada 1932 roku U 
waga, 1 ubranie, 1 kurtka, 16 stołów , 1 lodow - 
nik, 1 regał sklepowy.

Kierownik Urzędu.
W ątroba, kontrolor.

3679k Kierownik Działu Egzekucyjnegó,

to w s k ie g o  2, c ó r k a  m i-  
tk a c k ie g o  J e r z e g o  

P ie s e h a  i ż o n y  je g o  Z u ­
z a n n y  z d o m u  C ie ś l a r  — 
c h c ą  z a w rz e ć  z w ią z e k  
m a łż e ń s k i .  W ie lk i e  H a j ­
d u k i .  d n i a  21 l i s t o p a d a .  2 
U r z ę d n ik  S t a n u  C y w iln e ­
g o  w  z. Z y s k a .  1804K t

O S T R Z E Ż E N IE !  Z a  d łu g i  
ż o n y  m o j e j  A d e l i  P a w e -  
lo w e j  ze  S lu s a r z ó w  — n ie  
o d p o w ia d a m . A d a m  P a -  
w e la ,  L i b i ą ż  M a ły  335.

9925g

287. W  m i e j s c u  s p o tk a n i a  
28 s ie r p n i a ,  p r o s z ę  b y ć  27 
l i s t o p a d a .  12 g o d z .  991Ig

„ A R G U S "  I n s t y t u t  D e ­
t e k ty w ó w , K a to w ic e ,  P l e ­
b i s c y t o w a  4. T e l.  23-27 
p r z e p r o w a d z a  w y w i a d y ,  
o b s e r w a c je  i  ś le d z tw a ,  
d łu g o l e tn i a  p r a k t y k a ,  
w ie l k ie  d o ś w ia d c z e n ie .  — 

1809K t

C H Ł O P C A  l a t  d z ie s ię ć  do  
w s p ó ln e j  n a u k i  ( I  k l a s a  
F r a n c u s k i )  p o s z u k u je  n a  
w ie ś  n a j c h ę t n i e j  S y n a  
K r e s o w y c h  Z ie m ia n ,  l i ­
s to w n ie ,  p o c z ta  P i a s k i  k o ­
ło  L u b l in a ,  Z a r z ą d  m a j .  
B r z e z ic ś .  2329W

P O Ż Y C Z K I  600 d o la r ó w  
p o s z u k u ję  n a  h ip o te k ę ,  
p o ś r e d n ic tw o  w y n a g r o ­
d zę . Z g ło s z e n ia  I K C .  K r a ­
k ó w , „ N ie o b d łu ż o n a  k a ­
m i e n ic a " ,  9904g

P R .  B O B O W I d u ż o  s z c z ę ­
ś l iw y c h  c h w il .  S z y b k ie g o  
o s i ą g n i ę c i a  c e lu  ż y c z y  
B ę b e n .

S U B T E L N A  B L O N D Y N . 
K A  d o  l a t  30, k t ó r a  u l e ­
c z y  m ó j  s p le e n ,  z d o b ę d z ie  
n i e p r z e c i ę tn e g o  p a r t n e r a  
d o  k in ,  k a w i a r n i  i  n a  
k a r n a w a ł .  F o t o g r a f i a  k o ­
n ie c z n a ,  z w r o tn a  n a t y c h ­
m i a s t  p o d  s ło w e m . Z g ło ­
s z e n i a  r y c h l e  p o d  „ M ó j 
t y p "  d o  I K C .  K r a k ó w ,  — 
W ie lo p o le  1. 9906g

S K L E P  g a l a n te r y jn o - w łó -  
c z k o w y , ś w i e tn y  p u n k t ,  
m i e s z k a n ie ,  b a r d z o  ta b io  
o d s t ą p i ę .  W ia d o m o ś ć  S e ­
n a t o r s k a  7. K r a k ó w ,  C u ­
k i e r n i a .  9907g

M Ę Ż C Z Y Ź N I!  w s k a ż ę ,  j a k  
o d z y s k a ć  z d o ln o ś ć  m ę s k ą ,  
u s u n ą ć  o s ła b i e n ie  ś r o d ­
k ie m  d o m o w y m , s k u te c z ­
n y m ,  ta n im ,  Z g ło s z e n ia :  
„ E n e r g j a " ,  B iu r o  o g ło ­
s z e ń , K r a k ó w ,  S i e n n a  12.

9916g

i-

a

R A T U J C I E  w ło ­
s y !  — J e ż e l i  
w s z y s tk ie  in n e  
ś r o d k i  z a w io d ­
ły ,  — s p r ó b u j  
„ S z y l l e r i n " ,  —
(z io ła )  S z y l l e r a  
S z k o ln ik a .  D o ­
s k o n a ły  ś r o d e k .  U s u w a  
łu p i e ż ,  s iw iz n ę ,  w y p a d a ­
n ie .  D a je  c u d o w n y  p o r o s t  
w ło s ó w . T y s i ą c e  p o d z ię k o ­
w a ń . P a k i e t  z ł . 2.— (m o ż ­
n a  z n a c z k i  p o c z to w e ) .  — 
W a r s z a w a ,  F i r m a  „ ś w i t " ,  
Ż ó r a w ia  47. 2926k

O S I R Z C I E i l E
Niniejsżem  zawiadamiamy, że wyłączne prawo na ćałą Polskę  

na wykonanie uszczelnień okien ! drzwi patent, syśt. gum owym

H E R M E T I C “ ,
które chroni od zimna, deszczu, kurzu i hałasu, posiada firma 
„HERMETIC", CENTRALA: WARSZAWA, UL. ŻABIA 4, tek 431-70.

O a M c I z s a f  « # :  tem
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Gdynia, ul. Portowa, dom  Czoski, 
tel. 10-25.

Toruń, ul. Szeroka 37, tel. 14-85. 
Poznań
Łódź, ul. Sienkiewicza 37, tel, 

246-44.
Katowice, ul. Moniuszki 5, tel. 

32-86.

Kraków, W ielopole 10. tel. 167-95.

Sosnowiec, ul. Targowa, 18, m. 49.

Bielsko, ul. Paderewskiego 5, tel 
12-72.

Lublin, ul. Zamojska 4, teł. 2-94. 

Siedlce, ul. Sienkiewicza 61.

M T  D z iś  c g zy ste n c ii)  s t w o r z y ć ? ? ?
K le  m a  k r y z y s u !

m ożna ty lk o , n a b y w a ją c  n a jn o w sze  re c e p ty , p rz e p isy  
fa b ry k a c ji a r ty k u łó w  sp o ży w czy ch , ch em iczn o -tecb - 
n iczn y ch , fa rm ace u ty c z n y c h , k o sm e ty czn y ch . L icencje , 
p a te n ty , now ośc i do  b ez k o n k u re n cy jn e j fa b ry k a c ji  a r­

ty k u łó w  m a so w y ch  i  b a rd z o  lu k ra ty w n y c h  
„C H E M IC O P O Ł "

P u b t. In s t.  C hem . d la  P rzem y ślu  I Handlu 
R e p re z e n ta c ja  n a  P o lsk ę :

K atow ice , u l. P iłsu d sk ieg o  27, I .  p . 1802Kt

omusnt s t  parto n A śu ch jw n icw am i

CHORA WĄTROBĄ
kolebka innych chorób

Zaburzenia -w funkcjonowaniu wątroby I żółci powodują 
zatrucie organizmu, a na tem tle szereg najrozmaitszych •herób.

Przywrócenie prawidłowego działania wątrobie odczuwa 
natychmiast caty organizm.

Ty lko  ziota Magistra Wolskiego „B illo sa " , złożona 
z niezawodnych znanych roślin egzotycznych, tak Cora* 
bretum i Boldo, dają w  krótkim czasie skuteczne w yn ik i 
we wszelkich cierpieniach wątroby kamicy żółciowej i  
żółtaczce. 32G9R

ZIOŁA ze znakiem ochr. „ B IL L O S A "
c e n a  Z ł .  -#•—

dn nabycia w  aptekach, drogeriach, (skład, apt.) InS 
w w ytw órni:

Magister W O L S K I ,  Warszawa. Ztota 1 4 .
Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.

Zarząd Gminy wyznaniowej żydowskiej w  Krakowie
ogłasza

K O N K U R S
na posadą ordynatora (orymarjusza)
oddziału chirurgicznego Szpitala Gminy wyznaniowej 
żydowskiej w Krakowie,

W y m ag an e  są :
1) O b y w a te ls tw o  po lsk ie .
2) D yplom  le k a rs k i, u p ra w n ia ją c y  d o  wykonywania 

p ra k ty k i  w  P a ń s tw ie  P o lsk iem .
3) W y k a zan ie  eo n a j m n ie j 5 -le tn ie j p r a k ty k i  na od ­

d z ia ła c h  c h iru rg ic z n y c h .
P o d a n ia  u d o k u m e n to w an e  należy  p rzed ło ży ć  w  t e r ­

m in ie  d o  30 g ru d n ia  1932 r .  do  k a n c e la r j i  Z a rz ą d u  
G m iny w  K rak o w ie , u l. S k aw iń sk a  2.

K rak ó w , d n ia  22 lis to p a d a  1932 r ,  317g

Uruka steiego* sfbsufac śfale.
S s e « x j V v T t t y c U o '  

T A T A C O - C H M I E L O W E

esencji Imjyctla jest 
najląpsnim. śwjdtóem, 
propUaizUjcźUttjm. prze­
ciwko procesora zapąl-
taytn. sfe©vy gWtyfeió- 
yyck. tia*Wstwoinjest 
twołfcenie Upietiu-.

30 lat clośwkjclctEełwalltjsÛ e. jm*
Cl NTRAI.NC iABOTł. CtiEMICZNE • WARSZAWA

P E N S JO N A T U
d ła  uczn iów  g im n az ju m  w  OKOLICY PO D G Ó R SK IEJ, n a  
ó k re s  św ią t Bożego N aro d zen ia  p o szu k u je  się . — O feH y : 

K OŁO PRZYJACIÓŁ GIMNAZJUM  S T . LO RENTZA
W a rsz a w ą , B rac k a  18. 232&W!

AGENCJA rOTOGRAElCZNA

„ŚW IA TO W ID A ”
w  W a r s z a w i e

obsługuje 36 p ism  k ra jo w y ch  i 66 p ism  zagran icznych  
posiada  QaJlepiej

zorgan izow any fotoreportaż.
A ktualne zd jęc ia  A gencji F o to g ra fL  znej ..Sw iato 
w ida“  og lądać  m ożna codzienn ie na w ystaw ach 
oddziału  w arszaw sk iego  ..Ilu s tro w an eg o  K uryera  
C odziennego" w  W arszaw ie , przy  ul. K nurowski* 
P rzedm ieście  9. T am  też śą do nabycia do cenach 

p rzystępnych .
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Wolne posady
K U C H A R K A  z d o b re m  
g o to w a n ie m , c z y s ta  i o- 
s z c z c d n a  z d o b re m i p o le ­
c e n ia m i  p o tr z e b n a  od  1 
g r u d n ia .  Z g ło s z e n ia  K r a ­
k ó w , M ik o ła js k a  10, I I .  
p i ę t r o  f r o n t ,  m ię d z y  IM; 
a  p o p o ł. 8904k

W I E L K I  Z Y S K  o s ią g n ie  
k a ż d y , bez  w z g lę d u  n a  
z a w ó d , s p r z e d a ż ą  a r t y  
k u tó w  d z ie n n e j  p o tr z e b y , 
j e s z c z e  d z iś  k i e r u j c i e  z g ło ­
s z e n ia :  S z o p ie n ic e ,  S k r y t ­
k a  p o c z to w a  2. 8885k

N O W O Ś Ć  d la  P a n ó w !  — 
P a te n to w a n e  w ie c z n e  — 
„ K o łn i e r z y k i  K ryzysow e** , 
m ię k k ie ,  z a w s z e  c z y s te .  
W y s y ła m y  z a  z a l ic z e n ie m  
p o  2 z ł. s z tu k a .  G e n e r a l ­
n y  p r z e d s t a w ic ie l  n a  P o l­
s k ę  .S an itas** , — Ł ó d ź , 
T r a u g u t t a  12, te le f .  122-61. 
P o s z u k iw a n i  p o w a ż n i
p r z e d s t a w ic ie le  n a  w o je ­
w ó d z tw a . 438Łd

A G E N T Ó W ' p o s z u k u je  f i r ­
m a  „M aib ru ch * *  A n v e r s -  
B o r g e r h o u t  (B e lg ja )  1000— 
2000 z ło ty c h  p e n s j i  m ie ­
s ię c z n ie .  P r o s p e k ta  b e z ­
p ł a tn i e .  9261g

P O S Z U K IW A N I  p r z e d s t a ­
w ic ie le  n a  s t a ł ą  p e n s ję ,  
d o  a r t y k u ł u  p ie r w s z e j  p o ­
t r z e b y .  F r e n k ie l ,  Ł ó d ź , 
s k r z y n k a  537. 9891g

P A N I ,  b a r d z o  d o b r a  k r o j ­
c z y m  s u k ie n  i p ła s z c z y  
d a m s k ic h ,  m o ż e  z a r a z  o b ­
j ą ć  p r a c o w n ię  w c e n t r u m  
K a to w ic .  O f e r ty  I .  K . C ., 
K a to w ic e ,  M a r ja c k a  1, — 
p o d  „K o rz y s tn ie * * .

1806K t

S K L E P O W E : a )  d o  s p r z e ­
d a ż y  w ó d e k  m o n o p o lo ­
w y c h ,  b ) s k le p ó w  s p o ż y w ­
c z y c h  n a  w si, z g o tó w k ą  
1000 zł. — p o tr z e b n e .  Z g ło ­
s z e n ia  p o d  „ P o w ia t  ż y ­
w i e e k i“  T. K . C ., K ra k ó w , 
W ie lo p o le  1.

N A U C Z Y C IE L K A  z w y ż- 
szern  w y k s z ta łc e n ie m , d o ­
b r y m  f r a n c u s k im ,  ła c in ą ,  
p o t r z e b n a  z a r a z  d o  d z ie w ­
c z y n k i  z IV  g im n . Ś w ia ­
d e c tw a , w a r u n k i :  p o c z ta
D z ia ło s z y c e ,  J a z d o w ic e ,  — 
J a r z ę b s k a .  9885g

G O S P O D Y N I i n t e l i g e n t ­
n e j ,  s a m o d z ie ln e j ,  m ło d e j ,  
o  s k r o m n y c h  w y m a g a ­
n ia c h ,  p o s z u k u je  n a  w ie ś  
k u l t u r a l n y  p a n .  O f e r ty  
z  f o to g r a f i a m i :  IK C ., W a r ­
s z a w a , K r a k .  P r z e d m ie ­
ś c ie  9, „ N ie n a jg o r s z a  w e- 
g e tac ja * * . 2322W

M A S Z Y N IS T A  s a m o tn y  
p o t r z e b n y ,  k a u c j a  do  3 ty s .  
O f e r ty :  I .  K . C ., K r a k ó w , 
WTie lo p o le  1, „ K a u c j a  P. 
M .“

Zastępcy
losowi!

p o k rz y w d z e n i  p r z y  w y 
p ła c ie  n a l e ż n e j  W a m  
p r o w iz j i ,  z g ło ś c ie  sie  
n a t y c h m i a s t  p is e m n ie  
d o  I . K . C. L w ów  
K o p e r n ik a  9, p od  ,,F a  
c h o w a  porada**. 1709L

C Z E L A D N IK  k o m i n ia r ­
s k i ,  m ło d y ?  s u m ie n n y ,  
z d o ln y , p o t r z e b n y  ja k o  
k ie r o w n ik .  Z g ło s z e n ia  l i ­
s to w n e , ty lk o  z p o d a n ie m  
w a r u n k ó w :  B o c h n ia ,  Z a ­
k ła d  k o m in ia r s k i .  8787g

U C Z E Ń  p ie k a r s k i ,  s t a r ­
s z y , z p r o w in c j i ,  b ę d z ie  
p r z y j ę t y  do  p r a c y .  K ra -  
k ó w -P ro k o c im , K o le jo w a  
2, od  1-go g r u d n ia  1932. 
________________________ 9773g

S A M O T N Y  p o s z u k u je  do  
z a ję c i a  s ię  d o m e m  i n t e l i ­
g e n t n e j  i s u b t e l n e j  p a n i 
w  w ie k u  do  35 la t .  Z n a jo ­
m o ś ć  p r a c y  b iu r o w e j  k o ­
n ie c z n a .  Z g ło s z e n ia  l i ­
s to w n e :  C z ę s to c h o w a , K o ­
p e r n i k a  13, m . 10, C. J a ­
n o w s k a .  8934 k

S P R Z E D A J C I E  W a s z ą  
p r a c ę :  u r z ę d n ic y ,  n a u c z y ­
c ie le ,  b u c h a l te r z y ,  r z e ­
m ie ś ln ic y ,  b e z ro b o tn i  i 
w sz y s c y  in n i .  S to i p rz e d  
w a m i o tw o re m  te r y  to r  ju r a  
c a ł e j  P o ls k i ,  b o  w sz ę d z ie  
c z y t a j ą  I .  K . C. i j e g o  
D ro b n e  o g ło s z e n ia .  T a m  
o g ło ś c ie  o p o s z u k iw a n iu  
p r a c y .  J e d n o  s ło w o  k o ­
s z tu j e  t y lk o  10 g ro s z y !  — 
Z a ż ą d a jc ie  B E Z P Ł A T N I E  
p r o s p e k tu  O g ło s z e ń  d r o b ­
n y c h  od A d m in i s t r a c j i  
1. K . C., K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1. 8644k

P R A C O W IT E G O  i b a r d z o  
s p r y tn e g o  c h ło p c a ,  u m ie ­
ją c e g o  p is a ć  i r a c h o w a ć , 
p o s z u k u je m y  d o  k o n i, do 
ro z w o ż e n ia  i s p r z e d a ż y  
to w a ró w . Z g ło s z e n ia , p o ­
p a r t e  o d p is a m i ś w ia d e c tw  
lu b  r e t e n c j a m i ,  s k ie r o w y ­
w a ć :  Z a k o p a n e , s k r v tk a  
20Ł 9878g

D O  p a ń s tw o w e g o  e g z a m i­
n u  n a  b u d o w n ic z y c h  p rz y -  
g o to v v u ję  s z y b k o  i g r u n ­
to w n ie .  Z g ło s z e n ia  d la  
z d a ją c y c h  w  K r a k o w ie  
p r z y j m u j ę  od g o d z . 4—5 
p o p o ł . ,  K ra k ó w -P o d g ó rz e ,  
R y n e k  9, rn. 2. 8972g

Z A S T Ę P C Y  p o r t r e to w i ,  — 
p r o w iz j a ,  p e n s ja  200 zł. 
z a p e w n io n a .  — „K rak u s* * , 
T a r n ó w . 9932g

M U N D A N T K A  p is z ą c a  
b ie g le  n a  m a s z y n ie  z d o ­
k ła d n ą  z n a jo m o ś c ią  s t e ­
n o g r a f  j i  p o l s k ie j  i . k s ią ż -  
k o w o śc i p o t r z e b n a  o d  1. 
X I I .  b r .  d o  b i u r a  a d w o ­
k a c k ie g o . — Z g ło s z e n ia  
w ra z  z o d p is a m i  ś w ia ­
d e c tw  n a le ż y  p r z e s ła ć  p o d  
a d r e s e m :  A d w o k a t  J a z i e -  
n ic k i ,  K a to w ic e ,  3 -M a ja  
15. 1810K t

P O R T J E R  g a r d e r o b i a n y  
z f r o te ro w a n ie m , s p r z ą t a ­
n ie m , k a w a le r ,  z o s ta n ie  
p r z y j ę ty .  Z g ło s z e n ia  IK C . 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1. pod  
„ K a u c j a  tysiąc** . 9908g

S P Ó L N IK A  s o lid n e g o , k a ­
p i t a ł  20.(D0 w zw y ż , u d z ia ł  
p r a c y  lu b  b ez , p o s z u k u ję  
do in t e r e s u  d a ją c e g o  100'^ 
p e w n o ś ć  w ło ż o n e g o  k a p i ­
ta łu ,  m a ją c e g o  k o lo s a ln e  
w id o k i ro z w o ju . Z a s a d n i­
c z a  z g o d a , p o d a n ie  o  ^o- 
b ie  s z c z e g ó łó w  d o  IK C . 
G d y n ia  „S pó ln ik** . W  r a ­
z ie  p r z y j ę c i a  k a n d y d a tu ­
r y  d a ls z e  p e r t r a k t a c j e  o- 
s o b .ś c ię .  26(iGd

S Ł U Ż Ą C E J  d o  w s z y s tk ie ­
g o , u c z c iw e j ,  c z y s t e j ,  — 
ła d n e  p r a s o w a n ie ,  d o  2 o- 
só b  od 1 g r u d n ia .  K ra k ó w , 
K o ł ł ą t a j a  11, I  p ., m ie ­
s z k a n ie  1. 9893g

K ą c ik  fclc-gm«lcgg.

Fot. K . Tunickl, W arszaw a .

„Studnia arabska w  M onreale na S ycy lji“.
(sn ). Że n a  S yey lji je s t p rzy jem n ie , zd ro w o  i w ygodn ie , w iedzą  lu d z ie  o'<U 

d aw n a , n ie ty lko  p a ry  now ożeńców , ta m  w edług  d aw n e j m ody jeżdżące .
T am , ju ż  w  V III w . p rzed  C h ry s tu sem  za łoży li G recy  s ław n e  m ias to  S y b a rls , 

od k tó re g o  pochodz i nazw a cz łow ieka , k tó ry  zna  się  n a  rzeczy  1 n ie  lu b i „dużo , 
by le jak  i prędko**.

W  n a jp o d le jsz e j en c y k lo p ed ii je s t sp o ra  w iąz k a  w iadom ośc i o  te j k ró lo w e j w y sp  
na m orzu  S rćdziem nem . (P a trz  tom  n a  — S).

Z n a jnow szych  dzie jów  tego k le jn o tu  w  k o ro n ie  d aw n eg o  k ró le s tw a  O bojga  
S yey lji, z a słu g u ją  na w zm iankę  d w a  fa k ty : 1) że p ro le ta r ia c k i p a tro n  i  p is a rz  — 
M aksym  G ork ij, gdy się  zm ęczy u tw ie rd z a n ie m  w  bo lszew izm ie to w arzy szy  w  d z i­
siejszym  „ r a j u “  sow ieck ie j M oskw y i in . — ta m , w łaśn ie  n a  S yey lji, w y p o czy w a 
po a rcy b u rż u jsk ii i  2) że był ta m  je d en  z n aszych  C zy te ln ików , k tó ry  p rzes ła ł 
nam  o ry g in a ln e  zd jęcie .

P rzed s ta w ia  ono s tu d n ię  a ra b sk ą  w  M onreale  koło  P a le rm o . A rabow ie  zw an i 
S n raeen am i (p a t rz :  E n c y k lo p ed ja , ta k ż e  to m  n a  — S), b u d o w a li ja k  w id z im y  p o ­
w yżej — n ie ty lk o  rzeczy  ła d n e , a le  rów n ież  i trw a łe , gdyż w ystaw iony  przez 
n ic h  p ałac  p rz e t rw a ł  — o k rąg ło  1000 la t!

S T A N O W IS K A  rz ą d c y  
p o s z u k u je  d o ś w ia d c z o n y , 
z a m iło w a n y  ro ln ik -h o d o w -  
c a ,  l a t  28, s z k o ła  r o l n i ­
c z a , d łu ż s z a  p r a k t y k a  w e  
w z o ro w y c h  m a ją t k a c h ,  u  
o b e c n e g o  s z e fa  p i ą ty  ro k . 
W a ru n k i  ż o n a te g o ,  lu b  
erdzie p ć ź n ie js z y  o ż e n e k  
m o ż liw y . Ł a s k a w e  o f e r t y  
pod „U rzędn ik**  M a ję t ­
n o ść  P o lw ic a ,  p o c z ta  Z a ­
n ie m y ś l ,  p o w . Ś r o d a  ( P o ­
z n a ń s k ie ) .  9685g

Z A M IŁ O W A N A  n a u c z y ­
c ie lk a - w y c h o w a w c z y n i  — 
(s z k o ła  p o w s z e c h n a ,  g im ­
n a z ju m )  p o s z u k u je  p o s a ­
d y . Z g ło s z e n ia :  I .  K . C ., 
K r a k ó w , W ie lo p o le  1,
„ S . K .“

D Y P L O M O W A N Y  I n ż y ­
n ie r  c b e m ji  s z u k a  o d ­
p o w ie d n ie j  p o s a d y  n a  
s k r o m n y c h  w a r u n k a c h  — 
od  z a r a z .  Z g ło s z e n ia  d o  
I .  K . C „  K ra k ó w , W ie ­
lo p o le  1, s u b :  „ C h e m ik
W .“  8933k

P O L A C O O , c o n o s c e n z a  
p e r f e t t a  I t a l i a n o ,  l ig u e  
S la v e ,  — T e d e s c o  u n g h e -  
r e s e  — ru m e n o - p e n s io n a to  
s t a t a l e ,  d c c e t te r e b b ó  im - 
p ie g o  p re s s o  D i t t a  I t a -  
l i a n a  in  P o lo n ia .  R e fe re n -  
ce  p r im ‘o r d in e  — q u a r a n -  
te n n e  — in d ip e n d e n te .  — 
T n d ir iz z a r e  K a r o l  H u b ic ­
k i ,  C a t a n i a  v i a  V e n ie ro ,  
7. — I t a l i a .

G O S P O D Y N I i n t e l i g e n t ­
n a , o s z c z ę d n a , p o s z u k u je  
p r a c y  n a  p le b a n j i  lu b  
g d z ie k o lw ie k . Z g ło s z e n ia :  
I . K . C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, „ P r a c a  S .“  9747g

K U C H M IS T R Z  p r y w a tn o -
r e s t a n r a c y j n y  z d o b re m i 
ś w ia d e c tw a m i,  w  ś r e d n im  
w ie k u , s i ł a  p ie r w s z o r z ę d ­
n a ,  p o s z u k u je  p o s a d y  od 
z a r a z .  — Z g ło s z e n ia  d o  
I K . C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, d l a  „ K u c h a rz a * * .

981 Og

Z D O L N Y  k u c h a r z  p o s z u ­
k u je  p o s a d y  z a ra z .  Z g ło ­
s z e n ia :  I . K . C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, p o d  „ J a k a -  
kolw iek**. 9673g

O G R O D N IK , w s z e c h s t r o n ­
n ie  o b e z n a n y  w s w o im  z a ­
w o d z ie , p r o w a d z ą c y  g o s p o ­
d a r s tw a  r o ln e ,  — c h lu b n e  
d łu g o le tn i e  ś w ia d e c tw a  z 
k ie ro w n ic z y c h  s ta n o w is k ,  
z m ie n i p o s a d ę . Z g ło s z e n ia :  
I . K . C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ E n e r g i c z n y  
B . F . “  9876g

Kobieta lub mężczyzna
obeznani z m alow aniem  na  p o rce lan ie  lub  zab aw k ach , 
K w alifikow ane siły , zn a jd ą  n a ty ch m ias t za jęc ie . — 
Ogłoszenia: K raków , S k ry tk a  pocztow a 55. 3675k

SAMOZATRUCIE
W A  T E C  W Ą T R O B Y .

SAM OZATRUCIE byw a p rzy cz y n ą  w ie lu  d o leg liw ości (bó le  a r t r e ty c z n e , ła ­
m anie w  kośc iach , bóle i z a w ro ty  g łow y, w zd ęc ia , o d b ijan ia , bóle w  w ą ­
tro b ie , n ie sm ak  w u s tac h , b ra k  a p e ty tu , sw ędzen ie  sk ó ry , sk ło n n o ść  do  ob ­
s tru k c j i, p la m y , zm arszczk i i w y rz u ty  n a  sk ó rze , sk łonność  do  ty c ia , p o ­
d en e rw o w an ie  i bezsenność, n e rw o w e  bic ia  s e rc a , m d łośc i, ję zyk  ob łożony). 
TRUCIZNY w ew n ę trzn e , w y tw a rz a ją c e  się  w e w łasnym  o rg an izm ie , z a n ie ­
czyszczają  k re w , n iszczą o rg an izm  i p rz y sp ie sza ją  s ta ro ś ć . C ho roby  z sa- 
m c-zatrucia i z łej p rzem ian y  m a te r j i LECZĄ N IE  LEK A RSTW A  A K REW  
CZYSTA. W ą tro b a  i n e rk i są  o rg a n a m i oczyszczającem i k re w  i sok i u s tro ­
ju. N a jra c jo n a ln ie jsz ą  i zgodną z n a tu rą  k u ra c ją  je s t u n o rm o w an ie  cz y n ­
ności w ą tio b y  i  n e re k . 20-le tn ie  dośw iadczen ie  i n a jw y ż sze  odznaczen ia  

w y k aza ły , że zio ła  leczn icze

„ C H O E i K i i A Z A "  n. Niemofewskiego
ja k o  żć łcio -m oczopędne są je d y n y m  n a tu ra ln y m  czyn n ik iem , od c iąża jący m  
sok i u s tro ju  od tru c izn  w łasn y ch  i z a p ew n ia ją cy m  szy b k i p o w ró t d o  z d ro w ia . 
B roszu ry  D r m ed. T . N IEM O JEW SK IEG O  o trz y m ać  m ożna w  la b o r. 
f iz .-chem . „C H O L E K IN A Z A " H , N IEM O JEW SK IEG O , W a rsza w a , N .-S w ia t 5.

N a p ro w in c ję  w ysy łk a  p o cz tą . 3303k

Siar © porady prawnej
w  sprawach podatkow uch Kazim ierza Zawiszu em . st 
radcy skarbu  — K raków. Runek  57. /  piętro. 8467k

R U T Y N O W A N A , d o ś w ia d ­
c z o n a  p i e l ę g n i a r k a  p o s z u ­
k u je  p o s a d y  d o  n ie m o w lę ­
c i a .  D łu g o le tn ie  ś w ia d e c ­
tw a  i p ie r w s z o rz ę d n e  r e ­
f e r e n c je .  Z g ło s z e n ia :  K r a ­
k ó w , S z la k  6, m ie s z k . 6.

9771g

K A N D Y D A T  a d w o k a c k i ,  
k a t o l ik ,  \Vz ro k u  p r a k t y ­
k i ,  p o s z u k u je  p o s a d y  c h ę t ­
n ie  od  z a ra z .  — Ł a s k a w e  
z g ło s z e n ia :  M g r . W ło d z i­
m ie r z  W ie lg u s ,  Z a to r .

9802g

W O Ź N E G O  p o s a d ę  p r z y j ­
m ie  i n t e l i g e n tn y  k a w a le r ,  
m o g ą c y  z ło ż y ć  k a u c ję ,  
o r a z  r e f e r e n c j e  o só b  n a  
w y s o k ic h  s ta n o w is k a c h .  — 
Z g ło s z e n ia :  I .  K . C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ Z ró w n o w ażo n y * * . 9767g

K E L N E R K A  p ła tn i c z a  lu b  
b u f e to w a ,  d o b rz e  u ło ż o n a ,  
p o s z u k u je  p o s a d y  z k a u ­
c j ą .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  d o  
I .  K . C „  K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ K .  B .f

W Y C H O W A W C Z Y N I z
d o b r y m  n ie m ie c k im ,  p o ­
c z ą tk a m i  f r a n c u s k ie g o ,  — 
lu b i ą c a  d z ie c i ,  s z u k a  p o ­
s a d y ,  e w e n t u a ln i e  j a k o  
d o c h o d z ą c a .  Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n i a :  I .  K . C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, p o d  „ W y c h o ­
w a w c z y n i  R .“  9927g

C h lu b ą  n a s z y c h  w y r o b ó w  
j e s t  3610k

czekolada mleczna
z  o r z e c h a m i 200 g r .  z a  90 g r .

CU KIERN IA
„SPLENDIDE"
K ra k ó w , S ta ro w iś ln a  1.

R O L N I K , w y ż s z e  s t u d j a ,  
k a w a l e r ,  6 l a t  p r a k t y k i  
( C z e c h o s ło w a c ja ,  Ś lą s k ,  
P o z n a ń s k ie ,  M a ło p o ls k a ,  
K o n g r e s ó w k a ) ,  r e f e r e n c j e ,  
p o s z u k u je  p o s a d y  r z ą d c y  
s a m o d z ie l . ,  w z g lę d n ie  p o d  
o g ó ln ą  d y s p o z y c ję .  Ł a s k a ­
w e  z g ł o s z e n ia  p o d  „ D y ­
p lo m o w a n y  a g r o n o m  K . 
J . "  I .  K .  C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1-__________ 9892g

H A N D L O W IE C  - b i u r a l i -  
s t a ,  l a t  31, ż o n a ty ,  b y ły  
k ie r o w n ik  h a n d lo w y  m ł y ­
n a ,  s z u k a  p r a c y  w  p r z e ­
m y ś le ,  h a n d l u ,  r o ln i c tw ie .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ P r a c o w i -  
t y “  d o  I .  K . C ., K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1. 9425g

R U T Y N O W A N A  w y c h o ­
w a w c z y n i ,  b a r d z o  d o b r e  
r e f e r e n c j e ,  z a s t ą p i  m a tk ę  
d z ie c io m  w  w ie k u  o d  4—6 
l a t  — od  1 -g o  lu b  15-go 
g r u d n i a .  — W y m a g a n ia  
s k r o m n e .  M ie js c o w o ś ć  o- 
b o j ę tn a .  — Z g ło s z e n ia  d o  
I .  K . C-, K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ Ł a g o d n e  u s p o ­
s o b i e n i e ^ ______________ 9872g

R Z Ą D C A  l a t  42, s z k o ła  
r o ln i c z a ,  d łu ż s z a  p r a k t y ­
k a  w  d u ż y c h  in t e n s y w ­
n y c h  h o d o w la n y c h ,  p r z e ­
m y s ło w y c h ,  n a s ie n n y c h  
g o s p o d a r s tw a c h ,  e n e r g i c z ­
n y ,  s u m ie n n y ,  z p o l e c e n ia ­
m i p r z y j m ie  p o s a d ę  r z ą d ­
c y ,  k o n t r o l o r a ,  k a s j e r a  
n a  o r d y n a r j ę  lu b  s a m o t ­
n e g o . M ie js c o w o ś ć  o b o ­
j ę t n a .  Z g ło s z e n ia  I K C .  — 
K r a k ó w , W ie lo p o le  1. p o d  
„ D u b la ń c z y k * * . 8931k

H A N D L O W I E C  i  b . u -
r z ę d n i k  p r z y j m ie  p o w a ż ­
n ie j s z e  p r z e d s t a w ic ie l s tw o  
n a  G d y n ię  i o k o lic ę .  P o ­
s ia d a m  s z e r o k ie  z n a jo m o ś ­
c i .  Z g ło s z e n ia :  I .  K . C ., 
U d y u ia ,  „ H a n d lo w ie c * * .

261 G d

T O K A R Z  m a s z y n o w y ,  — 
k w a l i f ik o w a n y ,  s a m o d z ie l ­
n y ,  l a t  32, ż o n a ty ,  s z u k a  
p r a c y  g d z i e k o lw ie k  z a  
s k r o m n e r a  w y n a g r o d z e ­
n ie m , p o d e jm ie  s ię  p r ó b y  
b e z p ła tn i e .  S t r ó z i k  J ó z e f ,  
T r z e b in i a  188.

S K R Z Y P E K  p ie r w s z o r z ę d ­
n y ,  k o n c e r to w o - d a n e in g o -  
w y , r e p e r t u a r  w ła s n y  — 
w o ln y  od  z a r a z .  A d r e s o ­
w a ć :  I w o n ic z - Z d r ó j ,  d l a
J .  B a j r a c b a .  9875g

Z D O L N Y  d a m s k o -m ę s k i
f r y z j e r ,  s i ł a  p i e r w s z o r z ę d ­
n a , z m ie n i  p o s a d ę  z a r a ź .  
Z g ło s z e n ia :  I .  K .  C ., K a ­
to w ic e ,  M a r j a c k a  1, p o d  
„D am sk i* * . 1863K t

M Ł O D Y , r z u t k i  k u p ie c  z 
b iu r e m  w  K a to w ic a c h ,  
p o s z u k u je  p r z e d s t a w i c i e l ­
s tw a  n a  G ó r n y  Ś lą s k  z 
b r a n ż y  d r z e w n o - s k r z y n -  
k a r s k i e j ,  p a r k i e t o w e j ,  — 
te c h n ic z n e j  i  i n n y c h .  — 
Z g ło s z e n ia  p i s e m n e  d o  
I .  K . C ., K a to w ic e ,  M a ­
r j a c k a  1, p o d  „ E n e r g i c z -  
n y “ . 1805K t

Ś L Ą Z A K , l a t  17, p o s z u k u ­
je  p o c z ą tk u ją c e j  p o s a d y  
b iu r o w e j ,  ze  z n a jo m o ś c i ą  
s t e n o g r a f j i ,  k o r e s p o n d e n ­
c j i  i p i s a n i a  n a  m a s z y n ie ,  
od  1 lu b  15 g r u d n i a  b r . ,  
n a j c h ę t n i e j  n a  G ó r n y m  
Ś lą s k u .  — Z g ło s z e n ia  d o  
I .  K . C ., K a to w ic e ,  M a ­
r j a c k a  1, p o d  „Ś lązak** .

1807K t

K R A W C Z Y N I  p ie r w s z o ­
r z ę d n a  w y k o n u je  o k r y c i a  
d a m s k i e  — 3 z ł . d z i e n n ie .  
„Z ofia**, K r a k ó w ,  S t a s z i c a  
9, I ,  2. 9785g

P O Ń C Z O C H Y
c z y s t o  w e łn ia n e  od 2-70 zł. 
p ó łw e łn ia n e  Już od 1-25 zł. 
m ę s k i e  c ie p łe  od 2-— zł. 
P Ó D P O Ń C Z O S Z K I — 0 - 7 5

r ę k a w i c z k i
d a m s k ie , wełniane, podwójne od 1-35 iL  
d z ie c in n e , w ełn iane  podwójno oa 115 zł.

W. SZAJOAKOWSKI £££?.»
3583k

T E K S T Y L N Y  p r a c o w n i k  
ze  s z k o lą  i  p r a k t y k ą  z a ­
g r a n i c z n ą ,  p o s z u k u je  p r a ­
c y  j a k o  k i e r o w n i k ,  a  n a ­
w e t  r o b o tn i k .  Z g ło s z e n ia :  
D r  H a r b u t ,  K r a k ó w ,  Z a m ­
k o w a  15. 8788g

K A S J E R K A  b u f e t o w a ,  — 
m ło d a  i z d o ln a ,  p o s z u k a -  
j e  p o s a d y .  M ie j s c o w o ś ć  
o b o ję tn a .  — Z g ło s z e n ia :  
I .  K . C ., K r a k ó w ,  W i e lo ­
p o le  1 , p o d  „ F a c h o w o ś ć  
K a “ . _____________ 9774g

P O M O C N I K  h a n d l o w y ,
z d o ln y ,  b u f e t o w y ,  l a t  30, 
p o s z u k u je  p o s a d y .  Z g ło ­
s z e n i a :  I .  K .  C ., K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1, p o d  „ O b o j ę t ­
n ie  g d z i e " .  9775g

P A N N A , u m i e j ą c a  s z y ć ,  
h a f t o w a ć ,  p o s z u k u je  p o s a : 
d y  d o  d z i e c i ,  n a j c h ę t n i e j  
w  K a to w ic a c h .  Ł a s k a w e  
z g ło s z e n ia :  K r a k ó w ,  S i e n ­
n a  12 „ P o l k a  23“ . 9912g

G O S P O S IA  m ło d a ,  z  d o ­
b r e m  g o to w a n ie m  i  p o l e ­
c e n ia m i ,  p r z y j m i e  p o s a d ę  
d o  k a t o l i c k i e g o  d o m u . — 
K r a k ó w ,  ś w . M a r k a  31, 
m . 17. 9914g

Z A  o b ia d y  lu b  p o k ó j  d a m  
le k c j e  f o r t e p i a n u ,  n i e ­
m ie c k ie g o .  — Z g ło s z e n ia :  
„ N ie m k a "  S t a t t e r a ,  K r a ­
k ó w , R y n e k  8. 8963k

W I Ę C E J  S P R Z E D A Ć . —
p o w ię k s z y ć  o b r ó t ,  m o ż e  
t y l k o  f i r m a ,  d a j ą c a  z n a ć  
o  s o b ie  w  c a ł e j  P o l s c e .  — 
D m o ż l iw ia  t o  d r o b n e  o g ło ­
s z e n ie  w  n a s z e m  p iś m ie ,  
c z y t a n e m  c o d z ie n n ie  p r z e z  
k i l k a s e t  t y s i ę c y  o s ó b  — 
T a m  s i ę  o g ł a s z a j c i e !  Żą­
d a j c i e  B E Z P Ł A T N I E  p r o ­
s p e k t u  O g ło s z e ń  d r o b n y c h  
o d  A d m i n i s t r a c j i ,  K r a ­
k ó w , W i e lo p o l e  1. N o w i 
k l i e n c i  w y n a g r o d z ą  W a m  
w s z e lk i e  k o s z t a .  8040k

K U P I Ę  g d z i e k o lw ie k  r e a l ­
n o ś ć ,  p e n s j o n a t .  G o tó w k a  
3.500 d o la r ó w .  K io s k  I K C . ,  
K r y n i c a ,  „ J a r o s z e w i c z o -  
w a “ . 8959k

K U P I Ę  m a s z y n ę  d o  s z y .  
c i a  w  d o b r y m  s t a n i e .  — 
K r a k ó w ,  S m o le ń s k  34, m . 
6, o d  2—5. 9905g

M Ł O D A , u c z c iw a ,  s y m p a ­
t y c z n a ,  u m i e j ą c a  p r o w a ­
d z ić  g o s p o d a r s tw o  d o m o ­
w e  p o s z u k u je  p o s a d y  n 
s a m o tn e g o .  O f e r t y  I K C . 
K a to w ic e ,  M a r j a c k a  1. — 
p o d  „ G o s p o d a r n a " .  1813K t

R U T Y N O W A N Y  s t a r s z y
p o m o c n ik  h a n d l o w y  p r z y j ­

m ie  j a k ą k o l w i e k  p o s a d ę .  
Z g ło s z e n ia  W ę g ia r s k i ,  — 
D ę b ic a  p o d  „ R u t y n o w a ­
n y " .  8953k

C U K I E R N I K  k u c h a r z  
z n a n y  o b u  z a w o d a c h  p o ­
s z u k u je  p o s a d y  n a  do-god 
n y c h  w a r u n k a c h .  Z g ło s z e ­
n i a  d o  I K O . K r a k ó w ,  — 
W ie lo p o le  1. p o d  „ Z n a m y "  

9910g

K U C H A R K A  - g o s p o d y n i  
s z u k a  p o s a d y  ( p e n s jo n a t ,  
d w ó r ,  d o m  p r y w a t n y ,  
p r o b o s tw o ) .  — Z g ł o s z e n ia :  
C z e r n ic h ó w , p o s t e - r e s t a n t e  
„ Z . T . "  9917g

P O S Z U K U J Ę  b u f e t u ,  s z a t ­
n i ,  p o s a d y  k e l n e r a  lu b  j a ­
k i e jk o lw ie k .  Z g ło s z e n ia :  
I .  K .  C ., K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1, „ G o tó w k a  p a r ę s e t "  

9894g

S Z U K A M  p r a k t y k i  b i u r o ­
w e j:  m a m  m a t u r ę  g i m n a ­
z j a l n ą .  j e d n o r o c z n y  k u r s  
h a n d l o w y ,  z n a m  j ę z y k  
f r a n c u s k i .  — Z g ło s z e n ia :  
I .  K . C ., K r a k ó w . W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ P r a k t y k a n -  
t k a  21" . 9784g

flitmor i małyra.

Niezawodny środek na porost włosów.

K U P I Ę  k a m ie n i c ę  d o c h o ­
d o w ą  lu b  w i l l ę  w  K r a k o ­
w ie  — c e n a  o k o ło  c z t e r ­
n a ś c i e  t y s i ę c y  d o la r ó w .  — 
Z g ło s z e n ia  d o  I .  K . C „  
K r a k ó w , W ie lo p o la  1, p o d  
„1 4 " . 9677g

P O S Z U K U J Ę  s t a ł e j  d o s t a ­
w y  z a j ę c y ,  d r o b in  i  m a ­
s ła .  Z g ło s z e n ia  p o w a ż n y c h  
d o s ta w c ó w :  M . S t i l l ,  Ż a k o -  
P a n e . _________ 8894 fc

K U P I Ę  p a r ę  m a s e k ,  r a -  
p ie r ó w  n o w y c h  lu b  u ż y ­
w a n y c h .  Z g ło s z e n ia ,  c e n a :  
„ R u c h " ,  K r a k ó w ,  S z c z e ­
p a ń s k a ,  p o d  ,S z e r m i e r k a " .  
________ 9794g

Ż A R Ó W K I w ię k s z a  i lo ś ć ,  
l l u m i n a c y j n e  220 V o l t  k u ­
p i ę  z a  g o tó w k ę .  O f e r t y  
„ P a r ‘‘ P o z n a ń ,  A l .  M a r ­
c in k o w s k ie g o  p o d  „58 ,85".

8954k

O K N A  ż e l a z n e  120X180 
lu b  p o d o b n e  k u p i  F e r r o -  
m o t o r ,  K r a k ó w ,  B i s k u p i a  
9. 8957k

K U P U J Ę  s t a r e  g a z e t y ,  
p a p i e r y ,  k s i ą ż k i .  Z g ł o s z e ­
n i a :  „ K i o s k " ,  K r a k ó w ,
p la o  S z c z e p a ń s k i  ( o b o k  
O g o r z a łe g o ) .  9900g

S p r z e d a ż
O R Z E C H Y  w ło s k ie  11 z ł *  
łu s z c z o n e  25.— p ię c io k i I o ­
w ę  o p a k o w a n i e  f r a n k o  p o ­
b r a n i e m  — w y s y ł a  S a g o t t -  
f r i e d ,  Z a le s z c z y k i .  982t g

P A R C E L A  n a r o ż n a ,  K r a ­
k ó w , S z o p e n a ,  202 s ą ż n i  —  
d o  s p r z e d a n i a .  W i a d o ­
m o ś ć :  T o w . w ta ś e .  r e a l n o ­
ś c i ,  K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  
15, o d  4—6 p o p o l .  9792g

O B R A Z Y  1 f o t o g r a f j e  o - 
p r a w i a j ą  n a j t a n i e j  B r a c i a  
H i ld o w ie ,  K r a k ó w ,  K a r ­
m e l i c k a  13. 8919k

O R Z E C H Y  w łosk ie  z ło ­
t y c h  12.—, Inszczone 26.—,  
M ió d  p szcze lny  ja s n y  
16.—, c ie m n y  11.50z ł. p ięcio- 
b ilow e opakow anie  fra n k o  
z a lic z k ą  — P ro d n k t iv a , 
Z a le szc zyk i.

PIEKARNIA
w  K ra k o w ie  za ra z  do 

w y n a ję c ia .
W iadom ość: — K ra k ó w . 
S z la k  35, X, N r ,  m . 2.

318ff

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
K A W IA R N I  A N O  - R E ­
S T A U R A C Y J N E , p ie rw ­
szorzędne w  K ra k o w ie , 
bardzo dobrze p ro sp e ru ją ­
ce , do sp rze d an ia . Zg ło­
sze n ia : B in ro  Sew eryn a- 
K ra k ó w , M ik o ła js k a  12.

J A D A L N IĘ  now a. nowo­
czesna o k a z y jn ie  sp rze­
dam . S to la rn ia , K ra k ó w , 
K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  »• 82.

894 I k

M O T O C Y K L  a n g ie lsk i, -  
bardzo d o b ry , tan io  sp rze­
dam . N ow y S ącz , s k r y tk a  
pocztowa 125. 8935k

P IA N IN O  O K A Z J A , p ię .
kpe. ton p rze ś lic zn y , ta ­
n io  do sp rze d a n ia : B in ro  
M ieszkan iow e. K ra k ó w . — 
F l o r j a ń s k a  40. 9722g

Z A W IA D O M IE N IE ! ! !  _  
„P O LO N JA **  b in ro  kop­
na sp rzedaży n ieruchom o­
ś c i, d aw n ie j G ołęb ia 16. 
zostało przen iesione na  
u licę  Z W IE R Z Y N IE t  K  A 
9. K ra k ó w . 9444g

REUMATYIM, ISCIIYAS 
 ̂ P OSTRZA!

BOLE NEHRALGICZNE
le czy  n ie z a w o d n ie  z a le c a n y  p rz e z  le k a rz y

ogrzew acz sam oczynny JE IN A**
bez n zy c ia  g o rą c e j w o d y  g az u  lu b  p r ą d u  e le k try c z -
p r fy ś te p n a  n a p , e k a e b  * d ro g e r ia c h !  -  C ena 
p rz y s tę p n a . O g rzew acz  d uży  z ł. 10.50, ś re d n i z l. 6.50, 
wy mały zł. 4.—»•
W y sy łk a  ró w n ie ż  za za lic z k ą  z d o liczen iem  p o r ta .  

P o s ia d a m y  w y łąc zn ą  licen c ję  n a  P o lsk ę .
P rz e d s ta w ic ie le  p o s z u k iw a n i. 3681k

GENERALNA REPREZENTACIA „E T N A "
K rakó w , u l, A snyka 1, te le f . 176-91.

R e k l a m y  w  t e k ś c i e *
W dzień W niedzielę

Na 1-e] 1 2-ej stronie ,
powszedni ł święta

• • K i ł — 3.75
Cala 2-*a strona .  * # • • • i m . - Ś.3H—
Na 3 -e j stronie • ,  « • t  « ł— 3.5*
Ca ła S -eia  strona .  .  % • •  4 1.34*— ASM—
N a dalssycb stronach . • • • LM 3—
C a ła  s t r o n a  . . . . . • • • 2.488— 3.348—
K o m u n ik a ty ,  n o ta tk i .  \
w a m ła n k i  k r o n ik a r s k i e U * 3.2*

i o s o b is te  ■
T e k s ty  artykułow e , » • • m 1 0 - U.SŚ

R e k la m y  z a  t e k s t e m :
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

O g ło s z e n ia  d r o b n e

I -

Ogłoszenia zw ycza jne  ,
Ca la  strona , .  , .
Na ostatn ie j stronie, 
lub wśród ogłoszeń 

drobnych 
Cala strona ostatnia

Nekrologi do 100 mm w 1-eb tamaoh U% taniej.
R eklam y w dodatkach lygod. « l. 1 za 1 mm w I  tamie. 
Roklam y w dodatku ilustrow anym  s l. >*- ta  1 otm*.

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta

O.S» 0.(5
, 1 .(80 .- U S A -

t.n u
3.531—  1.1*0—

W dzień W niedzielę 
Ogl drobne za słowo . .  . z l  pow^ ^ nl 1 * 'jjw a  
D la poszukujących  pracy . .  0.10 o 12
M a try m o n ia ln e ....................................„  0.30 0 40
N ajm nie jsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 stów 
w y ra z y  tłustym  drukiem  liczym y podwójnie.
Ogłoszenia drobne p rzy jm u jem y w y ł ą c z n i e  z n  g o l o w k ę .  u t o z o
Za zastrzeżenie m iejsca dolicza sie  . . . .  .  25%
Ze układ tabe laryczny .  ................................. ........
Za druk czerwony .  . . .  |0«%
P rzy  d ruku k i I k n k o l o r o w y m  dolicza s ie  aa
pierw szy kolor 100% za każdy następny kolor 50°/, 
do zasadniczej ceny -głoszenia. _  Specja lne  życzenia 
w ym ag ają  osobnego porozumienie się

B ezm iar skrony d ruku : W ysokość 420 mm. szerokość

może nastąpić w każdvm , y iK * cen u«,<Mre«
niet te ouloueni. ,  obowiązywać będzie ró l*
a nie bvlv zcAru ,  rosiały zamówione poprzednio, 
“obie p „w o  n12 n ^ r  a' 0ne Wydawnictwo zasłrregj
jego części bez n jS w f *  a ogłoszenia, względni*

—  ; ---------------------------------------------— — --------------------- —------------------------------------------------------------    inych nie umieszcza 'ai(,powod^w - Komunikatów bezpła,
fiodaktoi oacMlRi i  wytawc* H u iu  D«b»«<Ui -  Oefektot odjrawitdziaUiri frnfirrnr Jln u   " *  adł^* ■%

ń7Mmmm. —Pstr8onI%a0htekMem M̂mm* 1*d',Tn’ Umi* ~ Str°n* * m* 4 lamy

U w a g i o g ó ln e *
o d n « e I£ * Ci ł  n,e p r ,y J">«l« odpowiedzialności ta  lernda
żnslrzełin ie°m ! i18 « “ «czenle matryc I klisz,
czas adv  ̂ z .  I . i f f *  obo,w l, Io i? Administrację tylko -wew- 
widziana w “c c ^ ^ u  S S T T A l T
do "żądania* !wro"u J ,gotó'wki oglo? " n ia ' nie upoważniają

Uzasadnione^ reki t
wniesione dn T * ł * uwzgl' dn*ane. o ile zostaną
łub od daty o t r z ln W  k  Ly uka2anla się ogłoszenia, 
może nasmoić w kTz?d i» ' rf ' ^ ! lk,u . . Podwyłka oklowej




